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WYMOWA 


Cuts y, 


2 


Pofior mihi ratio vivendi, quam dicendi, Quin- 


fTIL!ANUS. 


Eloqu.ntia male sine moribus discitur. PLINIUS 


EPISTOL. 3. Libr. 35 


Vir bonus magis operam dabit, ut próbus ipse 
atque gravis sit, quam, ut oratio ejus exs 


quisitior & accuratior videatur, CICERO, 


N mogę nie powtórzyć przy tey drugićy. 
©zci dzićła, laki iest iego zamiar, iaka chęć 
piącego. Chciałćm pićrwszć póczątki człe= 
wyka -maiącege wychodzić ze szkoł na usługę 
O;zyzny i spółeczności ludzkićy, na adby= 


aw obywatelskich otoczyć, że tak 


wnić Spr 
rzke, praw dami skażuiącćmi cnotę i powin= 
nóci pe a druga część o Wymowie; któ- 


rz wystawi ia Mowcę w Radach, Sadach, w Ka= 
tdrach Kościelnych; która bliżćy przy spos sabis 
rizüm i wolę młodziana do użycia powzig- 
tych nauk i prawd wpoionych, ta mówię ae 
szczególnićy i prościćy do tego celu zmiérza, 
Si wszędzie na człowieka młodćgo w świat 
wchodzącego zasadzki zgorszćnia i błędów» 
Gdyby umysł i sercć iego nie było wprzód zaa 
iętć znanićm i uczuciém .poczciwości; zostałby 
wydany na łup skażćnia i nieprawości. Tem 


zaś, który oświćcony i wy&czony, CO jest dos 


brć, co poceriwe. który pełny iest cnotliwéy. 


chęci trzymania się tych nauk; tén albo nie da 
do duszy swoićy przystępu błędowi i nieenG- 


cie, albo ieżeli w pićrwszym odmęcie namię= 


A 2 z nga 


——————— „CA 1 


Nozna ra ZET 


tności wlegnie przed natarczywością zgorszć- 
nia w mowach i uczynkach, zboczy z drogi 
rozumu i słuszności; prędko uczuie odzywa- 
iącć się sumnićnić swoie: którć mu przypomi= 
nać będzie, o czém się w pićrwiastkowych nau- 
kach przekonał, co za wrażćnid na niewinnéy 
duszy iego wyrytć były. Samo postrzeżónić 
błędu i upadku mocniéy wzbudzi i odnowi 
głos prawdy. Nauczyciele! niech. naygori- 
wszćm usiłowanićm  waszém będzie-i umieć 
i czynić, abyście poruczonych wam wzrasia- 
iących Obywatelów ochronili i uzbroili prze- 
eiw zepsuciu, abyście im dali poznać i zami- 
łować powinność i cnote, : W tén czas się nau- 
ka i pożyteczną i chwalebną stanie. 


PODZIAŁ 
CZĘŚCI 


SKŁAD 
DRUGLEY 


ROZDZIAŁ XIII. 
Seymowy. Jest to nauka kieruiącć 
czlowiekiem na zjazdach Narodowych 
radzącym i mówiącym: Zawin się 
zu Quwóch uwóżgaćch. 2% Jaki powi- 
nien byOz czlowiek, Mowca Radny 
Seymowy.. 2?" Jakó by0z powinna 
mowa iego. Cnoty i przymioty czlo- 
wieka i mowy są wyluszczonć, zwady 
? przywarg wytknięte. 


ROZDZIAŁ. XIV. Możeca Sądowy 
Prawny. Podobny pur uklad à osno- 
wa tego. rozózialy tak 4 poprzeozaig- 
cego. Ostrzógć stę. ióOz przeciw 
niebezpieczeństwóm prawnićłwa i po- 
kazuie sig, tak zwuielká iest 4 na czerń 
zależy zacność łu0zi prawnych. 


Mowca Radny 
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ROZDZIAŁ XV. Kaznodzieią. Mo- 
avea i Nauczyciel SE H.  AAWIETÓ 
zasady bszerni nauki, Któréy 
Seminaryz Kleryi są wiaściwą 
zkolà w poGawaniu ludowi prawo 
świętych, Oo Wiary ż yci& -Chrze- 
2c e malezi © 


ROZDZIAŁ XVI Mowcæ chwá- 
Jacy. ZA: zégá o zwyczaynych wa- 
Jach: w chwüléniu ; ukazuie, że po- 
chlebny chwálcm znieswdgę Czyni cno- 
cie i siaie Się spólnitiém chwálonigo 
przestępcy. Nauczd; coi iak chwa: 
lié należy. Tu omowach pogrzebo- 
wych ażych, które Aka0emickiemt 
zowią: 


:OZDZIÁE xvi. Pisanie Ozieiówa 
PES yż. KKrótko się wyrüzaig po- 
?5NIMOÍCP Ozieiopisa. Sposób pisanić 
IZ eiU. 2 


ROZDZIÁE XVII. Listy. Rozmowy.. 


ROZDZIAŁ XIX. Mowcy Klas- 
Syeznt niektórzy znaukomtir z opisa- 


nient 


o 


EE 


hiim  krótkiem  historytznóm >> 
życznem życi à Ozićt ich. 


ROZDZIAŁ XX. zytanié- Xias 
z pożytkiem.  Ttumaczenié obcych Pr- 
sarzów ma oyczysty igzýk. 


OZDZIÁL XXI. Ćwiczenić mo- 
> stósowant Oo wprawy i Użycie 

ozsąóku, 8o moralności ài do dobrégo 
É Z móuiénió. 


Nakoniec przyyo. z niek żóre przy: z- 
Iki iako to: wymienienie Autorów 
znakomitszych, czytanych g uzytych 
w robocie Oziela tego: rady Qo wybo- 
Yu wypisów stósownych o nauk 
w mmze zawartych Pc. 
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Mowca Rany Seyniowy. 


Ne masz práwdziwéy wymowy, tyl- 
ko tam, gdzie iest wolność ; zawsze 
ona w Rzeczachpospolitych kwitnela. 
€dzie wolno mówić, co człowiek my- 
sli i czuie, tam można bydź -wymo-= 
wnym. Już ta prawda w poezątkach 
tego dzićła powiedziana, doświadcze- 
nić ią stwiérdzà, sercć i uczucié czło- 
wieka iest iéy świadkiem. Tu więc 
jest náyobszérnieyszé pole, gdzie tén 
dar wymowy okazać się może i oka- 
zywać się uZytecznie powinién. 
Nauczyciele! kiedy wam młódź Na- 
rodu Polskiógo, synowie obywatelscy 
do 


pe desee aas icai is 
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466 ROZDZIAŁ XI. 


do nauki i ćwiczónią oddani są; nie 
na toście ieh w dozór, opiekę i pau- 


kę waszą odebrali, żeby ich uczonymi 


tylko, ksztaltnymi: w kuńsżcie mowié- 
nia i pisania wystawić, Jbowiązek 
wasz istotny a pełny ważności i go- 
dności iest, aby opi w całem.życiu 
swoiefm umieli myśleć; mówić tczynić, 
iak ra człowieka, na Obywatela przy- 
Stoi. Próżnością iest wymowa nie- 
czynną ; zbrodnią iest wymowa szko- 
dliwa. Cnotliwego i wymownćgo eżłęż 
. wieka Rzeczpospolita potrzebnie 


» 
człowieka iakiégo Ka w ty 


m krot- 
kim, a iuż wspomnionym okréslit wy- 
razie: vir bonus, dicendi perius. Na 
tón cel oczy piszacégo to dziélo obró- 
coné były ; z tego niecháy wasze ni- 
gdy spuszczonć nie będą. Nauczmy 
młodćgo Polaka, iakim bydź powiniéa 
chcący 
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mówić. w radzie, na zjazdaci 


na seymach; nauczmy; 


e+cący 
narodowych; 
idka bydź powinna mowa iego. 
1. Mowca w Rzeczypospolitćy iest i 
człowiekióm radnym, człowiekićm u- ai 
i mowcey Y 


rzędowym. Jeżeli nie będzie poważa- radnége- 


Lym, wziętym, zaufanie INarodu.fnaiq= 


cym, to iest, jeżeli nie będzie bardzo 


eli sie znà swoiego-INa- 


cńotliwytm, ież 
rodu;rządu, praw, obyczajów, mnie= 


? 


miań, przesądów iego i ogohiie umie- 


iętńości rządowćy, stanu i związków 


DARO 
E kwi r ZEK 


sąsiedzkich i:obeych narodów; jeżeli 


mág 


nić ma rostrópności w prosadzénid 
spraw i obrad złączoney ze stałością 
i męztwćm ; ieżeli nie wić, iak ze 


współobywatelami czy nić, jak do zgros 


——— WE 


madzónią narodowégo, iak do ludu 


— 


mówić; nie może, nie powinién zadaą 
miarą podeymowaé się tóy waZüéy 
spra- 


Mr aA CZ 


Powága ; g 
zasadzona „Ku ladu, zasiadać 
Ra cnociei 3 
obyczaiach WCe i Radce Narodu 


469 ROZDZIAŁ XT. 
sprawy bydź mowcą na Radach, na 
Seymach. 


Tak iest zaiste: stawać w pośrzod= 


między Prawoda- 
, przekładać pos 
trzeby pospolitć, podawać prawą ku 
rzetelnćmu szczęściu Obywatelów, ku 
wzinocnićniu i bezpieczćństwu Kraiu, 
oświćeać spólziomków.o ich poZytkach, 
ehcieć przekonywać i pociągać: na 
śwoie zdanić, chcieć wzruszać serca, 
mówić do duszy, udzićląć drugim chę- 
ei i uczucią swego, a zawsze utrzymu- 
igc w tém przeświadczćniu, że wier- 
nie Oyczyznie radzi, że samo iey do- 
na: celu, iakiéy to powagi, 
iakiey wiary i ufności uwszystkich, 
iakićy 


bro "mą 


mocy gad^umyslami potrzebu- 
ie! Cóż te powagę, . wiarę, ufność na- 
dać może, jeżeli aie Cnota :nieska- 


Żonśź, 
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gioná, życić nienagaanć mowcey, czło 
wieka radzącógo prawodawcy. Nie 
może nikt tćy prawdy większym bydź 
świadkióm 1 utwićrdzicielóm , iako 
własnć kaZdégo sereć i uczucié. Nie- 
chay w, zgromadzćniu ludu, na seymi= 
kach, na walnych obradach seymo« 
wych powstanie z głosćm swoim nay= 
zręcznieyszy w mówieniu, z dowcipém 


TA 
gaaa- 


wielkim, wiadomością rzeczy, 
hiém máyudatnieyszém i. niech uZywá 
wszystkich sposobów: wzruszćniź ; ie- 
želi powszechnć o życiu, ozamysłach, 
o obyczaiach iego zdanić przeciwnć 
mu będzie, ieżeli go podłym, boga= 
&wy, łaską królów lub możnych, dat- 
kićm mocarstw obcych zakupionym, 
lekkomyślnym i plochym Żnaią, zas 
åz nieufność, niedowiérzánié, nie- 
chęć, pogarda, stanie naprzeciw mow< 


x 
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ey i radzcy. Inaczćy, kiedy obaczą 
a usłyszą człowieka, którómu nic za- 
rzucić nić można, który cnote w ca- 
lemi życiu swoiém zachował, który 
swego zysku z uszczerbkiém poży- 
‚ków pospolitych nie szukał, sprawiedli- 
wy, rozsądny, stateczny, iedno ams 
bicyą użytecznym bydź Oyczyznie u- 
niesiony ; niechybnie przy mnieyszym 
nawet taléncie ufność radóm-i mo- 
wóm iego wagi i dzielności zwycię- 
zkiéy dodá. 1 dałby Bóg, żeby zawsze 
tém prawidłóm rządzili się obywatele 
na obrady zebrani, żeby spółprawo- 
dawey i przytomni obrad świadkowie 
tym probierskim kamienióćm doznawali 
dobroci wüiesiéniá, któré ludzie wy- 
mowni w takowych posiedzeniach czy- 
nią! Bywá zaiste częstokroć, że wy- 
mowa sztucznie -mnogości pochlébu- 


iacá, 


MOWCA RADNY SEYMOWY. AIF 
jacá, unosi i porywa zdania bez wzgle- 
du na dobroć rady i ma 2ycié, oby- 
czaie, wartość radzacégo. Acz na- 
koriec ustanie zàpál, pozná się prá- 
wda, oddá- się słuszność cnotliwómu 
radzey, pogarda i kara zwali. się na 
niectotliwégo. Fo zalosná, że tym 
ezasém sprawiedliwość zgwałcona, 
dobro Oyczyzny zawiedzionć, szko- 
da z błędu trudna, albo niepodobná de 
poprawy. Bo możeż co bydź Rze- 
ezypospolitéy szkodliwszégo, iako ra- 
dzcaiéy a dopieroż prawodawca bez 
cnoty, bez poczciwo$ci, u którego du- 
sza bez sumiónia, rozum bez prawdy, 
wola bez sprawiedliwości, który pa- 
znáwszy uprzedzéniá, błędy, sklonno- 
ści ludu, używa iezyka swego ku e- 
szukaniu słabszych, ku popychaniu nie 
uważnych, ku zgubie Qyczyzny, bu- 
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rzy, zapala, do tysiącznych krzywd 
i bezprawia przywodzi! Jeżeli on mó- 
wi, że kocha Oyezyzne, popżłni blu- 
śnierstwo i gwałci świętość tóy cnoty: 
szalbierstwo i oszustowsiwo rzemiosłóra 
iego, ięzyk łatwy służy za- narzędzić 
mecnotliwym zamysłóm iego. Wiem: 
leż razy wymowa większą u mnostwa 
otrzymywała władze, niżeli sama pra- 
wda, niżeli własne narodu prawa? 
Młodzi polska! będziesz się w cią- 
gu życia twego znaydować w częstych 
okolicznościach bywania na zjazdach 
$zczegolnych i powszechnych Narodu, 
Noścież zawsze w umyśle i sercu wa= 
szém to prawidło do roZeznanià zdań 
i zamysłów: mowców radzacyeh: czy 
tén, który mówi, zachowśł w młodo= 
ści obowiązki, któré. na niego religia, 
prawo kraiowć włożyło, czy obyczaie 
iege ” 
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iego powaZné, czy nie chciwy zboga- 
céniá i wyniesićnia siebie, czy state= 
czny w zdaniach , a wradach swoich 
nie chwiał się za lada -powiewćm la- 
ski, za grożbą przeciwności, za nadzie= 
ią zysków, za gniéwém lub rozkosza? 
Inaczey mićycie zdania jego w pom 
deyźrzćniu, choćby się rady iego zda= 
wały patryotyczné, głosy: gorliwé, o= 
świadczenia pełne heroizmu. Nie- 
chay was nawet nie uwodzi czasowź 
tady jego w jednéy okoliczności o- 
kazałość, z którą sie potém chelpli- 
wie popisywać nie przestaie: Są przy- 
pádki, którć wzbudzić "mogą iedno- 
dzićnną gorliwość, są powody, których 
nawet utaić mu trudno albo: zysku 
albo próżnćy chwały. Lecz, ieżeli 
pieprzerwany ciąg postępków iego, ie- 


B żeli 


A Wem SEQ 
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żeli: owoce uczynków, nie usprawie« 
dliwiaią przywłaszczonćgo podobno 
szacunku i sławy, ieżeli wątpliwć $3 
zamierzćnia” jego; niechay'sie umy< 
sły i serca wasze Seg. na ostrożności. 


bezpieczne są NO" 


wy; Uwå 


ie czy Mowca, którego 
słuchaią 2 pbdziwiéniém i przyiémno- 
ścią „ nie iest podobny owému Labie 
nowi, którego nam opisuie Seneka ; 
Wielki mówca, który przez wieló 
przeszkód przedarł się do sławy dos 
wept, miał przeciwko sobie náywie- 
ksza nędzę; này: wieksza niesławę, nay= 
większą nienawiść, "Wielka zaś bydź 
musi. wymowa, którą się przez dzięki 
iniby przez przymus podoba. Niko- 
go nie było ,' któryby wszystkó dowci- 
powi przyznając, wszystkićgo czlowies 


kowi 
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kowi nie zarzucał (29) Niechay wam 


tawa na pamięci ow dowód poważć- 


nia cnoty w Spartańczykach: Gdy na 

zgromadzéniu ich pospolitém podał 
radę swoie iedén obywatel, radę do- 
brą i użyteczną Rzeczypospolitćy; od- 
rzucili ią dla tego , iż on był człowie- 
kiem ziym i nagannćgo życia: ale inné- 


Ye : 1 z Śr O 
go Z cnotliwych i se dzi wycn wyeralt > 


z któregoby ust toż samo wniesiénié 
przychodziło , iakoby ptis wyrazu 


Plutarcha ^, 


w pięknć i 


(32) Magnus orator; qui per multa impedi- 
menta eluctatus ad famam ingenii... 
summa egestas erat, samma infamia + 
summum odium, magna autem debet esse 
eloquentia, quae invitis placet., Nema 
erdt; quin cum ingeni io multum tribueret, 
homini omnia „objiceret. Seneca. 

"Ten Labienus dla żółci i złośliwości sw e- 

iéy przezwany byt Rabienus. 


Wray 
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419 ROZDZIAŁ XUL 
przeléwaige, (40) A sami przeznaczó» 


ni będąc do podo bnych w Rzeczypo- 


usług , przeięci tą prawdą, za- 


wezesnie grunt cnoty przy” 


szżym waszym urzędowąnióm: wceze- 


skra anić 
saranane 


i szlache- 
tność duszy, szczéra miłość dobrą Oy- 
czyżny, niech was sposobi do nabycią 
téy w radach powagi z naywiększym 
aćy poZytkiém , a zatém z dobrém wa- 
szćm od iéy dobra nieoddzielném , Ze 
stáwh i chwałą waszą. Cnota za mło 
du- wpoioná, dobré wychowanić i na» 


obywatelóm przyzwoitá náypiér- 
wszą są poręką dobroci i trwałości 
praw narodowych , a zatém całości i 
szczęścia narodu, Tém przeświad 


CZé- 
M ——€——— I O 
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ezéniém przeięci byli owi miłośnicy 
pó 000 i wolności Spartańczyko- 
wie. Przysięgali oni na utrzymanić 
ustaw Likurga: ale małoby nawet, wy- 
razy są Plutarcha , ważyła świętość 
przysięgi , gdyby prawodawca ich 
przez wychowanie i ćwiczeńić młodzi 
nie napu$cil, Ze tak rzekę, praw swo- 
ich obyczaiami synów obywatelskich , 

gdyby nie wpoił wjch pokarm goracéy 
ustaw kraiówych miłości. 

Znali tę istotną w mowcach potrze- 
bę cnoty i poczciwego Życia Grecy. 
Widzieli oni, iaką moc nad ludém, ia- 
ką władzę w sprawach pospolitych e- 


trzymywali mowey: e 


ków obrad swoich, nimby oni xe 


taléntu swoiego zaczęli, Nidzieli> 


że 


PAKO ZZA o O 
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że częścićy do tego radzców ludu do- 
stoieństwa, żądza wyniesićnia się i 
zbogacéniá , próżną. chwała i duma 
wiodły, niż chęć służenia Oyczyźnie , 
©świćcenia obywatelów , zaradzóniś 
potrzebóm pospolitym: mądremi więc 
i ostroZnémi ustawami powolanié i 
sprawowanié sié mowców obwarowa- 
li. -Trzeba było chegcému bydź mo~ 
wcą ludu poddać sie pod wybadywanié 
isąd o życiu, © postępkach swoich, 
inaczćy na wyższć mieyscć wstąpić nić 
mógł, aż przez wyrok tego sądu u- 
znany był człowiekiem nienagannym. 
Kto takowćgo sądu chytrze uniknął, 
kto wykrętami uludzil, a przekona» 
nym o takie prawa złamanić został, 


ma cieZkié go kary skazywano. Zakar 


do mieysca mowców tómu , który 


śmiał 
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śmiał podnieść rękę na uderzénié ro- 
dziców, albo odmawiał im sposobów us 
trzymywania ich życia: bo w rzeczy sa- 
méy nié może. tén znać miłości cze 
zny, który nie zna czucia przyroc dzenia: 
Zakazywały temu, który m marnotrawił 
dziedzictwó oyców swoich: bo latwiéy 
trwoniłby ieszeze dochody pospolité; 
Zakazywały tómu , który nie posiadał 
dóbr w Attyckićy ziemi ; bo nić maige 
tego związku z kraićm, mógłby nie czuć 
przywiązania do poźytków ogólnych; 
którć zawsze trudnó i niepewnć iest; 


kiedy się Z dobrém szozególnóem nie 


łączy, Tému; który: się nie chciał 


uzbrajać narozkaz wodza ; który po< 


rzucił tarcze w sprawie woienney, któ 

ry się na eps roskoszy wydawał 2 
ko niKezémnosé i lękliwość , zepsucie 
i cues d prawie zawsze z sobą ziąż 


CZU= 
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czonć , otwićrałyby wstęp wszelakićy 
zdradzie do duszy iego: a do tego kas 
Zdy człowiek nić mogący ani bronić 
oyezyzny swą walecznością , ani iéy 
zbudowanić czynić przez swe przykła= 
dy, nie godzićn iest swémi.ia radami 
oświćcać, Trzeba więc było , żeby 
mowca wchodził na wyższć mieyscć 
Z bezpieezéüstwém i pewnością nie- 
nagannćgo życia (+), 

Na nieszczęścić , wszystkić té mą= 
dré i chwilebné ustawy osłabiło na 
koniec powszechnć Atén zepsucié, 
Mowcy ich stali się podłóm narzedziám 
podziałów i rozruchów ludu , podste- . 
pów i zdrad obcych mocarstw, jn 
mi zatem Oyczyzny. Albo złość i nie- 
chota, albolekkość i płochość po wię= 

kszóy 


— MÀ 
m zosten "t. Eschines , i inni. 
Podróż Grecka młodego <machatsysa, — 


©) Plutarch, De 
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kszéy części tych krasomowców cechą 
była. 1 między przednieyszémi tylu 
potyczek przegranych , tylu niedole- 
dnych wodzów wysyłanych , tylu za- 

enych i żasłużonych obywatełów prze- 
śladowanych i nakoniec zguby OQyczy- 
zny przyczynami, niecnota tych wy= 
mownych poradzców liczyć się powin- 
na. Nikt o tóy smutnóy prawdzie wat- 
pić nić może , komu są znaiomé dziee 
ie owego sławnćgo łudu. Widziane 
często: tych mowców 2 Żołnićrzem 


zbroynym w tuie stronmistw na 


mieyseć obrad ze zgiełkićm p: zybi 


iacych: widziano , iako naymędrsi Se 


za Sprawą 


ytłumianć i wys 
ímiéwané bywały: widziano , Ze gdy 
ci burzyciele dobrych rad swoie wnies 
siés 


? EC 
naypowaznieysze pr 
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sienią x częścią mnóstwa albo z mo- 
Znymi ułożonć czynili, .od:2mowców 
klaskania i wołaniź , iakby: na wido- 
wiskąch powstawały, Przeż zakupio- 
né ięzyki tych zwodzicielów ludu , 
.zdrayców oyczyzny swoiéy, obcy mo- 
carze i nieprzyiaciele wiecéy- czesto- 
kroé Grecya, niz przez oręż uszka» 
dzaliż; zgoła zysk i pycha stały sie 
zwyczaynémi rad i mów ich powoda- 
mi. Poszło tóż zatém ; iż mowcy 
w. Atćnach i innych państwach Gre- 
ckich w pogardę wpadli, że szukane 
sposobów, albo zabiśżeniź szkodóm ; 
albo ścigania przestępstw, którć ich 
przewrotność , lekkość > ra- 
3 


dziłó. - Poddano więc krąsomowców 


stepcę zanićść obżałowanić. Dwo- 


ko on. obwinionym i sądzonym bydź 


z 


mogi 


„raz o winy swoie Oso iS 
o ustawy od niego wniesioné. Co do 


sa osobistégo , oskarzćnić 


przewihi 
ściągało się do tych przestępstw, któ- 
xé sie wy zéy wymiénily , przestępstw 
przeciwko prawóm tyczącym się życia 
i zdatności moweów: w tych do zwy- 
ezaynégo sądu ka i2dy obywatel zas kat 
Żónić mógł zanieść i w miarę prze- 
winióénià mowca przekonany rózné ka= 
ry podeymować musiał. Ale bti, 
którym nic co do Życia ich zarzuca z 
nie było można , pod boiaźnią drugi 
go rodzaju asbariini i sądu zostawa- 
l. Był to sąd o nieprawość wyroków 
ustav, W. niezmiernéy tych praw 
mnogości , którć za poduszezéniém 
mowców od Senatu i ludu wychodziły, 
znaydowalo sie wielé przeciwny ch do- 


bru powszechnómu: wielé takich , któ- 
rych 


ażą ROZDZTAŁ vim. 


rych zniszezénii spraw 


iedliwość i po- 


trzeba Rzeczypospolitéy wyciągała, 
Ale były onć wyrokami naywyższóy 


prawodawczćy władzy: żadną rada 
Zadén trybunał nić mia 
nią ich i znoszé 


ł 


i 


? 
mocy uchyle- 


nia, Lud sam nie po- 


winićn był brać się do ich naruszéniá 
i odmiany: bo miał'przyczynę obawia 
nia się, aby mowcy, od których był 
zwiedziony znowu go” nie zwodzili, 


Cóż był w takim r 


azie za-śrzodek pos 


prawy a razćm ścigania tych , którzy 
pierwszymi ich podawcami byli 2- Oto 


prawo osobliwszć , 


náymnie 
nać sprawe 


łego narodu $ 


uchwała sprzeciw 


którć pozwalałó 
yszómu z obywatelów WSZezys 
przeciwną wyrokowi ea- 
kiedy się mniemá4t bydź 
mocnym do okazani4 ; 


Ze ta lub ową 


iałą się dawnieyszym 


i ogólnym ludu wyrokóm, W tén czas 


pra- 


* 
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SEMIS „Bój 
aia 1rozwazna Wo- 


prawo samo, sama st 
la narodu, czyniła przez usta owego 
cbywatelą przeciwko wciśnionćy Usta- 
wie , przeciw woli przemiiaiącćy i 
przypadkowćy, podóyścićm wyłudzo= 
nóy, lub wymuszonéy gwaltém. Sąd 
na to wyznaczony roztrząsał oskarżć= 
nić (39): a sędziowie: nie więcey nie 
czynili , iak tylko oglászali, że wola 
ludu dorywczo uchywálaiacá znaydo- 
wała sie mimg che&i przeciwną wtéy 
okoliczności prawu , albo raczéy u- 
trzymywali wolą ludu dawną i trwałą 
przeciwko żądanióm iego przemiiai4- 
cym i momentalnym. Gdy iuż usta- 
wa taka odwołaną została, nić mo= 
ina było wszystkićgo ludu obZalowy- 


wać 


(39) Zwano tych sędziów Heliastes, któ” 
rych liczba do tysiąca i Wiecéy bywala 
podług okoliczności, - 
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wać i sądzić , całe oskarzćnić padało 
ma mowcę , który téy uchwały stał się 
sprawcą, Po zważeniu więc przez sąd 
oskarzéhiá i obrony, przystępowano 


jeżeli oskarżyciel nić 


musiał do sia publicznćgo zapta- 
ció.500. drachai. Jeżeli zaś; mowca 
upadł w sprawie , udawát się do błaga- 
nia i proźb o umiarkowanić kary, ale 
nić mógł uniknąć albo wygnania, al- 
bo zakazu EC albo znacznych 
win pićnieżnych. Z sadą postępku ta- 
kiego przeciw mowey było to zdanie , 

iż kiedy on sam się mięszał do rz: 3du, 

nie będąc do tego przymusżonym, tóm 
samem poddawał się iednemu z tych 
losów, albo bydź uczczonym, kiedy 
mu się dobrze powiedzie , albo bydzź 
karanym w przeciwnym . przypad- 


ku 


MOWCA RADNY SEYMOWY 427 
ku (42). Zadnego sposobu nie opu- 
szczano- obwarowania sie przeciw 
złym skutkóm mocy i dzielności me- 
wców. Gdy się zgromadzéniá ludu na 
obrady o wielkich Rzeczypospolitćy 
sprawach zbićrały, po dopełnionych 
oczyszczenia mieysca przez ofliary o- 
brzgdkach , woźny wielkim głosem 
czynił w słowach przepisanych modli- 
twe do Bogów o szezęśliwć obrad po- 
wodzénié, i zaraz potem rzucał imie= 
niém narodu straszliwć przeklęctwa 
na mowców , którzyby od. obcych ; 
lub 


(42) Był ieszcze chwalebny zwyczay 
w Aténach , co do sposobu poprawiania 
błędów rządowych. Na zgromadzeniu 
ludu w pewnych czasach na tćn koniec 
zwoływanem, każdy obywatel, który 
złożył ná: ołtarzu różczkę oliwna, po- 
święconemi wstążkami oplecioną , mógt 
mówić i wolno; obwiniać , co mu. sie 

w rządzie i sprawowaniu publicznćm 

nagannégo zdawalo. 
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lub nieprzyjaciół przekupićni byli, 
którzyby swoim zyskóm , pysze, za- 
wziętości lub ivnym namiętnościóm do- 
bro powszechné.na ofiarę 'oddawali, 
Tak się owi wolni Grecy tćy władzy, 


którą w jch narodzie wymowa dawas 


ia, lękali , tak istotną w poradzeach 
swoich poczciwości potrzebę  uzna- 
wali. 

Przytoczone tu są te przykłady 
té ustawy, té zwyczaie do radzcówi 
publicznych mowców ściągającć «sie , 
aby młodćmu obywatelowi do usługii 
urzędów Rzeczypospolitóćy zrodzoné- 
mu przestrogą i upomnieniém były do 
ząbranią wstretu od niecnoty i niepo- 
czciwości w sprawowaniu wielkich obo- 
wiązków radzćnia i mówićnia, żeby 
się na drugich w podobnych przypád- 
kach mógł latwiéy poznawać, żeby 
całą 
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całą powagę osoby, którą ma na sobie 
nosić , naycelnićy od cnoty i świętości 
Życia zabierał. 

Zasadzać się więc będzie powaga 
i wziętóść urzędnika , powaga radzcy 
imowcy w Rzeczypospolitćy na grun- 
cie cnofy i poczciwości nieskażonćy. 
Atoli są ieszcze niektórć powićrzcho= 
wnć przymioty i postępowania sposo- 
by, bez których człowiek. czyniący i 
radzący w sprawach narodu powáza- 
nym 'bydź nie może.  Nié masz po- 
trzeby wchodzić w-szczególnć tako- 


wych okoliczności wytykanić, Kto: 


miał przyzwoitć obywatelowi w oby- 
czaynym kraju zrodzonému wychowa= 
nić , kto Zyie między ludźmi przystoy- 
négo obcowania , kto ma poięcić ła- 
twé i przenikliwość w postrzeganiu co 
i gdzie iest przyzwoitém , ten w ni: 
C czéin 


m d 


TM O EEK 


430 ROZDZIAŁ XU. 
czém nie uchybi nale Zytéy osobie swo- 
ićy powagi, Kto chce bydź szanowa- 
nym od dragich, sam siebie szanować 
powinien, Wiele iest takich wad 
przywar , które się w domowy człó- 


wieku albo nie uwáz: aia, albo łatwą 
wymówke gl 


i 


priebucdung ótrzymuia: 


E 
lecz téż samé w trzędniku ; W plastü- 


iącym publiczną dostoyność , bardzo 
rażą i powszechną . naganę "ściągają. 
Wytknął te różnice w przepisach 
swoich o rzadzéniu Rze cZypóspolitéy 


Plutarch: przez podobićństwo brodawki, 


Która ng czele, na twarzy 2i daezniey- 


sza i bardziéy SZpec3cá iest, niż ha 
inszych częściach ciała, Wsżygadić 


zatćm w domowóm nawet Życiu postes 
powanie, sposób mówićnia, chodzé. 
nia , noszónią sie, wszystko w radzcy, 
w urzędniku:, w prawodawcy 'od pło- 


choa 
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chości, lekkości, skażćnia , nieprzy- 
stoyności dalekié bydź powinno, wszy 


stko oznaczać. powagę 


ludu ma niego: są ehréedée : €i któr 

dla siebie i dla. drugich nawet: w niż- 

szym lub równym = żostaiących 
3 Ms 7 

pełni są poblaZaniá; ciwzgledém urzę- 

„dowych ludzi nadto bystryimi staią się 

surowy (iż 


 postrzegaczami , 
w.naganie'i potepiann u sędziami, „Fak 
w. jednym z za E + WO= 
dzów swoich Cgmonie y obfitszé uży- 
wanié. wina, Grecy; snu zbytek w Scy= 
pionie y bo czego innćgo nić mogli, 
wytykali Rzymianie, tak Pompeiusze= 
wi Wielkiemu,- że się iednym palcém 
niby) wiewieścim. sposobém w głowę 
skrobií; nienawióm w Rzymie wyma= 
wiali. Człowiek słuszny i cnotliwy na 
urzędzie postawiony nie lęka się tych 
Ca do- 
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dozorców , owszém sprawuiąc się z u- 
szanowanićm dlá urzędu i dla siebie K 
pozwálá wszystkim bydź świadkami Zy- 
cią swego , obcowanié lego domowé 
iawnć im iestiznaiomé, Tak czynił 
Drusas Trybun pospólstwa, którego 
dóm wiele miał części widocznych są- 
siadóm , a iedón budowniczy obiecy- 
wál mu kosztém pięciu tyłko talćn- 
tów dom odmiénié i zniésc te.niewy- 
gode; owszem rzekł on: dám ci dzie- 
sięć talentów , żebyś dom móy uezy- 
ni oczóm wszystkich otwarty, żeby 
wszyscy obywatele widzieć mogli spo- 
sób życia mego, (41) Bo cóż iest prze- 
ciwnieyszégó , co trudnieyszégo do 
pogodzéni& ezlowiekowi urzedowému , 


iako chcieć z dostoyności swoićy bydź 


po- 


cM —MMÀ MÀ MM — € 


(41) Plutarch praecepta regen, Reipub. 
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poważanym ; mieć u ludu uszanowa- 
nić i cześć , kiedy wszyscy widzą nie= 
poważnć obyczaie iego. Smićszna. się 
nawet robi ta chęć i w nadętość ścią- 
gàiacg pogardę odmićniać się zwykła. 
Niebaczny: w mówieniu, lekki w obco- 
waniu, wykwintny w odziéniu, nie= 
wstrzemieźliwy w napoiu, wytworny 
w zbytku , poda się w tysiącznych o- 
kołicznościach na: zniewagę * zelZy- 
wość. Chociaż urząd iego wymaga 


czci i uszanowania ,. ale trudno tego 


w ludziach dokazać, aby óddzie 
dostoyność: od' osób:,. żeby albo przez 
złośliwość, „albo: przez widok: swoiSy 
potrzeby: nie szukali uwłóczyć powa 
dze iego. Chcieli tym. nieprzyzwoi- 
tóściómi zabiédz Prawodawcy , Ateń- 
sey. Było uinich prawo sutowé sta—- 
mowiącć: kare śmierci na. Arekoma y 
Rts. 
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E 


ktoryby straciwszy w śrzód biesiad uży: 


wanie rozumu , śmiżł pokazać się pu: 


blicznie z oznakami dostoiélstwa swe- 
zuł moe tóy, którą tu prze- 


C 
bm) 
_kładamy prawdy, sławny obywatel 


A 
wódz, urzędnik Ateński Temistok les, 
młodość iego .pelná była, płochości i 


Jozpusty, ale skoro się brać zaczął do, 
spraw Rzeczypospolitéy » Zaraz: bie- 
siad, piiaüstwa, ,Hargotrawnosci pam 
przestał. Czył ow tak możny w naro- 
dzie Perykles , którégo władza zbliżo- 
na do.tyranii ; przez wielkość rozumu 


iwy- . 


C412) "Archóntowie urząd Xv 
mach; - C 


ysóki w Atéz 
tarożytności, 
Wielćby do powagi urzędników przydaż 
walo; gdyby pesvné szaty, pównć zua- 
ki ich dostojeństwa, na czas wykony- 
wania urzędów przepisane im były. 
Tak. ako siętto w samóy rzeczy w nież 
których Narodach dzieie. „Przez. zmysły 
wchódzą de nas wyobrażenia SCE 


)bacz Dylrcyonarz 
1) 
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à wymowy, przez znakoimitośćzasług 
lubionś od luduiwolnego była: dawniéy 
wytworny: i: nieco śmićszny w chódzie 
jowsstrolu , poważnićy” się nósić > "bat 
dziéy się płaszezóm, co znakiem fkro= 
miiości było ,. okrywać: począł: „Z tes 
go: widzieć mogą: młodzi ebywatełe:, 
Gzówm sobie w dalszym biegu:zyeiá do 
usług oyczyzny powołani prawdziwą 
powagę ziednywać maia, »Statekę ros 
stropność:,. obyczaie dobre; , prawdzi” 
wymi ióg. sq gruntém. «Niech się; za= 
wczasu nauczą za podłe , za niegodné 
zozümu i enoty-poezytywaó-té $rzod- 
Ki, któremi, albo przewodzáci przy 
gkazałości-próźnćy przemożność pak: 
bo-rożrzutnóść, każąca i przekupuiące> 
ludzi , u mnostwa 'dokazywać zwykITa-^ 
Niechay zawczasu- zabiorą:;t0: prze- 
świądczónić , że nikogo nie Szpeci nie= * 


do= 
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dostatek i ubostwo , Ze owszém prá- 
wdziwá wartość i godność człowieka ; 
świćtności i wagi od nich nabiérá, ^ Na 
eo té gwałtownie nad.możność ciagnio- 
né wydatki, z krzywdą wiérzycielów, 
z uszczerbkiém familib „, z zawodém 
przeto symnićnią , żeby:sobie wziętość 
wyżebrywąć? | Patrzcie na niewysią= 
wionćgo obywatela Focyona , z którym 
bardzo maia liczbę obywatelów i u- 
rzędników pórównać móZná ; patrzcie 
iak on sobie postąpił „ gdy Atefiezy- 
kowie żądali, aby na iedną uroezy- 
stość ku ziedüsniu sobie łaski u ludu 
on się także swoim datkiem przyłożył 
itego wymagając poklaski mu czynili, 
Odezwał się człowiek mądry: wstya 
dziłbym się wam wspólobywatele.offia- 
rować piénigdze, a tému (skazał na po> 
życzalnikaswegoKaliikiż) długu nie od- 
da- 
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dawać. Wielóż tén postępek nie przy- 
dál powagi Focyonowi ? podziwienić i 
wielbićnie powszechnć , mądrości i 
sprawiedliwości iego nagrodą bylo! 
Umie albowiém lud. chociaż nie za- 
wsze zrazu , przyznawać słuszność ro- 
aumowi i cnocie, umić różnicę czynić 
między obłudą a prawdą w cćnieniu 
'zacności, Dali jeszcze tego dowód 
Tessalczykowie , kiedy spólobywatel 
ich Hermion, wymówia się z urzędu dla 
ubostwa , zgodnie mu na przystoynć 
obćyście iego wyznaczaią i offiatuią 
pewną miarę mąki i wina. Nie pis- 
knieyszeż to było dla Hermiona, niż gdy= 
by zabićgaiąc o wybranić swoie na 
urząd rozrzutnie był mógł i chciał sza= 
fować pospólstwu żywności i trunku , 
a dogádzaigc niewstrzemięźliwości ie= 


go , od tłoczących się kupami odbié« 
zal 
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rał niezrozumialé okrzykie' Takowć 


postępowanie ściąga. nakohiec , "iak 
w Greckiéy i Rzymskiéy Rzeezachpo- 
spolitych doświadczano; urąganić d wy- 
$miéwanié na tych 0 łaskę*gibinu za- 
biégaczów. -Nazywali oni , palcém ta: 
kich wytykaiąc', iednego-bankietni- 
kiem ;:drugiégo dawcą igrzysk , : innée 
go tańców i muzyki sprawea. ' Niech: 
Ze:sie w pośrzód nich, pokaże człowiek 
stateczny:,srozsądniy , wszyscy. go nai 
kóniee stuchaé „wszyscy poważaćmis 
szą;. Jako: na ueztach ; mówi Plutarch 
Kalliaś: Króki Alcybiades móżni: piér« 
wS$zé mieyscć u stołu wzięli , ale Sod 
kratesa:;, który skromnie usiadł wszy: 
scy. shicliaią p: wszystkich oczy |. sang 
niego: obrtóconć s tak.w porządnych 
Rzeczaciipospolitych.,, wielkić: koszta 
czyni Jómentas , Lichtas wieczerze da= 


1e- 


YMOWY 


cami:rozrzadza Ni- 


zim e 4. dpa 
imondas ; Arystydes > 


Lisander piastuią sprawy pospolite , ra- 


€ iweyny tóczą. 
- Zienotąd obyezaiami w radzcy, 
w: mowcy: "Urzędowym odian 
iid powinna wiadomość tego wszystkie- 
„go, bez czego, ani zdrowych rad, ant 
ada A praw podawać nieto- 
. Jest.zatem obowiążkiem iego; znać 
sa , prawa , dzieie narodu , znać cha> 
rakter, skłonności, zwyczaje, mniems- 
nia, błędy, enoty przywary ludu, znać 
związki ipołączEniż, zgodné lub przeci- 
wne potrzeby państwa względćm sąsie- 
dzkich mocarstw. Le-za5 wszystko ur 
stawiczną nauką; zważanióni i postrze= 
ganićm, obcowaniem rdoświadezanićm 
nabywać się. tylko może. . Nie powi- 
pien młody czlowiek, co ezesto iego 
wie- 


wiadomość: 
Nauka, 9- 
Świćcenie. 


—— ——— 
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wieku przywarą jest, rozumieć, 4 
skoro nauczył się praw i dziejów -* 
iowych , iuZ tém samóm posiádá całą 
znaiomo$sé urzędnikowi i prawodawcy 
należytą. Trzeba czasu, trzeba okoli- 
€zności , trzeba AC wed się w rós 
Znych przypadkach czyniéniá i mówić. 
niá.z obywatelami, trzeba mieć prze- 
nikanié i rozeznanić prędkić i mocné; 
Nie wszedzie,gdzie-iest nauka; ce 
oświecć śnić - to iest można wiele rzeczy 
umieć a nie mieć tego światła rozu. 
mu, które skazuie iak użyć nauki E 
iak ią przystósować, = Wielka i iest ma- 
xyma Tacyta: non paranda nobis solum 
sed fruenda sapientia est. ^. Kto nabył 
umieiętności prawa , tén wić na pamięć 
ustawy; ale nie tém. samém „wićl, eo 
iest prawo, co tego imiénia iest wat 
to, iak prawo stanowić, Przykład 
ten 
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tón obiaśnić może , co przez umieie- 
tność , co przez oświćcćnić rozumié- 
my. Wiem, iakić są ustawy w kraiu 
moim, ale ieżeli nie wićm , óakié są 
pićrwszć i nieodmićnnć zasady wszel- 
kićy spółeczności ludzkićy w jedno o- 
bywatelstwo stowarzyszonéy; ieżeli 
nić mam prawideł pewnych do roze- 
zaania, czy ustawysą słusznć, czy wje= 
dney okoliczności stanowioné niniey- 
$zému czasowi i obrotowi rzeczy są 
przyzwoite , ezy prawa Bozkić i natu- 
ry przez błąd , przez zapał , przez 
mniemania i'uprzedzćnia wieku , przez 
ciemnetę , błędy i namiętności ludzkić , 
zgwálcone i uchybioné nie są ; w tym 
i podobnych przypadkach , .mam wia- 
domość prawną , ale nić mam oświć= 
céniá wzgledém prawa: a zutém po- 
radzcą , prawodawcą w Rzeczypospo- 
li- 
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htey bydź nić moge. . Człowiek aczo- 
ny za lada okazyą przytacza prawa iiak 
zowićm konstytucye , bez zaiąknienią 
z pamięci cytuie Seymy, lata y volumina 
itytuly : a człowiek o$wiécony , powá- 
Znie i z bezpieczćństwem, iakié mą- 
drość i uwaga doyźrzała daie , tluma- 
czyć będzie,, co iest istota prawa, że o- 
né od prawości i słuszności samo imie 
zabiérá,. Ze cà iednćy części obywa-! 
telów dogádzaiac drugich uciemiężź i 
ukrzywdzą, prawem bydź nić może, 
że w narodzie własność osoby: i maia- 
tku „dobro i szczęścić kazdégo zabez. , 
pieczać powinno , Ze zatém nie wszy- 
stko , co iest ustawą „ wartć iest $wie- 
tego. imiénia prawa „że się prawa nie 
dla ocaléniá praw samych , ale dlá ca- 
ości i dobra pospolitćy rzeczy utrzy- 
mywać maig.- Byłaby rzecz bar- 


dzo 
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dzo ńierozumna mniemać , iż wszystko 
spi awiedliwé iest, co ustawy i prawa 
kraiowć w sobie zawićraią , że nakó- 
niee złe od dobrych praw nie Zadném 
intérim , iak tylko: saméy natury pra- 
widlém oddzielać możemy < sądzić 
zaś, że się to prawidło w mniemaniu 
i opinii a nie w przyrodzeniu rzeczy 
znayduie, bezrozumaćgo iest. ( 44.) 
Tych 


(44) Nemo enim leges legum causa sal- 
vas esse vult ;- sed Reipublicae: Cicero. 
Stultissimum est existimare omnia justa es- 
se, quae scita sunt in populorum insti- 
tutis, aut legibus, Jdem 1. 1. de Legibus. 
Nos Legem bonum a mala nulla alia, nisi 
naturae norma dividere possumus haéc 
autem in opinione existimare non in 
natura posita, dementis est. Idem: Ibidem, 

Multa perniciose > inulta perfide sciscun- 
tur in populis; quae non magis legis 
nomen attingunt , quam si latrones ali- 
qua. consensu, suo sauüxcrint Idem. 
Tbidem 

jus. ex injuria lex facere non potest, Idem. 

Té prawdy nie zwalaią gw ałtownie naus 
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Tych i tym podobnych prawd pozna- 
nié, wielkiego światła , namyślanią się, 
iednych okoliczności znoszćnia z dru- 
giemi wyciąga, 

Nie przeto iednak, że nauke same 
Za niedostateczną do przedsiewzieciá , 
o którém rzecz iest, uznaiemy, nie 
przeto wnosić możną , iż iey nie po- 
trzeba człowiekowi do urzędu , do ra- 
dy, do prawodawstwa powolanému; 
owszém nikomu iéy wiecćy nie potrze- 

ba: 


ki o postuszéüstwie winném ustawóm 
iakimkolwiek kraiowym, dla zabieże- 
nia zgorsźćniu i zburzéniu porządku; 
ale Naród oświćcony nie znaydzie się 
w tym przypadku. Jeżeli sję na czas 
omyli, poprawa będzie i predka i ta- 
iv ; AEn znakiem madibici. Stu- 
Zy tu bardzo przestroga Demostenesa: 
Sunt leges, quando feruntur , consideran- 
dae, quaenam ©? cujusmodi sint: cum ve- 
ro recepiae fuerint, cusiodiendae EF usur- 
pandae, 
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ba: bo w nim niewiądomość tysiącómą 
i miliionóm ludu szkodę i zgubę przy- 
niesie , nieźliczode krzywdy i gwálty 
sprawi. (45) Zmać tylko należy, iaka 
bydź powinná obywatelska, rządową 
nauka , a wcześnie i usilnie prace mlo- 
dego obywatela ku nićy skierowanć 
hydź powinny., Jakże bowiem czlo- 
wiek niewiadomy, co się w własnym ie- 
g9 , co w obcych a osobliwie sasiedz- 
kich kraiaeh dzieje , nie wiedzący pra- 
wa natury, prawa narodów, prawa 
swego rządowego , połoźćnią kraiu, 
który bie zna, nie uważa obyczaiów 
ludu, to iest przyrodzćnią i skłonności, 
wychowania, przymiotów, mniemań i 
błędów iego , iakże w zgromadzćniach 
D na^ 


———— - 


(45) Homine imperito. quid injustrüs £ 
Cero, 
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narodu rady przyzwoité dawać , prawa 
stanowić może? Jak potrafi mowę swoją 
stosowną do poięcia , przyiemną albe 
zdatną do poprawy i oświćcenia ludu 
ezynić + Ad consilium de republica dan- 
sum caput est nosse rempublicam , ad di- 
sendum vero probabiliter nosse mores civie 
tatis: qui guia crebro mutantur, genus 
guogue orationis est saepe mutandum. 
Wielką w tyeh słowach obiął naukę 
Mowca i Konsul Rzymski. Żebyś 
mógł radzić Rzeczypospolitćy ( mówi 
on) główna i istotna potrzeba jest 
znać Rzeczpospolita: żeby zaś mowa 
twoia do umysłu, do upodobania przy- 
padała, znać obyczaje i skłonności o- 
bywatelów, którć , iż się często od- 
micniają, sposób téZ mówiéniá często 
odmieniać przychodzi. ;1 w saméy 
rzeczy choćbyś był náywymowniey- 


szym 
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szym, łatwym, prędkim , obrotnym de 
wygadania, a nie miał tych wiadomości , 
o któré tu idzie, mowa twoia czczą, 
* narodowi nie użyteczną , bez skutku, 
z oboiętnością przyiętą będzie. Czę- 
sto zwłaszcza młodych mowców uwo- 
dzi tén błąd, który w nich żywość 
wieku i dowcipu i nieiakiéy nauki na- 
bycić sprawia, Ze się zdólnymi do mó- 
wiéniá i.radzéniá w każdćy rzeczy są- 
dzą. Często i doyźrzalsi łaty przez 
szczupłość rozumu , niedostatek wia” 
domości , przywłaszczoną  iakiegos 
wyższego taléntu sławę , pochlébné saa 
mi o sobie zdanić stanowią. Stąd wi- 
dzimy, iak wielu podeymuie się sna- 
dno urzędów, wchodzi w rady i senat, 
przyymuie na siebie osobę posła, 
mniemaiąc , że wszystko im iest wia- 
domić , iakby wlaną umiejętność mieli, 
Da e wszy- 


TOER AN PR naka A 
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Q wszystkiem gotowi rozprawiać, © 
wszystkiem stanowić , o rządzie , e 
prawach , o woysku , o handlu, o wes 


wnętrznem gospodarétw;e, 
s i 


Inowienic potoc SCOSC 
przediuZon Adagia , 010S 
E 5 io 


ksztait ia 


pii mieyscć gruntownćy myśli i doy- 


źrzałćgo rozumu, ' Na podobüych us 
tyskuie Cycero w dzićle swciém © ino- 
wcy: w tych czasach u nas (słowa są ie- 
go) do osiągnićnia dostoyności.i do 
sprawowania, Rzeczypospolitóy wielu 
nagich przychodzi i bezbronnych , nie 
posiadaiąc żadnych wiadomości rze- 
czy, Zadnéy umieiętności. Jeżeli zaś 
kto z nich w jednym przymiocie , wje= 
dnéy nauce znaczny iest, zaraz sie 
z tém wynosi i popisuie, bądź że må 
walęczność albo nieiakie doswiádezé- 


nie 
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nić woiennć , bądź wiadomość prawa, 
chociaż i to nie całkowitą j* bądź wyż 
mowe, którą ci na szypkim biegu słów 
ina krzyczćniu zasadzona bydz rozu- 
mieig, ale wszystkich nauk stanowi 
swoiému przyzwoitych i samych cnót 
stowarzyszćnia między sobą -i powino+ 
wactwa bynáymniéy nie znaia (45.) U- 
prawy częstćy, mówi ieszcze on wjnném 
mieyscu i ugórowanià potrzeba” zież 
mi, zeby obfitszć i silne owóce wy» 
dawała, Uprawa rozuma i dowcipu 
iest słuchanić nauki i czytanie , ro- 
zmyślanić i do$wiadezénié ; -uczofiy 
więc i oświecony będzie urzędnik ; 
radzea , mowca w Narodzie. 

Nauka znosi ńiewiadomość , ośwież 
cónić ochrania od błędów. Z tego 
dwoyga wynika tá rostropność, *ten 
wielki i mocny rozsądek, bez które- 
go 


(45.2 dem, 


Wielkś re- 
stropność» 
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go Zadné.postepowanié człowieka , 
dopiéróZ sprawowanić pospolitéy rze-. 
ezy dobré i pożytecznć bydź nić mo- 
Że. Ta rządzicielka rozumu i Zy- 
cia ludzkićgo  rostropność ,  bar- 
dżo się często bez dowcipu bystrego 
obéydzie , ale bez nićy wszystko pró- 
żnć, czczé, nie użytecznć a często 
szkodliwe iest. Ta prowadzić będzie 
mowce radnégo w zamiérzéniu sobie 
celów, w obiéraniu śrzodków , w uło- 
żóniu postępowania, Ta wiadomości, 
światła , doświadczćnia iego przystó- 
sowywać do okoliczności, miarko- 
wać ić i w różny kształt podług potrze- 
by usposabiać nauczy. -Rostropny 
człowiek wezwany do rady, do pra- 
wodawctwa , widząc ważność powoła- 
nia swego, uwáZaisc, iak nieszczęśli- 
wé skutki z omyłek nawet iego na po- 
W'SZe- 
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wszechność spływaćby mogły , nie opu- 
ści żadnćy pilności, żeby w dziele i 
ezynach swoich nie pobłądził, przygo- 
towywać się , rozmyślać , spokoynie 
drugich słuchać za obowiązek sobie 
poczyta. Na wszystkie okoliczności 
báczny, pozuá , iak i kiedy z ludém, 
z mqostwóm , z rządzącymi poste- 
wać powinićn ; na straży mieć się bę- 
dzie przeciw zapałowi nawet na po- 
zór cenotliwómu: bo tén żle użyty 
zgubę przyniesie: bo daleko zapę- 
dzony do mądrych rad i ustaw zdro- 
żności.wmięsza: bo dobrym nawet 
radóm umnieyszy cćny grubtowności i 
powagi , którą im zastanowićnić i ro- 
zwaga nadaie. ' Zdarzaia sie" przy- 
pádki, gdzie na przykład do wybicia 
się z jarzmia heniebnéy podległości , 
do zagrzenia serc zimnych i wzruszé- 
nia 


POD" AN rimari. stetit ti t EP io PA XB. 
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nia oboiętnych , do wykonania wprzód 
dobrze: rozważonćgo przedsięwzięcia 
potrzeba koniecznie ognia ,. gorliwo- 
ści, zapału, . Będzie to dziélém rostro» 
pności dadź rozeznać té potrzeby, te o= 
koliczności człowiekowi, który má ra« 
dzić i podawać sposoby ratowania Qy= 
czyzny, Są zaiste takić stopnie urzędów, 
iż na nich postawiony obywatel pras 
wie zawsze zimną, Że tak rzekę „= uż 
wagę zachować powinién, a w okoli- 
cznościach skazywać zgromadzonóru 
narodowitakie widoki , takie pobudki, 
które w. jch* sercach święty zapał 
wzbudzać maią. Lecz gdzie naywię= 
céy rostropność powodować , gdzie 
naypotrzebnićy dzielność swoją okaż 
zywać powinna, to w naytrudnieyszóm 
połączćniu tych dwóch przymiotów, 


żeby 


MOWCA RADNY SEYMOWY. 453 
żeby i ludowi dlá skutku dobrych rad 
miłym bydź i przyiémnym , i żeby o- 
raz stałość przy prawdzie i sprawiedli- 
wości zachować, "Trzeba kónieczńie 
-enotliwómu mowcy, żeby nie uszko- 
dził prawdzie i cnocie, nie zrażać lu- 
du; starać się © łaskawć u niego mnie- 
manié i rad przyiecié. .Ale nić masz 
pic niebezpiecznieyszego , iako doga- 
dzaniém zbytniém mnostwu stać sie 
słabym i podległym , zawód uczynić 
sumiéniu naruszyć. sprawiedliwość , 
zaszkodzić tómuż samemu -ludowi. 
Nić może zatem nic bydź poZyteczn'ey- 
szégo w téy miérze j iako za przewo- 
dnictwém ` rostropno$ci skazać ,. co 
iest prówdziwa , co fałszywa popular- 
ność, utwićrdzić duszę młodego oby- 
watela do tęgićy stałości i nieprzelá- 
ma- 
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manćy stawania zawsze przy sprawie- 
dliwości i priwdzie odwagi, 

W wolnym narodzie trzeba kónie- 
be T cznie. tu , który chce dobrą radą, 
loty? dobrómi prawami bydź pożytecznym 
ialszywéy 


oyczyźnie sw»iéy, trzeba mieć sprzy- 
ianić ludu: bo niechęć ku oscbie czę- 
stokroć nayzbawiennieyszć dziéla zee 
psuć może, Jest to wielkiém nieszcze- 
$ciém i wielką nieprawością , ale mó- 
wimy , iak się dziać zwykło , i ostrzé- 
gamy, co czynić , żeby słusznóy nie 
ściągnąć nienawiści, Odrazi od siebie 
umysły i serca obywatelów tén ; któ- 
ry w obcowaniu dumny, w czynieniu 
przysług nie użyty, w mowie albe 
lekki i plochy, albo pogardzaiacy i 
hardy, a częstokroć dosyć iest u po- 
spólstwa na powieściach płonnych, na 


podey- 
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podeyźrzéniach samych , Żeby sobie i 
nayniewinnieyszćgo człowieka ochydzi- 
1o. Ta szkodliwa w poruszćniach swo- 
ich ludu -łatwość ostrzeże obywate- 
la, aby się w całóm życiu swoićm a 
mianowicie w sprawowaniu pospcli- 
tey rzeczy pilnował , aby nigdy przy 
czyny na siebie sprawiedliwóy naga- 
ny nie podál. I nie trzeba się dziwo- 
wać, że wielu od przyjęcia i piasto- 
wania spraw publicznych ta znalomość 
płochości i odmienności w pospól- 
stwie, ta boiaźń odstręczała i odstre- 
cza. Sa w Greckich osobliwie pisa- 
rzach mocné wjobráZénia charakteru 
mnostwa , którć doíwiádezéniém wie- 
dzioná ręka ich rysowała. Maluią o- 
ni nam to mnostwo : raz iako starea, 
krórógo oszukać można bez boiaźni : 
drugi iako dziecko , które trzeba za” 
ba- 
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bawiać i rozrywać ; pokazuiace cza- 
sem w sobie światło i uczucie dusz 
wielkich ; kochaiącć bez miary wol- 
ność razem i roskószy , spokoyność 
ichwałę; często upoione pochwałaini, 
a z poklaskićm przyymuiacé zasłużoną 
naganę ; dosyć maigcć przeńiknićnia 
do poieciá na pićrwszć slowo rady, 
którć mu podają, a razćm zbyt nie- 
ciefpliwé do słuchania szczególnych 
tćyże rady wywodów, do przewidywa- 
niá iéy skutków ; trwożącć naywię- 
kszem niebezpieczeństwem urzędniki 
swoie w ten czas, kiedy przebáczá nay- 
okrutnieyszym nieprzyiaciolóm ; prze- 
chodzącć nagle z zaiuszéni do lito- 
ści, z przelęknienia do zuchwałości , 
z niesprawiedliwości do żalu za wy- 
rządzone krzywdy; niestałe , łatwć 
do wszelkićy odmiany ; częstokroć dos 


syć 


MOWCA RADNY SEYMOWY 457 
syć mu iest iedno słowo, ieden przy- 
padek náylekszy, byle niespodziany, 
żeby roztargnąć myśl jego od sprawie+ 
dliwey boiazui „ Żeby zwrócić bà- 
eznosé od. potrzeb i pożytków narodu, 
(46) Widział w pospólstwie Rzym- 
skiém też samé przymioty, té przy- 
wary dobrze znaiący swoich żiomkow 
Cycero : w wielu dziélach iego obá- 


ezysz tén lud wystawiony, iako har ly, 
] 


a 


an , a 


panui3cy nad podbiténu naro 
siad nie umiarkowany .W używaniu 
swéy mocy, sędzią czasćm szanujący 
prawa szczególnych obywatelów, ale 
częściey uprzedzouym, gwałtownym, 
okru- 


fac) Aeskin. Aristoph. Equit, Plut. praecep. 
geren, reip. TAucid. Lib. 3. Te i inné 
z Greckich Pisarżów mieysca wyiętć są 
eżęścią prosio Z jch dzićł , częścią 
z podrozy -dnshmryse Ww Grecyi. 


PORE" ER nak 5». 
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okrutnym, za lada wiatróm pobudek 
zysku lub sławy odmićniaiącym swoie 
zdania : raz nadto wynosi tych, któ- 
rzy mu się zasłużćni zdaią , drugi, nie 
€iérpi aadzwyczaynéy cnoty.(47) l'am 
przytacza on dla poprawy ludu swego 
przykłady z dzieiów Greckich : Czyliz 
nie dla tego, mówi naycnotliwszy 
„rystyd prześladowany i na wygnanie 
skazany, Ze był nad zwyczáy sprawie- 
dliwym £ Hermodora lud Effezki oby- 
watela przednieyszégo , cnotą i ma- 
drością znakomitégo z miasta wype- 
dzii , za przyczynę iedynie daiąc : 
Diechay (mówili) nikt u nas nad dru- 
gich nie celuie, a ieżeli który taki 
się znaydzie , niech się dokądinąd 

prze- 


M MEIST ee T 
(47) Cycero ò Pospólatwie mówi: exsupe- 
raniiam virtutis aderunt. Tuscul, Lib. V, 
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przeniesie. Co opisując Heraklid Ri- 
lozof w obruszeniu na tę niesprawie= 
dliwość i swawolę , wszystkich Effe- 
zeyczyków kary śmierci godnymi osą- 
dził, (48) Nie iestże to obraz pospoli- 
ty ludu wszelkich narodów ; iakićy za- 
tém rostropności , iakićy zręczności 
potrzeba w postępowaniu sobie w tych 
zgromadzćniach , gdzie mnogość o- 
bywatelów radą i mową prowadzoną 
bydź má i uymowana! Zli, zepsuci, 
próżnością albo zyskiem uwodzący się 
mowcy i radzcy umieią ku haniebnym 
i szkodliwym zamysłóm swoim korzy- 
stać z tych skłonności, z tych przy- 
war przywiązanych do kondycyi po- 
spólstwa. Nie brakuią zatćm w spo- 
sobach i śrzodkach , któremiby sobie 
sprzy= 


> EO od 


(48) Idém Lib. V, 6, 26: 
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sprzylanić, iiak oni zowią, miłość iegg 
zjednáli. W mowach ich wielkić słowa 
wolności, swobód., miłości oyczyzny;, 
w zabiegach podstepy., | szkalowaniá 
dobrych i rozsądnych; w ueztach nie- 
wstrzemięźliwość do utraty rozumu i 
zinysłów, zwodniczć ukłony, pochwa- 
ly, pochlébstwa i głaskaniź za narze- 
dzia im służą, kiedy w saméy rzeczy 
pełui są dlá ludu pogardy, kiedy go 
stawiaią sobie za cel naśmiówaniź i 
szydzćnia,  Warciż oni są tego powa- 
bnćgo: w narodach wolnych imićnia po- 
pulłarnych , miłośników i czcicielów lú- 
du? W wielkiém niebezpieczćństwie 
od potęgi i podstępów Filipa zosta- 
ią Ateńczycy. - Trzeba bronić Olin- 
tu, żeby ocalić Ateny, Trzeba wcze= 
503 wyprawą uprzedzać chytré zamy- 
sły Macedońskićgo Króla. Kiedy mo- 


wcy 
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wcy lud oświecać o nagłych potrze= 
bach, kiedy mu prawdę otwierać i sku= 
teczne acz nie miłć sposoby ratunku 
podawać ć powinni , oni zepsutym iego 
skłónnościóm dogądzaią : nie śmielą. 
tykać owego wielkiégo i s przywiaza- 
nia do widowisk, na które idą pienią- 


dze ze skarbu : E ać , PPOR R 


sprzyianié sobie 


ia, i tem te sam lud gubią. Ni- 
dzicie mówił im na ten czas Demosłe= 


mes, (49) Że nie duni iest tych klesk 
Rzeczypospolitey waszéy przyczyna , 
tylko Ze krasomowcy u was podchlé- 
bnie i. dlà otrzymania łaski waszéy 
mówią. Uwodzą was : to pobudzaiąc 
do sądów na urzędniki, kiedy dobrych 
wodzów-wysółać potrzeba : to wiodac 
B do 


— Z EE: 


Demosth. in Olynth, 


(49) 


percorsi cocer GENY" A OERO S 
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* do stanowienia wielu praw, kiedyście 
ich tyle naczynili , iż gdyby niemi wd- 
iować się miało przeciw Filipowi , 
iużby dawno liczbą ich został pokona 
ny.. Pieniędzy tu potrzeba 1 Zolnie- 
rzy &c. Często takić wymówki ludo= 
wi swému cayan tén wielki mowca , 
wytykaige przekupstwa , uleganią, 
podłości , ubiegania się za sławą: wy- 
mowy tych to ua pozór popularnych 
poradzców, (49) Nic zapewne nie by: 
ło 


(49) Z wielu takowych mieysc dwa tul 
przytoczę: 1% W Liście drugim do 
Ateńczyków o powrocie swoim Ostrze 
ga ich mówiąc: 5, abyscie się nie z zatym 
»3 ubiégali , któryby chw ytał tylko pò- 
p Wiéw popularności „i stawał sie słu+ 
» gą i narzędziem wszys stkich namigtno- 
+, Scl gminu ; na takich bowićm nigdy 
»; SCb dzić nie będzie , ale takiego szu- 
X3 kac macie 5 kióryby zu: |yenotliwszéy 
» ku Rzeezyposp olitéy chęci wolno błędy 
a2 WAS zé ma saniał, 


MOWCA RADNY SEYMOWY 4GZ 
ło popularnieyszégo , to iest bardziéy 
upodobanégo dlà pospólstwa w Rzy- 


D 


mie, iak owe Trybuna Kui 


ra wnie= 


tu 


śićnie de lege agraria , to iest, © po- 
dziele i przedaży gruntów i cel dlą 
dogodzćnia zyskóm szczególnym, Rox 


zumiano,jZ nikt się nie odważy powstać 


zn 
E: 
2 
29* W mowie o urzadzéniu ypo- 
js 


spolitéy : ,, Tak mniemam o sobie, Że 
z nie miało Rzeczypospoli éy pożyte- 
czny będę,» kiedy was przyuczę do 


3? 
» słuchania tego; co naylepszé iest. 
5: Trzębá albowiem Ateńtzykowie! aby 
+, ten , który miastu naszemu przystu- 
+ gę uczynić chce, uszy nayprzód wa- 
3; Sze uleczył,... Zepsute'one są, mo4 
j, wcy wasi chucióm i namiętnościóm, 
1; Waszym podchlebisc usiłuią. Wy prze- 
,, wodnikami ich w żądaniu rzeczy do« 
;, brych bydź powinniście , a tak wszy- 
;, stko, iak należy póydzie: bo albo 
;, nikt nic ziego mówić nie będzie, ale 
,; bo darmo mówić będzie, gdy ni- 
3» kogo, żeby go słuchał, mie znayą 
;; dzie, 
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i mówić .przeciw tému zamysłowi: 
chęć pożytków zaięła umy dii 1 Serca 
mhostwa. Czuł to zaiste Ga któ: 
rego nikt o: dobro ludu i państwa 
Ezymskiégo gorliwo ością nie przecho- 


dził. Wi 


zdroznosci podanego pra- 


Wa, Używa zatćm c£ 'zreczności 


rozumu i wymowy i za ludém przeciw 
ludowi śmiało rzecz wprówadza, Moc 
przekonania iego , dała się ludowi u- 
czuć , dokazál, Ze wniesiénié odrzu» 
conć i tém samém odkrył obłudę fal. 
szy Wéy popularności, a sam się pra- 
wdziwie życzliwym swómu narodowi, 


to iest prawdziwie popularnym poka= 


Tak zaiste obywatel nie słowóm 
ale rzeczą miłośnik lodu , re mon nô- 


mie pop 


laris , (50) prawdziwie obmy- 
? i Y 
śla- 


(50) Cicero de lege agraria, 
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slaiący dobro narod 


wiewem czczycn poc 


u Dieuwa- 


m s 


eiéy od ciémnoty lub za 
4 der A Z 

inégo dawanych nie unosi , ktory na 
dal stałą szcezęśliwość wspólobywate- 
lów opatrzyć iutwićrdzić pragnie, o- 
bywatel taki nic nie uczyni, czemby 
sobie pospolitą przyiaźń zepsuł , czem- 
; Prze- 


: À : 
by się stał wartym piene 
$ 


ięty on iest tą prawdą , z mocą 


i 


nitusZOWŁ 


i wolnością przekładał 
Cycero ,,.Ż€ E bardaohy sie tén w obra= 


niu drogi do chwały w nafodzie wol- 


n 

, nym t: UE któryby za chwalebniey- 
„ Sz} rzecz sądził, żeby więcćy mogł 
, on sam iedćn niżeli wszyscy , żeby 


, Się go raczćy bano*niż kochano, 
» (idaley) czyliż zatem nie lepicy 
iest tysiąc razy zginąć, niż „w swo- 


iém mieście nie módz żyć bez obro= 


ny. 


se 
E 
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„ Dyl sM zbroynych ? ale 
z żadną nie jest, wierz mi, ta obrona! 
sin es 1 przy ych yinoscia obywate- 
5 lów, a nie orężem trzeba bydź oto- 
s, Czonym. Caritate € benevolentia 


civium Septum Oportet esse mom armis, 


(51) Zna on mówię te prawdy, ale ni- 
gdy podłych srzodków do poklasków 
i pochwał muostwa nie üZyie, nigdy 
nie złączy się z tymi, których mowca 
Rzymski Wyryki tym wyrazćm:. że 
wszystko do upodobania a nic do rze- 


tel- 
(51) Iud magis vereór, ne ignorans ve« 
rum iter gloriae, gloriosum putes , plus 


te unum posse , quam omnes, Óc me- 
tui a civibus tuis, quam diligi malis... , 
Nonne igitur millies perire est" meliis 
quam in sua civitate sine armatorum 
praesidio non posse vivere? Sed nullum 
est isthuc , mihi. crede , ' praesidium 


„aritate &c. 
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gelności i prawdy nie mówią ; (5%) ró” 
«nie on.póchlebiać samowładzcóm, iak 
gochlébiaé gminowi za rzecz niegodną 
stateczności $woiéy osądzi. Sposoby 
iego ziednania sobie miłości ludu be- 
da, świętość życia i obyczaiów , po- 
waga: z przyiemnością s- skwapliwa 
uczynność , gotowa zawsze w obywa- 


télstwie usługa , gdzie -porć 


żatomych 
godzić, gdzie sądóm polubowyr spo- 
fy kończyć potrzeba. obeowanie skta- 
mnć , szanowanie wszystkich „ choy- 
neść , gościnność , szczodrobliwość 
w miarę maiątku, rz rozsądnym wybo- 
rém, rostropność w. niszczéniu uprze- 
dzóń i błędów umiejąca rozeznać, 
gdzie zręcznie i z wolna z; nich wy* 
pro- 


MÀ 


(52) Levium hominum omnia ad volugta- 
tem nibil ad veritatem, loquentium. 
Cierro. 


zać ,*2 gdzie mocno i nagłe. 
potrzeba: 


om do serca 


drogami 


ólbraci swo- 


postępuiąc połączy dwie nay- 


szé, iak rzeklem , do pogos 


s; dzenia powinności, 


to iest chęć i Stas 


ranić zjednaniá bia przyjaźni ludu 


? 


oraz tę niewzruszoną stałość przy 
słuszności, . przy. pożytkach oyczyzny, 
choćby się ona zdała nie dogadzać 


mniemanióm i momćntalnćy iego wo- 


Coż rozumićsz 


z, mówił do Datz- 


rens Cycero., że lud iest zawsze spra- 


wiedliwym sędzią ? dà łby to Bóg, ale 


FZ oe lest. ,, A czy może, 


» 


( słowa, 


1 mieyscu) czło 
wi RE p i madry tak poste- 


a POWAĆ sobie, Żeby nie na to, eo 


» lest pławdziwć , ale na to, 


5; chce 


mm 
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2? 
który iaśno widzi; ĉo użyteczna, co 
kodliwá.oyczyznie , który <zatamo- 
wać powinién zapał ludu krzywdą 
szczególnych osób, szkodą calégo na- 
rodu grożący, na którégo nie życzli= 
wych dobru pospolitemu, zazdtośnych 
i który 


A 
Ż 

o) 
|= 

Ds 

4 
N 
o 
5 
^ 


poznaie, że gdyby. w tón czas uległ 
bledóm , mnie smanióm , namiętno= 
$cióm  iegor, pogrążyłby ojczyznę 
w nieszczęście nienagrodzonć ; trze- 
ba mówię hartownéy tęgości duszy; 
nieprzełamanego męztwą. A nie tyl- 


ko tam ze stałością odzywać sie i czy- 


nić masz, gdzie rady twoie' przyiete 
będą, gdzie dokazać skutku rad two= 
ich możesz, ale choćbyś tey pocie= 
chy nie przewidywał, czyń coś powi- 
nien. 


cna eet. met. m 
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Dién. Błąd iest z przewiuiéniém złąe 
€zony, błąd szkodliwy, Rzeczompo- 
Spolitym., mówić : kreska moia: iedna 
iest , nie wielć przyda wagi głos ie- 


den: obowiązek albowiem mówiéniá i 


radzenia o dobro Oyczyzny ,-ratowa* 
nia ićy całości, oswiéceniá drugich, 04 
powiedzćnia, co myślisz, kaZdému 
szczęgólnćm i osobistem jest, nic od 
niego nie uwalnia: Focyon nie wyslá- 
wiony, ow obywatel i mowca Atéhski, 


to sobie za cza W aa fM 


al, me aeai ich prze- 
widuiąc , i z tóm się do ludu śmiała 
odzywał ,.- możecie mnie przymusić , 
Żebym czynił; leo chcecie ; £Olustańo= 
wieje , ale nigdy żebym inaczéy mó 
ka iak sądze, | Cycero Konsul Rzym= 
ski dzieki eddawał Lurgusaogi Pisz 


us ż 


DID 


MO 
nowi, że nie to uważał , czego mógł 
dokazać w Rzeczypospoh tey, ale co 
czynić był powinićn. 

Gdziekolwiek w oczach takićgo , 
jak tu wyobrażamy, obywatela , stanie 
sprawiedliwość i cnota , nie serca i 
umysłu iego od niéy nie zwróci. Tra- 
fig się nieraz w spraw rach pospolitych 
takić przypadki, takie widoki , iż U- 
kazany zysk i pożytek niby powsze- 
chny kraiu naywiększą siłę mieć będzie 
do pociągnienia zdań za sobą, ŻE za- 
pomną , czyli to , co pozyt tecznością 
przywabia , słuszne , godziwé-, z pra* 
wem obywatela, z jstotą towarzystwa 
zgodne. Trudnć iest w tén czas polo- 
dénié. radzcy 1 mowcy cnotliwégo ? 
%idzi on z jedney strony, co winién 
spółeczności narodowćy: zna, że nie 


4 


nie iest dobrém powszechném , eo nie 
ZE- 
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zawie 


a dobra i szczęścia szczególné- 
go mięśzkańców , Ze nie na co innégo 
Judzie w jedno sie obywatelstwo sku- 
pili, ieno żeby równć osób i wlásno- 
$ci swoićy zabezpieczćnić ; równie 
wymierzoną sprawiedliwość , równą 
opiekę i obtonę świadczoną mieli + 
widzi z. drugiéy strony żapęd i błąd 
szkodliwy, a razém zapęd popularny, 
zaięte umysły pozorém pospolitych 
zysków, Rao: pósądzać go i obwi- 

niać, że dobru sw ego kraiu nieżyczli- 
wy, gdy wszystkich śrzodków zailen 
nią iéy nie pochwálá , gdy na szcze- 


gólne pożytki wzgląd obraca. Jaka 


` 
~à 


D 


trudność nie obrazić na OW Czas:mnie- 


1 


mania i chęci ludu, a rązćm stanąć 


przy obronie prawdy i słuszności. Ale 
tóż tu jest mieyscć okazania té éy sta- 
łości, którą tylko enotliwé dusze zna- 


i2 


1 


Kto ty lko p 1a 


zedu na siebie ptzy- 


12 na tén czas Arysły= 


trzeba się iego przykładem 


desém , 


rządzić. W nosi na zgromadzćniu lu= 


du Ateńskiego Temistokles , że ma ta- 


iémny sposób pokonani ia Lacedemó* 


mików oyczyzny , lecz 


U 


nów prze 


ogłosić go nić może ; samemu Ary 


desowi zwierzyć się zamysłu żąda. 

Przyzwalaig Ateńczycy: Arystydes 
łaa 3% + Nap rie RAEE 

głos zabióra : Rzecz , którą mi otwo- 

rzyl Temi akies, użyteczna iest Até- 
s 

nóm, ale iest niesprawiedliwa i do- 

bréy wierze przeciwna. Powága, cno- 


ta, poczeiwość Arystydera łączy sie 


mi iego i wyrokiem 


z mówą i wywod 
ludu pożyteczność pószia na ofiarę 
sprawiedliwości. ^ Jak ma do takich 
przyx 
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przykładów, gdzie muiemanié otlakato 
umysł i sercé ludzi „iż co kraiowi uży- 
tecznégo bydź mniemais , to nad wszy- 
stko , nad dobrą wiarę, nad rzefel- 
ność , nad słuszność przekładać dzie- 


łem sądzą miłości swoiego narodu. 


Biada spółeczności ludzkićy, gdzie ta- 
kié nauki i zdania panuią ! 

Niechże głęboko w umyśle poradz- 
cy i prawodawcy wrażone zostaną te 
prawdy: naprzód że człowiek poczci- 
wy aświaiły nigdy się choćby tóź dlá 
zachowania Rzeczypospolitćy nie do- 
puści tych czynów i postępków, które 
niegodziwé i szpetne $3 , iako na przy- 


kład niedęchowanić wiary., podstęp i 


zdrada, naruszćnić należytości czło” 
wieka i obywatela, zgwałęćnić wpoio- 
nych od samćy natury obowiązków 
względćm rodziców,wzgledém niewin- 


s noe 


ności i tym pod lobné; powt tóré , iż 
szczęście cnoty, 


eznosci, w który chby całość i potrze 
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ng 


nié masz takich okoli- 


ba 


Rzeczypospolitćy tak niecnych vezya- 
) f 


ków od poczciwćgo i swiatlégo obywa= 


tela wyciggala. C53) : 


Przenikuiony temi praw dami urzę= 


dnik , poseł, radzca , nie będzie miał 


trudności ze stałością odpićrać 


ktorzyby broń Boże takić rady poda- 


wać narodowi ważyli się, owszem 


mówi Cycero CHA 


18 £ 


)rzqdzac się prawi 


dićm ścisłey powinności i względćm na 
iak 


(53) Sunt enim quaedam ita foeda; 


a —ÀÀ— 


ita. 


Alagitiosa , ut ea ne €« ónservandae citm 
patriae causa sapiens facturus sit... haec 


igitnr. non suse ipiet reip. causa, ne 
quidem publica cii volet. .. 
commodius se res 
áccidere tempus u 
quam illorum facere sapientem. de 
Lib. 4. 

(54). De Ofic. Lib. P 


SU 
habet;quod non potest 
t MERIT reip. quid- 


Qifica 


res 


Hoc 
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jak naywiększć dobro , 
chwałe kraiu swego, rie tylko uczci-, 


wość nad kolwiek pożyteczność 


przekładać będzie , ale między dwić- 


ima radami zuczciwością 


ktora. więcey 


Bardzo lubię na po- 


ich nauk przy- 


taczać zdania i słowa mowcy i konsula 


Rzymskićgo : Równie w pismach iego 


widzę tę prawdziwą filozofiią , która do 


, iako i w postępkąch * 
przykłady, któremi rady swoie wyko- 
Dywáistwiérdzá, Zakoficze te uwá- 
J SE 

gc słowy iego , któremi daiac młode- 


mu obywatelowi przepisy użycia wy- 


mowy, ni zapytanić , co iest celém 
mów radzących? nie przestaie na zda- 

riu w tćy mierze poprzednika swe ego 
w tćmże nauczycielstwie , Arystoteles, 


rze- 
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rzecze, pożyteczność samą za celi 
koniec mów radzących zakładał, my 
zaś i użyteczność i uczciwość takim 
celem bydź chcemy. (55 .) 

Mowa tu iest o zyskach i pożyte- 
czności Rzeczypospolitey. "Bo było» 
by to uchybiać tćy wielkiey cnocie , 
stałości i wspaniałości umysłu , iaka 
się wurzędniku, w radzcy znąydo= 
F wąć 


Sys QUAE es 

(55.) Un deliberativo autem Aristoteli pla- 
cet utilitatem ; nobis & honestatem & 
utilitatem finem esse. Cic. fuven. Lib. II. 
Wiém; że są, którzy zadaią Cycerono* * 
QUE w pewnych okolicznościach słabość i 
niestałość amysłu , zwłaszcza w czasach 
zamięszek 1 woyny domowćy. Chwiat 
się zawsze s mówią oni, którą miał 
wziążć stronę : raz Cezara ; drugi za- 
bóyców iego chwalił ; atoli kto go widzi 
opiéraiqcégo się Klodyuszowi , ścigaiącegą 
i karzacégo Katylinę , oskarżaiącćgo ie- 
dnego Z naymożnieyszych Werresa, pó. 
wstaiacégo po użytych łagodnych śrzod= 
kach'nadnieniiusza,nić może zaprzeczćć 

iwiadectwa winnego męztwu i stałości 
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wać powinná, wzmiankę nawet czynić 


1 R 


ch "1 osobistych korzy: 


mn 


ach. Miałżeby sie tén , któremu na- 
ród, prawa, całość 1.szczęścić swoję 
powierzył, tak bardzo upádlac, żeby 
go-od dostoynych obowiązków iego| 
ódwodzić , albo w nich osłabiać mia- 
ła chciwość maiątku lub. wyniesiénii 
swego , żeby albo otwiérál, albo za- 
mykał usta swoie podług poruszénii 
tych nieenych Zadzy, lub śromotnych 
utrat swoich boiaźni ?. Nic bardziej 


sumićnia naruszać , niesławy urzedni- 


ka 


iego. OW naytrudnieyszych do ustano. 
wićnią zdania okolicznościach, gdy się 
rzeczy chwiały, chwiać sie, wątpi 
każdy rostropny musiał, Może też kto 
dziś zasługiwać na pochwałę , innćgo 
dnia na naganę; a do tego nie my slimy 
wystawiać so ; iako człowieka bez 
przywary i jako wzór we wszystkich 
sprawach życia iego naydoskonalszy, 
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ka i powagi kazić 1 obalać nié może , 
iako w radach, W prawodawctwie ,10= 
glądać się ną bogactwa, na błyskotki 
i znaki honorów.  Zasmuca czlowie- 
ka widzieć , że czasem i níyzhàkomit- 
szych , obywatelów ta słabość dotyka: 
obruszź się sercé kochającego ayczy- 
znę i sprawiedliwość widzieć , iak ha- 
niebné stąd i szkodliwe skutki. na oy- 
czyznę splywaig. Wielkim był znany 
ay Rzymie Pompeius, między piér- 
wszymi w Senacie i w naywiększych 
dośtoićństwach mieysce trzymał, zna- 
komite i licznć zwycięztwa okryły go 
chwałą, Przychodzą trudne okoli- 
czności w sprawach publicznych, trze- 
ba. się oprzeć przemocy Klodyusza. , 
trzeba zabezpieczyć cnotliwégo oby- 
watela , człowieka, który się wielé 
do świetności imiénia iego przyłożył. 
Ba Zae 
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Zamilezá Pompejusz, zamyká się w do» 
mu, całość Cycerona zaiadłości nie- 


przyiaciół i gwałtóm bez obrony zo» 


stawia, przestając na uchowaniu swo- | 


ićy togi purpurowéy i zlotéy korony, 
których znaków lud Rzymski na igrzy- 


skach używać mu pozwolil. Pompe- 


i: , mówi 2alac się Cycero , żogulam! 


illam pictam silentio tuetur suam ( 56.) 
Może zbytni żal wycisnął na Marku 
Juiliuszu tę ciężką przymówkę ma 
Pompejinsza., który potém stół się pićr- 
wszym i naydzielnieyszym powrotu 
Cycerona do oyczyzny sprawcą. Ale 
dałby Bóg , żeby doswiadezénié wszy- 
stkich wieków i narodów nie stawiało 
nám podobnych przykładów. Prócz 
tego , nic bardzićy się prawdzie 
i ro- 


ne MÀ M '—— tian: 


($6)- Cie. ad Atticus Epist. rg. 
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i rozumowi nie sprzeciwia ; iako 

mniemać , iż pożytki i korzyści szcze- 
gólné, mogą albo rzetelnć , albo 
trwałć bydź i bezpieczné, gdzie oy- 
czyzny, gdzie kraiu dobro i szczę- 
śliwość iest zaniedbaną lub zniszczo- 
ni. Znasz innych w senacie siedzą- 
cych , pisał poufale Cycero do Attyka , 
którzy tak są nierozumni , Ze przy zgu- 
bie Rzeezypospolitéy spodzićwaią się 
sadzawki swoie mieć ocaloné. Caełe- 
ros. jam nosti , qui ita sunt stulti, ut amis- 
sa républica, piscinas suas fore salvas 
sperare videantur. DopiéroZ nić ma ta 
zbrodnia miary, chcieć z nieszczęścia 
oyczyzny, ze zguby Rzeczypospolitéy 
własne szczęścić zyskiwać. Cezar 
zdaie się sobie bydź szczęśliwym , wy- 
razy są Cycerona , ale moiém zdaniém, 


kto  Rzeczypospolitéy nieszczęście 


PT 


EVNE EEO nera cct OWCZE P p 
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przynosi, szczęśliwym bydź nie mo- 
Ze. C5 L2; 

Jest to zaiste wielkić nieszczęście , 


kiedy okoliczności dadz naylepszey | 


ady nie pozwolą ; kiedy przyimuszą 
przestać na takiey , która w tym przy: 
pádku iedyna zostaie. Rostropność na 
owczas upatrywać każe, co z mniey- 
szym bydź ma pospolitéy rzeczy u- 
szczerbkićm , co drogę do poprawy 
zostawiź, co przymus oznaczą., cdzie- 
by sprzeciwianie się rzecz całą gubiło, 
gdzieby heroizm sam stół się szkodli- 
wszy, Sofokłes od Pisandra zapyta: 
ny, czyby sądził z drugimi, że posta- 
nowiénié , czterdziestu urzędników 
w Rzéczypospolitéy Ateüskiéy utrzy- 


mac 


(37.) Caesar, felix ut sibi videbatur, mea 
autem sententia , si quis Reipublicae sit 
infelix , felix esse npn potest, 
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mać się miało? gdy odpowiedział, że 
sądzi ; zapytał daléy tamtón, czy ta 
ustawa zdawała mu się bydź szkodliwą 
Atenóm? tak iest. Nagli daléy Pi- 
sander: ty więc szkodliwą radę daiesz. 
Sofokles :. daię „ bo w tych okoliczno= 
ściach lepszéy t stósownieyszéy dad£ 
nić można. "Nie widziała podobno ża- 
dna Rzeczpospolita obywatela bar- 
dziey stałego , bardziey nieprzełama- 
négo uinysłu, gdzie szło o prawa , o 
dobro powszechnć , iak był Kato Uty- 
eki. Znalazł jednak takie okoliczńo- 
ści w dzieiach , którć się za niega to- 
czyły w Rzymie, iż ulegnąć onym, 
minieysze złć obrać za rzecz potrzebną 
sądził. W nieszczęśliwym owym cza- 
sie rozruchów i zepsutych obyczajów 
tey skławney Rzeczypospolitćy. szło © 
obránié Konsulów.  Ścypio ; Hipseuss 


i Mi- 
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i Milon zabiegali o tę dostoyność nie 
tylko przez przekupstwo zwyćzayne i 
zastarzałć między owym ludóm, ale | 
przez gwált oczéwisty i przemoc orę= 
Za , -dążąć drogą morderstw i rozlaniá 
krwi do woyny domowćy.. Zdawało 
się niektórym , żeby Pompeijusza prze- 
łożonym z nową- władzą nad seymém 
uczynić, aby on sam wybraniem Kon: 
sulów zawiadywál , utrzymuiąc bezpie- 
czeństwo i porządek, Kato sprzeci- 
wią się zrazu i mówi , że nie prawa 
zasiągać bezpieczeństwa od Pompeiju= 
sza, lecz Pompeiiusz swoiego w pra» 
wach -szukać powinićn. Ale widząc , 
że bezrząd (anarchia) zamięszanić zbyt 
długo trwało, że zawsze na placu 
Rzymskim trzy woyska stały, i że iuż 
iuż nieszczęścić byłoby bez ratunku, 
odmićnia zdanić , radzi, żeby nim de 


osta- 
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ostateczności przyydzie , 2& zezwolé- 
niém Senatu oddać wszystkie sprawy 
Rzeczypospolitéy , całą władzę w rG- 
'ce Pompeiiusza , obićraląc racze éy (mó- 
wi pisarz życia iego) mierne złe , dla 
zatamowaniź „. dla uléezéniá náywie- 
kszégo złego: wolái zgodnie i chetnie 
do czasu ustanowić niiakie iedyno= 
władztwo , niż zostawić ojczyznę bez 
sposobu zaradzóńia buntóm ,- nierzą= 
dám i rozruchóm, któréby nieochy= 
bnie sprowadziły naystrasznieyszą ty” 
ranią; dodźł „iż nić masz takićgo par 
nówaniá , którćby nie było lepszé niź 
bezrząd , nieład , angrchiia , Że sie 
spodzićwa , iż Pompeliusz miałby sobie 
za powinność i chwałę zachować i ca= 
łość i wolność missta ,. któré się wie* 
rze i opiece iego dobrowolnie oddała: 
Ale. pechay nigdy ta uwaga nie będzie 
por 
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powodém do złego uzyciá, niechay 

nie sluZy za pokrywę zdradzie, sla-.| 
bości podlegania samowlidzcy : bo 
ezęścićy to bywá , iż meztwo i stałość 
przy dobrém zdaniu źle a uporczywie 
myślącą stronę przełamie , trudności 
pokona,sprawiedliwość utrzy mą i obro- 
ni oyczyżnę, 

Nić można tego zataić, że ta o 
Wiebezpie- : > y 
ezćństwa którey.mówimy, stałość duszy i w do- 


ek sobie brym nawet urzeduiku , poradzey i 
oe. prawodawcy, często sie zachwieie , 
często szwankuje, M4 ona swoie nies 
bezpieczćństwa, - Jest miękkość i dos 
broć serca, jest tkliwość. wiodzoná 
na osobistć krzywdy, potwarzy, szy- 
derstwa, szkalowaniá ; boiaźń ucisku 
od władzców i meżnieyszych jest opie- 
szałość i opuszczanie się w działaniu, 
Trzeba, kto szczćrze usłużyć prągnie 


oyczy- 
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oyczy£nie swoiey ; trzeba sie herois 
cznem męztwem użbroić przeciwko 
znym i zewnętrznym nie- 


tym wewnetr 
Cóż iest bardzićy 


bezpieczéfistwóm. 
ludzkiego w człowieku, iako dobroć 
serca , tén wstręt obrażćnia kogo£kol* 
wiek ta chęć obowigzaniá sobie drü- 
gich i stania się przyjemnym i miłym 
powszechności 2 Ale zbytek w cnocie 
saméy stale się przywara., ale ezlo- 
wiek urzędowy przyiął ob 
który szczególnych względów nie do- 
obowiązek i obrony straży O- 


owiązek, 


zwala, 
Koło całości i szczęścia oyczyzny $wo- 
iey. Nigdy miękkość kobiécá nie przy= 
stoi męzkim duszóm , lecz taw do” 
mowyeh sprawach prędzey wymówiona 
bydź może; W pospolitych tylé czę= 
stokróć zaszkodzi , ile złość i zapal- 
czywość. Zapewne ostrzegać należy 
za- 
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zabićraiących się do zawiadowanić 
pospolitą rzeczą , aby nikogo gnębić 
nie chcieli ; gdzie atoli złć zamysły 
i podstępy wydać , zamach na oyczy- 
znę odwrócić i odeprzéé potrzeba , 
tam surowość nie iest ehęcią zémsty , 
nie prześladowanićm , nie okrucień- 
stwém , ale strażą praw, a zatém 
sprawiedliwością niewzruszona , ścisłą 
powinnością , wielką cnotą. Boleć 
mię będzie, że spółobywatel karze i 
zemście pospolitéy podpadnie ; ale tém 
czyścieyszą stanie się cnota moją , że 
przeciw :poruszénióm serca póydę 
w powinności , tóm rozsądnieysza i 
tzetelnieysza miłość, ludzkość i dos 
broć , że momentalny żal z nieszeze- ` 
ścią, na które zasłużył winny, ustąpi 
ogólnemu dobrodzieystwu | dlá caléy 
spóleeznosci, Niech každému: w téy 


mie= 


MOWCA RADNY SEYMOWY. 4892 
mierze wzorém à nauką bedzie, co o 
sobie mężny w odpiéraniu nieprzyia- 
ciół oyczyzny pogromca Katyliny, Klo= 
dyusza , Werresa i Antoniiusza, a'ra= 
zém człowiek pełny dobroci Konsul i 
mowca Rzymski mówi s Mnie przyro= 
dzénié litościwym, Oyczyzna surowym; 
„okrutnym ani oyczyzna ani przyrodzć « 
nić mieć nie chciało. (5%.) Nie chcę; 
glos iest tegoż przeciw Antomiius zowi , 
nie chcę, żeby się na mnie gniewál s 
gdy podlug mego zwyczaiu, wolno, 
co sądzę za Rzecząpospolitą mówię ; A 
jeżeli tego uprosić nie mogę, niechże 
się tylko tak namnie gniówa, iak na 
obywsitela. Sic-irascatur uf civis. Glos 
tón bydź powinićn każdego cnotliwégo à 
me- 
e territi itt 


(58.). Me natura misericordem , patria 
severum , crudelem nec patria nec natua 
ra esse voluit. Cic. pro Sylla. 
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mężućgo obrofiéy póspolitégo dobra, 
Pizeto-kto z urzędu , "z przyietyeh o- 
bowizzków stanął na strażnicy; żć hy 
odkrywał zamachy. i niebe ezpieczéfi- 
stwa na oyczyzne , zbrodnie i gwałty 


przeciw prawu , nie będzie się wzdty- 


gal wytknąć winoway CÓW pusliczesgą 
przestępstwa „Zawsze, mówił Cycż- 
+ ro , od'wstępu młodości moiéy mia- 
ES im sobie za powinność dowcip i 
,„, wymowę poświęcać obronie obywa- 
n telów: może więe zadziwiać kogo 
,téü niezwyczayny w życiu moiém 
n postępek , gdy się 4/erresa oskarży- 
„ 6iélém stawiám; ale nie tak ia się 
,„, oskarżćnia podeymuię , iako biorę 
y Na siebie obronę tylu tysięcy ludzi, 
„ tylu Miast i Prowincyy ,, I zaiste, iak 
haniebná iest naymować sie za oskar- 
Zyciela i delatora, lub za powodém 


Za- 
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żądzy i namiętności iakiéy brać na sie- 
bie tę ochydną osobę p: tak w publiż 
cznych przestępstwach, w niebezpie= 
czeństwach oyczyzny skazywać winos 
waycę , usługą iest.godng obywatela : 
staje on się przez nią obrońcą Bze- 
czypospolitéy od zguby i zastępcą iéy 
całości i dobra. To. czynili u Rzy- 
mian náyznacznieysi urodzćnićm , do- 
stoieństwy i cnotą mężowie , Horten- 
sius, Lukullus y Sulpicius , Cycero j Cea 
aar, Kato. Y wielu innych, .1 nik$ 
się: z dfsrych synów oyezyzny bro- 
nić mową swoich tych złoczyńców nie 
odważy. Port wymowy nie powinićn 
bydź schróniéniém rozboyników.(59.) 
Trzeba będzie nie raz w rzeczypo- 
spolitéy mie tylko wjtknąć i ścigać 
zbro= 


OE 


REMO 


(5».) Interest Reip, nosse malos. Plin. 
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zbrodnie publicznć , ale z téyZe mie | 
łości oyczyzny sprzeciwiać się wybra- 
niu złych lub niezdataych , a tóm sa- 
mém szkodliwych urzędńików. W ten | 
czas domowe przyiaźni, boia£ü nie- 
<chęci «szczególnych , stałości w zdaniu 
ustępować powihńa. /Wielkić w tóy 
rzeczy dawał przykłady ow nieprzeła- 
many przy pospolitych pożytkach oy- 
czyzny , przy sprawiedliwości Kato, 
którego za wzór męztwa w takich 6- | 
kolicznościach młodym obywatelóin 
wystawiać należy , którysiwzieckićm 
ieszcze będąc nić mógł ścierpieć ty- 
raństwa Oylli i dziwił się mocno, że 
nie było -odwźgi w Rzymianach lęka- 
igcyelrsie tego , którégo w. nienawi- 
ści i ochydzéniu mieli. Tén niewysli- 
wiony 2 tęgości duszy obywatel 
Rzymski znał dobrze, iak bystry do- 


wcip , 
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weip, iak wielkąu fudu wziętośćcy 18 
ką woyskkową potęgę , A zatóm iak :mo- 
cné dokazania "swego , szkodzéni& 
przeciwnikóm miął śrzodki Juliu Ce= 
zar; > Bynáympiéy to wszystko nie us 
straszało umysłu iego:. sądząc: tego 
człowieka zm niebezpiecznego Rze- 


czypospolitćy, widząc knuigcégo Za< 


mięszania i wojny domowe , dążąc 


> 
€ 

E niau dó SAŁ łAdv 
go eo ráz bardziey 80:58 nowłaądztwa , 


zawsze stawa na przes 
staiącey mocy i swawoli jego", 


dopuszcza wyniesiónić egona 


oddawania -mu wladzy- woyskowey. 


Żotą sama stałością opiera Się zamye 
dowi Mefella JY xybeua pospólstwa , 
który on w odwołaniu do*Włoch Pone= 
poiiasza Z woyskiem pod jnneini pozo- 
rami ukrywa : zamiérzénié iega było 
cddać  Pompeiiwsżowi wszystkie Rze< 
G czyż 
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czypospolitey sprawy i uczynić go gloz 
wą i paném państwa Rzymskiégo. Me- 
fel nie opuścił żadnego gwałtu na doká- 
zanie swego zamysłu. -. Qęzćwiste by- 
lona Zyció Katona niebezpieczeństwo, 
przyszło do ciężkich razów i ciosów na 
osobę iego, - Nie go przełamać , nie 
ustraszyć nić mogło, =- Nakóniec-prze- 
lękniony Mete/,schodzi z placu i uież- 
dżá z Rzymu. Ale nic większey chwá- 
ły tému i innym podobnym Każona po- 
stępkóm nie czyni, iako widzieć , Ze 
gatamowáwszy złe oyczyznie grożą: 
cé, gdy lud na Mofella rożgniewany 
zrzucić go z dostoićństwa Trybuna za- 
myślą , Kato całą swoią powagą i wzię- 
tością odwrica te obelge od Metella. 
Okazál wielki człowiek , że sprzeci- 
wianić się iego z niyczystszóy dobra 
pospolitego chęci, dalekić było od z4- 
WZIĘ- 


| 
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wziętości pa osobę nieprzyiaciela $we- 
go , Ze stałość z ludzkością i do- 
brocią łączyć umiał. ~ Nie sSpuszczáy - 


myieszeze z oczu tego wzoru oby- 


watelskiégomeztwa. Podaie do ludu 
Treboniiusz Trybun pospólstwa podział 
prowincyy między dwóch Konsulów 
Pompeiiusza i Krassa, z pieokresloną 
władzą. Katos ; ktorému glos przeci- 
wni tamuid , dokazuje nakoniec, iż 
mu dwie godzin do mówićnia pozwo- 
łono, * Wchodzi na wyższć mieyscé ; 
przeciąga mowę za czas wymierzony. 
Ceklarze z rozkazu Trybuna strącaią 
go gwałtem , mowic on iednak nie 
18 
Senat go. otacza , lud rozróożniony 


w zdaniach za nim bieży, wśrzód zgiel- 


przestaie , ciągną i wleką po ulicach , 


ku rzecz swoią prowadzi , woła o 
zgwálcénié prawa , o zgubę wolności; 
G a R8= 
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nakoniec mimo wszystkié gwalty ni- 
szęzy zamysły szkodliwć. | Sam be- 
dac mianowany Trybuném i widząc, 
1 
iako w obieraniu Konsulów za pienią- 
dze kupowano kréski, mocna 1 odwa- 
Zug mową lud bez pobłażania strofo- 


wół i gromił, a kończąę ią oświadczył 


się głośno, Ze bez względu , każdć- 


» > z ^P s Y „ 
go, któryby dil piéniadze , sądownie 


ścigać będzie., Tysiąc iest podobnych: 


stałości iego przykładów. Za takićm 
postępowanićm muszą bardzo często 
póyśdź niechęci i nieprzylaźni szcze= 
gólnć. Do na nieszczęście Rzeezypo- 
spolitych nic sv nich nie iest zwyczay- 
nieyszégo między obywatelami , iako 
nie mieć. względu na pobudki by nay: 
poczciwszć tych, którzy Sie prywa- 


tnym pożytkóm.w wyniesieniu , w:zbo= 


gacśniu, w przemożności że szkodą 


publi: 
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(na drugich.sprzeciwimg ; ale 


publi 
owszém gnjéwy, zawziętości, wiecznć 


sd wszczynać i potomnym .po= 


kolénióm przesélaé. Gdyby prawdzi- 


we' oświecenie izadzilo umysłami p 


à 


lyby miłość oyczyzny zabrała miey- 


scć w sercu, nigdyby tak niegodné po- 
ruszénià pić miały: do! niego wstępu. 
Cóż czynić ? nie godzi się życzliwo- 
ści dla całego narodu przez boiazü 
domowych.nieprzy iaźni zdradzać, Po- 
ciecbą niech będzie na ow czas dla cno- 
tliwégo obywatela świętość pobudek; 
czystość swinnienia, dobro pow xezechné, 
radzieia nakóniec, de pfzyydzie ten 
czas, kiedy burza namiętności usta- 
nie, prawda sie okaże w swoiśy szcze= 
rości'i blasku: ten który się nagie 
rozgniewał , któryię urażonym uczuł; 


szacimek i przyłaźa powróci ciittwalsz3 


3 iR 
+ 
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ią zachowá. Zawsze meztwo i sta- 
łosć przymuszą ludzi do wielbićnią 
tych, w których ią widzą , choć eza- 
sém skutki ićy są. nie miłć dla słabo- 
ści, dla błędu, dla namiętności. Let 
karza w wielu okolicznościach obywa- 
tel na urzędzie stawiony nasladowaé 
powimićn. -Gdyby sie on chorému na- 
przykrzyć obawiál, gdyby - mu zawsze 
eheiał dogidzać a nigdy żelaza i ognia 
mie używać , nigdy goryczą i przykro- 
ścią leków, 7nkazaniém niektórych 
wygód í uciech nie zasmucaé, wieleż- 
by razy zgubił , którego miał rutować? 
Tak "w postępowaniu z ludém iléz to 
razy do Zywégo, że tak rzekę, do- 
kuczyć mu potrzeba , odiać mu i od- 
mówic, eo lubi, do czego zysk lub 
toskosz przywiązanym go uczyniły, 
Zepsuté: Ateńskie pospólstwa otrzy- 


má- 
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mawszy Ustawę , aby mu zie skarbu 
grosz na zapłać énié mieysca DA wido- 


wiskach wyznaczono chcąc sobie ten 


datek za  ewnić zapędząa się. aż- do ú< 
7 PZ z : 


stanowiénià. prawem kary śmierci na 


tego y «któryby zniesienić. tóy.. opiaty 
odważył=się wnosić. ldzie © ratowa- 
nié sprzymierzéficów , o zabieżenić 
niebezpieczćństwu. Atenóm grożąeć= 
pu, wojska i piénigdzy potrze* ba „ 


skarb wyniszczony: Demosthenes wste- 
puie na katedre mowcy, stan TZecZys 
pniebezpieczéfistwo przekłada , wypra< 
wę radzi, ale skąd dostarczyć na wy- 
datek.2.; Rost roppość zrazu każe mu 
z-daleka i ostrożnie namieniać o pie* 
niądzach teatralnych" oświadcza sie z 
że nie podaie ludowi prawa-o zniesié- 
niu tego grosza * udało się to namić- 


'miénié, -W drugiéy i trzecićy mowie 
Olin- 


$ó6 


Ofnckiey smi zas 
ćhęca, za kónieczność wysta2 


g 
wia, | Eekarstwo skaZonému gminowi 


przykrć , nakoniec Pee: skarb zaa 


silony, w oy o na lądzi le i morzu- za- 


Gizonionć. vod dia FORERO UE 


téy vider. 3 siüellig- żawsty ód 


ala tych, którzy z Ben: narażenia 


się ludowi, dobrocią i litością to zo- 
ią, ćo u nich niedósłikcj meztwa 


żnączy, którzy mówić tylko wsiłuią , 


né i^ dlś tego tylko, 


tałośći urzednika Táb 


pieczćństwóm wymiénis 


dem Lo jródzoną tkliwóść ná urazy 


zypósgolitćy _ponośić ` prayehodzi:: 
Miki na pociskł, potwarzy i szyder-* 


STWA 


SEV MOWX 
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ny, iā- 


rdziey wystawio 


stw dnie iest ba 


ziele; 


wspiłczęsae późwićzdzaią tę 


śmiutną prawdej JEyzodiém tegó zle» 
go zwyézayme bywa zibo nienawiść 
ku-osobie acz ńóypoczetwszćy 'v pobim 


dek 


zaza 


pochodząca , albo | 


ści , alboveić= i 


fasce dici d cp 
ły, dostóreńsówy we 
J? , : 


miość rozumu; die 'daigcà poznawać 


prwdziwógowartości, a uprzedzónićm 
się: lub  cudzćta poduszczćnieńr uwos 
dzacá; Niestrzeba eic dziwić , że n&ye 
dotkliwszć są'dła człowieka poczeiwć* 
go i natbardziey rażącć té ciosy; któs 


ré potwarz i ezyderstwo miota;  Wie= 


lud té szkàlowàániby:te wyśmiówani ; 
te złóśliwć | slowa-d pismi -zachwialy 

Y 
w de- 
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w dobrych przedsięwzięciach , wielu 
acz cnotliwych i rozumnych w ciężki 
smutek wprawily. Poźwarz mówią xie- 
gi-Swieté frasuie- mądrógo, i traci moc 
gorcasiego, „Boli go, że niewinnie na 
czci i siawie ciérpi: boli go ieszcąe 
bardziey, Ze przez to dobro pospolitć , 
któremu usłużyć pragnie , szkodę po= 
nosi. Zwyczaynie albowiém tego na 
poczciwych urzędników i prawoda- 
wców óręża używają źli i dobru po- 
spolitómu przeciwni obywatele, a szy= 
derstwa ich i urągania niosą, nieopla- 
kane: skutki dla oyczyzny.  Focgona 
twarz coś groźnćgo w. sobie i przeci- 
wnćgomiała;, nie dobry krasomowcź 
a gorszy obywatel Chares mówiąc do 
ludu Ateńskićgo , .wyszydzaé z téy 
miary Focyona począł ,. Ateńczycy 
w głos sięna to rozesmieli, . Obsócł 


SIĘ 


| 


| 
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się do nich Focyón i rzecze : nigdy 
przecię te brwi nic wam złego nie u- 
czyniły, ale szyderstw 7a tych wyśmićwa= 
czów Bie taz przywiodly m jasto wasze 
do łez i płaczu (60); przygotować się 
zatóm ; i że tak rzekę, ustalić potrze- 
ba kochaiącemu oyczyznę swoią prze- 
ciw tym postrzałóm iaką$ osabliwszą 
siłą i hartem choty. Czasem zlorze- 
czónić i zniewagi przyydzie mu ode- 
przeć mocą prawdy i wywodów, iako 

zynH Kato , gdy złośliwy 1 niecny 
Klady usz wszędzie rozsiewał i wrze- 
szczdl , że Kato do Cypru wysłany 
wielką moc publiczńych pićniędzy 
zwrócil.dlà siebie , 1 że dla tego nie= 
przyinzuym był Pompeiiuszowi , iż tem 
nie chciał się z córką 1ego ożenić : nie 


$cier- 


< no ari tt tt 


Eso). Plutarch in Phocione: 
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li Filo 


$ciérpial tego mężny Obyv 


arl falszé ukazuigcé, 34 
314 


dla -dobra Rzeczypós ;politey 


przywiózł piéniedzy , chociaż ‘od niéy | 
ani jednego Zolniérza, ani iednego kox | 
Dia ni 


nie wziął ,. a niżeli Pompei 
iusz. ze wszystkich swoich tryumfów | 
i woién, któremi cały- świat zbureyti 
Że. figdy nie myślał za zięcia mieć 
Pompeliusza; nie żeby go niegódnym 


powinowac twa.sw eso SĄ zł, ale 


ca 


inakszé były i przeciwite swoim zda- 


niá i „.postępki Pom; rzadzi 


1.sprawach Rzeczyę Cza- 
sćm wyższy. nad urazy, z pogardą ié 


minie i 


iem zawstydzi.' "Hak 
uczynił Focyon, -Mówi do ludu Atéñ- 
SKIEGO: podárae im uklad prowadzenia 


wOynyz wyrywa się ieden z sluchaia- 
cych—r miotać na niego szkałowani£ 
ilas 
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ilaianiá pocznie ; przestaje, da ezas 


Focyon, A gdy szkalownik URBI 
powr? ácá spokoynie do mówié nià irze- 
cze : dotąd przekładałćm wár n zdanić 


moie o piechocie , przystępuię teraz 


do iazdy, C2 asém usta i sercé złośli- 
wych grzeczbém postepowaniém go- 
konywa do uwielbićnia siebie , do 
przyjaźni nawet ich przymusza. Tak 
Fabiiusz W jelkiwódz i zbawca Rzymu 
lo- 


(go 1 


tych, którzy pow olność iego 1 


źle u ludu i Senatu 


Z 


Jet wyszydzali i 


ago 


udawali; przez stałość i razem łago- 


dność wielbicielami 1 przyłaciałami 


swoićmi uczynił. W zbrańia się FaDi- 
>jugz bardzo długo zwodzić potyczx 
z Anhibalem , CO TaZ odmienia sta- 
nowiska: to na.gOFy sprowadza woys 
sko: to niby przed nieprzyiaciclóm 
ustępuie. Wielkić szćmrania powstaz 


ią 
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ia w obozie: Setnicy i-inni wodzo- 
wie, sami prości Zolniérze miotają 
nań szyderstwa, urągania i przegryzki 
śmiałć a bardzo dotkliwć : cóż to za | 
, do 
chwały nam przeszkádzá, po górach 


Hetman boiazliwy , : bez ‘serca 


się drapie, czy z obłoków spodziéw& 
się pomocy? Ale wódz niewzruszońy 
i mądry, kiedy:mu o takich mowach 
i szkalowaniach doniesiono „ boia- 
j źliwym mię , rzecze, nazywaią , | 
» w ten czas byłbym daleko boiaźli- 
» Wszym , niż się im bydź wydaie , 
» gdyby boiaźń ich wyámiéwaniá i 0- 
» belg przywiodla mnie do odmiany 
» przedsięwzięcia mego. Kto się boi 
2j © $WUI3 Oyczyznę , bolaźń ta nie za- 
u Wstydzą , lecz lękać sie mniemań 
» ludzkich i potwarzy nie iést męża 
į tak wielliéy władzy godnégo, ale 
czlo- 
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człowieka służącego tym ; ktorych 
on wstrzymywaó , który 
ślących s i poprawiać po- 
, (61.) Gdyby na te obmo- 


pn 
ch żle my= 
n n Z j 
7? 
y winién 


wy, na te ipte ania uważał był Fa- 


bilira i odmiénü ulozénié , gdyby. sie 


na nieprzyiaciela Z zapędóm rzucił 
(iako w: amiestnik jego zapalczywy i 
niebaczny Miinucyusz ZPA Rzym- 
by był zup ,ełnie zginął. 
lé dokaże w sercu dobrego obywate- 


Ta uwaga wie- 


la, urzędnika: ta go nie czułym pra- 
wie na te postrzały złośliwych iezy- 
ków uczyni: ta w uczuciu i dotkliwo- 
ści skuteczną się iemu pociechą sta- 
nie. Mówić on sobie będzie: ieżelt 
póydę za tkliwością moią , ieżeli uoi- 
knę iadowitych potwarzy i dla nich 
od- 


da eeu. d. data par EIS EDD DITS. 


SL) T. Liw, 


go, Odzyskaime może spokoyność imo- 


ią „zamkną się usta Wieso e, ale do- 
bro oyczyzny, dla którćgo cierpi, ue 
szkodzone , prawo, przy ktárém obs 
staię, zgwalconé zostanie, ale zamy= 
sły, szły " górę wes 
zma., żoną we mnie ue 
fność: narodu mego : «nie ustąpię więc 
z placu, sprawiedliwość ; pożytki 1 


powszechné nad dobro. moie 


mym tchnae duchem nie dá 
przewodzić nad swoiém sercém ani 
zadáwnionéy , ani głębokićy nieprzye 
iaźni osobistéy, gdzie dobro pospoli- 
te przeciwników iego do pee do 
wysokich stopni dostoieństwa wzywać 
będzie. Postępówanić Cycerona wżglę= 
dém Cezara przykladém, a zdania ş 
któ: 
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któremi się ten znakomity obywatel 
Rzymski rządził, prawidłem iego będą, 
Szlo o przediuzénié czasu dła Cezara 
w rządzie Prowineyi Galli, w.takich 
okolicznościach, że Galliia Rzymowi 
zupełnie poddana bydź miała, gdyby 
Ceżar  rozpoczętś: podbiiania' dzieło 
z władzą Prokónsularską dokończał, 
Cycero , gdy «się "zatrzymaniu Bizona:i 
Gabiniiusza na Prokonsularskim inn ych 
Prowincyy rządzie sprzeciwia, całą u- 
silność obraca , aby Cezar z Gallii od- 
wołanym nie był, © Słyszy zadziwié- 
nia, zarzuty i prawie nagany, że nie- 
przyiacielowi swómu ku wzmocnieniu 
i uczczóniu iego służy, Odpowiada 
on naprzód podług przyrodzonéy do- 
'brąci serca, że nie powinien bydź Ce- 
wąrowi nieprzyiacielóm mimo" wszel- 
kié przeciwności dlá siebie, że owszem 
H za 
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za wielé przychylności dowodów; 
wdzięcznym mu bydź powinién. Ale 


naybardzićy pokazać usiłuje : że choć- 


by nieprzyiazü między nićmi zacho»: 


dziła , ta dobru pospolitému ; którć 


w tym przypadku ma przed oczyma, 
ustępować powiüná. Wzywa na po- 
parcić uczucia i postępku swego dá- 
©wnieyszych i świeższych przykładów 
znakomitszych Rzymian. Przetwał 
mi; rzecze, mowę moie przyiaciel 
imóy náypoufalszy., człowiek po- 
czciwy, twićrdząc , że nie mam wie. 
kszéy przyczyny nieprzyiaZnym byd 
Gabiniiuszowi niż Cezarowi, ale Się 
tego zarzutu nie lękam, któremu gdj: 
` bym naprzód odpowiedział, że na po- 
spolity oyczyzny pożytek wzgląd mái 
a nie na móy własny żal, czyżbym mu 
nić mógł.okażać , iż w tém przykla- 


du 
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du naymężnieyszych, 4 này$wiétniey- 
szych obywatelów nasladuie ? Czyliz 
Tyberyusz Grachus oyciec nie dostąpił 
tak wielkiéy chwały, że Trybun pp- 
spólstwa sam iedćn z całego swego 
zgromadzénià  Lepidowi - Scypionowi 
stał się pomocą , naywiększym i Lepi- 
dai brata iego Afrykana nieprzyiacie« 


lém będąc, i w mowie swoićy do lu- 


du przysiągł, 


że się z niemi nie pogo- 
dził , ale iż mu się zdało niezgodné 
z powagą betmaństwa , aby na to 
miey sce, na które wodzowie nieprzy= 
iacielscy w tryumfie Scypiona prowae 
dzeni byli, aby na to samo mieyscć 
tén był prowadzony, który tryumf ode- 
brał 2 Toż innćimi przykładami rozszé- 
rzą.- Dopiéro rzecz do sprawy Ceza* 
ra obracając , «wywodzi, iako on ku 
13 p 


końcowi iuż-woynę z Galiami przys 
Hi wiódł; 


XIIL 
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wiódł, iieżeli ićmuż samemu dokoń- 
ezénié poruczonć będzie , ` wszystko 
dokona, ieżeli się mu naznaezy na- 
stępca , niebezpieczćństwa iest, żeby 
śię nie dały widzieć wskrzeszonć i od- 
nowioné woyny ostatki. Wiec ia Sei 

tor , nieprzyjazny, kiedy tak chce- 
cie, człowiekowi, przyiaźnym iako 
byłóm zawsze, Rzeczypospoalitćy bydá 
powinienem. A gdy 1 samé nieprzy- 
azpi dla dobra Rzeczypospolitéy- zIo- 


żę , któż mię o to sprawiedliwie nagas 
ni? Znowu wspomńnione tu są przykła: 
dy poiednaniá n zyznaczniey$zych obyr 
watelów przez wzglad na dobro oy* 
czyzny. Czyż mogę ia tému bydź. nie» 
przyiacielćm;, którego listy, słowa ; 
doniesiénia ogłiszaiją uszom moii no- 
we narodów, ludów, mieyść nazwiska? 
Palám ja, wierzcie mi, Senatorowie ! 
co 
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co i o mmić rozumićcie i ezynicie $a« 
mi, pałam niewymowną miłością oy- 

,czyzny. Ito to moie ku Rzeczypospo- 
Jitćy sercé , ta miłość i dawna 1 nie u= 
staiąca na nowo mię z Kaióm Cezarém 
łączy , poiednywa, do zgody przywo- 
dzi. * Niechay nakoniec , co chcą lu- 
dzie mniemaią , nikomu ia Rzeczypo= 
spolitéy dobrze czyniącómu nić mogę 
mie bydź przyiacielém : boinieprzy- 
iaciołóm moim nie dla siebie ale dla 
oyczyzny przeciwnikiem bylém 1 f. d. 

A gdy w tém mieyscu mówię o 
przyczynach zachwiać uimyslém oby- 
watela w radach iego dla Oyczyzny 
mogących, nie cheę tu ani wspomnieć 
o lękapiu się władzeów i,możniey- 
szych, gdzie za naród, za prawa i wol- 
ność iego , za prawdę i sprawiedli- 
wość stanąć potrzeba. , Kto ma u- 

myst 
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mysl tak słaby, że się nie wzdrygá u- 
legać , a dopićróż pochlébstwy i usłu- 
gą złym zamysłóm możnieyszych po- 
mágaé, oddalcie go od. świątyni pra- 
wodawetwa , od dostoiéüstwa zaste- 
pcy narodu, 

Jest ieszeze potężny , Że tak rze- 
kę, szturm na stałość obywatela i 
radzcy. Przyydą okoliczności trudué 
i bardzo $liskié , w których dawać i 
náylepsza radę iest to puszczać spra- 
wę pospolitą na niepewny los powo- 
dzéniá, iest brać na siebie odpowićdź 1 
sprawiénié się współobywatelóm, naro+ 
dowi całemu, Mowca zręczny i obro- 
tny, araczey wykrętacz chytry, za” 
sadzi się w tym przypadku na cnotli- 
wego poradzeę, Milczy on, gdy zda- 
pić dadź potrzeba ;- a kiedy nayzba« 
wiennieysza rada, przez zbieg przys 
czyn 
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czyn , których ludzka przezorność do- 


albo których odwrócić nić mo 


ciec , 
powiedzie , kie 


gia, nieszczęśliwie Się 


dy przeciwnie padnie, dopiero on po- 
dawcę ićy na nienawiść pospolitą wy- 
daie, ściga i przesladuie. W ten czas 
czynić , ile zsiebie możesz , w chęci 


dobra pospolitego radzić , €o nayle- 


pszego sądzisz , nie wzdrygać s 


szczórże i iasno mówić, wyższym śię 
U stawać nad przeciwność losu i złości 
ludzi, to to iest wierzchołek cnoty ; 


to heroizm stałości. (62.) 
Były 


—— — 


(62.) Consiliarius enim & calumniator , 
alia inter se sint similes » 
quod ilie ans 
& se reddit obno- 
erint , fortunae , tema 


cum nulla re 
tum hoc maxime differunt, 
te res sententiam dicit 
xium lis; qui parue 
poribus , cuilibet : bic eum. dicendum 


ię 
2 


— 


fu- 


isset, tacuit: si quid adversi accidit; id 


exagitat, 


Demosihen, Przełożenia Wolfa.- 


EE ROZDZIAŁ XII. 
Były 1 śą acz rządkić téy prawie 
keroiczney enoty przykłady, Ale ktos 
by się spodzićwał , aby ci, których az, 
ni sprzyianiá ludu uwióśdź., šai urazy 
i obelgi osobistć odstręczyć od Lpo 
wihności nić mogą; .ci opiesz weż cią A 
opuszczćnićni csię «w działaniu słabość 
okazywał i dobru pospolitemu szko- 
dzili.- "Tak się iednak bardzo często 
dzieie : braknie im*w téy „mierze na 
stałości. Bądź zaufanie dobroci spra- 
wy, że ona przez się wygrać po- 
winna, bądź tęsknica i zmordowanić 
w pracy przywodzi poczciwych nawet 
do spusźczćniń z usilnéy pilności , 
do. pofolgowania sobie i roztargnié- 
ma, A tym czasem czego smutnó 
doświadczóniće uczy ,. nieprzyjaciele 
prawa, odrodni synowie oyczyzny , 
podstępni zdraycy pospolitey rzeczy , 


nie= 
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nie słabieią. w Knowaniach i zamaet ach 

swoich , nic nie opuszczaią dla dopię- 

cia szkodliwych zamysłów , a między 

innémi: odfażćniź dobrych od gorliwa- 
ścili pilnośći śrzodkami, za niepośle- 
dni znudzénié poczytuią , zuchwałość 
ich z opuszezéniá się, z zaufanić 1 skro- 
mności tamtych wzrost bierze. Począ= 
tkóm złego zabiegać należy, trwałe 
się złómu zastawiać i nie czekać tey 
ostatniéy konieczności , żeby. się na 
odpafcić ,niepoczciwych;; na: ratowa- 
nić pograZonéy. w nieszczęściu: oyczy - 
zny dopićro ruszać, Nawtakie postę- 
powanić , na.takić skutki utyskiwał 
Cytero : „ Co to iest ? mówi, jak się to 
» dzieje ? że wickszémi silemt, większą 
„, usilnością źli na Rzeczpospolitą bi- 
„ ią, aniżeli ią dobrzy bronią Oto 
5 zucbwali,. miecni ludzie i cudzém 
" pod- 
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,, poduszczenićm popychąni i z swos 
„, iey woli pobudzéni bywają , dobrzy 
p opieszalsi są i początki zaniedba- 


77 
Ea P x 
p Ścią oczucaią. (62.) 
Podiąłeś sie w przyięciu urzędu, 


wszy ndostatek samą się konicezznos 


w piastowaniu poselstwa usługi dla oy- 
czyzny w rzeczach najważnieyszych, 
podiąłeś się offiary sib, czasu i pozy- 
tków własnych, Dokładność w pozna: 
waniu iéy potrzeb i sposobów zaradzé- 
nia onym, nauka rządu i sprawowania 
publicznógoypilność w czuwaniu na żeś 
wnętrzne i wewnetrzne niebezpieczeü- 
stwa 


(62.) Majoribus praesidiis 6x cópiis oppu- 
gnatur respublica quam defenditur , pro- 
pterea quod audaces homines & perditi 
nutu-impelluntur , & ipsi etiam sponte 
sua coutra rempublicam incitantur , bo- 
ni nescio quomodo tardiores sunt & 
principiis rerum neglectis ad extremum 

ipsa denique necessitate excitantuf. Ci 

pro Sextio, 
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Biwa, trwałość, cie rpliwość w pracach 


i przyk rościach , stały Się p powinnością 
twoją. Czy Rzeczpospolita przez 
zbrodnić i podstępy iednych , czy przez 
léoistwo i niedokładność drugich szko- 
dy i zgube po równie są żałosnć, 
równie strasznć” skutki, Nie trzeba 
więc zu małą winę poczytywać uch) j= 
bićnia godzin radzie , seyino wi, robo- 
tom urzedowy m wyznaczony ch, zanie- 
dbania rozwag, namów z światły mii 
enotliwymi , niebiczności w przewidy= 
waniu Jana i zabiegów preen 
wnych, niepiltości w słuchaniu i uwá- 
żaniu, co drudzy mówią, unikania tru= 
dów i straty poświęconego sprawóm 
publiczaym czasu, trwoniąc gó na-o- 
spałości, na biesiadach , widowiskach 
i innych rozrywkach. Wszystko to 


grzechem iest powo téy stałości 
du- 
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duszy, którą urzędnik, radzca, pra: 
wodawca do usług oyczyzny przynosić, 
którą w dopelniéniu ich zachować obo- 

wiązany iest, 

Widzi z tego wszystkiego młody 
Kto tij PPY Watel, iakin umysłóm dakićm ser- 
Przystępo- eém. do spraw Rzeczypospolitćy przy- 


wać ma do 


spraw Rze- steępowąć powinien. ` Niech w siebie 
czypospo- niak er. i Y > 
Btéy *', weyżtzy i: niechay Się z siłami duszy, 


rozumu i.checiami swoiémi pomidrku- 
ie. Nie czuiąc w sobie tey wielkićy 
zdatności , nie będąc opatrzony w wia- 
domości potrzebne , ieżeli się wdzić- 
rać będzie w zawiadowanić Rzeczypos 
spolitóy, w urzędy, rady, prawoda- 
wctwo, stanie się winnym szkód! i nie- 
szczęścia ,Oyczyzny, którć z niesposo- 
bności i słabości iego póydą. Zam- 
knięty w domowóm życiu mieć będzie 
tysiączne sposoby stania. sie . kraiowi 


SWÓ* 
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swému użytecznym, Byz ykladné oby% 
czaie, rząd domowy rostropny i gó 
spodarny, dobroczynność ku niedostá- 
tnim, przykladanié się do wychowaniá 
synów Oyczyzny , uczynią go w oczach 
narodu szacownym obywarelém. Lecz 
komu Opatrzność nadała zdólność do 
wyższycirzeczy, kto miał sposobność 
éwiezénià i wzmacniania syeli zdólno+ 
ści, kto nabyt pottzebnéy nauki, któ- 
réy bez winy nié mógł zaniedbać ,*% 
do tego znayduie pomocy i śrzodki 
w dostatnim maiątku, temu nie godzi 
się odstępować Rzeczypospolitóy, tén 
przewinilby przeciw obowiązkómi ku 
ayczyznie , gdyby się odprácy, od ue 
sługi ; od wspićrania ióy radą i mową 
* swoią *oddalil. W narodzie, w któ* 
rym się rozeszio prawdziwć $wiatlo » 
nie będą się mylić obywatele wzglęx 
dém 
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dém wyboru tych ;w których ręku pia» 
stowanić nays/ąlnieyszych spraw, Cas 
łościi szczęścia swego-z ufnością sklá- 
dać maiz, nie dadzą tam przystępu 
zabiegóm , przekupstwóm i innym po« 
dłym uymowaniá sobie głosów sposo- 
bom. Od tego wyboru wszystko za- 
wisło, Ktoio téy prawdzie wątpi, tén 
mą zakaz od rozumu i enoty , żeby a- 
ni obićrać mógł na urzędy i poselstwa, 
ani dopiéroZ sam. bydź obiśranyn, 
Niechay życić nienagannć , miłość do- 
znana dobra pospolitégo , zasługi lo- 
Zoné , zdatność rozumu , kréskami bę» 
dą w elekcyach publicznych. W Spar: 
cie przy braniu Senatorów, których 
w sędziwym wieku i co. naycnotli« 
wszych na tę: dostoyność wynoszono, 
zwycząy był , Ze nowo obrany obchos. 
dził uwieńczony wszystkie kościoły, a 


OrsZza- 
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giszaki młodzieży męzkiey po iednéy 
stronie, żeńskićy po drugićy śpiewały 


cnoty i czyny iego Życia. 


Chlubné 


mówi Plutarch obranie , gdzie nie kto 


szybceyszy, nie kto silnieyszy , (bo 


o bogactwach ani wzmianki-w Spar- 


cie ) ale kto cnotliwszy, prawo miał 
do elekcyi na Senatora, na urzę 


dnika. 


* Temi przymiotami , temi cnotami 


Tatent mó- 


usposobiony: do radzćnia oyczyZnie ` wiéniá 
swoićy obywatel, ponieważ myśli i 
zdania swoje: ma współzasiądającym, 


má ludowi zgromadzonému otwierać 


i opowiadać 


, któż nie widzi, iż mu 


potrzebny jest tén dar, tón talent wy- 


mówienia 2 Kto 


myśleć tylko umić a 


nie odebrał od. natury ,, lub Cwiczé- 


nióm nie wzmocnił sposobności wyło= 


żómia iaśnie „s silnie , sprawnie myśli 


swo* 
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swoich, niech ie wymownieyszeinu do 
ogłaszanią poda : bo ani>wzruszyć , 
ani przekonać zwłaszcza zgromadzo- 
nyeirludzi nić można bez tey: dziel- 
nosciwyniowy. Nie radą tylko , mó- 
wil o mowey publicznym Tu///jusz , nie 
radą tylko ale i iczykiém celować on 
má, St consilio, linguaque princeps. 
(63 J Czesto na. nieszczęścić prawdy 
latwomowny człowiek lud' omamił i 
zludzil, często náypoezciwszy'radzea 
niezgiabnem gadaniem uszkodził náy- 
depozému wniesićniu. Trzeba do zgzo- 
madzónia mówić bez odrazy, owszém 
$posobém przyjemnym, żeby przezeń 
usłać drogę do przekonanià umysłu, 
do wzruszeniá serca. -Za8pewné ży- 
czyc naleZy,. aby prawda tyle mocy 

nad 


— QA 


- 

MOWCA RADNY SEYMOWY $2$ 
nad umysłami ludzkićmi miała, iżby 
w oczach ich nago stawio na hold. win- 
nego poddania sie odbiérala , żeby 
nie trafiały się przypadki, W których 
przychodzi utyskiwać z Eurypidesćm., 
bodayby rodzáy ludzki nić miał gło- 


17? 
,, su,czómuż nie dano mowy rzeczóm 
, SAMYM , żeby w żadney:ećńie wy- 


wymowni nie byli £,, 1 nie raz trze- 
ba zaiste z Jfikratém powiedzieć prze- 
ciwnikowi swoiému w gadaniu obfitość 
i zręczność maigcému: „, Ty iesteś le- 
„ pszym udawaczem , ale sprawa i ra- 
„ da moia lepsza iest. 3, Znaydą się 
takie okoliczności, że dzielność w czy- 
/niéniu. zatlumi, gadatliwość płynnego 
mowcy , tak iako trafiło się dwóm Ar- 
chitektómi w Aténach spór wiodącym o 
podiecié się publicznéy roboty, o któ- 
rych mowi Plutarch. Gdy iedón obfi- 
E ; to- 


s6 ROZDZIAŁ XII, 
toscig i ksztaltém mowy o dziele przy= 


szlém lud wzruszál, drugi w kunszcie 


mni éy wy mowny sk To- 


ie rzecze: Mężowie A teń- 


ef 


5wil, tak ia zrobię, Lecz 


dobrych poda: 


wcę zgromadzenia potrzebuią, Wiele 
razy dobro RzeczypospolitEy wyviga: 


> 


ło, Zeby niepoczciwych zawstydzić,, 
zdradę i niecnote w ochydę i nienawiść 
ać, fałsz 1 Ras a odkryć 4 wy: 


cić, do 


„budzić s E 
nie przez Utar; dokazywali tego 
arodách Cycero:, Kato, Der 


mi inni? Tuż nie ráz 


W SWO 


snostenes, Fi 


powiedziano , że 4ni wi szego plaćuy 


E [0]; 5e CZ | na tę 
a01 więKSZeY dZIEINOŚCI i 1T 


wolnych”: tam 


RA wył MOS 


ona 
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ona za istotny przymiot radzcy.poczy= 
topniéim do naywiękśzyci 


n 


O 


tw kt oniecznie pott? 'ebnyt 


` 


sadzona była. Ale niezmiernie wiele 


6 


zależy na umieiet ności iey 


kierować mogą uwagi na to dra 


użycia: tem 
gie za- 


Ł pytanie * 
Jaka bydź powi inna mowa człowieka 


urzędowógo , cz 

Nic nie iest zwyczay nieyszégo ; ia 
ko błędy iwady w tey mierze. Wi- 
dzisz.ieduégo, który wymowę na O7 
bradach na £em zakłada, żeby często 1 


długo mówił, inny żeby okrągło i po” 


toczysto gadał iem 
dób. szuka , owemu zbys 


tamten kwiatów i po- 


etycznych oz 

tnia subtelność zwiszłością się zdaie. 
Ę 2 

Kto przez namyślania się i Uwżgę , 


przez doświądeże énié i poznanić ludzi, 


przez słuchanić 1 czytanie dobrych pie 
13 $a 


A 


winga 
bydź mo- 
wa ezto- 
a wieka  fa- 


Jnćga 
dnego. 


ibas: " à 
ENNY tino ti ta iti PUO. | aj 


i 
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sarzów i mowców ustanowił sobie pe- 
wny rozsądek, nabył dobrego gustu, 


tómu ńie trudno będzie trafić na pra. 


wdziwy i iaki w których okoliczno: 


ściach przystoi mówićnia rodząy. 


kowska , nie ułożoną zbytnią 


EM z o powierzchnie ozdóbki pilno$cig moe 
rzymio y =. F: - 5 ? : k 
tey wymo- wą będzie tego , który w świątyni praw, 


Wys 


albo na placu wśrzód zgromadzonego | 
ludu mówi o naywalnieyszych Rzeczy- 
pospolitey sprawach. Niech będzie, 
powiedział toż samo w janych wyra- 
zach Plutarch , mowa bawiacégo sie 
sprawamt publicznémi , mowa nie mło- 
docianá, ani teatralna , iakoby splata- 
iąca wićńce z kwitnących i miękkich 
słówek , anitéZ taka, przydaie on, iak 
o Demostenesowcy mówił, acz niesłu- 
sznie Pifeasz, Ze lampą traciła. Niech 
nie będzie, iaka była Sofistów, pilno= 
ścią 
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ścią i obfitoscig zb 
na pod cyrkiel a często pelna chytro- 
ści i wykrętów. | 'Tchnąć ona powinna 
la awdzi= 


ytkuiąca , zokraglo- 


otwartością 1 szlachetnością , pr 
wą wielkością duszy 5 niechay má ce- 
che oycowsk 
cechę przezorność 
kuna ludu, przyiémn 
nii spogobna przez 
gruntowność; prostotę tak 


icy wolności i mądrości , 
+1 gróskliwości opie- 
à i do namówié- 
wspaniałość i 
slów iako 1 
myśli. * 

Powśga w samym sposobie mowy 
słuchaczowi 


(powtórzmy 


przystoi mieyscu ; i 
przedsięwzięciu ; powaga 
tu jeszcze) zawsze wsparta 
wością , cnotą , przystoynością Życia i 
dobrą sławą. Taka była Focyona 
w Aténaeh , o którym mówiąc Plutarch, 
całą moc i powagę wymowy iego przy- 
pisuie poważnym tego sławnógo oby- 
wa~ 


poczci- 


. Poważność 


ZDZIAŁ XI. 
watela obyczaióm „ bo, przydaie, 
„ ledno słówko, iedćn znak, iedno 


» rzucénié oka człowieka enotliwego, 


maig wiecéy mocy do pociągniefiią 
ludzi," a niZeli iak nayusilniey wj 
» robioné peryody i figury "patetys 
>, C€zne.,, Taka ae Katona Utyek cign 
3 e 
z Swiadectwém ia de cdeźwał, 


1 pa‘ Wc £ 
vszechuy dawat SIĘ $1/572eC* 


dosyć na tém , Kato powiedział, Kies 


przyjąć iaka 


to twierdził 


ztego życiź i 
Ak zbytkach imarnotrawny rzecz miál, 


vialąc o dos 


powagą rozpra 


aa o umiarkowaniu i 


Zhwosci ; Senator- Ajmeusa 
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powstał i i rzeki do niego : Przyiaci 


któż rozumićsz ścierpi » 


Krassus i SŁAWIASZ. p* 
: T7 1 - >. 

iu; 2 Potwiérdzáł toż o Katonie mnie- 

którym ludzi lek- 


vzaiów, A.chcą- 


manić sam żart, 
kich. lub zepsutych oby 


cy ch poważnie i surowo mów ic o Tze- 


kiéra 


jew 


czach wielkiéy w agi z nasm 


Kat onam 4 ZWAano. 
eraz waay, 


- 


y t 
:énur umnieyszaig. lub zu- Lekkość 
$ x w żartach. i 


Nie mów 


stwach i 


nich. w jnném mieyscu ; 


mą uważam. Ogólnie mó 
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bieganié się za $miészkami , zawsze 
má niebezpieczeństwo bezrozumnégo 
i w pogardę wprawuigcégo gadania, 
często człowieka uczyni nudnym iu- 
przykrzonym.  Dopićroż , iak wielka 
iest tego zwyczaiu nieprzyzwoitość , 
gdzie się rzecz toczy o sprawie naro- 
du, gdzie się mówi w gronie Senatu, 
w zgromadzeniu na obrady zebraném, 
Wyrzucano samému' Cyceronowi tę 
chęć ezestégo- żartowania , częstego 
grania w mowie dla rozśmićszćnią służ 
chaczów. Kato, który kochał į sza- 
cował tego sławnógo Mowcę i Konsu-, 
la, słysząc żarty iego z nauk sekty filo- 
zofskićy Stoików , odezwał się powá- 
Źnie : iak uciesznćgo mamy Konsula ! 
Byli, którzy go trefnisiém konsular- 
nym nazywali , (64) ale ta nagana 


prze- 


(94) Scuxra Consularis. Macrob. 
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jala granice «słuszności 1 


przestępow: 
od nienawi= 


jak mówi Makrobiiusz , 
snych i zazdrosnych Cycer anowi pocho- 
dziła. Usprawiedl: wia go także Kwin- 
o/w saméy rzeczy nie tak on 


tyliian < b 
często téy żartobliwości w publicznów 
mówieniu pozwałał sobie , wiele też 
mu- przypisywano i przywłaszczano 
słów ucieśznych, które słowami iego 
nie były. A jeżeli przyrodzoną we- 
sołość i tatwość żartowania temu 

wielkiómu człowiekowi za złe miano y 

za mocng przestrogę to służyć powia- 

no dla ludzi ani tyle zasług, ani ty= 

le powagi w Rzeczypospolitćy nić ma- 

iących. I nie trzeba się uwodzić tém. 
mniemaniem , Ze Często żartować zna 

kiem iest dowcipu, bo i naymniey= 

szym rozumkóm uda się czasém TOZ-- 
śmićszyć , i kiedy się nie udá, spra= 
wdzą 


(5 inepitior 
nic iéy odrzecznęgo , . dako 
śmićch odrzeczny, a taki bydź. musi 


śmićch częsty. Potem -zwyczay,.ten 


. t 
gi ,-4 Co nay 


ieyszego « człowiekay 
zmięszać , dobrey radzie zwłaszcza u, 
gmihu zaszkodzić, od pilnoéci-w.ba- 
czéniu na potrzeby i niebezgieczeń- 
stwa: pospolite. odwrócić może, Co 
się bardzo często w Ateńczykachwi- 
dzieć dawało + osobliwszą- ich była: 
do Śmićszności, skłonność i. woleli 
śiniać się z samych- siebie „niżeli wca- 
le nie śmiać , a.często.rozpoczętą ra- 
de dl. przypadku iakiégo- $miésznégo 
opuszczali i na widok niespodziany & 
nowy-z mieysca swych obrad biegli. 
Po- 
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Wotrzebnć w tey okoliczności “upo- 
daie: Plutarch człowiekowi 
olitey wchodzą* 


mnienia 
w sprawy Rzeezypospo 
cému,. 5, SĄ; mówi ón , takie przy- 
padki, w w których i poważny mowca 


D 
ietnégo zam 


* skrómnógó sobie i umie 


żartowania pozwoli, iako-ha przy- 
,» kład, gdy żart iwy doweipnynt 

żartóm odbiie ; 
w dowcipie , w wymo owie swoićy us 


2? 


nie dobrego à 


faiacégo zawstydzić i słuchacza od 


» 
ułudzónia*odwieśdź się uda. , Ale 


p 
że śliska 1 
przestepuie prędko granice: przyzwol- 
tości, ostrzegać mlodégo zwłaszeza o- 
bywatela i upominać należy; aby się 
yczáy nie wcią agát. 


est ta sztuka, Że łatwość 


w tón zwy 
To prawda, że powaga nawetw mó- 


wióńiu ma swoie stopnie. Wielć ucho- 


dzi w młodym wieku ; czego sedziwé- 
gu 


PrzyZwoie* 
tość w mó 
‘vignes 
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sawná do MU przebaczyć nić można. - Inaezéy 
esoby mó- 
wiacégo. 


mówi siedzący w radzie Senator, ina- 
czćy młodzian wchodzący na. plac 
"Rzeczypospolitéy, inaczéy rycérz wa- 
leczny.donoszacy o utarczcze:, ina- 
€zéy wódz zdaigcy sprawę z. swego 
hetmaństwa, porażek lub zwycięztw, 
Ale ktokolwiek mówi o sprawach 
Rzeczypospolitey w - zgromadzéniu 
narodu „młodszy czy starszy, Poseł 
czy Senator, żawsze w miarę,. któ- 
rą przyzwoitość i rozsądek przepi- 
suie ,, mowa iego bydź powinna, ‘pets, 
na powagi.,. z. prostotą «wspaniała i. 
szlachetna ,. viro mobili digna ora- 
lio , wyraz. iest Liwiiuszą o mowie: 
Emilego. 

Jest ieszcze niebezpieczny .dlá mo-. 
Ctęć zby- 


tniá popi- 
S3*awniá 


wcy rz3dowégo szkopul; iest to owa 
chęć popisywaniá się z wymową wa- 


da 
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da nayzwyczaynieysza tym‘, którzy 
piérwszy raz na plac obrad narodo- 
wych przychodza. Tému, który po- 
spolite sprawy „piastuje celować wy- 
mową potrzeba, mówi filozof Chero- 
neński ; ale. na nićy przestawać i stąd 
ubiegać się: za pochwałami błahćgo iest 
umysłu. (65) Widzimy , iak miłość 
własna i w tóy mierze władzę swoią 
rozpościćra : Mowca miał pamiętać o 
sprawie ,.o całości i pożytkach Rze- 
czypospolitćy a on iedynie pamięta o 
sobie, o swéy chlubie ,. o m wię, 
którą przygotował, szuka w niéy do- 


weipku, ozdobek , poetycznych kwia- 
tów 


X5) Nie bedzie bez pożytku tu powtó- 


rzyć ucznióm , co się Pu w Ro- 


zdz iale o troisty m stylu rodzaiu mówić- 
nia ; zWlaszcza., gdzie de sublimi à 
w Rozd. o pięknóści w dzićłach nauk 
wyzwolonych. 


się z wy- 


mowa 


zić, a Oh TOZpf awia i pex 


reruie : zawiódł zaufanie . spólbraei 


: Mowca 
i słuchacze iego o Fi/pie, o Aténach 
pamiętaią , o mowcy zapomnieli, Czys 
li słowa są tegoż Greckiego mowey 
do Aic zków „> że my głos u was 
maijcy za wymownych uznani bedzié- 
my, czyliż rzeczy wasze lepiey przez 
to póydą * W samćy rzeczy ta mło» 
da buyność nie dobrze się zgádzá 
z dostoynosceia , którą człowiek rzado- 
wy na sobie nosi, psuie powagę ogła* 
szaiącego, Ze má lud obiąśniać, na- 
fodowi radzić, prawa stanowić, Nies 
chay chcącym ubiegać się za dowci- 
pem a przez to zyskać poklaski słu» 
chiczów, przestrogą będzie owe sło- 
wo Focyona. Ten nayzacnieysży oby* 
watel i naypoważnieyszy mowca, gdy | 
yos 


MOWCA RADNY 


postrzégl , Ze bes czas: nk 
Rzeczyposp tey mianéy lu d w podz 


ry y h 


wiernie wpadał : poklaskiwá i, ob 9róci- 


B 


wszy się do iednego z blizko stoiący ch 
„ czym, rzekł, iakiéy picknéy bredni 
nie powiedzisl ? ,; 

Toż prawidlo zachow ania powagi 


posła , urzędnika , rządzić powinno przystoy- 


1 ność w sue 


samem wypowiedz éniém , samémi ie> rio: 
tami i postaci: 7 A 
stami i postacią mówiącego w jz Dbie y w postaci 


w.kole narodowym. U ważano w Gre- Še. 


cyi za czasów , kiedy mowey szanowa- 
li siebie samych przez dobré obycza- 
ie, kiedy lekkość i płochość nie była 
modą; iż Arystydes, Temistokles i inni 
znakomici W Rzeczypospolitćy obywa- 
tele zachowywali skromność w posta- 


wie i ruszćniu , gdy Tzecz Q0 ludu 


z . X 
mieli Ręce w 


twarz skromna, głos umiarkowany , 


«c 
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ruszenie naturainé ozndczaly te pro- 


stote , którą była cechą szczéréy cnoty 


owego wieku. Jeżeli bowiém , iako się | 


okazało wyżey , człowiek rządowy 
w eałćm swojem Życiu i obcowaniu pos 
wagę i przystoyność utrzymywać wi- 
nićn, cóż dopiéro w mieyscu, gdzie 
stawa , iako oSwiecaigcy i przekonywa- 
iacy drugich , gdzie zasiada , iako 
radzca narodu swego w świątyni praw, 
w obliczu Rzeczypospolitćy ? Nic nić 
może bydź nieprzyzwoitszego , iako 
gdyby sie tam widziały skupienia , 
przechodzenia , zamięszania w bra- 
niu i opuszczaniu mieysc swoich, nie- 
porządek w odzywaniu się, krzyki i 
kałasy nakształt zgiełku na rynku i uli- 
cy. Nie iest to odstąpienićm lub wy- 
boczéniém niepotrzebném od rzeczy, 
o którey mówimy: trzeba przypomi- 
nać 


| 
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nać zwliszcza młodym i pierwszy raz 
wchodzącym w zgromadzenia obrad 
obywatelskich , że mowa ich bydź po- 
winną poważna, a że poważną bez po- 
wagi osoby, bez przystoyności w o- 
beyściu bydź nić może, 

Postapmy dalćy w uwagach około 
mowy, o iakiéy tu rzecz iest, Trze- 
ba, aby gdzie idzie o całość, o wol- 
ność o szczęście narodu, o zabieże- 
nić złómu , jak w myślach tak w wy=' 
razach, mowa była wolną i śmiała, 
Neque erit perfectus orator, nisi qui ho- 
neste dicere W sciet © audebit. | Nie 
masz doskonalégo mowey , :napisál 
Kwintyliian, ieno ten, co i umie i 
śmić poczciwie mówić. Ale nie trze- 
ba odwagi i wolności w mówićniu mię- 
szać i za iedno brać z grubiiaüstwém , 


burzeniem, urażliwością i zniewasą. 


K Jest 


Wolność 
w mówié- 
niu zprzy= 
stoynością 

i ludzkd- 


ścią. 


——M ÓW c PRÓCZ 
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Jest ktoś przeciwnégo tobie zdanią , 
masz nawet podeyrzćnie , Ze pobocznąć 
pobudki inowa iego rządzą, radę two- | 
ią za zbawienną sądzisz ; zbiiay tamte , 
iak, niymochićy , utwićrdzay twoie 
z szlachetną wolnością i dzielnością; 
lecz  obchodź się grzecznie , zwalay 
izecz samą , nie tykay osoby, ludz-. 
Kość i przystoyność niech powoduie 
ięzykiem twoim,szanuy spólników dzie- 
la, szanuy siebie , szanuy zgromadzé 

nié, w którćmeś stanął. 

Do tego -napomnićnia należy le- 
szcze; abyś oddawał słuszne $wiade- 
ctwo talentóm spółobywatelów i spól- 
moméów twoich. Podła rzecz iest Za: 
zdrość. Łudzie godni i cnotliwi, wyZ- 
si w swych przymiotach , zawsze 94 
naypórwszyfmi do głoszenia i sławić” 
niż talentów, w kimkolwiek ić widzą, 


Wy | 
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Wystawii nam w téy mierze Plutarch 
Za wzór naywiększego. mowce Rzym- 
skiégo. Nie był on nigdy zazdrosny, 
dawnych i spółżyiących*chętnie wy- 
chwálál ; o Demostenesie zapytany, któ- 
raby mu się tego Greckiego mowcy 
náylepiéy mowa podobała ? odpowie- 
dział > naydłuższa. ,, Kiedy, mówi om 
„ daléy, rzecz sprawiedliwą , przyié- 
, mnie prowadzona , wszystkiégo mo- 


» wca dokaże. Uczciwość nad po- 


„ chlebianić, komukolwiek przenie- 
siooá bydź powinna, a duma i o- 
m 1093 OVOZ POWA; z 
,,strość z mowy rugowana: w ten 
z; czas wymowa lest niezwycieZonà , 
(66). Jak często na nieszezescié Rze- 
ezypospolitych te grubiiańskie obcho- 
-dzénié sie względem drugich w mio- 


Ka wach 


—— 


(66) Plutarch in Ciceronem. f 


/ 


$44 ROZDZIAŁ XII. 
wach publicznych , té małe zazdrostki, 
to samému sobie przywłaszczanić 
chwały , wielkich ńiesnasek, zawzię: | 
tości, nieprzyłaźni , sprzeciwianiá do- 
brym radóm , nasiéniém bywaig. Lu- 
dzkość , obyczayność , oddawana ko: 
mu należy chwała „. zagrodzi tému 
złemu , spóleczéüistwo w radach przy- 
jemnym uczyni, a stałości i męztwi 
przy sprawiedliwości, przy obronie | 
praw i dobra pospolitego nie uszko: 
dzi. ; 

Kiedy o tey urzędowégo mowoj | 
| Zbytilie i powinności, żeby grubiiaństwem , za- 
NE w micyscu zdrością nikogo nie obrażał , żeby cu- 

pochwály, 5 s z 7 7 
dzéy cnocie świadectwo oddawał , mó- 
wimy, nieoddzielnie ostrzédz o prze- 
ciwnéy w takićm postępowaniu wadzie 
„ należy. Słyszymy w. wielu mowach 

te rozrzutnć pochwały, wysławienia , 
; iiak 
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i iak zowią kompleménta. Kto nad- 
to, kto często wszystkich chwal , 
pochwały iego powszednieią , nie ma- 
ig szacunku , nie są świadectwem cno- 
ty, ale częscićy mową pochlébstwa , 
odezwą ceremonii, albo ubieganiem 
się za krasomowskiémi 'ozdobkami. 
Człowiek AR té tylko osoby, té 
rzeczy chwa powinién , Które i 
w nay a A ach i nay poźniej 
szych pokoleniach, dobrze. w swych 
okolicznościach  zważonć , godnómi 
chwały wydawać się będą, - Komuż 
się nie sprzykrzą té ustawicznć -O= 
świądczónia dzięków, chwały, wielbić- 
nia , rządzcóm narodów , radzeóm 
w senacie i kole poselskićm prawie 
w każdćy mowie nadetémi słowy, po- 
toczystémi peryodami,, często nie= 
źRoabnym ksztaltéin., bez żadney pię- 
knéy 


RA ROZDZIAŁ 


á sli Z gt 'zZyĐi 2f aż 
knéy myśli, bez gustu czyniomé ? aż 


XHI- 


duszno od tego kadzénis. —Nakazuie 
wprawdzie przyzwoitość , częstokroć 
wdżięczność i prawda, 'nie opuszczać 
w piérwszym zwłaszcza głosie wyra: 
zów czczei, uszanowania uczucia sā- 
mego względem tych, którzy na cze- 
le narodu stoią , którzy sobie oyczy- 
zne 1 obywatelow obowiązać umieli, 
którzy znakomitć zasługi położyli. 
Lecz. wielkiego dowcipu , wielkiéy 
sztuki, zręczności i uimiarkowania po- 
trzeba , żeby chociaż słuszna pochwa- 
ła, z strony mówiącego szlachetna i 
z strony chwalonego chlubnà i przyie- 
MN mna była. 

Gdy te przestrogi piszę dla mo- 
Przedłużo- wców.w radach Rzeczypospolitćy głos 


ne Le 


maiących , napadam na wáZné w tey 
mierze napomnienie Cycerona.  Bre- 


uilo- 
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in dicendo colat vir inre 


piloquentiam 
Krótkomow ność 


publica princeps (67): 
niech zachowuie mąż w Rzeczjp 
litey znaczący. Upomnićnić wielce 


Ospo= 


otrzebné | Zebrał się Senat na radę, 
przybyli wysłani z narodu pelnomo- 
zeby 


estnicy na ten koniec , 
zebóm iego,zabiegli gro* 
stanowili 


cni pami 
zaradzali potr 
bezpieczeństwóm ; 
konanie, Spra* 
wowanié się urzędników. Wiele rze* 
rdzo iest do czynićnia 
Tym potrzebóm ; 
gorliwi oby* 


żącym nie 
prawa., wzićrali w jch wy 


czy i ważnych ba 
przedsięwziętych: 
tym robotóm poświęcili 
ele czas, pożytki domowé , zdró- 
"A tu liczba znaczną mo* 
wców  wygotowala obszérné mowy; 
otowany zaczął mówió 
i mię 


wat 
wie Swoie. 


drugi nieprzyg 
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i nie masz końca gadaniu, Wielu błąd 
uwiódl, Ze chwała mowcy na díugo- 
$ci mowy i częstości mówiéniá zależy: 
nic żaś przeciwnieyszégo tému nawet 
próżności zamiérzóniu nić masz , iako 
przedłużonć i ustawicznć gadanić, 
Choćbyś naypięknićy mówił, długość 
bez miary znudzi wszystkich, i mowca, 
który się z początku podobśł, zamiást 
poklaskanią zimną oboiętność i tęskni- 
ce w sluchaezu postrzega.  Zawsty- 
dzić takiego częstokroć móżną sło- 
wćm Spartańczyka do iednego kraso- 
mowWcy rzeczonćm : Nimeś mowę za- 
kończył, zapomniałem początku. Lecz 
tu nie o mowcę idzie. Co za śzkoda 
nie nagrodzonź dla spraw i potrzeb 
pospolitych z utraty czasu , co za 
przykrość dla spólników dzićła publi- 
cznćgo , co za smutné i szkodliwć tey 


pa 
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gadatliwości skutki! Zgoda má zawsze 

mowę krótką, niezgoda, iak mówi 

wjednéy tragedyi Zschył , lubi prze- 

dlùżać gadania.  Wieleż raży z tćy 
wielomowności poszły zwady, lZéniá, 
burzónia i upory. W wielomowstwie 
nie będzie bez grzechu. (68) Dálby 
Bóg, żeby każda Rzeczpospolita ta- 
kich miała obywatelów, iacy byli Kato 
w Rzymie , Focyon w Atenach, Pićr- 
wszy iak w obyczajach 1 calém. życiu 
skromny, Ścisły i mężny, tak w mó- 
wićniu osobliwszćy związłości , z pro- 
stotą wspaniały; nie odrzucż w mo- 
wach swoich kształtu , ale ta piękność 
mezká iest, ale zawsze się w grani- 
cach potrzeby i powagi utrzymuie. 
Rzadko się on a prawie zawsze krót- 
ko- 


— 


(68) In multiloguio non deerit peccatum. 


šo „ROZDZIAŁ XI. 
ko odzywa, a mocy mowy iego' ant 

Senat , gdy w nim śmiałe i trudne rady:! 
*podaie , ani lud , gdy występki iego 

gromi, ani żołnierz o odwrocie za- 

myślaiący, gdy go zagrzewa, oprzeć 
się nić mogą. Drugi czegoż mową i 
radą swoią w owem pelném płochości 
i odmian mieście nie dokazywał ? Lu- 
biono go słuchać , ale on mówiH nie 
często , rhówił krótko, Plutarch w ży» 
ciu Focyońa tak nam sposób mysleniá 
i postępowania iego w tćy mierze o- 
pisuie. ,, Zeno mawiál , słowa są Plu» 
» urcha, iż mowa Filozofa rozsąd- 
„, kiém napuszczoną i napoioni bydź 
» powinna : trzymał się téy nauki Fo- 
„ cyon, i wszystkié iego mowy wie-, 
„ lé myśli i rzeczy w krótkich sło- 
wach zamykały : iako albowićm pie- 
„ hiadz tén szacownieyszy iest, któ- 


n ty 
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ry pod mnieyszą wácg wiecéy we- 
wnętrznóy wartości zawiérá , tak cê- 
na wymowy zależy na tém, ażeby 
dawała do zrozumiéniá wiele rze- 
, czy wmałćy wyrazów liczbie. ,, Po- 
wiadaig, gdy go riz w zamyśleniu po 
placu sceny chodzącego spotkał przy- 


i 


iaciel i zapytał: czémby tak bardzo 
był zatęty? o to myślę, odpowiedział 
Focyon , czybym nić mógł co wyrzucić 
z mowy moiéy, którąm przygotówał 
mieć do Ateńczyków. , W tém miey- 
scu przychodzi mi na pamięć, co o Pe- 
ryklesie powiada tenże Plutarch w prze- 
pisach około sprawowania Rzeczypo- 
spolitéy : ,, chcąc on zjednaé-1 so- 
, bie i mowóm swoim wziętość i pos 
» wagę , rzadko wstępował na wyż- 
4 sze mieyscé mowcóm wyznaczonć : 
„ stąd zyskał to rozumićnić powsze- 
„ chné 
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chné, Że mowca niedbaiący o po- 
klaski , których był pewny, ža- 
slugiwál na zgufanié, za którém sie 


?? 


35 


nie ubiegał , że sprawy, o ktorych 
chciśł mówić do ludu musiały bydź 
wielce ważne , ponieważ zniewalały 
» go do zerwania milczenia. ,, Drevi- 
loguentiam colat vit. im, republica prin- 
ceps. Jestże iaká miara mówiéniá dla 
osób radnych ? Będzie iedna mowa 
kilką minutami. czasu określona a 
wszelako długa bydź może; kiedy al- 
bo wcale nic , albo tyle gadać nie 
było. potrzeby. Przyydzie okoli- 
cznóść bardzo ważną do roztrząśnie- 
nia y wielć trzeba będzie zaciągać do- 
wodów, lub obiaśnićnia czynić ; wiele 
przypadków opowiedzieć. "Zabierze 
mówiénié czas znaczny; ale Ze nic 
nić masz w mowie niepotrzebnégo , 
że 
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ie nic z niéy rugować nie moZoaá , 2aà- 
tém o taką długość , iaká się tu wyty- 
ka, nagany nie zaciagnie. 
MoZná w tém mieyscu uczynić za- 
Przygotos 
pytanie : czyli mowca w radzie , wanć lub 


nieorzygo* 


w zgromadżćniu ludu, przedsiębiorą- towanć 
cy mówić , przygotowywać ma głosy R > 
swoje; czy nieprzygotowany raczey 
i z nagła mówić ? Niepodobná w téy 
rzeczy dad ogólnégo prawa. Są oko- 
liczności nieprzewidziané , W któ- 
rych się bez przygotowania odezwać 
należy, trafiaig się nowe zarzuty, no- 
wé wątpliwości , odbić iedné, rozwią- 
zać: drugić w mieyścu pótrzeba. „Na 
tén czas człowiek nie nadany bystro- 
ścią rozumu , przenikaniem i predko- 
ścią w obięciu ze wszystkich stron 
rzęczy, człowiek , który nie myslał | 
'nigdy o podobnych materyach, nie u- j | 
czył 
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czył się nigdy potrzebnych wiadomoa 
ści, nie nabył wprawy łatwego choć» 
by dobrych myśli wyłożćnia, nie pò- 
winićn się porywać z mówićnićm : zo- 
staie mu milczeć a dobrą „myśl swoią 
wymownieyszému i biegłeyszemu do 
ogłoszenia podać. Ten sposobhością 
i łatwością swoią, co rzecz i potrze- 
ba niesie, z cudzych i własnych uwag 
dókładnie i w mieyscu wypowiedzieć 
zdoła, Powszechnie iednak mówiąc, 
nigdy w ważnych okolicznościach , bez 
goprzedzaiacégo namyślćnia i. caléy 
rzeczy zważenia odzywać sie nie na- 
leży. Byłże kto wymownieyszy w Gre= 
cyi nad Peryklesa i Demostenesa ? a ma- 
my o nich w Plutarchu , że iedén i dru- 
gi podobnie wymówili się ludowi, gdy 
ich do nagłego w przypadkach bardzo 
rzeczpospolita  obchodzących mó» 


wić 
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wiónia pociągano. « Nie równe atoli 
kazdému przygotowanié iest potrze- 
bné, nie równa pracy i namyślania się 
miara, Kto się czuie na silach, kto 
iest długo w ciągu publicznego dzieła, 


kto zebrał w umyśle swoim skład wia= 


domości przydatnych , tén w krótkim - 


czasie, naglém rzucćniem myśli przy- 
sposobi się do mówiéniá. ; Ale młódź 
buynych dowcipów, która wiecéy mą 
śmiałości , więcey rozumićnia o sobie 
niż gruntu, rozsądku i doświadezćnia , 
obwarowywać przeciw tey porywczo- 
ści , temu zbytoiému w sobie zaufaniw, 
powinnością iest tych, którzy się po- 
żytecznych , mądrych , poważnych 
mowców , wystawić i oddać oyczy- 
znie podieli. ^ 
Te, o których dotąd mówiliśmy 


zy w ra- 


wady unikané , przymioty dobré za- dach wy- 


cho= 


mowa 
wzrūsźa- 
lacá, czy 
dowodzą- 
cá tylko ? 
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chowané w każdym mówienia publi- 
cznego rodzaju bydź powinny. Ale 
istotué iest zápytanié ^ w mowach rą- 
dnych , w których mówca. przedsię bie- 
rze przywieść obywatelów do zamié- 
rzónia swego, Czyli czułą:tkliwa , że 
tak rzekę , czyli téZ wywodząca 1 u- 
czacá wymowa użyta bydź powinna? 
Są iedne okoliczności , 'w- których 
wzruszénié słuchacza ,. zapał i na. 
fchniénié mocnych chęci má mieyscé: 
drugie , w których na samém przeko- 
naniu rzecz cała zależy. Gdzie idzie 
o złamanić przemocy, o gwałtownć 
ratowanić oyczyzny, o 2achecénié do 
ofiar z maiątku i zdrowia dla pospo- 
litéy rzeczy, o meztwo i odwagę Zol- 
nierską ; tam wielka owa, porywaią- 
cá,zniewalaiacá wymowa sama prawie 
wszystkiego dokazuie. Tak zwycZły” 


nie 
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nie mówił do ludu Ateńskiego Pee 
rykles, tak Cycero do Katyliny 
i Antoniusza, tak pod Dyrachium 
Kato. do Zolniérzy, tak wielu- Wo. 
dzów w dzieiach Greckich i Rzym- 
skich do wóysk swoich (69). Ale 
gdzie sędziwi radzcy, gdzie na- 
miestnicy Narodu iedynie zasiedli. 
na rozważanie potrzeb Kraiu, upa- 
trywanie i pisanie praw  náylep- 
szych, na poprawę lub utwierdze- 
nie rządu, co zwyczaynym iest 
obrad narodowych celem; tam 
chociaż uczucie, swoie mieysce 
mieć może, i bez niego trudno iest 
człowiekowi wymownemu mówić, 


częścićy iednak samego światła nie 
- e 


(60) PoZyteczná.rzecz będzie powtórzyć 
do tego mieysca czytanie z uczniami piét- 
wszćgo rozdziału: Wymowa iRoz: VII. 
Namieętności Wsruszenia, 
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ognia potrzeba, tam zimna, że tak 
rzekę, uwaga a potężna w dowody 
mowa, prawdę w umysły wpro- 
wadzać, przekonaniem zwyciężać 
powinna, Wtedy mowca gdy do 
mowiéniá powstanie w niydzie w 
doyrzałe roztrząśnienie rzeczy, 
przełóży potrzebę radzenia i sta- 
nowiéniá, náymoétnieysze wywo- 
dy zbierze, i cala im dzielność, 
całą jasność, porządnóm ułoże- 
niem, wlá$ciwemi i przyzwoitemi 
wyrazami nadá, zarzuty bez osła» 
bienia naprzeciw sobie stawi, 1 
silnie ie obali. Zná onswóy Na- 
ród, swego słuchacza, zna drogę 
którą prawda, i słuszność, do ro- 
zumu ich dosiggngé może, zna 
miarę i kształty z jaką się racyá 
w oczach umysłu ich stawić mó, 
a 
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a nie opuszczaigcy nigdy prawdy 
i dobra. pospolitego,  zręczny 
w środkach do zamierzenia swoie- 
go wiodących, nie uchybi célu. I 
takićy mowy istotnémi przymio- 
tami są iasność, moc, związek, to 
iest nieodstępna na krok ieden’ 
Logika. (70). 

Rozumiem że wtym rozdziale 
zamknąłem wszystko, “co się do 
nauki człowieka, 1mowcy, wrze- 
czypospolitey sciagá. Byłby m 
szczęśliwy ieżeli wtem wszy- 
stkiém. same są prawidla cnoty, i 
powinności, same rady roztro- 
pności i gustu, Do was Nauczy- 
ciele młodych synow Oyezyzuy 
L 2 ná- 


(70). Do tego mićysca nśleży: powtorzyć | 
Kozdziat VI. Myśli. Logika, zdrowy j 
razsądek, g^ 
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należy, wbiiać w umysły ich te - 
wielkie prawdy; waszém ie świa. 
tłem _ obiaśniać, „waszą  gotli. 
wością, i przekonaniem wzms*. 
cniać. Powtśrzanie, czytanie, Czę- 
ste rozważanie, przyzwoite wczą» 
sie i miéyscu stosowanie, do okolis 
czności i tych uwag, utkwi ie w 
pamięci młodego obywatela, Mo- 
Zna się cieszyć nadzieig, że nowe 
serca przyimą łatwo te wrażenia, 
Cnota ipráwda wielką má mot, 
wielkie powáby dl4 niewinney 
duszy. Łączmy się wszyscy usil- 
nością naszą, aby wzrástaigce po: 
kolenie, uiściło nadzieję Narodu, 
abyśmy  Oyczyznie oddali" wy: 
chowaüców, i uczaiów naszych 
pełnych miłości ku niéy, i umie: 
igcych iey cnotą, rozumem Ser 


eem i wymową służyć. ` Kte 
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Kto czynić będzie zbiór wzorów 
zróżnych mowców, co do mów 
ródnych, zapewne wypiszez wy- 
borem z Herodota, Tucydydesa, 
Demostena, i Plutarcha, z Liwiu- 
sza, Tacyta, Salustyusza i in- 
nych, te zwłdszcza które są: pet 
ne powdgi męzstwa stałości, i z 
naszych niektórych takie są mo- 
wy rozliczne „w Orzechowskim, 
Gornickim, Bielskim à innych. 

Gdzie o Naukę obywatela i mo- 
wey w wolnym Narodzie rzecz iest, 
niemogę nie zachęcać usilnie, 
„do czytania 1 rozwázaniá, w 
Plutarchu życia Focyona, i Kato- 
na Utyckiego. ; 

Kiedy zalecdm stałość przy słu- 
szno$ci t miłości Oyczyzny. Kato- 
na 
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na nikt tego nie weźmie za po- 
chwdłę Samobóystwa, które ro- 
zumi wiara potępia. 


ROZDZIAŁ XIV. 
Mowca Sądowy Prawny. 


Dokądże się tak gromadnie ta 
młódź obywatelska, rzucaiąc miéy- 
sca nauki, szkoły umiejętności i 
obyczaiów, z takim pospiechem 
wybićra? Idziemy do Pałestry, pra- 
wnictwo iest naszym .célem, tam 
losu, tam godności, tam fortuny 
wzrost nas czeka, Ale znacież 
wielkość powołania tego, swie- 
tość i ważność obowiązków, mno- 
gość i sliskość niebeśpieczeństw? 
Chcę was piękney nadziei młodzi 
ża 
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zatrzymać na chwilę, chcę dla 
dobra waszego i dobra Narodu, 
zastanowić nad przedsięwzięciem, 
Nikt ślepo stanu sobie obierać nie 
powinien; poznanie ważności io- 
bowiązków iego, środków do ich 
wypełnieniś, poprzedzać má wy» 
bor i postanowienie człowieka, 
lmaczeypostępowanieiego iest bez- 
rozumne, gotuie on:sobie i spole- 
czeństwu,w którém iest poczytany, 
nieszczęścia, 1 niezmićrńe zawo- 
dy. Dopieroż iak poznacie coiest | 
za swiętość i zacność powołania, 

które, wás pociąga, wielkość po. 
winności, które sa istotą iego, 

trudność ich dopełnićnia ; . osa- 

dzicie sami, iżbyście duszę, i sła- 
wę waszę, na bezliczne szkody, 
oczekiwanie rodziców, krewnych, 

,przy= 
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przyiációl na ciężki zawód, maige 
tek czesć i życie wspólobywate- 
lów na niebeśpieczeństwo zguby 
narażali, gdybyście się lekkomy: 
ślnie to iest bez rozsgdku, bez po- 
rachowaniá sie z zdólno$cia wa- 


szą, za powodem przykładu, za 


namową płochych, za powabem 


swawoli, lub zysku nadziei, na te 
niebeśpieczną żeglugę puszczali. 
Rzecz maigc o Mowcy Sądowym, 
prawnym, niesamę wymowę, nie 
sám sposób mówiéniá, na celu so- 
bie stawiamy, ale iakośmy w wyże_ 
szym rozdziale, określili, iakim 
ezłowiekiem bydź powinień mo» 
wca w radzie, w zgromadzeniach 
Narodu, i iaká mowa iego bydź 
powinna; takićż w niniéyszéy rze- 
czy, iest przedsiewziecie  nasze- 


Po- 


12 
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Postucháycie z tą pilno$cig, iakiey 
ważność rzeczy, wyciąga; co te» 
mu, który mówić w sądowniach, 
stawać przy prawie, brać na siebie 
opiekę niewinnych, bronić nalea 
żytości obywatelów zamyśla; co 
mówię temu prawdą i cnota, ro- 
zumem, sercem iięzykiem iego 
A 
całą rzecz, o 


kierować maiąca, przepisuie? 
w tenczás dobrze 
„którą idzie, poznawszy, z naywię- 
kszą rozwága, z roztropnyin na- 
myslem, z radą światłych i pocz 
ciwych ludzi, obroćcie kroki wa- 
sze do tey szkoły Prawa, do téy 
świątyni, gdzie "sprawiedliwość 
tron swóy założyła, 

I. 


ludzkich sumienność i słuszność 


Gdyby, w społeczeństwach 


rządziła postępowaniem  wzaie 


mnémni, 


Zacność 
powożanii 
ludzi pra» 
wnych 
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mném, gdyby każdy szanowál wła. 
sność osoby i maigtku cudzego; 
obszedłby się Naród ludzki bez 
praw, bez sadów: gdyby ustawy 
ludzi, tak iak powinny zasadzały 
się na Prawie Boga i przyrodze- 
nid, gdyby prócz tego były w ma» 
léy liczbie iasmé i bardzo prosté, 
a nadewszystko, równie od ka- 
żdego szanowane i zachowane; nie 
miałyby towarzystwa obywatel- 
skie potrzeby processów ispraw, 
a zatem, ani juristów, adwoka= 
tów, patronów.  Niemasz tego 
szczęścia w spółeczeństwie ludz= 
kićm! Chciwość i wykrętność a 
stąd gwałty i podstępy; uczyniły 
potrzebnémi. te ustawy, którémi 
się wzaiemne obywatelów powin- 
ności przepisuią, te świątynie w 
któ- 
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których uciśniony i pokrzywdzo- 
ny obywatel, zadość uczynienie i 
schronienie znayduie, z których 
na wzruszycielów bezpieczeństwa 
pospolitego, przeklęstwa- i kary 
wychodzą. A mnogość, ciemność 


i balamuctwo w ustawach i pra: 


wach, iednych z drugimi przeci+ 
whość sprawiły, iż kiedy każdy 
obywatel, ani ich rozumieć ispa» 
miętać, ani naprzeciw wykrętów 
i szalbierstwu, tyle gotówości à 
zręczności, mieć niemogł, musia- 
no szukać ludzi osobno tey usłu- 
dze naukę, prace, i dnie swoie 
poświęcaiących. Znaleźli się za- 
raa na szczęście Obywatele prze- 
końanićm, bystroácia i gruntowno* 
ścią rozumu nadani, gorliwością 
osprawiedliwość, o całość spółbraci 
swo- 


sconti ami. ott znaki 
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swoich zaieci, umieiętnością praw; 
isądowego postępowania opatrze- 
ni, którzy obrońcami niewinno- 
ści, zastępcami bezpieczeństwa 
powszechnego, mścicielami zbro- 
dni, tłumaczami prawdy, stroża= 
mi prawa, oświecicielami sędziów, 
bydź się podieli. Prawa  śwoie 
mieć chciały Narody, iako twiér- 
dze i wały wolności i własności 
obywatelskiéy. Ludzie prawni sta- 
neli natych szańcach, na strzeże» 
nie od niebeśpieczeństwa, na od- 
parcie natarczywości i gwałtu, na 
zabieżćnie podstępom i podko- 
pom. Tak iest w saméy rzeczy. 
Uciśniony od gwałtowności mo- 
Znléyszégo, naruszony w náleZyto- 
ści swoiéy, pokrzywdzony na czci 
lub zdrowiu obywatel, przychodzi 
z 
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z upokorzéniém iufnościg, do spót- 
obywatela swego, w którym uzna» 
ie i wielbi, wyższość rozumu, 
światłość wiadomości, talent mó» 
wieniá, składa w ręku iego opie- 
kę praw swoich, obrone całości 
Swoiéy. Przelakl się on ieszcze 
bardziéy, niż przemocy owego 
wykrętarstwa, pieniactwa i prze- 
wrotności przeciwnika, szuka w 
obrońcy swoim tłumacza prawdy, 
równie obdarzonego przenikliwo- 
ścią: dowcipu, iako męztwem i 
odwagą w pokonywaniu i zawsty- 
dzéniu klamstwa' i oszustostwa, 
Zbrodnia złoczyńcy, która sie tar- 
gnela na dobro, na sławę, na Zy- 
cie iednégo, zatrworzyła wszy- 
stkich, naruszyła bezpieczeństwo 
pospolite; wołaią: wspolni mie- 
szkańe 


PRZECENA 
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szkańcy kraiu, o publiczną obro- 
nę, o zatamówanie gwałtu, 'o ue 
karanie gwáltownika: człowiek 
daleki od wszystkich pobudek o» 
sobistey zawziętości, człowiek po- 
ważany zaufaniem ^ wspólobywa- 
telów, wezwany iest na utrzy- 
manie prawa przy dzielności swo- 
iéy. Oto-iest wysokie powołanie 
pódeymuiącego się stawać w są 
downi. Zualy tę zdcność, dáwné 
Narody wolné: w Rzeczyspolitéy 
esobliwie Rzymskiey ta usłąga 
poczytauá była za publiczna i O- 
bywatelska, ta do náywyZzszych 
godności i urzędów doprowadza: 
ła, Náyzacniéysi mężowie, którzy 
w Senacie zasiadali, którzy woy“ 
skami' rządzili, którzy wielkie 
Poselstwa odbywali, uwieńczćni 


zwy- 
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zwyciężkićmi laurami, czczéni w 
Narodzie imićniem Wielkich, na 
náywyzsza ^ Ronsulatorstwa dos 
stoyność wyniesieni, brali na sies 
bie w rozmaitych sądach, obowig- 
zek ratówania  iwspółobywatelów; 
broniéniá ich praw, sciganiá zbro« 
dni, opiekowaniá 'się niewinno- 
ścią. "To czynili Markus Tullius, 
Pompeius, Lukullus, Krafsus, Ce- 
zar, Antoniuszowie i inni. Czy 
w zamkniętych sadowniach, "czy 
na otwartym placu- Rzymskim, 
iakie paważanie ludu, dakie usza- 
nowanie- obywatelów, iaki twyumf 
towarzyszył mowom: ty ch náyza- 
cniéyszych mężów? Szli oni dó 
bazylik, na ratusz, na plac mićyski, 
powracali do domów “swoich, o- 
toczćni orszakiem obywatelów, 


klien= 
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klientów, to iest tych którzy się 
opiece ich i obronie poruczali. Do. 
my ich tem się máywiecéy za- 
szczycały, Ze do nich przyiáciel 
pienią ścigany, niewinny obżało« 
wany w niebezpieczeństwie sławy 
i zdrowia zostaiacy, z boiaźnią, z 
waątpliwością i smutkiem przy- 
chodził, a radę pomoc i pociechę 2 
nich z soba wynosił, I cóż nad 
to pięknićyszćgo, co chwalebniéy- 
szego iako odbićrać ten hołd czci 
i wdzięczności od równych sobie 
iednego  kraiu mieszkańców, ies 
dnéy oyczyzny synów, iako wi- 
dzieć się na tém wyniesićniu, na 
którém óbszerność umieiętności, 
i władza talentów stawiá! Atoli 
jest ieszc2e w tem coś zácniey- 
szégo dla chwály, coś słodszego 

ala 
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dla duszy i serca człowieka cno- 
tliwego. Bydź dobroczynnym  dlá 
potrzebnych, ratować nieszczęśli- 
wych, bezpieczeństwu i spokoyno- 
ści'spółziomków, radą i wymową 
służyć; toto jest zaszczytem; to 
chwałą, to, nawet przyjemnością 
tego powołania: Ale zawsze mia- 
rą zacności i dostoiefistwa stanu 
iest świętość i wielkość obowiaz- 
ków iego.. Próżne imie nie na- 
daie prawa do czci i uszanowa- 
nia, a imie znakomite obok za- 
niedbanych powinnósci, obok po- 
dloáci i szpetności obyczaiów od- 
biiá, i powiekszá hańbę. Żeby się 
więc chlubić można ią zacnością 
sądowego obrońcy, trzeba znać; 
trzeba - wykonywać obowiazki, 
Którć ten stán wkłśdó. 
M Zda. 


1 eb "ZONA 
dcos tendent, emnt. t m 
rm Ma O sce I PTK 
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Powinno _ Zdałoby się zaiste rzeczą prózna 
qe: mówić o potrzebie nauki i znaio- 
59- mości prawa, ‘dla człowieka maią> 

cego stawać w sądach, iak byłoby 

nawet śmićszno, przykazywać 

chcącómu malować, aby miał pe- 

dzel i farby. Ale co. na to po- 

wiedzieć, kiedy ' smutne dos wiád- 

czónie uczy, kiedy mądrych i cno: 

tliwych .obywatelów narzekania 

zapewniają, że w tey wiélkiéy na: 

zywaiących się jurystami, jurys 

tonsultami, patronami liczbie, ma- 

lo iest práwdziwéy, to iest grun- 

townéy i porzadnéy umieietno$ci 

Nauka pra prawney. Co za błąd wielki ro: 
= zumieć, że gdy, iak mówią. li. 
zniesz woluminów > Konstytucyi, 
nauczysz się prawnostek, i for» 

malności, zaczniesz barbarzyńską n 

la. 
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łaciną miotać wśród prostaków, 
iuż się tém samém poczytywać za 
człowieka biegłego w Prawie, 
zdolnégo do dawania rady, do stá- 
wania w sadach? Jaki zawód su- 
mnieniá, iaká sromota i nieuczci- 
wość, podéymowaé się rzemiosła, 
którego początków i składu ni- 
gdyś się nieuczył? Spytać się nás 


"leży takich prawników czy znaią 


iakie są piérwszé fundamenta iza- i 
sady praw cywilnych? czy znają ' 
LR rema Z p 
pierwiastki prawa, . które Bóg na 
sercach ludzkich wyrył, które 


piérwszémi spółeczeństwa ludzi . 


związkami były? iaki iest cćl u- 
staw obywatelskich? iak oné ro- 
zumné, iak sprawiedliwć, iak ro- 
wno co do sprawiedliwości wszy» 
stkie stany! obywatelstwa  obóy= 
M2 


mu- 


Ran 
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muiacé bydź powinny? Czytaliż 
onii obcych i Narodowych iakie 
w Laskim,. Przyłuskim, . Sarni- 
ckim, Modrzewskim, Herbórcie, 
Leonie Sapieże; i inuych mamy 
wybornć, pełnć mądrości i ludz- 
kości o prawach, © prawnictwie 
nauki; prawdy i rady? Łożąż oni 
czas na zebranie gruatownych 
wiadomości, oświecaigcych ich 
rozum przeciw wykrętom, .fál- 
szom, i podstępom drugich? a kie: 
dy tego nieczynig, iakże, się su: 
mnienia swego nielekaig; iak po 
gardy i obrzydzéniá światłych 
i cnotliwychhnieboig, niezmiernych 
szkód i zawodów dlá spółzioni- 
ków staigc się przyczyną. Z tey 
bowiem niewiadomości nayżało- 
śnićysze skutki na szczególnych 
oby- : 
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obywatelów, na Naród cały spły- 
wać zwykły. Macie młodzi oby- 
watele, tyle w wieku ninićyszym 
wzorów. dobrégo prawnictwa, ty- 
le dzieł z rozsądkiem, z o$wiécé- 


niem i porządnie podaiacych tę 


naukę. Niechże wam Nauczyciele -; 


wasi skazuią te źródła, niech wy: 
bieraia z nich mićysca  dokla- 
dniéyszé, mocné, wróżaiące w u- 
mysły prawdy wielkie i ogólnć, 
niechzé do przypadku w swém u- 
"Życiu, w okolicznościach zdárzaia- 
cych się stósuig, niecháy w prze. 
pisanéy nauce Prawa i moralno- 
ści przestrogi i cwiczéniá szkolnć 
de tego célu z roztropnością igor- 
liwością kiernia (271) a wyszedł- 
szy z tych szkół obywatelskich, 
które wás do zabrania kazdému 
stá- 


TORR S a a 
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stanowi służących wiadomości, 
do poznaniá i wykonywaniá obo- 
wiązków przysposobić powiany, 
łatwo wám będzie na gruncie 
prawd tam ogłaszanych, i poię- 
tych wznosić wyższą umieiętność 
powołaniu waszému przyzwoitą. 
Owszém niemasz obywétela, któ: 
ryby praw swego kraiu, tak dla 
postępowania i obrony wlásney, 
iako dla porady i pomocy drugich 


uczyć się niepowinien, 


Gr.) Podług Ustaw Kommifsyi Edukacyi 
Narodowćy w Roż: XIV. o Nauczycie- 
lach przepisano iest Profesorowi Nauki 
Moralney. „W- nauce Prawa z nay większą 
„tostropnością postępować należy, aby 
„wszystkie iego początki na prawie przy” 
„rodzonćm i nayściślćyszćy sprawiedliwo- 
„Sci. zasadzaiac przygotowywać umysły 
„młodzi do postrzégani, w szczególnych 
„ustawach : każdego- krain, ich mie dosta- 
„tków, i doupatrywania sposobów, wy* 
„doskonalćnia prawodáctwa. Nauczycie- 
„le moga mianować zpomiędzy uczniów; 
„od 


1216 
»9210W. 
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Powiadano wám nie raziako w 
sławnćey wéy. Rzeczyspolitéy 
Rzymskiéy młódź piérwszémi na- 
ukami okrzesaná, a użyteczną Oy- 
czyznie swoiéy przez 


bydź chcąca, udawała się .do do- 
mów 


wymowę 


„do rozsadzéniá t ugadzania w mniéyszéy 


„wógi sporach, i przewinieniach spót 
„uczniów, albo ciż sami uprászaé i; wy- 
„bierać takowych  polubownych sę- 


Wpićrwszym przypadku, osą- 
,;dzéni mogą nieprzestawać na zdanim 
psędztów wyznaczonych, w ten czas wy- 
„toczenie i odwołanie sprawy,  póydzie 
„przed Profesora  moralnéy nauki. 
„Roz. XXIV. $. 6. Niecháy uczniowie 
,niemogac sie sami poiednać, obieraią 
„sobie xoziémców. i poiednaczów, z po- 
„między spół uczniów swoich, na któ- 
„tych „postanowieniu większością zdań 
»uczynioném, przestáwaé koniecznie ma- 
ią, a gdy tego między sobą nie uczynią 
„rzecz się dó "Nauczyciela Moralnéy Na- 
„uki wytoczy. $5 Ten trzech sędziów Zpo- 
między uczniów mianować będzie, a 
gdyby na ich zdaniu strony uspokoić się 
nię= 


589 ROZDZIAŁ XIV, 


mów znakomitych cnota, naukg 


Senatorów Prawodáwców, obroń- 


ców. spraw obywatelskich. Tam: 


młodzi Rzymianie przypatruiąc 
się ich postępowaniu, słuchaląć 
ich odpowiedzi, nieodstepuiac ich 
w sądowniach, na placach, w zgro: 
madzéniach ludu, czerpali świą- 
tło, ukládali dusze. i rozum swóy 
do takowych usług, zagrzewali 
się szlachetną chęcią naśladowa* 
nia zawiadawców młodości swo- 
iéy, zyskania sobie podobnéy sła- 
wy. Czegóż  bardziey. młodzieży 


Polskiéy de stanu prawnego za- 
bie- 


— 


niechciały sim Nauczyciel moralnéy na- 
uki w- rozeznanie rzeczy wniydzie ipo- 
dług okoliczności, albo w sadzacych błąd 
i przestępstwo sprostuie i zgromi, albo 
spornych do przestaniá na dobrym sądzie 

rzymusi 1 za niepotrzebne wywoływanie; 
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bieraigcéy się życzyć potrzeba, ia» 
ko żeby rodzice i opiekuni, nie 
wprzód ze szkół ich odbićrali, aż 
po zakończonym nauk biegu, iw 
péwney pórze wieku za dobrem 
o Religii, obyczaiach, pilności i 
postępkach zaświadczenićm, żeby 
nigdy niewolno było młodzieńco- 
wi. niekarnému, ' rozpustnemu, 
nieukowi, z dziwactwa, z oburzé- 
nia się na zwićrzehność, rzucać 
miéysca ; piérwiastkowéy eduka- 
„cyi,. i znáydowaé łatwość w przy- 
ięcin do tych zgromadzeń, które 
palestrami, kańcelaryami zowićm, 
żeby nakoniec z náy wieksza ostro- 
żnością i pewnością. wybierali 
tych mężów wstanie prawniczym 
zasłużonych, cnotą powagą, i u- 
mieiętnością znakomitych, któ: 
rym- 


$2. ROZDZIAŁ. XIV. 
rymby z ufnością wzrástaigcych 
synów .Oyezyzny poruczali. O» 
myłki i nierzady w téy mierze, 
jakiego skażenia obyczaiów, ia- 
kiéy 'ciemnoty, jakićy .przewro- 
tności rozumu, iakich szkod na 
cały Naród są przyczyną: Nietrze- 
ba rozszerać sig z okazywaniem z 
jedney strony, niegodziwości pa= 
trona, który młody wiek swóy na 
złych kompaniąch, na niewstrze- 

mieżliwości w napoiu, na próżno | 
waniu i rozwiozłości przepedzi- 
wszy, znáyduie się. niesposobnym 
do należytego utrzymywania 
spraw, których obronę przyiął; z 
drugićy strony téy pogardy, któ- 
ra wsrzód sądów wsrzód słucha- 
czów zawsze błądząc zawsze się 
potykaiąc co ráz pokonany od 
przes 
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przeciwnika swego na siebie ścią- 
ga. Cóż mówi Cycero, srómo- 
tniéyszégo bydź może, iako żeby 
ten który wziął na siebie osobę w 
sporach i sprawach stáwaniá, uci- 
śnionych  ratowaniá, zaradzéniá 
cierpiącym, padźwignićnia obalo- 
nych, żeby ten, mówię, tak sie w 
náymniéyszéy rzeczy“ chwiáł, tak 
szwankowál, Ze go iednym żało- 
wać, drugim pogárdzac przycho- 
dzi (72) Z téy to niewiadomości, 
pochodzą owe spory, swary i wys 
krętarstwa między samymi prae 
wnémi, które w niepewność wpra- 
,wuią strony i częstokroć wiklaig 
sędziego. Niemówił, tenże nieu- 
mieiętność praw, ale“ niewiado- 
mość ich zwadliwá iest, non scien- 
tia juris sed ignoratio litigiosa 
est, |721 Ja- 


ROZDZIAŁ XIV. 
Jakieby dlá wszystkich Obywa- 
telów było szczęście, żeby maiac 
prawa iasnć pfosté nieliczné, ka- 
żdy znich dobrze ie znać i umieć 
mógł z łatwością. Jakby to bał- 
wochwalstwo ku pospolitym a sło- 
wami tylko mámigcym prawni- 
kom ustało! Czego się tak poni. 
Żasz, dlá uproszéniá sobie Patroa 
na, czego z takiém podziewiéniém 
od ust iego wisisz, 1 niby wyro- 
ków słuchasz, czego tak  blaha 


częstokroć usługę bez miary dros 


go 


(12) Quid ergo hoc fieri turpius, aut dici 
potest, quam eum, qui hanc personam su- 
scepit amicorum controversias, causasque 
tueatur, laborantibus sucurrat, sgris me- 
deatur, afflictos excitet, hunc -in minimis 
tenuifsimisque rebus ita labi, ut aliis mi- 
serandus irridendus, else videatur. De O* 
rat: EL. I. C. 37. 

|73| De Legibus: 
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go okupuiesz? Ucz się sám prawą 


kraiu twego, a sám sobie w wie- 


lu okolicznościach rada: i obroń- 


cą będziesz. * I nic zaiste łatwićy- 
szego nie iest nad wiadomość 
Cywilnych ustaw. -Zatrudnioná 
wprawdzie była ta nauka osobli- 
wie co do sądowych procelsów z 
z dwóch iak mówi Cycero przy: 
czyn  „nadyprzód, że dawni owi 
„prawnicy umieiętność tę w sa- 
„dach, niby taiemnice iakie ukry- 


„wal, chcąc przez to potęgę swo- 


„ię i przewodzenie nad drugimi 


„utrzymać, powtóre, iż gdyż te 
»kroki i formalności, wiadomsze- 
„mi się stały, niebyło takich, któ- 
„rzyby rzecz cala prawną porzg- 
„dnie z jasnością i prostotą, w je. 
„dney sztuki osnowę ułożyli. 


Nie 


$86 6 ROZDZIAŁ XV. 
Nie widzimyż tego u nás, Że 
po kancelaryach i palestrach: nie- 
masz- żadnego układu, żadnego 
związku, żadnego pewnego toru 
i porządku w nauce prawa? Na- 
słuchamy sie  roztropnych ludzi, 
umiejących: o rzeczach sądzić -O- 
bywatełów, tych zwłaszcza, któ- 
rzy w tey usłudze, bieg -wieku 
swego chwalębnie prześli, iako 
oni utyskuią na to złe, na omyłki 
i błędy w tćy mierze. Cóż» iest 
mówią oni za Nauka młodych 
Jurystów u nas? wyrywczo 'i zoko: 
liczności zayrzą czasem: w ogroe 
mne volumina legum, z regestru , 
wybiórą i przytoczą tytuły, po- 
wierzchownie w swóm brzmieniu 
wzięte, nic ich nie zastanáwiá, 
czy to prawo tak w osnowie swa. 


igy 
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ićy opiéwá, czy poźnieyszą usta- 
wą zgládzoné nie iest, piszą cza» 
sem, czeíciéy przepisuia manife- 
stą4, pozwy, dekreta-na wiarę cu- 
dzą; pogadaią niekiedy z xowién- 
nikami swoiemi, o toczącey się 
sprawie, przysłuchuią się bez wy- 
boru mowom, induktom, nie mo- 
gąc ieszcze gruntownego -dadź o 
nich zdàniá: itakim sposobem łat 
kilka zabawiwszy, mniémaig się 
bydź zdólńymi dawać rady oby- 
watelom o nie proszącym, do nich 
się udawaiącym, przyimować . o- 
bronę spraw, gdzie o maiątek, o 
cześć, 6 zycie bliźnich idzie! Stąd 
to, narzekają oni daléy, pochodzi 
ta pogarda, w którey w każdym 
czasie i narodzie miano tych bła- 
hych, nikczemnych jurystów. Rzy» 


mia- 


sg | RÓZDZIAŁ XIV. 


mianie takich prawników, który 
terminami nie zrozumialémi, for- 
mulkami taiémnémi czczém gá. 
daniem, a śmiesznym w odpo wié- 
dziach tonem, z prostego a potrze. 
buiącego ich pomocy ludu, pra- 
wie szydzili, legulejos rabulas bla. 
terones nazywali, u nás praktykd- 
rzami, warchołami, wyiddaczae 
mi, i gorzéy ieszcze dáwniéy Pol: 
scy Pisarze miafńiować. zwykli, 
Cycero iednego z takich maluiąc, 
temi go wyrazami określił: legu- 
lejus cautus et acutus, praeco a- 
ciionum, cantor formularum aú- 
ceps syllabarum |F| Fo lekce wá- 
Zénie, to wy$miéwanié, żadnym 
sposobem niemoże tykaó, tak sza: 
nowńćgo, tak kraiowi uzyteczné- 


go prawniczégo stanu. | 


Ten 
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Ten tylko rzetelnie umieiętność 
prawa posiadá, który obiął z grun- 
tu prawdziwe towarzystwa ludz- 
kićgo zasady, owć wielkić prawdy 
powinność i prawo każdego czło- 
wićka skazuiące; który porządnie 
uczył się obywatelskich ustaw Na- 
rodu swego, w chodząc w ich du- 
cha i zamiar; który widzi ich mię» 
dzy. sobą związek i stósowność, 
który nad ka£da się zastanawia 1 
roztrzasá, czy sprawiedliwá, czy, 
N 


> 


uży- 


| i| Dosyć iest czytać wielkich naszych pis 
sarzow prawnych i innych ludzi uczonych 
iakoto Przyłuskiego, Herburta,- Orzecho- 
wskiego, ażeby widzićć iak się ich rozum. 
iserce obruszało na pienią, na sprawców 
1podszczuwaczów pieni. Przyłuski i Her< 
burt w Przemowach statutów przez siebie 
ułożonych. Orzechowski w mowie "a 
prawach przez Przyłuskiego. zebranych, 
Omiiam, Górnickiego, Sarnickiego i in; 
nych. 


Kto mapra- 
wdziwą” us 
miejętność 


prawa, i 
iakie iéy 
użycie. 
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użyteczna w powszechności kra- 
iowi, i w szczególności oby wate- 
lom, bo bez tych własności nie 
masz prawa; który ztą nauką tą. 
czy wiadomość historyi przeszłych 
i teraznieyszych wieków, histo» 
rya rozumu ludzkiego, wzrostu 
lub ubytku o$wiéceniá w Naro. 
dach, łączy poznawanie praw i 
ustaw. obcych krajów; „Który na- 
koniec nie maigć ieszcze w swoim 
krąiu porządnego praw .zbióru; 
( czego iak náybardziéy życzyć na- 
łeży ) 1 włśsnym rozsądkiem, włś- 
sną nauką i nabytą wiadomością 
prowadzóny, iświatłych ludzi ra- 
da wsparty, zdolny -iest ułożyć 
w pewną osnowę, rozrzuconé po 
xięgach rzadowé i sadowé usta- 
wy. Tak przysposobiony gdy go 

= na 
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na rady, na Konferencye w zacho- 
dźących między obywatelimi spo» 
rach wézwa, tam z jasnością, pe. 
wnością, przekonaniem, myśliswo- 
ie otwierać będzie, prawdziwy stań 
rzeczy okázé: lampę on przed tym. 
którego powoduie nieść będzie, a 
niesidla wikłaiące bezpieczeństwo 
„iego przed hogami stawiać, a pos 
wszechnue uwag ieśo przyjęcie; 
uwielbienie od $póluików r&dy; 
uspokcienie i zabezpieczénie stró- 
ny, stanie si skutkiém oswiécé- 
nia iego. Zasłuży na owę piękną 
ód Cycerona Serwiliüszowi Sul- 
ficiusżowi przyznaną pochwále: 
negue enim. ille magis Jüris con- 
Sultus quam Justitiae fuit (72) Kie- 
dy usądu na Obrone należytości 
Sáwy, lub zdrowid spółziomka 


Nz swe: 


Na radach 
iak, zowią 
Konferen- 
cyach.. 


Stawaiąe 
w sp ra- 
wach. 


59. ROZDBZIAŁ XIV. 
swego stanie; hic niepotrzebnego 
niepowić, nic potrzebnéso i po- 
mocnego rzeczy  mieopuści: nie 
będzie prawa kupami. naciskać, 
nie" popisywać sie wyliczanićm 
starych, zadáwnionych, cudzych, 
cytowaniem pism z autorów, jū- 
risconsultów, które ani światła, a- 
ni przekonania nieprzynoszą. Zgo- 
ła przytoczy prawo, mićyscu i o- 
koliczności przyzwoitć, powić to, 
co rzecz stanowi, i zakończy. Ró: 
wiennigy iego oddaią mu chwá- 
lebné świadectwo, młodzi biorą 
go za wzór i nauczyciela swego. 
Obywatel sprawiedliwości u sądu 
szukać przymuszony z náyży- 
wszém uczucićm, wielbi $wiatlé- 
go obrońcę, sad oświćcenie z mo- 
wy iego bierze, wyrok swóy ze 
słu- 
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slusznofcig i żprawem zgodny, w 


(72) 


Philip 


w zdaniu iego uprzedzony Uuzna- IXe. Y: 


ie. Nie iest 


tych, których z żalem wytyká Cy- 


on nigdy z liczby 


cero: „że kiedy wielć dobrego i 

i ieiki prawa ustanowiły, to 

„przez dowcipy prawnych skażoe ; 
;,AEGEJ przekręcone zostało, że 
„„wszystkich prawie Cywilnych 
slo. 
(72) 


Záydzie w Rzeczypospolitey po- 
o 


istáw, słuszności odstąpili, 
„wa tylko same zatrzymali, 
trzeba zasiągnienią przestróg 
niedokładności ustaw, oich w nie 


niéyszym — 


czesie nie użyteczno= w dorá: 


dzaniu f 
ści, a zatém, záydzie potrzeba we- ukiśdzniu . 


do od- 
praw 


zwanią ludzi umieiętych, 
miany i wydoskonaléniá 
sądowych i nawet publicznych. 
Czlowiek maiący oświćcćnie, mas 

ia- 


praw dla 
Národu. 


594 ROZDZIAŁ XIV 


iący biegłość w prawności weżwa- 
ny do tak wielkiego dzieła, ani 
śię w uprzedzéniu i przywiązaniy 
do dawnych uchwał, i zwyczajów, 
dla tego że sg dáwné nie uprze, 
$ 
mie uniesie, dobro kraiu, bezpie- 
czeństwo osób. i maigtków, ró. 
na dla każdego obywatęla spra 
wiedliwość, zabiezenie wykrętom, 
tłumaczeniom, pieniactwu, na 0- 
czach mieć będzie. Zna on, żę 
w pisaniu. Ustaw iedni się samą 
filozofig rządzą i częstó ogólności 
piękne teorye, i nawet wymysły, 


za= 


(72) Nam cum per multa præclare legibus 
efsent. constituta, ea jurisconsultorum in- 
geniis, pleraque corrupta ac depravata sunt. 
fn omni denique jure" civili ©quitatem 
reliquerunt, verba ipsa. tenuerant Ora; 
tio- pro Murena c, Tt. 
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zamiast prawideł postepowania O- 
bywatelskiego, zamiast przepisów 
sądowych” kładą; inni bie znaiąc _ 
w prawdach i prawach porządku, 
ńieznając skazywanego przez ro. 
zum związku, zbyt do zastarza= 
` łych form i zwyézaiów, do aroz 
bności prawniczych przywiązani, 
odstapic od nich i nieche i nie- 
umieią. "On średnią idgc droga, 
piérwiastkowé z natury z potrzeb 
ludzkich wynikające práwdy, za 
prawidła bierze, i nie odstępuiąe 
od nich, słuszność zawsze przed 
formułami kłądąc, w ustawie Cy- 
wilney do ksztáltu rządu, poloze- 
nia micysca, do umysłu narodo- 
wega one stosuie.  Radzić: on be» 
dzie Zwierzchności nay wyZszey; 
aby migdy prąw nowych. nie sta= 


no- 
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nowila, nie zniozłszy : wyraźnie 
tych, którć przeszły. czas poto» 
mnym . podał, Pisanie nowych 
bez zsladzéniá przeciwnych, mię. 
sza 1 zatrudnia postępowanie 0. 
bywatelów prawnych -i Sędziów 
samych (72). 

Nic szkodliwszćgo, nic obrzydli. 
wszego, nadto Spoiénie:ustá w, ie 
dnych z drugićmi niezgodnych. 
Okropne iest ale bardzo przy- 
zwoite  przystósowanie . do tey 
rzeczy owego. okrucieństwa: Me- 


zen- 


— Ó— — 


(72) Wyrazna o tćm była ustawa w Ate- 
nach od Sólona smapisaná; | Okrćślił on 
w prawodístwie swoiém, forme i sposób 
stanowienia praw, chcąc położyć tamę 
częstym i łatwym odmianom; a stąd wy- 
nikaiącym przeciwieństwom w prawach. 
Gbdcz obszerny wywód. tćy rzeczy, w 
mówie Demostenesa naprzeciw Lepanto» 
wi 
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zencyusza, który trupów z ciała 
mi żyjących łączyć i wiązać ká- 
zál Coż "z tego za skutek? Oto 
gangrena całe prawodawstwo za: 
róża. Lepićy zupełnie odmienić 
üstawe, niż lataniem i zszywa- 
niem nie stosowném. iakieś stra: 
szydło utwárzaé. Lepiéy całą no 
wą büdowe, z pewnégo rysunku 
ina dobrych fundamentach wzno- 
sić, niżeli starą sztukqwaniém i 
przykliiańićm. odmiennych części 
słabą i mie faremną czynić. Mą- 
drze w'tey mierzę postępowała 
Rzeczpospólità Ateńska. Był w 
niéy urząd z sześciu 'Mężów zło: 
żony: należało do niego prawa ie: 
dne z drugiémi przeciwne coro- 
cznie rozitrząsać, a które z soba 
pogodzone bydź nie mogły, lu- 
do- 


$$? ROZDZIAŁ XIV. 
dowi ie. na zgromadzéniach po: 
spolitych podawać, ahy ten,. coś 
pewnego wyrokiem swoim wzglę- 
dem nich stanowił (755. 
Pomnieć on zawsze w tak wś. | 
Znéy robocie będzię, że Prawa im 
w mniéyszéy „sa liczbie, tym i do 
nauki latwiéysze, i do zachowa- 
niá pewnićysze. Nie iestże - do. 
brem i chwałą kraiu, kiędy wnim 
te prawidla, które wzajemne mię: | 
dzy Obywatelami obowiązki oglá 
szaią, które bezpieczeństwo osób 
i maiątku utwierdzają, które wy: 
stępkom kary, zasługom nagrody 
wyznaczaig, wszystkim wiadome, 
i pod oczy, Ze tak rzekę, podpas 
daięce będa? W wielu dáwnych 
Na- 


(73) Prawa sobie przeciwne Antinomi- 
as, Urząd wyy 


20mniony monotetes zwano. | 


mn DAWNY 


WIN Y 58% 


Marodach prawa ich na słupach 
po mieścię rozstawionych, na ta? 
blicach kamiennych lub miedzią- 
nyjch kaldému. przystępnych wy- 
ryte, mieścić się z łatwością mo- 
gły. Zaiste gdzie Brawodawca 
władzą swoią: bez miary szafuie; 


granic -pisaniá u- 


gdzie niemasz £g 


5 
staw, tam sie. prawdzi *owo Xisg 
Świętych przeklectwo: Pluet.su- 
per eos daqueos. Puściiak deszcz 
na nich sidła: Pełno ty ch, side% 
wszędzie, niewie . Obywatel iak 


stąpić, niewie iak się ich ustrzedz, 


? 


= z 2 F . . A > 
mü-otáczá.. -Ani się nauczyć, ani 


spamiętąć może tych prawideł, 
podług których żyć mu kázane. 
£Zżałościg widzi i doświśdcza ten 
pras 
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prawnik światły, że mnogość praw, 

| nie lekarstwem i naprawą, ale 
dowodem i świadectwem iest ze. 
psutych, obyczajów, i pomnożo. | 
nych nieprawości; źe prawdzi się 
co mówił Tacyt: „przedtem wy: 
stępki, teráz prawa chorobą 82 
naszą, Ut antea flagitiis, sic nune 
legibus laborari; Że ta gşstość u. 
staw namnozyla rzeczników, jako 
choraby namnoZyly lekarzów. Że 
uakoniec podług zdanić wspo- 
zinionego ‘Tacyta ta náygorszá 
Rzeczpospolita," w któréy iest náy- 
więcćy praw. In pefsima Repu- 
blica.plurimae leges. 

Chlubił się iako. Rzymianin Ey- 
sero i Oyczyznę swoię wychwá- 
lał „że 12 tablic praw tego: Naros 
„du więeśy w sobie mądrości, 


pwisg- 


EE ZZOZ án OE 
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„więcóy powśgi i, użyteczności 
„zawierały, niż liczne filozofow 
»Xiegaruié (75). Rownie on prze- 
&wiádczony, że prawo mieszkań- 
com kraiu służyć powinno za po- 
chodnią przyświecaiącą krokom 
ich, ukazuiącą drogę do cnoty, do 
szczęśliwości, niczego  bardziéy 
wzdrygać się niebędzie, iako cie- 
mności w ich opisie i brzmieniu, 
Nieporządek w myślach, zamiesza- 
nie stąd w wyrazach, mowa obca 
lub dzika, óboiętność w znaczé- 
niu, rozwlekłość w pisaniu, wie- 
leż na nieszczęście ludzkie nie- 
ZTO- 


ZZ e: 


(13) Dicam quod sentio: bibliothecas me 
trercule omnium philosophorum unus mi- 
hi videtur KH Tabularum libellus, si quis 
legum fontes et capita viderit, et auctori- 
tatis pondere et utilitatis ubertate supe* 
„rare De Orat L: L-c. 44. 


MH — 
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zrożiumiałych ustaw n&tworzyly 
Stąd to wytiká opłakand potrze- 
ba wyiáéniénid onych czestokroé 
bardziéy cmiącego po które oby: 
watel do Urzędów do Jurystów 
udawać się musi: Städ owe że 
tak rzekę, kfámy tłumaczeń, gdzie 
nićmi frymàrcza, gdzie nieinś. 
, €zéy, chyba bardzo drogo-dostać ich 
nie można. (74). Jakże zbawienne 
będą człowieka tym sposobem w 
prawie biegłego, dla Narodu zda. 
nia 
PODSARNIE 


(74): Jest «w dziéiach francuzkich, że 
Franciszek I za tzasów, gdy się nauki 
odradzały panuiący, wydil był edykt z 
nakazem, żeby wszystkie sądowe Akta 
ięzykiem oyczystym pisano, dwa do tego 
wyraził powody: pićrwszy, 2e te Akta, 
te pisma, które lud rozumieć powinien, 
które się dla iego wiadomości czynią, 
ięzykiem ladu wyrażanć bydź powinny; 
pbowtśre, iż do Postepku nauk łacinę do- 
; btą 
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nia i rady! Poydzie za takićm o- 
fwiecéniém, Za takiém o tych 
prawdach prze$wiádezéniém ża 
taką umieietno$cia rnadzieia Nā- 
ródu otrzymania porządnego praw 
opisu, poydzie dobry, rozümry, 
sprawiedliwy układ nakazów náy. 
wyższey  Zwierzchnoóci; Xięga 
pfáw niéwielká będzie a wszystko 
zamknie; Cywilne i Kryminalne 
procefsa ód dzikości od błędów 
od 


bra umieć potrzeba; a nic téy umieietno- 
ści czystego lacihskiego ięzyka nie szko- 
dżi bardziéy Mako łacina któréy prawni- 
cy Francuzcy . w sądowych rzeczach: u- 
Zywali. "Nikt iednak przeto sądzić nie 
będzie, 2e nie trzeba i tćy prawniczćy 
Łaciny uczyć się wchodzącym w staz 
prawnych, żeby dawaićysze Akta, Xięgi 
praw i Archiwa rozumieć można. Nie 
iedno to iest umieć Łacinę Rzymian, co ro- 
żumićć tę przez Gotów .pozniéyszych 
wieków ma ratusz" wprowadzoną. 


$4 
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od niepewności i zawiłości, wol. 
nemi zostaną; rozdziały porzgdném 
następowaniem z stosunkiem do 
rozmaitych obowiązków. odgrani- 
czone, a związkiem z rzeczy Sae 
méy wynikaigcym  spoione całe 


Prawodáctwo i cala iego naukę 


Taká to iest potrzeba, takie u- 
życie, takie' są owoce gruntownćy, 
porzgdnéy i $wiatléy umieiętno- 
ści. 

Ale ta sama do wystawienid 

i godnego szacunku, i użytecznego 
spółeczności prawnego człowieka 
was SE nie wystarcza. Biada temu Naro- 
czciwość 


pospolita dowi, w którym nieczuia w. Pa- 
"nota, 


tronie w prawnym, wsadowym 
Obywatelu istotnéy potrzeby po- 
€zeiwo$Cl i cnoty a tey, wcale nie 


Po: 
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pospolitey! ió'im obowiązki są 
wázniéysze, im jebezpieczeństwa 
strasznieysze i Czhstsze, im więk- 
szá stania się złym i korzystania 
ze złości łatwość; ten bardzićy 
hartowná cnota, mocnytysza sta- 
łość duszy, óbwarowywać i u- 
;twiérdzaé ia powinna. 

Wieleż z żalem serca,'z zawądem 
i szkodą spółeczności, widzimy 


ludzi w ten stan wchodzących, ie: 


dyńie z powodu zysków, zrobić- 


nia fortuny, wyniesienia się na, 


wyższe stopnie z przedsiewzięciem 
użycia do tego celu wszystkich 
jakiekolwiek one będą szrodków! 
Wy cnotliwi praw obrońcy, któe 
rzy umiécie życiem i obyczaiami 
utrzymywać dostoyność stanu wa» 
szego, powiedzcie młodym po nas 


Q ukę 


Jakie . po- 
*»udki tego 
powołaniź. 


S 
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uke do wás się udaięym; jakie po 
wody, iakie wzgłdy, pociagnely 
wás-do tego pryołaniś; iakoście 
nie skażone ycie sumienie sławę 
i powagę zśchowali, co was od- 
przestepsw i nieprawości złym 
prawnikóm zwyczaynych skute. 
cznie achroniło. 

Ułazanó iuż iak wysoka” iest 
żacność i gódność”* człowieka 
wchodzącego w ten stan prawnych, 
Uwági te służą do upomnienia 
jakie pobudki obywatela do przy- 
ięcia téy sądowego  poradzcy, i 
mowcy osoby prowadzić powin- 
ny. Miarkuiąc się- sam z sobą 
mlodzián o prawńem powołaniu 
zamyślaiący mowić będzie: "Chcę 
-„„tabyć biegłości w prawie, chcę 
„się stać usłużnym dla spólziom- 
ków 
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„ków moich, stawać na obronę 
„„niewinnego,słabego,pokrzywdzo- 
„nego; chcę zrobić sie zdatuym, 
„żebym w radach, w zgromadzć- 
„niach Rzeczypospolitey umiał i 
,Ssám postępować, i drugich. o- 
„Śświecać w dziele Prawodactwa. 
„Przewiduię stąd sławę dla uczci- 
,,wego człowieka naydróższą, prze- 
„„czuwam ręskosz serca z pomocy 
»1 dobrodzieystwa drugim świad- 
»ezonego dla cnotliwéy duszy náy- 
n stodsza. Te tosa céle, te pobudki, 
„te powáby przedsiewzięcia me- 
go., Taki to sposób myślenią i 
postępowania sprawował w Rze- 
czypospolitey Rzymskićy te wy- 
sokie poważenie stanu obrońcow 
sądowych. Nie podła chęć zysku, 
nie żądza zbogacenia się wiodła 
Oe ich 
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ich do nauki i straży prawa. Przye 
jaźń ku Obywatelom, litość ku. 
uciśnionym, wspaniałość umysłu 
w poświęceniu usług dlá potrze. 
buiących, gorliwość w uymowaniu 
się za całość prawa, za bezpie. | 
czeństwo kraiu, pobudzały ich-do | 
ratowania udaigcych się pod swą | 
opiekę, do $ciganiá gwálcicielów 
prawa, burzycielów *spokóyności 
pospolitéy. I póki te szlachetne 
widoki, rządziły tam prawnemi, 
póty szacunek ich, uszanowanie 
ku nim, ufność w opiece ich trwa: 
ły. Poźnićyszych wieków za pano. 
wania Césarzów, ledwie nam kilku 
podobnie cnotliwychi wspaniałych 
ludzi sadowych Pliniusza, Tacyta 
i innych pisarzow dzieła wspo” | 
minaig,-Przedayność wziéla mićy: 
s sce 


t 
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sce przyiaźni, podłość powagi, 
pieniądze  obywatelskiéy usługi, 
bogactwa sławy.  Zapomniano 
przestrogi Justyniana w Xiędze 
praw iego wyrazonéy. ,„„Umielę- 
„„taość prawa, ta obywatelska mg. 
„drość rzeczą iest- ndyświętszą, 
»którá opłatą pieniężną, ani sza- 
„cowaną, ani zelżoną bydź niepo- 
„winna,, Civilis sapientia res est 
sanciifsima, nec praetio numera- 
rio aestimanda aut dehonestanda. 
Jakże to rzec możesz, nie wolno 
będzie niedostatniému człowieko- 
wi, obdarzonemu dowcipem i zda- 
inością a upośledzonemu od for- 
tuny, szukać sposobu życia popra- 
wiéniá losu swego w tey uczcie 
wey dla spółoby watelów przysłu- 
dze? Nikt zaiste nie zabroni czło- 
wies 
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wiekowi miernego maiatku przyy» 
mować nagrody od tych, którym 
czas stgraniá i prace od własnych 
potrzeb, od innych zarobićnia so. 
bie dróg zwroconć poświęcił, 
Wdzięczność i wzaiemná pómoę 
nálezy mu się od tego, który piór. 
wéy wielkie od niego dobrodziéy. 
stwo odebrał:. przyymować rze. 
kłem a niewyciągać, bo wdzię. 
czność odbierać nie targi czynić, 
uczciwego iest i szlachetnégo Pa. 
trona; nie iak opłatę brać on bę. 
dzie, ale wzaiemnéy przychylno- 
$ci dozná wiedząc, iz wiecéy on 
piérwéy wyświądczył. Usługa ie- 
go, ani iŚdź na przedárz, ani ginąć 
niepowinna. Wyrazy to sa wiel- 
kiego Nauczyciela powinności i 
wymowy Kwiniyliana, patietur si- 
bz 
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bi gratiam referri. , Ac nepaupr 
quidem tanquam mercedem acci- 
sed/ mutua benevolentia 


piet 
utetur, cum sciát se tanto plus prae- 
stitifse, quia nec venire hoc beneft- 


cium oportet nec perire. Ale iakiee 


go w tey rzeczy, umiarkowaniá, iae 


kiéy powściągliwości 
ab náleży iod kogo 1 iak wiele i 


potrzeba! U- 


waż 
póki prać przystoi: plurimum refert 
piat et quantum et quo» 


et A QUO acci 
lubogi, lub sierota 


ujgue. Przyiácie 
więcey má prawa do usługi twoiey. 
przebierać miary wzigtku ani nie- 
niegodzi się Patrona 


który tym sposobem 


dostatniemu, 
wi. Nakoniec, 
życia do dobreg 
ku przyszedł, 
"sławy pzecz poczytá; prze 
wspaniale czynić bę- 
dzie, 


o miéniá 1 dostát? 
za godną cnoty i 
stać brae 


a 
niá nagrody» 
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dzie, kiedy darmoiz pobudek wyż: 
szych prace swoie spółobywate. 
lom poświęci. Nic zaś hanie. 
bnićyszego, nic chwale i święto- 
ści tego stanu bardziéy uymuią. 
cego niemasz, iako ta podła anie. 
poskromiona chciwość Zàrábianiá 
na spółziomkach swoich dość że 
się prawować muszą niesżczęśli- 
wych, iako ten zwyczay czyniéniá 
targów, zdzierstwa, od wspomnio- 
négo K wintyliana sromotnie, lecz 
sprawiedliwie nazwany, paciscer- 
di piraticus mos et impotentium 
periculis praetia abominanda nge- 
gotiatio, .Nie mówie tu nic 9 
tych powodach, które często nie- 
baczną młodzież ze szkoł cno. 
ty inauki wyprowadzaią do zgro. 
madzeń prawniczych, jakie są 


chęć d 


MOWCARADNY SĄDOWY . 613 


chęć wydobyciá się Z karności, 
hęć swawoli, rozpusty i inne tym 
podobne:' bo te i wspomnienią na- 
wetnie są wárte. I czyż może co 
bardżćy zniewóżać stán tak uczcie 
wy 1 zacny, nad krzywdzące to 
mniemanie rozwiozłóy młodzieży, 
jakoby zgromadzenia uczniów 
prawa siedliskiem były prożnowa- 
nid, wyuzdaney wolności, złych 
isromotnych obyczaiów; zgorszé- 
niá i zepsuciá. Swiętość zatém 
celu, szlachetność pobudek kiero- 
wać powinna zamysłem i krokami 
młodych Obywatelów, którzy się 
do Prawnego stanu zabieraią. 
Kto. tak czystą myślą w tak cno- 
iliwém zamierzeniu, wchodzi wtę 
drogę usługi spólobywatelów i 
podéymuie się bydź obrońcą. pra- 


wa 


Iakie spra- 
wowanie 
się człowie 
ka w stanie. 


prawnym. 


| 
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wa i ludzi u sądów, zapewne wl 
calém życiu swoićm we: wszy: 
stkićm postępowaniu, cnotę i pie. 
skazitelność zachowa; Wielk: do 
poczciwógo sprawowaniá. sie  po»| 
budką bydź powinna pamięć nal 
to, czém iest patron sądowy, iak| 
są wysokie sprawy powołania iego, | 
„Ci mówił Cycero w oskarżćniu| 
„ Werresa, ci którzy nie z powo» 
„du żadney osobistćy nieprzyia:| 
„Źńi, nie zakupićni żadną nagro-| 
„da, iedynie tylko przez wzglad 
„pospolitego dobra, do Sądów wie 
»„iowayce pocigsaig, a zatém nie 
„winnych bronią (bo to za iedno 
má ten Mowca Rzymski ) soglas 


„dać się nato powinni, iak wiel. 


„kie obowiązki na całe życie bio- 
„sta. Prawo albowiem, słowa sg 
je: 
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„jego, prawo sami na siebie 
„„wkładaią niewinności, wsStrzemie- 
„zliwości i cnót wszelkich, któ: 
„rzy od drugich, aby się z Życia 
„swego'sprawiali wymágaia ,, Ho 
kto na siebie wziął to dzieło, 2e- 
by drugich obyczaie poprawidł, i 
przestępstwa ścigał, któż takiemu 
przebáczy ieżeli w czem od po- 
winno$ciisumienno$ci wykroczy! 
przeto obywatel takowy, tem bar- 
dziéy na podhwále od wszystkich 
i miłość zasługuie, żenie tylko od 
Rzeczypospolitéy złego Obywae 
tela oddálá, ale też iawnie z tćm 
się oświadcza i oświadczenia do- 
pełnić, iż niez saméy pospolitéy 
chęci ku cnocie i powinności, lecz 
z jakiéy$ szczególney potrzeby i 


konieczności dobrze i uczciwie 
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żyć będzie powinien. Tę uwágę 
niecháy má zawsze na oczach u- 
czeń prawa przyszły Sądowy Poe 
ródzca i Mowca. Ona goodzara. 
zy zgorszenia, od rozpusty i swa- 
woli, od płochości saméy próźno- 
wania i lenistwa, potężnie utrzy- 
mywać zdoła. Nie mioże bydź pos 
czciwym Patronem kto nie iest 
poćzciwym człowiekiem (74). 
Nadto iakiego zaufania, iakićy 
wziętości i dobrey sławy potrze- 
ba; żeby mniemanie powszechne, 
powagę słowom i krokom prawne» 
go człowieka przyznawało.  Zá- 


den obywatel słuszny nie udá się 
pe 


(74) W tém mićyscu powtórzy |Nauczy- 
ciel uwagi opoczciwości w poprzedzaią- 
cym Rozdziale. Mowca Radny 
Seymowy położone, a rownie mo- 
wcy.sądowemu służące. 
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poobronę, po radę do tego, o któ- 
xego poczciwości źle rozumie, któ- 
rego niesumiennym, nie uCzci- 
wym, plochym; i niestatkiem 
znać będzie. Niecny i bez powá- 
żania prawnik, samém zlém o so- 
bie mniemanié:n, acz náylepszéy 
sprawie zaszkodzi. Taki Patron, 
słowa są Kwintyliaua, ziéy spra- 
wy zdaie się bydź dowodem. Ta- 
lis advocatus, malae causae .ar- 
gumentum... I tak Pollio za dzie: 
dzicami Urbinie stawaiąc złą bydź 
drugą stronę dla tego twierdził, 
że ią Labienus popiéráł. Prze: 
ciwnym sposobem szczęśliwą dla 
strony. wrożbą u sędziów, u lu- 
dzi będzie poczciwość, sumienie, 
i sława stąd wybikaiąca Patrona 
Proderit plurimum causis; mówił 
tenże, 
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tenże, quibus ex sua bonitate facis 
et fidem: „Wierzyć będą dobroci 
sprawy, znaiąc dobroć tego, któ. 
ry ig utrzymuie, poglądać nanie» 
go będą nie iako na pilnego obrońs 
cę w sporze sądowym, ale iako na 
godnego wiaty, i powóżnego 
świadka, ste continget ut nom stus 
dium advocati videatur adferre 
Sed pene testis fidem. (75) I nie. 
byłoby, dla Narodu dlś Oby wa: 
telów, .dla Prawa szkodliwszega 
użycia dowcipu i wymowy, iak 
kiedyby się te nie poczciwemu 
człowiekowi dostawały: Utyskie 
waćby na Naturę, i nie ża ma» 


tkę, ale złośliwą macochę mieć ia 


„potrzeba, kiedyby zdatność mo» 


=p 
wie- 
puse Ee NEUEN 


75) Quint C. 4, e. 1. 


AZ 3 


M 


wienia za towarzyszkę 
przeciwniczkę niewinności, mie. 
przyjaciółke * prawdy Narodowi 
ludzkiemu dala. St facultatem di- 
endi, «sociam sceleris, adversu- 
riańń innocentiae, hostem verita- 
tis invenit. Pamietáycie co wám 
wyZéy powiedziano o Katonie, e 
którym w przysłowie poszło mo- 
wić: Kato rzekł bydź musi pra- 


wda, Dáltby Bóg zeby inakszyc 


m 


mowców, inakszych Patronów nie 
analy Sądownie:; Niemasz szrodka; 
człowiek prawny albo-iest poczci- 
wy i pełny cnoty, albo wielki 
zbrodzićń i złoczyńca. To zdanie 
może na pierwsze wéyrzénie wy- 
dawać się zbyt mocne i śmiałe, 
ale okaże się prawda iego. z roz- 
bioru tych chót, które włáściwémi 


2 


Prawdzi' 
3v o$6. 
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są ludziom na tę usługę poświę. 
conym, które sg ich istotnym o. | 


bowiązkiem; z rozbióru tych prze 


stępstw któremi się , powinności 
ich gwałcą, Swięta i naydostoy: 
nieyszá práwdo! ieżeli człowiek 
prawny nie ma cię za swoie bó. 
stwo, niech go spółeczność ludzki 
wyrzuci z świątyni sprawiedliwo. 


ści. Biada temu kraiowi, w któ, 


rymby między prawnemi, miało 
miéysce to mniemanie, że wolno | 
utrzymywać prawnostkami i wy: | 
mową fałsz. i szalbierstwo, wolno | 
sidła wykrętów zastawiadć prosto: 
cie i nie winno$ci, w którymby za 
wielką sztukę poczytywano omá 
miać sędziów pozorem rzetelny: 
ści i prawa, zamykać wszystkie 
przystępy prawdzie, grubemi ota: 
cza: | 
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czaigc ią ciemnościami! Bo ieżeli 
w potoczném obcówaniu, podłą i 
brzydką. wadą iest kłamliwość; 
iakaż będzie miara hańby i nie 
godziwaści tam bydź kłamcą, fil- 
szerzem, „gdzie idzie o los cudzego 
maigtku, cudzey sławy iżyciś sa: 
mego! Wielki był wstręt w Ate- 
nach tey niecnoty, ale też musiała 
bydź i wielka iéy łatwośći nałog: 
ludzie do s$táw&niá w sporąch oby- 
watelskich zabieraiący się, pra: 
wem kraiowém. obowiązani byli 
do przysięgi, iż zawsze u Sądu 
prawdę mówić będę: - Wiele bar- 
dzo tey nayściślóyszćóy powinno= 
Ści uszkodzili dśwni i nowi reto- 
rowie iakich Sokrates, Plato, naż 
ganiał, którzy retorykę od prá- 
wdy i sprawiedliwości oddzićlali, i 


p Wa: 
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woleli to mówić, co do wierzenia 
łatwe, niż co prawdziwe. Taki 
"był między innymi Kornelius 
Celsus, który za prawidło stano- 
wil: orator simile tantum veri pe. 
zit: Mowca tego tylko co do prá- 


wdy má podobieństwo szuka: iak- 


by mówił niedbáy o prawdę, nie | 


na to patrz czyli rzecz się tak má, 
jak ig udawać potrzeba, ale prze. 
stáwáy na podobieństwie do prá- 
wdy, chociá£ ićy tam w saméy 


rzeczy niemasz, choć by fałsz. miál 
y , y 


pozor rzetelnośći a wątpliwość pe- | 


wności Do tego szkodliwego po- 
stępowanid, wiedzie jeszcze ten 
przyház mistrzów retoryki, ta 
wprawa uczniów, aby się w jednéy 
rzeczy na obie strony mówić i pi- 
sać przyuczali, aby to Go w jedney 
mo- 
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mowie naganiaia 1 niegodziwém 
bydź ukazuig, w drugiey usiłowali 
usprawiedliwiać „i wzaiemnie. 
Zwyczáy. lekki i. występny da- 
wnych retorów, sofistów , i de- 
klamatorów, Tym sposobem ro- 
zum stale się obrotny, wykretny, 
walczące z soba wrażenia łatwo 
przyimuiący, dla którego wszys 
stko iedno; czy. w tćy, czy w przeci- 
wney sprawie mówić: sám się czę- 
stokroć chwieie, sám w niepewno» 
Ści żostaie, czégo się trzymać: due 
sza tam nie má Zádnéy stałości, Za- 
dnego,do słuszności przy wigzanid, 
ládnégo charakteru: oręż prawa; 
który mu na obronę swoię podół 
obywatel, obrocony iest często w 
ręku takiego wykrętarza na zgu- 
bę tego, który się na łona opiéké ` 

P? . ies 
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iego zułaością rzucił. Zostanie 
on potem sędzią, 1 przywykły: o- 
boiętnie każdego -rodzaru sprawę 
obrdcać, naüczouy równie za str- 
ng iako. i przeciwko niéy mówić, 
drożey zapłacono, albo 
tenże postęsowania sposób. w sa- 


albo chcąc na: | 


dzeniu zatrzym 
wet dostrzedz prawdy, chcąc jey 
wyrokiém swoim hołd «oddawać, 
wielkiey trudności w rozeznaniu 
ićy doświadczać będzie; Nayszko- | 
dliwsza nauka, która niegodziwo- 
ści pomágá. Utyskiwai na to złe 
użycie —Rwintylián nequitiam 
praeceptis adjuvari. A co naygor: 
szą, że żli i niecni ludzie, tam 
náywiekszy okazy wania dowcipu, 
wymowy,.zręczności plac dlá sie- 
bie otwarty bydź mniemaią, gdzie 


Wez- 
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wcałe nie masz prawdy, gdzie 
náyniesprawiedliwszá sprawa, ia- 
koby tam niemogła bydź wyma- 
wa gdzie iest szczérá. i iasn4 přá- 
wda. - Ale szczęściem wielez ras 
zy tą nmiecnota- fálszy wości łatwa 
zawstydzoną i zhańbioną zóstała, 


gdy kłamstwa ioszukaniá takiego 


g 


grawnika, poczciwy: światły i wy- 


ke) 


mowny obrońca prawa przed są- 
„dem, przed zgromadzonym ludem 
odkrył, i szpetńość oszusta obna- 


Żył! Póydzie za tém co iest náy- 


$ciśleyszą człowieka prawnego po- 


winnościa, że nigdy złéy sprawy 
"Ha siebie wiedząc nie przyymie, 
że go do popićranid iéy żadne 
względy, żadne pobudki nie przy- 
wiodą. Nigdy się te dwię rzeczy 
z sobą nie zgodzą, patron poczci- 


x wy 


Złey sprae 
wy wies 
dząc mie 
podćymo= 
wać Sige 
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wy i sprawa niesprawiedliw4, 
Czegoż się te bowiem podéymuie 
człowiek, kiedy bierze na siebie 
obowiązek stawania w sądzie od 
strony? Oto chce on bronic pra- 
wa Obywatela, prawa naruszone. 
go od przeciwnika: chce utrzymać 
Ze ten maiatek iest własnością te- 
£0, za którym mówi, a zatóm że 
nie komu innemu náleZy: chce 
dowieśdz, że powinne iest zadość | 
uczyniénie za krzywdy na osobie, | 
na czci, na majątku wyrządzone, | 
Niechże on widzi, że prawo w 
którego niby obronie z dopo- 
mnićnićm się o karę i zemstę 
sądową stáwá, nie jest w rzeczy 
saméy zgwálcone; że należytość, o 
którą má się domagać, nie iest 
tego który używa pomocy patro- 


NO- 
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nostwa iego; Ze nie powinno się 


stronie żadne zadość uczyniénié, 
żódnó nagroda, a widząc i wiedzge 
to wszystko, usiłńe staranie łoży 
o podéy$cie Sędziego, o wyiedna- 
nie niesłusznego wyroku, możesz 
on natenczás bydź poczciwym, sü- 
miennym, i owszem, nie iestże 
zbrodnią i złoczyńcą? Bo chce 
przeciwną stfonę gdy jest nie- 
winná o gardło i- nieszczęście 
przyprawić, bo chce cudzy maig- 
tek właścicielowi wydrzeć, i swe- 
mu iak mowią pacyentowi przye 
włśszczyć, chce żeby wolny od g- 
braźeniń cuüzégo prawa obywa- 
tel, dlá dogodzéniá swemu lub 
strony zyskowi, uporowi lub nie 
nawiści, szkodował. Prócz tego 
iakich przykrości i ucisków, dla 


niewinnego obywatela iest. sprá- 
weg? 
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Cieszył się niewinny spokóyno. 


ścią pod cieniem cnoty swoiéy; 
| ; zły prawnik odebrái mi to náy. 


droższe dobro przez wszczęta kló. 


‘tnia i pićnią- Zostawił mieszką- 
| niec kraiu bezpieczny, pod opieką 


prawa; napádi „na niego ndystra- | 


Sznieysza na paścią prawności 


zgwałcił ile z siebie dom, sláwe i 


2 


zdrowie iego; 


Używał Obywatel maistku swe- 


| 
| 
£0 w zaciszu .domowém Z wygo: | 
i da i opatrzeniem dlá siebie, żony” 
l i dzieci swoich; przyszedł uzbro> 
iony orężem dowcipu i wy 


mowy, 
wydárt zarobek st 


arań i potu czo-. 


| ła, przyszedł zdrada i podkopśk: 
l 1 uo EY 2 F P 
B | dom spółbratą swego. Ten kio.. 
i f tliwy sąsiad, łakomca nieograni- 
| 


czony wswcy chciwości, pieniacz 


przy: 
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przywykły do kłotni, nieprz 


zawzięty co sie usadził 


cenienie z maiątku, sławy; a mō- 
że i życia: tego, w którego zguhie 
zyskoswóy, albo dogodzenie zem- 
ście upatruie,: gdyby mie znałażł 
Patrona, wspieracza swoich za- 


myslów; nauczyciela wi 
i pićni; zostałby- zzłością swoią 


wydany na saime zgry zaty zawie- 
dzionego ez pożytkń suraienią. 
Patrzcię.co.za okropne skutki po- 
déymowaniá się . od  Patronów 
spraw niegodziwych. Przywodźe 
cie co chcecie na wymówkę tako- 
wego postepku; nic go usprawie- 


E 


dliwić nie może. Do sędziego rze» 


€ ćzy. sprawą 


czecię należy osąc 
z szłusznością i z prawem zgoe 
dna iest; Patron mówi ce mustra- 


na 
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2 


na podała. Ale ia zawsze się py: 
tać będę, czy poczéiwy bydź mo- 
że ten człowiek, który podéymu- 
ie się utrzymywać zbrodnią i krzy 
wdę, który nato pieniądze wziął, 
żeby. sędziego uwodził, fałsz, oszue 
kanie udawał za prawde; żeby 
wszystkich sposobów używał na 
pogaebienienie niewinności, lub 
na wydarcie cudzego  maiatku? 
Móy Boże! takowy Patron gdy 
wygra niegodziwa sprawę, bo to 
iest końcem pracy i usługi jego, 
gdy uciśnie prostego i niewinne» 
£9, pozbawi go maiątku, iakże on 
pod ciężarem tćy zbrodni wytrzy: 
má, iąk zniesie gorycz i dręczenie 
sumienia, jak potrafi nagrodzić 
krzywdy, wrócić co cudzego, na- 
prawić szkody, iak dni i nocy ie- 


go 
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go mogą bydź spokoyne! co za 
zemsta i kara, tak wtem życiu, w 
"lasuéy duszy uczuciu, w pogar- 
dzie i obrzydzéniu ludzi, iako i 
w przyszlém od náywy£szégà Sę- 
dziego zawsze go ścigać ' będzie! 
Młodzi Polska niech ten. wstręt, 
tak dła dobra Narodu, którego 
€złonkami iestęście, dla pokoiu i 
szczęścia spółobywatelów, dlá wa- 
szego sumiénia i sławy potrze- 
bnéy, głęboko wsercach waszych 
utkwi, niecháy wszystkie duszy 
Waszey władze ogarnie. 

JakZe więc człowiek sobie po- 
stąpi maigcy sumienie i cnotę, 
gdy go do utrzymywania złóy 
sprawy. używać będą? Powiém 
coby.w tey rzeczy uczynił, A co 
każdy czynić powiniem, 


Nåy- 


Jak sobie 
postąpi Pas 
tron do- 


popiéraniá 
złóy spra 
WY WOZWAA 


ny. 


porzucám goz żalem, izgniewem 


puszczám go na umysł bez rozu: 
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Nayprzód gdybym widziát iż udac 
iący się do mnie w błędzić zosta: 
ie, mniémaiac, że sprawa iego do- 
bra iest, którą -já widocznie nie. 
sprawiedliwą sadzę, starálbym się 


wiecić goi od p opełnićnia nies 


prawości ochronić, A jeżeli zng | 


o 
v» 


złość sprawy swoiey, a pómocy 
mioiey wzywa w tem rozumićniu, 


Że zyskiem lub łaską üwieiziony, | 


stanę się spólnikiem niepoczciwo» 
ści iego, obruszyłbym się niezmiérs 
nie i wyrzuciwszy złość i hanie- 
brtość takowego zamysłu, używódłe 
bym wszelkich sposobów. odwró= 
cenia od przedsiewzieciá złego 
człowieka. Nie uwagi molenad za- 


twardziałóm sercem niedokázaly, | 


mmny, 
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mny; im repr obum sensui; a nigdy 
tego nie dozwole, aby port wymo- 
wy, który sáméy rniewinno$ci ü- 
tworem stać powinien, miál bydź 
dla niegodziwości, dla przemocy 
lub (chytrości przystępnym. 

Może bydź, iżbym zrazü niedó 
strzegł błędu lub nie cnoty w pod- 


e) 


iętćóy sprawie; lecz gdy się wciagu 
7 gay 5 


stronę, iz ua się óbrony wy- 
mówię Niepoczytám sobie by 
náyimniéy za wstyd wyzńdnia c- 
myłki moiey, inie wiem czy mo- 
że bydź diá prawnego człowieka 
większą chwałą, większym dowo- 
dem wyższey cnoty i stałości du- 
szy nad takowe postępowanie. 


Niebędzie tozawodem strony: be 
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ani ona, ani iá niemogliśmy po. 
popełniać niegodziwości: bo mo. 
im owszem iest obowiązkiem prá, 
wdę przekładać, powierzaiacégo 
mi sprawę swoie oświćcąć i radą 
moią kierować: bo to prawdziwie 
naywiększćm .— dobrodziéystwem 
iest próZng nadzieig sttony nie. 
uwodzić. . A ieżeli przestrógę mo- 
ię odrzuci, nie godzien jest ten 
usługi Patrona, który ża tak zba- 
wienną radą iego nić idzie, (76): 

Jak te uwagi przeciwne są ha- 
miebnym zwyczaiom złych i bez 
cnoty prawników, Wieluż ich wi- 
dzimy czuwaiących na to, żeby 


Hie 


— ZZA CZ 
(76) Nam et in hoc maximum si sequi ju 
dices sumus, beneficium est, ut non falla- 
mus vana spe litigantem. "Quin: 

Neque est dignus opera Patroni, qui 
aon utitur consilio. Jbid. 
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nietylko chwytać, łapać sprawki 
jakie się nawing, bez braku czy 
słuszne, bez względu na szkody i 
straty, saniéyZe strony, na zakło- 
cenie i niespokoyność drugićy; 
śle sami niby na łowy wychodzą, 
sidła zastawuią, dopieni namawia- 
ią, cali w tém, żeby wynaydować 
papiery "podobieństwa, ślady do 
wzniecéniá sprawy, żeby rozpoczę: 
tą.pienią iak naydłużćy przewle- 
kać. 


w rosterki, niesnaski, -zawziętości 


Wciggaia spólbraci swoich 


częstokroć nigdy nieukoione. O~ 
bywatel szukaigcy sprawiedliwo- 
ści, iu£ bliski był portu wygtanéy 
lub zgody; a taki nieprzyiáciél po- 
koiu odbił od lądu, i rzucił zno- 


“wu daleko na burzliwe morzć pie 


mi. Przeklęty który między bra-| 
cig- ! 
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SZARE SE E 

t)? sieie ten kakol niezgody. (77; 
Uwiedzióny marnym: widokiem 

zysku, i zbogacéniá sie chciwy, i 


nies 


okoyuy człowiek; iak ráż 
wpadnie w pazury tego straszydła, 


które się zńwie pi enia, już s ię wye | 


(e) 


yssało z niego | 
krew do ostatniey kropli; i dopie- | 
fO wypuszczony, zndyduie się bez 
maiątku, pokoiu, bez nadziei, i 
= Y y 2 VE 7 
często życiem przyplácá, Gdyby | 
inu 


R I a t 


te i pełne ludzko= 
, które w słowach 
Człowick kłotliwy; 
gich do zwady i kłotni, 
między strorfami pienia- 
„ctwo, i ieżeltna Ur zędzie nie jest, grzywna- 
i i więzićnicm ukarany bywa: Jeżel iby 
yi Prawnik (eo się cz zd: irzó) 
' ponieważ sposobniéyszy iest nad 
| przez podobne poduszczeniń i 
do większego stron 'üszkodzénid, 
| na zawsze do Patronizacyi p 
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mu Patron odradzał prawowania 
się gdyby go był sam w to nieszcze- 
ście nie wciągnął, czyby przyszedł 
do tóy klęski, da téy rozpaczy. 
„Szczęśliwy, kto umie unikać pie- 
ni, kto nia ścigany obierze raczey 
z małą stratą ugodę i polubowne 
wyroki: a kiedy inaczey bydź nie 
może, szczęśliwy kto w poradach 
natrafi na pełnego światła i cno- 
iy praworadzcę. Jeszcze ráz: Młoe 
dzi Polska, która przy Końcu bie- 
$u nauk twoich czytasztę Xiąż- 
kę. Niecháy to będzie mocném 
postanowieniem iwOoiém nabywaé 
umieiętności prawa Naradu śwe» 
Bo, aby każdy z wás'sám Siebie 
wprzód w zachodzących spórach 
imógł osądzić; mógł dostrzegać 6: 
błudy i podstępów prawniczego 


Q 


wye- 
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wykrętu. Stardycie się wcześnię 
ote potrzebha przezoraość w po- 
znawaniu ludzi, abyście umieli w 
czasie obierać do rady i obrony 
takich prawników, którzy przez 
oświecenie ipoczęiwość odwodzić 
was od sporów sądowych potta- 
fia, i zechcą. Zabiéráycie wstręt 
iak naywiększy pieniactwa, i na. 
wet przy słuszności sprawy, prze- 
kládáycie ile byd£ może mniey 
zyskowną zgodę a naydroższą spo- 
koyność. Rtórzy zaś z pomiędzy 
was temu się powołaniu, téy u- 
słudze obywatelskiey obrońców 
szdówych poświęcą, niech przed» 
Siewzieciem iślubemm waszym bę 
dzie stawać się wprzód iednacza- 
mi spornych, podśrednikami zgo- 
dy, 'przyczyńcami ukrzyw dzo: 


nych, 
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nych, niż przyydzie do koniecznéy 
potrzeby rozprawy w urzedąch. 
Niemasz nad to wiekszéy cnoty, 
niemasz  prawdziwszegó, a wam 
iedüym zostawionego miłości bli- 
znich uczynku. Wasza i współ. 
obywatelów waszych szczęśliwość 
od tego zawisła. Daruycie mi 
Nauczyciele i Uczniowie, że się w 
tey okoliczności rozserzám, pra* 
wdziwie warta ona iest. tey usil. 
ności. Trzeba młodym mocno i 
często takie prawdy wbiiać; bo 
mocno i często złość, przewro- 
tność i gorszący przykład zagła- 
dzą, ie cmi i niszczy. Jaka sława 
dlś Patrona, kiedy o nim wszędzie 
mowić będą: ten iest którego nie- 
podobna skazió żadnym zyskiem, 
żeby  pieniactwu i szalbierstwu 
Qe - słu- 


jest pewna 
litość pozor- 
ná aptzeci= 
wná spra. 
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służył, ten iest który się nigdy 
złey sprawy nie podeymuie. Ue 
ezciwy człowiek takie nazwisko, 


takie o sobie rozumienie, takie z 


, ep "w [4 + 
własnego sumienia świadectwo,, 


nad wszystkie skarby więcey wá 
żyć będzie, 
Jest w tem miéyscu pewny dla 


sprawiedliwości szkopuł, pod po- 


wiedliwości ZAYEm 


ludzkości ukryty. 


Trzeba słabego, ubogiego, prze: 
ciw gwaltom możuego i bogacza 
ratować, sierocie w niesźczęściu 
zostaigcemu podać rękę. 'Jaki po- 
wab dla cnotliwego serca! Ale 
niech Patron. nie będzie świe: 
cony, niezná gruntównych. stu- 
szwo$ci prawideł: w jakie go bře- 
dy i bezprawia, ten sam litości 
powod wprawić może? Nie za» 
stas 
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stanowił się nad tóm, czyli pro- 
Zby i płacze tego człowieka, któ- 
ry sig słabym, nie dostatnim, ńie- 
szczęśliwym w óczach iego sta- 
wid, nie ukrywaiac zléy myśli ko- 
rzysianiá przez pieniactwo, przez 
pozor popularności z maiętnego, 
czyli nie zasadził się zdradliwie 
na podeyście miłosietnego Pa- 
trona, a przez iego pomoc samego 
sędziego. Dopićróż w tym Jury» 
ście iuż nie niemasz cnoty, który 
wiedząc o niesłuszności takowego 
obżałowaniś chytrze i podstępnie 
tego litości ipopularneści śrzod- 
„ka na pokrzywdzenie bogatszego, 
ale maiacego po sobie sprawiedli- 
wość używa, żeby mu włdsność 
iego wydarł i do mniey maiętne- 
go przeniosł, żeby się podobna 


tym 
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tym łupem znim dzielił. Nie idzie 
tu oto, aby uboższemu wyiedńać | 
| jałmużnę i wsparcie od miłości 
blizniego, ale uáyé$cisléyszá za- 
chodzi powinność, aby rzecz/ przy | 
tym została, czyia przez prawo i | 
słuszność iest własciwie. | 
Ludzkogę Kiedy o ludzkość wtém mieyscu | 


| Patrona mowa zachodzi, nie można opuścić 


wzgledem 
* 2adaiacych „„Tźcdni > RRS 

ja Polo zalecenia wszystkim, których u: | 
y: zmieiętność ‘prawa, dowcip i talent | 


wyższymi uczynił zjaką obyczay» 

nością, z jaką grzecznością, wzgle | 
i dem obywatela przed sobą upoko: | 
| rzonego má sobie postępować. Czy- 


I £ iegoż to sercąi rozumu nieobruszą, | 


komu nieddie ztego mnićmania o 
ki enocie, obyczaiach i rozsądku Pra- 
i f wnika przeciwnie czyniącegoć 

Biedny Obywatel pienia prześlą: 
dó- 
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dowany, wzruszeniem spokoyno- 
ści i kezpieczeństwa zasmucony, 
o losie sprawy swoiey zatrworzo- 
ny, uniża się i korzy przed bra- 
tem swoim, przed rownym sobie 
mieszkańcem iednego kraiu, a tem 
harda twarzą 1 postacią ledwie go 
przyymuie, ledwie sluchá, z fue 
kiem i wyniosłością, niby iakieś 
wyroki wydaie, terminami, i za- 
wiłościami  iezyka prawniczego 
straszy, i bardziéy ieszcze zazalo- 
nego od siebie odprawia. Niero- 
zumne, smieszne i miłość bliźnie= 
go rażące. postępowania! Patrzcie 
na tego zácnégo pełnćgo rozsąd= 
ku icnoty, nauką i wychowaniem 
wykształconego obrońcę prawa, 
z jaką  wypagodzoną twarzą 
tchnacy ludzkością przyzmuie 
spół- 
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spółobywatela swego, dom i serce 
iego niewinności i uciskowi iest 
otwarte, cierpliwy w słuchaniu, 
wyrozumiały. na prostotę i za- 
trworzenie: zwolna oświćcą, rady 
z słuszńeścią zgodne przekládá, 
drogi do sprawiedliwego wyroku | 
ulatwiá! pociechę i czasem pó. | 
moc w kosztach nię maiętny od | 
niego .odbiérá, z radością, pokrzee 
pieniem i nadzieją odchodzi, | 
Podiąwszy JUŻ tedy sprawa, którćy się poda 
Bios igł sprawiedliwą iest, má po sobie. 
| oczywistą słuszność i prawo. Nie- 
mógł Patron pełny cnoty, ludzkoe 


"ści i wspaniałości umysłu, nie- 


mógł odwieść stron od pieniactwa, 
i niemógł skłonić do zgody. Sta. 
wi mu się zaráz scisla powinność 
i przykládaniá wezelkiéy pilności, 


aby | 
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aby w zaufaniu sobie strony zadość 
uczynił, Sumienie włashe mówić 
mu będzie: Ze zawod w podiętey 
obronie, ściągałby na: niego obo- 
wiązek nagrodzenia tych szkód i 
utrat, któjeby zniedbalstwa, pró- 
żnowanią i Spuszczénid się na in« 
„nych, obywatel sprawę swoję je- 
mu powierzaiacy ponosił. Wolno 
mu było nie podeymować się tóy 
usługi, ale obowiazáwszy się, nie 
wolno zaniędbywać  wykonaniá 
,onéy. Poczciwy zatém Patron 
nic nieopuści, co, do poznania 
zgruntu sprawy, do utrzymania 
iéy za potrzebne üzná. Papiery 
zbierać i czytać, dowody przyspo- 
sabiać, zarzuty przewidywać, Q= 
broty przeciwnika śledzić, słowa 
iego i same twarz, oczy, porusze« 


nia 


XIV. 
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nia uważać, pilnie się i do stawa» 
niń w sądzie przygotować, usilno- 
ści iego celem będzie. Ani go 
pracą nie strudzi, ani rozrywki 
cudzego inż czasu zabićrać mu 
nie będą, cały zaiety - powinnością 
nieodeymuie się téy myśli, że sie 
stał opiekunem i poreka imaiatku | 
sławy izdrowiá spółbrąta swego, 
że sprawę cudzą uczynił swą włd- 
sna, że nie idzie tu, iak mówił | 
Cycero, o dobre mniemanie strony 
dowcipu iego, oto bowiem mnieye 
sza, chociaż oświadczywszy, że 1 
tego dokázaóé możesz co nie wielu 
potrafi, tego zaniedbywać nie ná- 
WE | lezy, lecz idzie tu o inne rzeczy, 

I daleko wázniéysze, wierność, u- 
i czynność, pilność (78). 


E — — 


mend 


(76). Cum agitur non solum ingenii no- 
stri | 
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Coż byście sami rzekli widząc, 


£e obywatel piénig ścigany, o w 
śność swoię czyniący, o zgwałces 
nie prawa, o bezpieczeństwo, po- 
wszechne troskliwy, udał się da 
prawnego człowieka, umówił się. 
z nim o nagrodę zapracę iego, od- 
szedł, zapewniony zaufaniem „w 
wierności i sumieniu, a ten le- 
dwie moment czasu łoży na przey» 
"rzenie dowodow, ledwie zayrzy 
w papiety, przychodzących po o» 
świecenie lekko zbywa, tym cza- 
sem godziny. i dnie na rozryw- 
kach, na biesiadach, na lenistwie 


i 


stri éxistimatio,; nam id esset levius: quan- 
quam cum profefsus sis, te id pofse fácere 
"quod pauci, ne id quidem negligendum est, 
sed alia sunt majora multo, fides, officium 
diligentia. 

De Orat; L: 2. C. 46. 


le 
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i'espalo$ci trawi, przez niewstrze. 
miezliwość niesposobnym sie do 
podietey izaplacóney prácy staie, 
nieprzygotowany fa rótüsz przy» 
chodzi, i los strony swoiey na tre» 
fanek i na szwank puszcza, iak 
byście się z takowego postępowa” 
nia gorszyli, iakby wás nie su- 
mienność człowieka obruszala, w 
jakićybyście wzgardzie i ochydze- 
niu mieli. Patrzciesz co wám w po: 
dobnych okolicznościach czynić 
będzie należało, 

Też same cnoty i poczciwości 
pobudki rządzic maią  czlowiee 
kiem prawnym, gdy rzecz iest z 


stroną możną, któréy potęga sla« 


bego zatrworzyć, łaska o swoię 


dola zabiegłego uwieść może. Kto 
w sobie tćy stałości duszy, téy 


cha- 
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ęgości nie czuie, nie 
y niepodéymuie bydź 


unem słabszych -+ ubogich, 


niecháy się nieporywá do obrony 
przeciw mocnićyszym: hauiebnéy 
zdrady; sromotuéy ucieczki z pla- 
cu sprawiedliwości, podłego ule- > 


gar 414 Kosia ństwo mu gro- 
z 


Chrysogonowi =w naypi 


y 
łasce u poteznego i Rzymowi ca: 


Ei 
© 
© 
m, 
[| 


jemu strasznego Sylli zos! 


leszeze^rülfody, ieszcze mało: zna- 


Xy, dopiéro na plac wymowy 
piérwszy ràz-sie.pokazuigcy, że- 
wsząd niębeśpieczeństwy zdzdró: 
ści, zabiegów i podstępów trwogą 
wygnania i śmierci saméy otoczo- 
ny 
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5o 


ny Tullius, śmiało broni niewin- 
ności, śmiało na zdrady na zbro- | 
dnie, na zaboyeze zamysły Chry- 


sopona nastaje. Nie má ten szla- 


chetnéy duszy, kto nie czuie chwá- 
ły z takowéy umysłu stałości. | 
Stáws 1 7 . 1 > 
Stówanie w Wchodzi -nakoniec Patron. do | 
sprawie > Jo- 
sób mo vic- S 
Bii ono pis.- 
nid. w roz.pé sie stá Q ieb 0- 
| prawach, NESE tał abrońcą. N JP! 
, 1 2 c + 
| Zananszego nie było, iako aby stro- 


gdowni, wytacza się sprawa; któ. 


ny lub ich Patronowie rzecz spra: 
wy śswoićy, prawa; na których się 
wspiéraig | dowody .i odwody 
| wszystkie na pismie Sedziom po- 
i dáwali. Jaká ochrona: czasu, iak 
spokoyne oświecenie Sądu, iaká 
i łatwość wzaąiemnego „stron pozna- 
| nid o- co idzie, na co odpowie- 
dzieć, iaká snadność w postrzega: | 
niu błędów, podstępów fálszów; 

a 
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^a zatem iak wielkieby pożytki z 
takowego zwyczaju. wynikały, 
Stosuymiy atoli uwági i przesiro- 
gi nasze do dwoiakiego w wyklá. 
daniu i utrzymywaniu spraw z 
zwyczalu; to iest mową i pismem. 
Starożytni - znáyduigc  obszerny 
plac popisywania się z wymową 
w Sadach, wiele bardzo przyka- 


Zow otym raów rodzaiü nam po- 


dali. Małą jest liczba tych, które 
tozwápa i doświadzenie potrze“ 
bnemi bydź ukazuia. 

A naprzód przygotowany - dó- 
brze Patron przed Sad przycho- 
dzić powinien. Trzeba zaiste do- 
wcipu i żywości myśli, aby 2nie- 
fiącka mówić, niespodziane zarzu- 
ty przeciwnika zbiiać, dowody 
odpierać bez zamieszaniá, z przytc- 


mno- 
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imością umysłu na zapytania od. 
powiadać,' wykręty i obroty po. 
strzegać i odkrywać, potrafił, Ale 


> 


niegodzi śię spuszczać na sam do. 
wcip, w pfzygotowaiiiü na pismie 
lub mowie, w namyślaniu się, roz 
trząsaniu poprzedząiącem, znay. 
dzie broń potrzebną do zasłonie- 
nia strony, zadydzie oręż do na: 


ciéraniá na przeciwnika, to iest 


'$zno$ci sprawy, a zwdalczenia ną- 


paści i fałszu. Gruntowność racyi 
żastapi i stanie ża obrotność do- 
wcipu. Wsamem zas mówieniu, 
naywięcey zależy ra iasności W 
opowiadaniu, na mocy w dowodzć- 
hiu. Ponieważ istotną wymowy 


rawney częścią iest opowiadać 
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też iest, iey przymiote S, iak náy- 
większą iasność, bez tey nic wszys 
stkie inne^nie wárte, Trzeba Ze: 
byś sim iaśnie i porządnie rzecz 
swoie obial chcąc ażeby ia tym 
sposobem Sędzia twóy zrozumiál; 
trzeba. wiec powieść uczynić iak 
nayłatwieyszą do obięciaispamię- 
tania. Wielka iest sztuka prostoty 
i iasności, Co za Żałosna dola 
tych Sędziów którzy przez kilka 
godzin gádaiacych słyszą, albo 
długie pisma czytaią, a niemoga 
powiedzieć o co rzecz idzie,viaki 
lest stan sprawy; czego chciál Pa 
tròn; tak wszystko w mowie ies 
go pomięszano, wszystko zagma- 
twano, nie masz porządku, nie 
Masz iasności, Jeżeli to czyni z nie- 
„umieiętności, wzgardzony iest i 


R wine 
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winny, że się niezdatnym będąc 
podiął; ieżeli z umysłu żeby: zba: 
łamucił słuchaiących, * przycmił 
| prawdę; popełnia zbrodnią na| 
obrzydzenie, na karę zarábiá, Toż | 


mówić 0 przytoczeniu dowodów. 


Powiedz iasne i ostatnie prawo na 
którém się zasádzàsz; przywiedź | 
na poparcie prawdy którą utrzy. 


: H ; E ar > k 
j ; muiesz świadectwa.. nieskażone, 


j ~ papiery pewne, przyczyny ze słu: 
| peery , J 3 | 
sznością zgodnć, przyczyny takie 
które czynią podług wyrazu Kwin. 


tyliana robur et nervos causae to 


spo Up eias 


zas wszystko z náywieksza szeze- 


ro$cig i szlachetnością; a dowo 


dzenie 'twoie- moc náy dziélniéy- 


szą da otrzymania wyroku mieć 


sipasia 


będzie. \ Niechħcę tu ani wsp omii- 
nać, bo niechcę, aby za rzecz po: 


dów 
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dobna mieli młodzi, iżbysię kto 
z tak. poważnego i użytecznega 
stanu mógł znaleść, któryby zfái- 
szowanemi papierdmi, przeküpios 
nemi $wiádectwy; zdradzieckiénm 
przeciwnéy stronie usłużeniem; 
świętokradzkićm krzywoprzysię- 
stwem, duszę i sławę swocię © 
zgubę i ochydę miał przyprdwiać, 
Wiele w tém mieyscu przepisów 
o świadectwach i przysięgach, 6 
papierach; poczynili Retorowie, że 
zamilozę tortury; które iuZ ludze 
kość ioświćcenie z używania zglá- 
dza! ale; kiedy obywatel młody 
dobrze w biegu nauk , prowadzo- 
ny, © zasadowych społeczności 
prawdąch przekonany, wrażenia 
cnoty i poczciwości wcZesne w due 
$zy noszący, powzieteii prawi- 
Ra dia. 
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dłami w życiu swoiém rządzić się 
będzie, łatwo w kazdéy okoliczno» 
ści pozná, co ku obronie słuszno: 


ści, ku odkryciu fałszu i wykrę- 


tów usłużyć może. Ale dalecy 
nawet od tego niegodziwego po- 


stępowania nieuwodząż się często 


tym błędem, iż się prawdzie wszel. 
kiemi dowodami,  chociáiby te 
fałszywe były, usłużyć godzi, Co. 
| kolwiek się czyni, mówią oni, dla 
sprawiedliwości,  sprawiedliwém | 
iest, zdrada dlá usluiéniá idy poe. 
pełniona, odmiéuiá śwą brzydkość 
iochydę, sprawa dobrá usprawie: 
dliwi& srzodki do iey wygraniś, 
i Cóż z tego, że drógi może nie 
| ; wszystkie proste sg, Ze sig pu. 
szczać będę kretnemi, bylem do 
célu mego doszedł, którym iest 


słu- 
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słuszney sprawy utrzymanie. Nie- 
znaią oni świetości i zacności pra- 
wdy, zbyt ta wspaniała i nieska- 
zitelná iest, gardzi taką przystuga, 
brzydzi się tem zniewázeniem po- 
wági swoiey. Kłamstwo przystęe 
pu do iey Ołtarza mieć nie mo- 
że, nawet w ten czas, kiedy ofiatę 
z siebie. iey chce czynić. Czlo- 
wiek poczciwy, nigdy na sobie 
tego nie przewiedzie, by w iakiey- 
kolwiek okoliczności, z jakiey kol- 
wiek przyczyny stawał się szal- 
biérzem, Aten wykrętny dowod, 
ten sofistyczny argument za taki 
od mówiącego uznany, szalbier- 
stwem, oszustostwem iest, Co za 
nieszczęście bydź w tém rozumie- 
niu, że dlá przekonania Sędziego 
o słuszności, o prawie, trzeba tak 
t be- 
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bezeenych  srzodków używać, 

Prócz tego takowe postępowanie | 
| pełno má niebeśpieczeństwa. Ła. 
| two siè go dopuści zły prawnik 
sam w siebie wmáwialac, Ze fát. 
f szem słuszność i práwdę utrzy- | 
| muie, kiedy ta od serca i ust iego 


| daleką, kiedy go chciwość i nałog 
| „obrotnego tlómaczeniá cmi i osie. 
^ , Piá. Nic iescze latwiéyszego nie 
| iest iąko, Żeby przeciwnik zafdł. 
szywość dowodów, acz w dobréy^ 
sprawie, zachwyciwszy szalbier. 
stwa dowiódł, oszukanie odkrył, 
itbm swoim zwycięstwem dobréy 

| sprawie zaszkodził. Nigdy fałsz 
| na dobre nie wychodzi. 

| Mowiąc o dowodach tego zapo- 

| mnieé nie można iż Patron rze- 


| telno$cia się rządzący, sam. PiEr- . 


| 
j| 

$ 

à 


wey 
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wéy z sobą wáznosé dowodów i 
przyczyn foztrąsnąć “powinien, 
Pierwsza rzecz iest mówi R wiaty- 
lian, aby u nas to ważyło, co wä- 
żnóm u Sędziów mięć chcemy 
(79). "Fo zaś smieszna iest i pel. 
na ludzkości na te tylko zarzuty 
przygotować odpowiedź, któreś 
sám sobie utworzył, i szkolarskim 
zwyczaiem sztukę iakąś w tém o- 
kazywać. Akcius Poeta; zapytany 
czemuby w sprawach niestawał, 
kiedy w tragedyach iego tak wiel- 
ká się móc odpowiadania na zą- 
rzuty znayduie, te, mówi Kiin- 
tylián, dał przyczynę, iż w trage- 
dyi to mówiono, co 9n sam chciał, 
ną 


e À——| 


(79) Primum est ut apud nos valeant ea 
quae yal;re apud judicem volumus, 
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na ratuszu zaś przeciwnićy má. 
wić maią, czegoby on bynáy. 
mniéy niechciśł. Náywiekszá mó- 
wcy prawnego powianość iest Ue 
Żyć i Oświecać Sędziego. Ta się 
naydok kładnićy dopełnia wierno- 
ścią w przełożeniu rzeczy, prawdą 
i gruntownością w  dowódżeniu 


(30) Ale nie obeydzie się w tem 


Wymowa wmiegscú bez zapytaniá, czyli wy- 
Sadowniach 


owa wzruszaiącą, wymowa uło. 
Żoną, mieysce w Sadowniach mieć 
może? " Wiadome iest każdemu 
owo Ateńskie prawo, które w spra- 
wach sądowych wszelkićy wymo- 
wy tkliwey, wszelkiéy Krasomow- 
skiéy sztuki zakazywało, I nic 
sprawiedliwszego nadto, mówił 
Ary- 
——————ÀÁá ed 
(80)- Powtorzyć tu należy Rozdział: My- 
SI dowody, Logika. 
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Arystoteles. Posłuchaymy to ten 
filozof w nauce retorycznéy wspié- 
raiąc zdanie swole racyą i przy- 
kładami- wybitnie mówi ,,Sokra- 
„tes w sprawie swoiey gdżie mu 
„szło 0 życie, dziwną stałość w 
„„odrznceniu wszelkich srzodków 
„rozrzewnienia Sędziów okázát. 
„Niechciśł on ani żony, ani dzie- 
sci, ani przyiációl do sądu przy- 
»prowádzaó, przęto wyrazy są te: 
„go niewinnie na śmierć skazą: 
„mego filozofa, iż ci którzy tak 
„czynią niczem się od kobiet nie 
»ró£nig, osobliwie w oczach Sę- 
„dziów o których mądrości i sta- 
„teczności, naywiększe bydź pa- 
„wiano mniemanie, | Uwázáycie 
„Sędziowie, mówił on, i cela 
„„baczńość ma to obroócie, iezeli 
to, 
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sto co przed wás wnoszą spra 
„wiedliwe iest. To bowiem iedyę 
„nie do Sędziego nálezy, mowcy 
„Zaś powinnością iest prawdę mó- 
„wić. . Nie na to albowiem ną 
„Trybunale ząsiśdł sędzia, żeby 
„podług Sprzylanią sądził, ale że» 


„by podług praw sądził. Azatém 


2330 Mężowie Ateńscy niezdaie mi 


„się to rzeczą słuszną, prozbami 
„Sędziego błagać, ani przez wy» 
„mowę wyiednywać uwślniaiący 
„wyrok, ale uczyć go iak się rzecz 
„má, oświecać i upewniać. Nie 
„dla tego bowiem, ieszcze ráz 
„powtarzam, nie )dla tego, Żeby 
„drugim był powolnym, lecz że- 
„by każdemu sprawiedliwość od- 
„dawał, zasiadł Sędzia. Tak mó» 
wil wielki ow obyczajów i cnoty 


WZÓT, 


107.4 
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wzór, oraz i nauczyciel , Sokrat, 
Nie można nie uwielbiać tey he- 
roicznéy stałości umysłu, tego u- 
szanowaniá sprawiedliwości, Bo 
w saméy rzeczy, cóż czyni mowca. 
Sadowy kiedy całą swą sztukę, 
całą moc talentu obraca na to, 
żeby zmiękczeniem zepsuł sędzie- 
go, aby uwiódł go kształtem i 
przyiemnością mowy, i skłonił do 
hiesłusznego wyroku dzielaością 
wzruszenia? Oto stawia on sidłą 
sumnieniu iego, zachodzi go z stas 
béy strony i narzgdzá pokusy 
Sercu. 


Wielkie niebeśpieczeństwo dla 


„sędziego, który od przyrodzćnia 


dostał tkliwóy duszy.  Mówcie 
raczey praw obrońcy takiemu se. 
dziemu, żeby tego nie wzruszonéy 
| spra- 
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sprawiedliweści nieprzyiaciela zo: 
stawiał za Sądownia, żeby się sta- 
łością przyzwoitą urzędowi swo- 
iemu należytą uzbroił, a nigdy 
nie uZywáycie tego stzodka ha 
szkodę i hańbę sprawiedliwości. 
„Ponieważ mówił Cyceró nic nie- 
» Powinno * bydź tak świętego i 
»nieskaZonego, iak kiéska sedzie- 
380, iak wyrok iego stanowiący; 
,niérozumiém: czemu, tego który 
„le pieniędzmi wyiednywá, za 
»godnegó. kary poczytuiemy, ten 
„zaś który sędziego przez wymo- 
„Wẹ kazi, miałby ieszcze chwałę 
»0dbiéraé, Mnie zaiste ten wig- 
»ksze złe zdaje się popełniać, któ- 
„Ty mowa, niż który zapłatą przes 
„rdbia Sędziego, bo człowieka 
»Toztropnego pieniędzmi przefół. 


5,$20* 
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„szować nie można, wymową zaś 
(81). 

Nie idzie atoli zatem, żeby mo- 
wa twoia którą przed sąd przyno- 
sisz; niezgrabná, miedbźła, nie 
ksztáltná bydź miała, Ty co prá- 
wdy niewinności prawa bronisz, 


niedáy się w tey mierze celować 


„można. 


przeciwnikowi, który na nie na» 
staie. Trzeba piékno$cia mówie- 
nia zjednywać sobie pilnoćć w słu- 
służyć 


chaczu, trzeba talentem 


śpra. 
«= 


———— wh mara wn 


(81). Cumque nihil tam incorruptum efse 
SZL . pps E 
debeat in Republica quam sufiragium; 
quam sententia, non *inteligo ; cur qui 
cà paecunia corruperit poena dignus sits 
qui eloquentia, laudem etiam ferat; mihi 
quidem hie pius mali facere videtur, qui 0- 
ratione, quam qui praetio judicem corrum- 
pit, quod paecunia corrumpere pruden- 

tem nemo. potest, dicendo potest. 
(Cicero Frag. Lib. IV, 


s 
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śprawidłiwości. Niech prawdą 
gruntem obrony twoiáy będzie, a 
Przyieniność wdzięczność i ksztált 
przyzwoity mowy, nie saci zaká- 
zane. Nie ráz one przyszły na 
pómóc dówodom,- Z tego wzglę: 
du; nie-wszy scy ostrą ową i scisłą 

Sokratesa surowość w odrzucenii 
tego Śrzodka na obronę niewinno- 
Ści swoićy pochwálali. Zdało ini 
się iż on üiywaiac nie co wymo- 
wy ikliwey; mógł ochronić Së- 
dziów oů popelniéniá strasznéy 
niesprawiedliwości . Utyskuie 
Cycero` na stracenie cnotliwego 
obywatela Pub, Rutylego, któ- 
ry, wyrazy są Tulliusa, „będąc 
przykładem "niewinności ; nie- 
scheidł, aby w sprawie jego ab. 
jszerniéy i -pięknićy mówiono; 


nid 
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„niż sám wzgląd: na szczerą pré- 
„wdę wyciągał, a gdyby tobie 
,Krassié za Pub. Rutulem nie fi- 
plozofów, ale ‘twoim własnym ©- 
„byczaiem , wolno było "mówić, 
„chociaż niegodziwi szkodliwi, i 
„kary godni byli owi przeciwni 
„obywatele, wszelką iednak z u- 
„miysłów i serc ich zuchwałość, 
„moc mowy twoléy byłaby. wyte 
„wała: ieráz taki maż- stracony 
piest; że w sprawie -swoiey tak 
„mówił, iak gdyby w zmysloney 
poney Platona Rzeczypospolitey, 
przecz się toczyła: (85); 
Nieszczęście to iest dla prawdy, 


s 5 
Le 


tun iege en RE e te PRZ 


(83) Nunc talis vir amifsus est, dum 
éausa ita dicitur, ut si in illd commen- 
titia Platonis civitate res ageretur. Orat; 
N. 229. 230. 
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Że są ludzie, u których sama iey 
moc mniewystárczá! 

Ta zaiste potrzeba, którá cza- 
sem przypadnie  Prawnómu mo. 
J wcy wzruszéniá Sędziego swego, 

a niekiedy przytomnych słucha- 


czów; pochodzi częścią z słabości 


à ułomności człowieka, częścią z 
niedostatku samego prawa. Gdy 
oschło izimno rzecz prowadzisz, 
| náylepsze dowody, háydokTadüiey. 
$ze przełożeniś, od ludzi ZWwyczay. 
hych z oboiętnością, à co gorszá 
z niedbalstwem i óspaloócia słu- 
| Chane bywaią. Trzeba Ze tak rze. 
| kę strzęsnąć duszę Sędziego, Ale 
| to 2a. smutna potrzeba, kiedy 
| przez niedostatek dobrego rządu, 

dobrego prawa, przez zły wybor 
| sądżących, słusznej sprawy © | 


bźońs | 
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bronca, udawać się musi do sztu- 
ki, do sprężyn wymowy. Ten 
sam oręż i ńa obronę prawdy i na 
zgubę iey, gdy mig zły człowiek 
dokazywać potrafi służyć może. 
Sa więc okoliczności, w których 
godzi się, że niepowiem, potrze« 
ba użyć, tey zapalaiącey, wzru» 
szaiącey, niękczącey wymowy. 
Wyłożyłeś dowody. ria obronę nie- 
winności, na odzyskanie maiatku 
ukrzywdzonego. obywatela, me o= 
kazanie. złych zamysłów przeci- 
wnéy strony, wszystko eoś rzekł 
prówda cii słuszność podała; lecz 
postrzégász. iakieś wuprzedzeniá, 
skłonności w Sędziach; ludzieć o- 
nisa, uwieść się namiętnością mo- 
ga. Widzisz, Ze.piérwszy mowca ! 
umiál użyć rozrzewnienia sedzie- 


$ 


89, 
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go, niechayci wtenczas ten talent 
będzie na posłudze, wládáy nim | 
na umiarkowanie zapału, na za- 
| grzanie do obrony iie winnego, 
na uięcie sie i zemste za gwált, i 
przemoc micszaiące spokóyność 
| obywatelską. Człowiek dowcipny 
| 1 cnotliwy, będzie umiál uprze- 
| dzać zamachy, sztukę połączyć z 
wiernością i rzetelnością: "pozna 
| kiedy dlá utrzymania słuszności 
trzeba uiąć Sędziów, miłością 
chwały lub boiaźnią niesławy, 
| kiedy zatrworżyć zgryzotą, sū 
| mieniá, ciężkim obowiązkiem na 
j prawieniá szkód, gdyby sie na wy, 
1 danie wyroku niesprawiedliwego 
| odwóżył, Wszystko to iest dzić- 
i łem wymowy. Ale ieżeli w któ- 
| rym mowienia rodzaiu, tedy w 
TET Er [ 


j 
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Sgdownym naywięcey zręczność 
isztuka mowcy wierze i zaufaniu 
zaszkodzić może, Sztuczność i fdł- 
szywość pograniczne sobre sg. 
Artis et falsi confinium facit, I 
w dobréy ‘sprawie ntaiać ią ná» 
leży, Przestańmy w tey przestro- 
dze na słowach Kwintyliana.. „U> 


»nika6 w téy osobliwie: części 


pe s E , 
„C mowi on) potrzeba wszelkiego 


„obrotności podéyrzéniá Nigdy 
„się bowiem bardzićy nie pilnuie 
„sędzia. .Niecháy sie nic nie wy» 
„daie zmysloném, nic zbytnie tro- 
„skliwóm.- Niecháy raczey każdy 
„widzi, że wszystko co mówi z 


„samey sprawy nie z umysłu moe 


-»wcy wynika i pochodzi. Ale 


„my znieść tego nie możemy, i 
„Sadzimy Ze ginie sztuka, ieżeli 
S2 RO ` 


maść Lama anche Sites 
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„iey nie widać, kiedy w saméy 


„rzeczy iuż tam sztuką bydź prze 


| ,,81a'e, gdzie się „.dawa poznawać 

| 

| (82 

f ew ? 3 

| Próżne „ka Tey naganney w okazywaniu się 
Z*W/nie 


2 sztąką ka. wymową usilności, tego wytwo: 


SOtUuowska 


ru zrzodlem, cóż iest innego, ie. 
żeli nie miłosć własna i prózná 
| ciwadła? Patrón miał całą swą ba. 
czność  i-staranie obrócić na to, 
f aby dobrą sprawe náyprzyzwoit- 
| F ) 

szemi. srzodkami utrzymywał, a 
jemu się zachciwa kszidłnością i 


okras 


(2) Effugienda igitur in hac præcipue 
parte omais callid tatis suspicio, neque 
enim sc üs;uai custodit mugis judex, ni- 
hil videatur , ficiuiu, nibil sollicitum, 0- 
mnia potus a causa, quam ab oratore 
profi cta cr.dàntur. S. d hoc pati non pos- 
i sumus, ct perire artem putamus nisi ap- 
Mud 5r pareat, cuim desinat ars else, si apparet. 


eei pes ipu genre 7 


cid 
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okrasa mowy, chwytać pochwały; 
zjednywać podziwićni i -pokia- 
ski. "Ale bardzo często smieszna 
wytwornością uchybił zamierze- 
niń próżności. Leez co żałośniey= 
szą przez zaniedbanie istotnego 
célu obowiązku: swego, zawód i 
szkodę sprawił zaufaney w uslu- 
dze iego stronie. Pendemus na- 
ganiał taka mowcow chęć, wspo- 
mniony ńauczyciel, pendemus ex 
laude atque hanc leboris. nostri 
ducimus summam, ita qua circum- 
stantibus ostenta re volumus, judi- 
cibus pFodimüs. Wisimy od po- 
chwál, i tę za całą prace naszy ch 
istotę poczytuiemy, a tak co oká- 
załością iest dla tych, którzy nas 
otaczaią, zdradą i podeyściem by- 
Niechay 
( dal- 


wá wzęlędem Sędziów. 


żniw 
i 
cct 
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( dalsze są słowa iego) sprawa ra- 
czéy chwáloná będzie a nie. Pa. 
tron, causa potius laudetur quam 
Patronus. Będzie iednak usiło- 
waniem mowcy, żeby widziano, iż 
w náylepszey sprawie, náylepiey 
też stawał, ut videatur optimam 
causam optime egisse. To pewná 
Że nikt gorzey nie czyni, iako ten 
który w sprawie niewártéy, Zeby 
się podobała, sam się podobá, 
Illud- certum erit neminem pejus 
agere, quam qui displicente causa 
placet. Jestże ieszcze co godniey- 

szego. smiechu, iako widzieć stá- 

waigcego w Sadowni, iakdżkol- 

wiek trafi się sprawa, chcącego 

w niéy z okdzałością sztuki.i sty- 

lu mówić, Idzie o przekopanie 
rowu na piennym gruncie, o oka. 


pie 
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pie dachów na cudze: podworze, 
o przebicie okna ku mieszkaniu 
sąsiada, rzecz się toczy przed ie- 
dnym i niższym sędzią. Cóżby- 
ście rzekli, gdyby Jurysta w tych 
sprawkach użyty wysilśł się na 
wymowę przepyszną, na wszystkie 
się strony rzucál, niby dlá obru- 
széniá sędziów isluchaczów; pet- 
no nasuwál-igur i ksztáłtny ch mo- 
wienia sposobów. Olbrzymskd su 
knia naskarlą osóbkę. Przypomnij- 
cie takiemu co dotéy okoliczno$ci 
mówił Cycero. Quam indecorum 
est cum descillicidiis apud unum 
judicem dicet amplifsimis verbis 
et locis uti communibus. Jakżeby 
on mówił gdyby mu przyszło w 
Sénácie Katylinę u Sądów Wer- 
resa oskarżać i wymową w ochy- 
, dę 


676 
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dę powszechną wprawiać, lub gdy, 

z j 
by przyiął obronę Mureny albo | 
Milona? R ostropności swiętá, TzĄ, 
i dziciełko mów i czynów ludzkich, 
| matko dobrego gustu, przybywáy 
| zawsze przytomná tym przez młę. 
| dość, albo przez nie dostatek ro. 
| zeznania oddalaiacym sie od cie. 
| bie. mowcom! 

Jest ieszcze wielká w mowcy 

| Diugość zasadowym lako i w każdym innym | 
| dacká, wada, ta nieskończonś długość w | 
induktach, odpowiedziach, repli | 
kach. €o się w wyższym rozdziá. | 
le w téy rzeczy powiedziało, “tu 

równie má służyć za przestroge. | 
Kto bywał na Ratuszu, nietrafiłoż | 
mu sie 


m 


znudzić śmiertelnie ta | 
niezhośną rozległością, tém ie. 


dney rzeczy morduiacém powtd- 


YZ&- 
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rzaniem, tém umy$élném gawęde- 
stwa przeciąganiem? 

Nigdy się tey ohydney. nieprzy- 
zwoitości Patron dowcipem roze 
sądkiem i dobrym gustem znako- 
mity, nie dopu$ci. Jeżeli to czy- 
nisz dla tego, Ze nie masz co po- 
wiedzieć, niedostatek i czczosé 
fzeczy okdzuiesz, sprawie szko- 
dzisz; ieżelt chcesz przez to do- 
godzić temu, który ci tę sprawę 
poruczył, podła rzecz gadanie na 
miary przeławać. Czemu raczey 
wspólobywatela twego /'nieoświe- 
cisz, czemu mocną t dokładną 
sprawy iego obroną rzetelniéy- 
széy przysługi czynić mu nie usis 
luiesz? Czy się godzi tak drogi 
czas trwonić, cierpliwość  Se- 
dziów i przytomnych dręczyć, 


ais- 
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siebie samego na pośmiech i po- 
pogardę wystawiać? Jak wielki 

| był w dawnych czasach wstręt 

tey gadatliwości jurystskiey ` ia- 

j wym iest dowodem owa u Rzy- 

| mián ustawa, przez która klepsy- 

| dra wodna czas mówiediá Patro. 
nowi wyznaczała, ztąd ow wyraz 

M u mich ad. quam dicere. Za wy» 

d plynieniem przez mały otwor pe- 

| wney miary wody, kończyć mo- 

| wę swoie Patron musiał; skąd 
trafiło się, iż często iak wyrażał 

Rwintylian, przygotowaną i na- 

tkana dziennćm'i nocném praco» 

waniem mowę w pół biegu opu-^ 


szczała woda, osychół mow.ca, 


cm DN 


laboratam,, congestamque dierum 
ac noctium, studio actionem aqua 
| deficit. Bywało że kiedy Patron 


prze- 
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przerywał iakim przypá lkiem moe 
wę, albo. czytdł iaki dokument, 
kázál woźnemu wodę w klepsy- 
drze zatamować. Sposob zbyt 
„mechaniczny. i często potrzebie 
niedogodny, ale cóż z temi gáda- 
czami Czynić i iak ich poskro- 
mié? "Powása i stałość sędziów 
nie -pozwdlaiących niepotrzebne- 
go gádactwa, zwyczáy dawanią 
na pismie produktów iak zowią 
sprawy, a náywiecéy zdrowá L.o- 
gika, wprawa młodzi w zwięzłe 
isne, i potrzebą ograniczone mó» 
wienie, te to srzodki tak brzydką 
wadę z sądowni wypędzić, sku» 
tecznie zdołaią: Tu ieszcze iest 
mieysce wytknąć nazanny ów 
zwyczdy, żeby wielu Patronów w 
iedneyże sprawie stawało, nieby- 
łe 
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ło tak, mówi Cycero za prze: 
szłych czasów: „tylu Sadow. nie. 
„składano, ani tak“ wiele iedna 
„Sprawa rzecznikow i obrońcow 
1 „miała, nad co nic nie jest gor 
„szego, quo nihil est vitiosius. 
| Cóż Stąd innego wyniká, iezeli 
nie zaemienie prawdy, zawikla 
| nie Sedziów, zawady iswary nie. 
przystoyne. Niech się wielu nas 


radza pierwey, niech spolná kilki 


prawnych umowa rzecz wygotu: 

ie i wydóskonali, a ieden z jasno: 

ścią z wiązłością i mocą na rátw 

szu mówi, dowody stawi, wiecéy 

zapewne dokáze, sędziów obiaśńi, 
stronie usłuży, 

Gdy się około przestróg dla 

mowcy sądowego zabáwiám,z wiels! 

^. ka przykrością, z wielkim wsttęe 


tem, 
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tem, przychc dzi emi przydać tę; 
| którą nieuczciwość, nieobyczay- 
ność wtę swigtyhig s;rawiedliwo» 


ści,-czasem wtargalaca potrzebną 


czynić się zdaie. „Czy na to mó- 


gruhiań- 


,wit Demostenes przeciw  Eschi- stwo te 
że M, bełgi: 
,nesowi rzucaigcemu na 'siebie 


„„obelgi Czy ra to przodkowie 
phasi wystawili te sądowe budo- 
„wy, żebyśmy, gdy się Z domów 
„szczególnych «do nich zéydziecie, - 


,niegodziwém złorzeczeniem ie- 


ecl > a> 
„„dni drugich między sobą szar- 


„pali, a nie raczey na to, abyśmy 


„popełniaigcych w Rzeczypospo- 

„„litey bezprawia ścigali i przeko, 

mywali, )83) Niemasz nic od tey 
na- 


— A icm — 


(83) W te prawie słowa mówił Demo- 
stenes w Obronie Ktezyfonta. Szkoda że 
po” 


F 
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nagany dalszego, iako zacni wy. 
chowaniem, nauką, -obcowaniem 
uczciwóćm, uksztálceni Patrono. 
wie. Ale nietrafiász sie niekie- 
dy widzieć nieokrzesanych, nie- 
bacznych, łatwo się gniewem u- 
noszących ludzi, iako: oni iedni 
na przeciwka drugich staną wszy 
u kratek, grubiańskiemi i zelży. 
wemi słowy ma siebie nacieraią, 
Człowiek prawny dawać pier 


wszy powini 


eń przykład uszanor 
wania ku sędziom swoim. Mo. 
żeż on wiéy mierze bardziéy u. 
chybiać, iako tak nieprzyystoy: 
ném w oczach sądu, w mieyscu 
gdzie iego powaga, w naywyższym 
się 


maz A 


powiedziawszy rozumiał się mieć prawo 
oddania wet za wet i do obelg się ms 
przeciwnika. rzucił, 


=, 
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się stopniu okazuie postępowa- 
niem? Co o takim juryście przy- 
tomni sądom obywatele myśleć i 
mówić będą? Staneliście na te 
aby rzecz strony waszéy przeklá- 
dać spokoynie, aby prawa i słu- 
szności bronić, aby sędziego -G- 
świecić, każdy swoie dowody 
miał opowiedzieć; 4 tu wypádá- 
cie z obelgami, laioniem, ostre- 
mi przymówkami: szanuycie mis 
łość bliźniego, cześć spółbraci wa- 
szych, sprawiedliwość samę. Spór 
bydź powinien o prawdę, o nálezy- 
tość, o zemstę Za zgwalcone pra- 
wo, o obronę niewinności. Nie 
ten iest oręż którego ta walka 
potrzebuie. Ohydny iest, i nier 
tylko nieuczciwość i dzikość, ale 
i niedostatek zdatności i rozumu, 
a 
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a często złość sprawy okazuie ien 
zwyczay wzalemnego lzeniá się i Y 
łaiunia. Bywa to mówił Kwinty- 


| 
i li iż niesposobni i błasi rz 
| alan, iż niesposobni ^i błasi rze- 


cznicy czczoŚć.1 próżność sprawy 


że niemaig co powiedzieć, że po* 
| wiedzieć nieumieig, temi obelga. 
| mi i zniewágami napełnić- usilu. 
| ią. Conviitis implent causa. ca 
usarum, Prawdziwie tacy niego 


dni stanu | imienia prawnym! 


Kiedy widze takowych jurystów 
zawziętych,  rozpalonych gnie- 
wem, złorzeczeniem na siebie na: 
cieraigcych, zdaia mi się oni po 
dobni do naiemnych żołnierzy 
lub. krwawych: zapasników, . biia 
sig za drugich, kaleczg i zabiiaig 
nic przeciw sobie niemaiąc, za 
pieniądze ieden przeciw drugie- 


mu 
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mu walczy, ieden drugiego po- 
gnebiá. To szczęście dla sławy 
stanu tego, że tak niecnych jury- 
stow „mała iest liczba, że pogar- 
da i opuszczenie od obywatelów, 
od wiásnych spóltowarzyszów da- 
ie im poczuwać brżydkość po- 
stepowaniá tego. Jakże oni chcą 
bydź szanowanemi od drugich gdy 
siebie sami nieszanuią? Winieneś 
tym z któremi cię stowaczyszyły 
obowiązki, uczciwość, grzeczność, 


poszanow anie. 
Emulacyś 
bez zázdro- 


gany którzy brzydka talentow ii 


Sa ieszcze godni stusznéy na- 


Szcze$cia,drugich zazdrość w ser- 
cu gnieżdząc, szukaią poniżenia 
spóltowarzyszów swoich. Już po- 
wiedziano im kto sam szczęśli- 
wszy i zdatnieyszy, tem chetniey 


T wiel- 


przymioty wór. 


"I 
ługę w kimkolwiek ie | 
z Í 


tość i 


widzi. Chęć zaiste naśladowania 
doskonalszych, | usiln*ść wyro» 


wnaniá im w cnocie, w ümieietno: 


ORA X Tarar TAT Y } s 1 

SCI 1 Ww y.In aw e, p'i.a iest UCZGCI- 

PZA r ] po. = 

wości, pełna sziachetności. Tę 

chęć, te usilność wzniécá i utrzy- 

muie wszystko, co sie w Sgdownl 
s d 


mowcy prawnemu. stawia Wi- 


AST ZEE M 1 
dzi około siebie 


prosto i w postaci 


tu mocna 


? 


i ws pee tam przyie- 


mad i miła podług rodzaiu spra» 
wy, podług okoliczności mieysca 


łuchacza. l kiedy sędzią z sza= 


js 
lą spr Ke adii wacci w ręku o spra. 
wie stanowi, 


chność wydal 


dach mowcy. 


nie má téy gore 


sławą i pochy 
szym P atronom 


iest przykład 


mulacyi 


slucháymy, cò on po śmierci ie- 
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go mówił. ,Zalowálem żem nie. 
„przeciwnika i uymuigcego po. | 
»chwálom moim obmowcę, iak 
pnie którzy mniemali, ale towa- 
s;rzysza taczey i spólńika chwále. 
„baućy pracy utracił, Jakim bo. 
s,wiém sercem śmierć tego zno: 
;;5ić powinienem, z którym wićśdź 
„walkę chwóiabniey było, nii 
„wcale żadnego nie mieć przeci. 
»Wnika. Zwłaszcza że .ani bieg 
„lego odemnie, ani móy od nie. 
»go Zádnéy przeszkody i tamy ni. 
„gdy niemiał, ale owszem ieden 
» od drugiego spólnym  porozue 
pmiewaniem sie, napominaniem i 
y. Sprzyianiem pomocy, dóznáwál 
s (844 1 w innym mieyscu, Przez 


dwa- 


(84). Dolebam quod non, ut plerique pu- 
ta- | 


ae 
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„dwanaście lat po. konsulator= 
„stwie moiem, gdy w náywázniéye 
„szych $prawach ja Hortonsy n-e 
4,820 Wi; Hortensyusz! mnie pier. 
„wszeństwo przyznráwál, w náy- 
»wiekszéy zsoba przyiaźni żyli- 
„śmy. (85) Tak ludzie rozumem 
„i ludzkością się rządzący postę* 


po 


m z. 


łabant advesarium aut obtrectatorem lau- 
dim mearum sd non socium potius, 
et consortem gloriosi laboris amiScram..« 
Quo cnim animo ejus-mortem ferre de- 
bui cum quo certare erat gloriosus; quam 
omnino adversarium non hab re? cum 
presurtim. non modo nunquam sit aut 
iliusa me cursus impeditus, aut ab illo 
mens sd contra, semper alter ab altero 
adjutus ct communicando et monindo et? 
favendo. 

; Brutus. 

(P5). Sie duodecem post meum consulas 
tum annos, in maximis. causis, cum ego 
mihi illum, sibi me ille antefenet, cójun= 
ctifsime versati sumus. : 
Brutus. 


3 romiełów 


iącey sławie sprzyi 
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fi 
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PLS xe 
uczynność -poczytuia. Å skro- 


mność w młodszych wiekowi i 


pierwiástkowym zasługom przy» 
i43 v Ta dI $ ^ 
zwoita, idáwniéyszych Sprzyianie 


im zjedna i do powszechnéy mi- 
lo$ci i szacunku naypewi nieyszy 
wstęp otworzy. Ale nic niemasz 
ohydniéysz zógo, nie od prawdzi: 
wey zacnośc ci dalszego,iako brzyd- 
ką zazdrość w sercu swoim gnie- 
zdzić, i przez złośliwe od niey 
podane srzodki chcieć drugiego, 


Yl 
Siad- 
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e 
słówie, 1 szczęsciu szkodzić, nic 
dá samego czł wieka którego 
i4d oxi up e yta OR 2 
id ten zaraża niesz( zesiiwszegos 


jako z cudzego dobra truciznę sa 


bie wyrab:ac, 


gryś ść SiĘ wewnątrz, 
oryczą ądniswoiezaprawiać. Cho- 
i webo i wspaniałego iest. serca, 


a CZYM iC SwO* 


oich pormana- 


6 1 rozprzestrzóniać. 

Ale cóż“ to się za smiech pa 

całóy Swiątyni sprawiedliwości 
rozlega. Oto dway mowcy wza- 
jemnie żarcikami między” sobą 
$zermuig, przytomny ch bawią i 
gło- 


smieszą. Lecz wsrzód 
śney wesołości, widzę | 
inych iakąś posępność 0 
cych. Niepochwálaig oni 


"Lekkość w 
Zartowaniu. 
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plochéy wolności , którá aż do Szy» 
derstwa zachodzi. Powága sędziów, 
ważność usługi, godność obrońcy 
prawa nie zgadza się zta lekkością, 

Może się wprawdzie zdarzyć 
okoliczność iak doświadczenie i 
przestrogi Retorów 


uczą, iż w 


czasie i mieyscu Żart nie na- 
gannym będzie, owszem przyzwo” 
itym. i użytecznym się stanie, 
Mówi naprzeciw tobie zuchwały 
jurysta, hardość i smiałość w twá- 
rzy sie iego, w mówieniu i całey 
postawie wydaie, pozwálá sobie 
urggania i szyderstwa, Sama ie- 
go bzewstydność, słowa i ton mo- 
wy, smiechy bezrozumne, lub u- 
raZliwe, poddadza ci materya do- 
wcipnego Zartu, Uzyiesz tego za- 
9strzonego oręża szczęśliwie, u- 


słu- 
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służysz przystoyności, złość, du- 
mę, płochość, zawstydzisz, drugich 
tém samém od podobnéy wady 
odrazisz. Smieszność czasem wię- 
céy dokaże, - niż mocne i ¿wawe 
mowienie (86). Zawsze atoli, co» 
śmy iuż wyżey rzekli, na ostrozno- 
ści mieć się potrzeba, przeciwko 
tóy Zartowanid, téy słowami i 
koncepcikami igraniá skłonności, 
Nie rozumiey, Ze sie tym: spoS0e 
bem z dowcipem popiszesz, Że so- 
bie bystrości lub wesołości mnie- 
manie zjednász. Smiech mówił 
Cycero, moiém zdaniem, naylich- 
szy iest dowcipu ówoc, risus mea 
sententias tenuifsimus ingenii frue 


cíus. 


(96). Ridiculum acri fortius. et melius 
magnas plerumque secat res. 
Horatius: 


tępu 


Żarty, któreby | 


tu 


d 


onego 1 pie» 


człowieka za cel 


ol Często wej 


znhumanus est Jocus; 


Quinclian .. Przestańmy na tych 


ch i przestrogach. Te któe 


będzie człowiekiem cnotliwym, 


od poczciwości ni ieodstępnyxm 
niech się do wydoskonaléniá ro- 
zumu iï wiadomości przykłada, 
niech czytaniém, obcowanićm z 


uczo- 


[/ 


Sszangsvaniem do świątyni .spra- 


wiedliwości, Tam przed ołtarzem 


umysłem, i isercem sin- 


by uroczyste: Mów -zupokorze- 


ki Boże! 


wiązki, 


wsrzód 
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wsrzód tylu sideł, niewinności, 
nieskazitelności i cnocie zastawio- 
nych. Przyimiy i uwićrdź przed- 
siewzięcie i postanowienie moie, 
Nigdy miesprawiedliwość, kłam- 
stwo, przemoc, zdrada, nie znáy- 
dzie we mnie otuchy i wsparciá, 
Nigdy setce i usta moie nieskążą 
Sie/szalbierstwem i fałszem. Ni. 
gdy w sprawowaniu powołania 
mego, chęć niegodziwych zysków, 
gniew, zemsta, ani żadna Żądza 
niebędą miały przystępu do du- 
sży moley. ` Ręce moie nie ska. 
laia się dotknięciem gwáltowném 
lub podstepném. włdsności maiaes 
tku spółobywatela mego. Ale. po» 
czciwość moia niewzruszoná bę: 
dzie, usta prawdy i słuszności zaa 
wsze bromuć gotowe. Uciśniony, 


2a- 
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zatrwożony ziomek i przycho- 
dzićń, sierota i ubogi, znaydzie'we 
mnie pociechę, obronę i pómoc 

Ogólne oyczyzny moiey dobro, 
zawsze mieć będę na oczach, u- 
sługą moią do utrzymania dobrych 
ustaw, do poprawy niedoskona» 
łych, do zgładzenia, jeśli się znáy- 
dą szkodliwych, calém życiem 
przykładać się nie przestanę. Jna- 
czey niecháy straszna zemsta po- 
tężnóy: ręki twoićy sięga mnie 
wszędzie, uciśnie i na wszystkim 
zniszczy, A gdy wsparty Twą 
pomocą czynić będę, co mi pra: 
wo Twoie, co św ętość stanu pra- 
wnego, co sumienie nakazuie, TACZ 
náyobfitsze błogosławieństwa Nie- 
biós zléwac na dni moie, na dom 


i pokolenia następne. Ten iest 
slub 


pisażem w Roku 


2 "2 WO APT ^ 2 
Dyaoz MOLE, Czeso Zyczyć 


B ; s 
potrzeba, ze Za poprawa Rządu, 


BEE : Lo 
za uio£entem dobrego prawa- Cy- 


OŚI1Ee 


moset wiele uwag 


u, stanąq-się . niepoe 


źrzebnemi, wiele wyrazów niestó- 


i 1 do czdz 


sle potrze- 


ba utyskiwać na mnogość pta- 


uników będzie można. mówić 
stán pra Co do przykla- 
dó Nic szego tak ze- 


przykłady. wyborne mów 


ch z dawnieyszych i nae 


vców. Naypiękn 


MOWCA 


o Demostenie prze- 


Kiezyphontem, 


M OLD Y prz 


ciw- Leptynowi, prze: 


ciw swóżm © 1651€ 


Jnstygótor 


cye czyli m 


: + EDS E s Fh "mi 
sztojowe £ADOFOŁ 


Krolem i Sena 
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pięknie połacinie pisane, na wzór 
dkcyi przeciw Werresowi i t. 
d. Ale w czytaniu tych WSZY» 
stkich . zawsze ostrzegać . nde 
leży, ażeby. nie ddwać 'sig uwo- 
dzić wymową i obrotami mówig. 
cego u krátek, ażeby zawieszać 
zdanie i wprawiać się w zasta- 
nowienie, czy nie pozor práwdy 
łudzi, czy wymówa nie zaymuię 


mieysca rozirzgénienid 3 Oczewie 
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Mowcć Kościelny Kaznodzieja, 


S koh Narodowe są mieyscem 
przysposobieniá młodzi do wszel- Í 
kich stanów w kraiu, do wszelkich 
urzędów i posług w spółeczności. 
Religiá to iest wiara i służba Bo- 
ská, piérwsza bydź powinna. za- 
sada, ndyścisleyszym węzłem nág- 
péwniéyszem  zareczeniem  pra- 
wa, i bespieczeństwa towarzystwa. 
ludzkiego. Niemasz spółeczności 
bez Religii, niemasz Religii bez 
Kapłanów, to iest sprawców czci 
Boga i nauczycielów - ludu. Jak 
wielkiéy | zatém wági, iak nie- 
zmiernćy potrzeby iest, aby Wia- 
ra debrych sług Ołtarza, dobrych 


U świę- 


oZ RO DZzrAE-.:xv. 


7 


świętości swoich 


dnych 


miała! Sa na ten 

otwarte po 

oły zabieraiacych 
4 € ~J 


PRZY: y sta 
świętego Stanu 


znane pod imieniem Semina. 
ryów. Będzie darowano szcze» 
rey gotliwości o dobro: Naradu 
ludzkiego, o chwałę i pożytki ko- 


ścioła, o rzetelne potrzeby Oy- 


czenia powiemy nieco p 
rozdziału tego o tye 
i osobach, -który m się 
chowná, dc nauki 


lenia powierza. Tu przestaniemy 


4 


xa krótkich a pełaych wázi prze» 


ślach około uspoe 


LIU 
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sobieniá, i wystawićni4 mówcy 
Kościelnego, Kaznodziei; około 
sposobu iakim on doludu mówić, 
Boską naukę opowiadać, przyka- 
zy i rady życia cnotliwégo podá- 
wać powinien, 

Chciśłbym dlá gruntownego 
cwiczenia się młodzieży , do a 
powiadania słowa Bożego -prze- 
zmaczońćy, aby. dzieło S. Augu- 


styna De Doctrina Christiana 


osobliwie Xięga 4ta, wszystkim ; 


w rece dáwáne, od przełożonych 
i Nauczycielow tłumaczone było 
(a). Nim do tego w Seminaryach 
przyjdzie, wybrane z rze 


czo 
Xięgi tego wielkiego Biskup 


Doktora, prawidła, za źrodź 


zeczonego dzićła test 


4 Kaznodzicysks. 


joą ROZDZIAŁ 
sady uwág wtóm miéyscu służyć 
i im będą. Wszystko ten S. Hip- 


poneński Biskup 6 sposobie mó- 


wienia Pasterskie moiém zda- 


niem zamyka w tych wyraza 


Ut veriiatas pateat, ut veritas plas 
i LU t 


ceat, ut veritas moveat. Trzeba o 


powiadaczowi prawdy i powin: 
ey 


ności tak mówić, żeby się prawda 


oczywiście pokazywał 


ŻEDY si 
Zeny sie 
prawda podobała, żeby prawda 


wzruszaía (b). 


rze upomnienia wyłu kę 
Ten, który się podiąż mówić o 


czci i służbie Bożey, o drodze do 
zbawienia, o obowiązkach | ezio- 
wieka i Chrześcianina, o sposobie 


wykonania onych; podiął się na- 


u- 


acl 


(b) De Doctr. Christ. 1.4 
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M 


t 


uczać ludzi prawd wielkich i nie- 
skończenie ważnych. Pierwszym 
jego celem. iest, aby te prawdy 


ine i iasnie poięte były; bo 


ly nie poznane naiedno wye 


dzą względem niepoznaigcego; 
jakby ich nie było, iakby ich nie- 
oglászano; nie mogą zatem rzą- 
dzić umysłem, sercem i czynami 
człowieka. Ciemno, nieporządnie, 
nieumieiętnie oznaymione, zosta- 
wuia słuchacza, zwłaszcza który 
mie słuchaczem tylko; ale i czyni- 
cielem prawa bydź powinieu, W 
niewiadomości; mięszaią włśdze 
duszy iego, nie wie co má wierzyć; 
co má czynić, a zatém ani dobrze 


„wierzy, ani dobrze czyni. ' (c). 


(c) Tę same myśl wyrazi? S. Augustya 
Ra- 
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Moc dowodow, wiadomość źrzó- 


deł skąd one zbićrane bydź po- 


winny 


wybór omych—  stóso- 


wność do. słuchacza uczynią, że 
prawda ia$nie opowiedziana, prze- 
kona rozum, utkwi w umyśle, 
dzielności do kierowániá żądzami 
i sprawami człowieka nabierze. 
Niemasz nikogo, któryby na piér. 
wsze 'weyrzćnie, nie widział jaka 
iest potrzeba iasności i porządku 
r YD AUi 111* 2 dv! r A 
w mówieniu: Bo gdyby kto téy 
prawdy nie czuł, nie można by 
go przypuszczać, do opowiadania 
iakićykolwiek prawdy. Nieoszaco- 
wany est ten przymiot, przez 
któ- 


Z OO 


e vult quam diu non intelligitur non- 
se existimat dixifse quod vult ei 
vult docere, De. Doctr: Chfist, 


który mowca indywyższe rzeczy; 


myśli, umie bez osła- 


biéniá ich wázmnoáci, bez zniżenia 
ich godności, tak łatwo, tak świa- 
ie i iaśnie wykładać; że niepodo- 
bna nie rozumieć mowy iego, że 
słyszący sadzi, iżby sam w tenże 
sposób potrafił opowiadać. Cóż 
po takim kaznodziei, co sobie gór- 
ność i ciemność, za wielkość i głę- 
bokość poczytuie, co sobie poe 
klaská kiedy o nim prostacy mó- 
wić będą, że tak wysoko, tak wy- 
bornie każe, iż go rozumieć nie 
można? Podiąłćś się dzieciom w 
Chrystusie uczniom wiary izako- 

Jego podawać nauke- o ich o= 
R aa miałeś wykładać do 
poieciá wszystkich, powinności 
wzajemne rodziców i dzieci, ZÓ 
i 
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pców, zwier 
urzędówi w szczególności obywa- 


tela, zeszli się zotwartém ucl 


i umysłem na Brzyięcie wielkiey 
wagi wiadomości, serca i uszy ich, 
z pilnością czekaią słów, któreś im 
iako: od Boga pochadzące obiecał; 
A oni strawiwszy godzinę, natge 
Żywszy pilności do rozumieniá 


próznemi sie znáyduia, 


? 
bo. słowa 
brzmiące, zawikłane iedne z dru 
giemi wyrazy, gadania nieporzą: 
dne, przeszły mimo uszu ich w 
rozumie w duszy i sercu nic się 
nie zostało. Niechże drugi we- 


zmie tęż samę rzecz do podawa- 


ja- 
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jasność. i porządek, prawda roz- 
świeciła w umysie słuchacza, wie 
coiest za nauka, którą mu wy kłóa 
daią, co za prawda, która mu ogia. 
szaią, wie co mu czynić każj, ca 
zakazuią, łatwo poisl, łatwo dadź 
ztego sprawę, łatwo drugim teyże 
nauki udzielić potrafi. Mówić do 


prostąków ubogich, nie pr 


Sobionych, wielká sztuka. (d). 
Biada temu Kapłanowi, który- 
by wbrew idąc przeciw Ewange- 
ei P 
którą má opowiądać, przeciw 
powołaniu i obowiazkowi, które 


przyjął, zarażony duchem swiata 


(d) Simplex sit et apertus, sit gravis 
mo pontificis, ut ab intellig SR sui: 
los. quamvis imperitos excl ludat, sed in 
omnium audie ntium pe ctus cum quad. UT 
delectatione descen S. Prosper de Sa- 
cerdotum officio L. 
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* 
-1 1 


i pychą bezrozumną, pogdrdzół 


tą prostota, tą pokorą ludzi opie: 


e i nauce ier 


onych, któryby mniema 


o pasterskiey poru- 
^ 
35 


iż by 


to poniżeniem dła niego było mó- 


do tych, którzy stali się dzie- 


iiami iego-przez to, Ze go 
pastrerzem znarg Jakiego on 
przestępstwa, jakiego potępienia 


stale sie winnym, u sądu 


Boga. -Smiechu nawet godna iest 
ta dumncść, układać słowka, to: 
czyć peryody, bydź skrypulatnyn 
w składzie mowy, a niedbać idm 
go lud rozumiał. Melius est mó- 
wit S. Augustya reprehęndani nos 
Grammatici quam non intelligant 
populi (e), 
Do 


-——— Á—————————— —Á—— 
i 


S. Augu: in Psal. 131. 


OON 
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Do téy oczywistości i iasności 


o któréy tu rzecz iest, trzeba ia 
się rzekło mocy i porządku w.wy- 
wodach, trzeba wiedzieć skęd. one 
wybrane bydź maig. Miedy iest 
mowa e mocy i porządku wywo- 
dów, które wumysł. człowieka 


wptowddzaią prawdę, krotko przy. 


pomnieć, należy, co się w ogólnych 


odowodzeniu uwagach pawiedzia- 
lo (f£), Niech ich nie wiele będzie, 
ale niech będą mocne, gruntowne, 
do rzeczy i osób przyzwoite. Nie- 
chay się młody kaznodzieia nie u= 


wodzi tym zwyczajem, i że tak 


rzeke tg modą, aby pod cyrkiel! 


mowę swoię, przyczyny, i wywo 


dy nkładał, aby koniecznie na 


ro 


(D. Rozdział VI Mysl, Ligika, dowo 
dzenie. 


rowne części; ate znowu ma cza. 


steczki podziélát, Doświadczenie 


[2] 


Widziano, Razno- 


e y k 
Mie mozna 


ich stały się iednostayne i 
tkie wjednę forme uiloczo- 
widać w nich czasem przy- 


mus 


i 
kich wzorów powo 


niem. Młodzi KRościelni mowcy, 
mniemali, że nie mogą dobrze ká- 
> 


zać, ieżeli w ten kszidłt kdzać nie 


bedas że akoro te Sk o ipod- 


dzieleniá mowy na części, ma wiel- 


kie pożytki swoie, przedsiewzieta 


rzecz obiaśniń, porządek w myślach 


poznania i obięci yni, - 
wnie powiedziałem nie raz, iż 
można iaśnie i porządnie mówić, 
chociaż niepowiesz, że to będzie 
pierwszą, to drugą i t: d; częścią 
DAG 


powićdziałem i od. | 


wołuie się do "ic ger 1 CZU; 


tu, wyraźnych podziá 

oziebiá mowę, często ią CZCZ3, Su. 

cha i naciageng czyni, -moc i wol 

ność wymowy przytępiś, nudzi, 
i podrobieniem zatrudnią słucha- 

cza: Smieszną i dziecinną rzeczą 


1 


lest przyniewálaé się do téy lub 


wcipnych i symetrycznych, = 
stowka siowkom, peryody peryo- | 
dom, w miarę odpowiadaią po- 
działów, i wprzód, nim znáy- 
dziesz i obeymiesz całą do mowić- 
nia materya, formeczki i. niby 
ramki na nią ukł: 
Gdzie rzecz, cdi naturalność 


przy- 
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podzielenie 


członki, stawy i$ 


obnażonych. 


spoienia, choć ich 
Jest tam 


t 
D 
C 


e związek i rozkład, 


e > 


ni 


go v = raznie 


um 


purum Joti iest 


potrzeby, żebyś o 


lecz nie masz 
tém słuchacza twego ostrzegł. 


z 
bydź prze- 


Mowa płynąca może 


źroczysta, a moc iey i wspania- 
łośćz i do wzruszenia dzićlno 


nie będzi 


Skądże dowody i 


prawd; które nauczyciel wiernychk: 


má podawać zasiagane być maig? 
Sto- 


życie onych 
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które masz opos 
wiadać; prawdy są obiawieniem 
aig. albo stwiérdzone. i po- 

więcone, które masz ogłiszać i 
dowodzi ié: tam więc gdzie iest 
skład słowa Be 
Niebieska pod 


JARE nauka 


ie to słowo, 
ta nauka uU á pes i obiasnioná, 
tam sie udawać nálezy iako do 
zrzodeł mowy.ikázaftwoich, Pi. 
smo Swiete to iest stary i nowy 


zakon, mędrców i kazno. 


"(18 2 4 ? ] D 
dzieiów ludu Bożego; 


Ewangelia ta niebieska Xięga 
iczyciela Boga Człowieka, dzie- 
ie i listy uczniów iego, náypier- 
wszą i náycélnieysza bydź powine 
ny nauką do czytania i rozmyśla: 
nia opowiadaczom wiary. i po: 
winności. Toż dopiéro Oycowie 


Swięs 
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Święci pierwsi owi iuż spokoyne- 
gó Chrześciaństwa Apostołowie, 
oświeceni światłem osobliwszćm, 
Nieba mistrzowie i wykładacze 


zakoriu Pańskiego, bliźsi pier- 


m. 


wiástkowego wieku Ewangelii 
pierwszych opowiadaczów iey i 
uczniów Chrystusowych, niepo- 
winni wychodzić z rąk chcącego 
gruntownie, do przekonaniá mo- 
cno i słodko do wzruszenia mó- 
wić do Chrześcian. Zayrzeć cza- 
sem w konkordancye, aby iakiś 
pozorny do swoiey rzeczy text 
przybrać, niebacząc na osnowę i 
związek iego; wyciągać z Xigg 
duchownych | i kaznodzieyskich 
słowa swiętych Oyców. samém 
tylko brzmieniem częstokroć do 
materyi stósowne; cytować texta 
Ww nie- 
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ieqpaiac czy w tym sensie po. 
wiedziane były; zbiéraé dowcipne 


seńtencyyki Często nae 


nie to to 


Się 


pisma i Doktorów swiętych, nie 


to io iest zabierać z nich z poży- 
tkiem albo dowody, albo pobudki 

çi? PZ E . » 
do poznaniá práwd wielkich, do 
wykonaniá przykazań Boskich, 
powinności człowieka Chrześciań- 
skiego w spółeczności żyiącego, Jak 
iest tą przestroga, prze: 


wielu powierzchow nych Razno- 


5 która w 


€ 


Obiac całą nauk 


pismach starego i nowego zakonu 


drugimi, figur z rzeczywistością, 


proroctw z dopełnieniem, obiawie- 


nia zhistorya,i w ujyść w ducha 


ka 


żdey 
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żdey Xięsi; przeigcsie w umyśle + 


sercu prawdami, które tara są wy- 
ryte, i tym dnchem iakim pier- 
wsi w Chrześciaństwie nauczycie< 
le wiernych, tłumacze słowa Pań- 
skiego wchodzić w ich żnaczenie; 
tym duchem znáydowaó ich myśl 
i żamidr, tym duchem wykładać 
ie rozumowi i sercu słuchacza; Oto 
iest prawdziwy sposób, nie iyl- 
uy tor habywaniś i udzielania ź 
tych żrzódeł nauki zbawienney. 
Meditatus sum legem tuam (g) kie= 
dy przyprawuiący się do Helkiey 
usługi, ogkászaniá ladziom co Bo» 
co bliźniemu, co sobie win- 
tym sposobem przéyinie zakoń 


z 


irześciański; kiedy czytanie 3 


ro- 
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rozważanie dzieł  Oyców Swie. 
tych; uczyni go że tak rzekę do. 
mowym uczestnikiem ich myśli i 
mowy, tedy zapewne, bez wielkie- 
go przygotowanid, bez nagłego 
dopiero wten czás gdy kazać po- 
trzeba wartowaniá Xiążki, będzie | 
zdólny duchem i prawie słowy | 
pisma i Oyców Swiętych mówić, 
Rzekłem duchem, bo nie na tóm iest 
użycie tych swiętych Xius, abyś 
z nich texta wlásuemi koniécznie 
słowy przytaczał, lubo i często i 
dzielnie to czynić należy; ale za. 
rowno wielki skutek w słuchaczu 
sprawisz, gdy maiac ich mowy, 
iż tak rzekę w twoią myśl  wcie 
lone, i rozwága a uczuciem przes 

: trawione, całą ich treść twoim 
kształtem, twoim ięzykiem przej: 


miesz 
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miesz 1 w mowę twoię przenie= 
siesz; to zwłaszcza rozumieć się 
ma.o swietych Oycach. Bo Zye 
czyłbym -wszystkim prawdziwy-= 
mi Kaznodzieiami byćź chcącym, 
aby tak napoieni byli, tek pełni, tak 
obficie zbogaceni umieiętnością 
pisma swiętego, iżby im słowa i wy- 
razy iego wszedzie się stawiały iak 
pospolicie pisali i mówili Oycowie 
SS. 'Te wyrazy od pisarzów du- 
chem Bożym natchniętych użyte 
pełne są mocy, dzielności, peine 
słodyczy i namaszczenia niebie. 
skiego, coś wyższego nad ludzki 
mówienia sposób maig: dziwną się 
w mich prostota z nadziemską 
wspaniałością zlaczoná znayduie. ` 
Im: rzeczywistsza iest ta prawda, 
na tëm większa naganę ci Kazno- 


dzie= 
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dzieie, i duchowni pisarze zasły. 


ne, lub zręcz 


tem płoche znaczenie, słowom z 


jm dawąć "zwykli 


3 

ykładów: ieden z Fenelone, 
eQv aż Kaznodziéyskiéy 
Tzęcz má, namienię (h) Kázanie 
było. na dzie: i popielcowy, zało- 
żył sobie Kaznodzieja co zowie 
my tema, z tych słów Psalmisty. 
Cinerem tanquam panem mandue 
cabam Popiołu iak chleba poiy- 
wałem; i ten allegoryczny wytáz 
Proroka stosuiac i nakręcaiąc do 


obr 


——À — RÀ 


(h) Discours sur P éloquenee 


A 77 
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ła eznaczaigcego 
2 


ip FWIILIIŁÓSC po- 


Į 
knty, przez posypowanie głów 


się roznemi przy- 


'czaey i pi áwdzi- 


wey historyi przykładami i przy» 


jeściami, igrał dowcipnie z 


"i narzekania Da- 


wida zepchnietego z tronu, i prze- 
śladowanego od syna swego Ab- 
salona z upokorzeniem. Ghrześcia- 
nina biorącego popielee na-pa- 
migtke śmierci, i na znak oderwa- 
ję ed uciech swiata? Nie by- 


textów 


w starymi in 
Prorocy czy Jezus Chrystus à u- 
ezniowie iego nie mówili tyle xa- 
zy 
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zy o grobie i popiele dlá przypo. 
mniéniá. śmierci, dla poniżenia 
pychy i próżności człowieka? Te 
ì inne. obszernieysze uwagi wiel 
kiego Fenelona, ukazuia zdy6- 
Zno$6 takowego słów Pisma S: Ue 
Życia. Nie iest godny nasladowa. 
niań, ani ow zwyczay wielu Ka. 
znodzieiom własny, pźfzytaczania 
słów z xiąg świętych, -nie biórą 
oni ducha słów Pańskich za grunt 
mów ikazań swoich, nie stosuią 
się do nich w nauce wiary i po- 
winnôści, ale owszem dobierają i 
wyszukuig słów, byle jakiekol: 
wiek do swey rzeczy podobień- 
stwo. maigcych, i powiedziawszy 
wiele Krasomownie i ksztáltnie, 
kontenci, że iakim pięknym texci- 
kiem dowcipnie podbiią i zakoń- 
x czą. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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czą co sobie założyli: (i). Nie» 
wiem dla czego wyszedł ze zwy- 
czaiu ow SS. Ojców kazania spo- 
sób homiliami zwany. Były, to 
ciągłe tłumaczenia rozdziału E- 
wańgelij,. lub iakiey inuey Pisma 
Bożego części, którą iako iteráz 
się dzieje, w dni swięte czytano 
ludówi. Tam się zawierały i po- 
dawały wszystkie nauki do wiary 
i czci Boga, do wykonania po: 
winności w różnych stanach to- 
warzystwa ludzkiego, do zamilo- 


wa- 


paner aaan i 


G) S. Hieronim w liście do Paulina wła- 
śnie o takich mówi: Nec legem Dei pu- 
tant, nec scire dignantur, quid: Prophetae 
quid Apostoli senserint: sed ad sens! 
suum- incongrue aptant tescimonia, 
grande sit, et non vitiosifsimum doccndi 
genus, depravare sententias; et ad Yolun- 
tatem- suam scripturam trahere repugran- 
iem 


4 potrzebną i łatwa rze 
I 


= 1 S) 1 : 
nianawszych kaznodziejów; aie ni 


chcę, aby na ich czytaniu,wypisywa 
mu i naśladowaniu przesiawać,a | 


le xias pisma świętego i $$ 


edbywać mieli. 


iż nówi, albo doe. | 


$) € sie na siłach nieczuiacy Kazno- 


zieie dobrze; uczynią, gdy wy- 


orne- cudze- Razania, zwlászcza 


przez rozmyślanie i uczucie prze- 
1 y DL 


/SZy sie tam przwdami zam- 


4 


knie- 


T CR RA E eee 


konaniu obowiązków, próżn c 


w 


i jinne poboczne pobudki usta 


^ 


powinny. To cnotíiwg, to wielka 
duszę oznáczá. 


będzie zakázano 'Razno- N 


zumu przyrodzonego, z loze 
moralney zasiągnionych, czy. nie 
będzie mógł. użyć wiadomości 
swieckich zmędrców i Autorów, 
którzy się umieiętnością i wymo- 


wa wspovilie Náy£wietobliwsi N3- 


J 


aż j ańskićy Nauki opowiada- 


CZĘ „ER 1 przykładem SW 01m. 


iak nietylko to ME 


piz żodzonegó rozumu, to swięcz 


kich 
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kich wiadomości użycie mowcom 


zościelnym zakázane nie iest, ale 


a 


B 


iak użyteczne bydź może i bydź po. 
winno. Atoli tu icst mieysce czy: 
niéniá piérwéy wielkiéy. a po- 
irzebnéy przestrogi dla zabiera. 
iacvchsre do posługi o powiada. 
nia słowa Bożego, Naganni sa ci 
kaznodzie, iakich często za dni 
naszych słyszymy, nie zgddzaią 
się oni z duchem powółania swo- 
iego, którzy cali filozoficzną mó- 
ralizacya zajęci, albo politycznych 
maxym i prawideł tłumaczeniem 
zabawieni, chełpliwie się z mą- 
drości popisywać usiłuią, i ci któe 
rzy w mowach swoich za litera 
tów biegłych w historyi, w: dzie 
łach Autorów Klassycznych chcą 
uchodzić, Nie widać w ich Kdzae 


niach 
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niach swiatła zakonu Pańskiego, 
niesłychać Ewangelii, nie iest 
wspommiona nauka 1 przykłady 
Jezusa Chrystusa; nie masz tam 
ducha, nić masz mocy i dzielności 
Apostolskiey. Zapomnieli o prze» 
strodze wielkiego Nauczyciela Na- 
rodów, sermo meus et praedicatie 
mea non in persuasibilibus huma- 
nag sapientiae verbis, sed in o- 
stensione spiritus €t virtutis, ut fi- 
des vestra non sit in sapientia hoe 
minum, sed in virtute Dei.. Mo- 
wa moia. iprzepowiadanie moie, 
nie w przyłudzaiących mądrości 
ludzkiey słowach, ale w okazaniu 
ducha i mocy, aby wiara wasza 
nie była w mądrości ludzkiey, ale 
w mocy Bożey (k) Zapomnieli 


wiel- 
erum 


(k) w Liście do Korint. R. 2, 


RU ARA TRU 
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wielkiey dostoyneści swoiéy, żę 
miasto Jezusa Chrystusa posel. 
stwo sprawni; pro Cirysto lega. 
tione jungimur. (1). Zapomnieli, 
iż opowiadać maią Jezusa uktzy. 


żowanego, żydom 


Grekom głupstwo; lecz samym 


żąi mądrość Bożą, Christum ært: 
cifixum Judaeis quidem scandalum, 
gentibus autem stultitiam ipsis 
autem vocalis, Judaeis atque Grae, 
cis, Christum, Dei virtutem et Dai 
sapientiam (m) Prawdzi się w ta 
kich kaznodzieiach co mówił ten: 
że Apostoł: Ze szukaiąc mądrości 
słowa, czynią, iż się staie próżnym 
Krzyż Chrystusów. Na nieszczę: 
ście 


——M—— ——] 


w Liscie 


3. 


F: 
| 
| 
| 


MOWCAT 


ście iw Ambery wciska 


Ale cóż z iego za skutek? 
ieden ztakówych mowców wszed- 
szy na katedre práwdy; rozk 


3.4 


wywody  okázale, argume 


ane ze 


łębokie, subtelne pozasiega 


ch stron wiadoimo$ct, po- 


s 
o5 
N 
el 
ar 


lityczne rozwodzeniá, słuchacze 
jega będą go często przy talencie 
| radzi 1i Bah si. 
chag będą ż podziwieniem wiel- 
bić mowcę, ale dusze ich osehłie 


zostaną, serce niewzruszone, umysł 


ud 


nie wzniesie się dowyższych swiateł 
i pobudek, rozeydą się, pochwślą 
w posiedzeniach, swieckich i za- 
bawnych i wszystko się na tém 
skończy. Ale niechże R apłau 
przejęty wielkiemi Religii prá- 
wdami, uzbrojony mocą wiary iE- 


wans 
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wangelii, rzecz swoię ożywi wyż. | 
szemi pobudkami, tedy mowa je- 


go na gruncie potrzeby zbawie- 


nid zasadzona, słodyczy i nama. 
szczeniá Ducha Bożego pełna, o. 
garnie całą duszę słuchacza, 
zmiękczy irozrzewniserce, przey- 
mie go swięta synowską boiaźnią; 
tedy w srzód skażonego  swiato- 
wyéhgminu, znáydg się tacy, któ: 
rych niedbałość i niepamięć m 
wieczność, ocuci, przekona zajęte 
błędem rozumy, strząsnie wszy- 
stkiemi władzami duszy. Ten na: | 
wet, który malo albo nic niewie 


rzy, często słysząc te prawdy, za 


chwieie się w mniemaney mocy 
rozumu; i ten który w zmyślności | 
à dogodzeniu sobie cały: zatopió: 
ny, boi się nad ziemię podnieść 
my- 


émi 


grożąc 
i RC Kod x crus S ER > i 
dnieyszá diá niego, przymuszo Í 
nym zostanie wniyść w siebie sa- 


mego. Takie są skutki, práwdzi- 


zz. TU eni iude 


$or y 3 2 
SCIW ego powołaniu swólemiu pra 


a trzymąć się będzie; w ten- 
czás mu wolno użyć wszelkich 
sprężyn rozumu, umieietno- 
ści, wymowy, aby do umysłu 
i serc, z o$wiecéniem i z skłonie- 


niem mówił, GCokolwiek on z 


przyczyn i wiadomości ludzkich f. 
zasiągnie, wszystko pobudkami ini 
, wiary, i niebieską Ewangelii na- 


X nuka 
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uką poświęci. Obierze oniak mó. | 


Jycowie i pogańskich i | 
ch medrców |. à uczonych 


ze skarbow ich, wniesie te zdo. 


Fx 


tymie Pańskie, użyje | 


ich z duchem. religii, z rozsądnym 


m przysżo. | 
rania J biaś a R fa < 
sowaniem, do | obia$niéniá, do 
wprowadzewia prawd, które ogła: 
sza. Pełno iest takich przykładów 


w mowach i pismach A postolkich, 


ich Oyców $$, 
Wielki Biskup i Kaznodzieja Hip: 
poneński w wspomnionćm tyle 
razy o Nauce  Chrześciańskiey 
dziele swoićra chce, aby wymowa 


ludzka słu 


słówu Bożemu: | 


g 


tkie prás 


myśl-iego iest, że wszy 


O > 2 
wdy które się w Autorach pogań: 


do nas należą; & , 
f 
że 


AK OSC IELNY KA 


2 "RI 
ze zatem 


Potwierdza się myśl przy 

niem „wielu Oyców SS: któ- 
rzy tym sposobem, postępowali 
dadem 


sobie; BS viérdzá sā» 


3 . Ob- 


ieszcze tę rzecz wywo: 


dzi S: Hieronim w pięknym li 
$cie swoim do Magnusa, uspra- 
> 


wiedliwiaiac się na zarzuty prze= 


Giwników, obwiniaiących '$0, iż 
i 


w pismiach swoich używał nauk 


wiadomości swieckich. Przywiods 


szy wiele mieysc Pisma swiętego, 
w których przytoczone są słowa 


Auto: 


[e 


m) De Doctrina C! 


YO I zwan 
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Autorów pogańskich, wylicza dłu. 
go pisarzów kościelnych, którzy 
z dzieł pogán pożytkować i na o. 
bronę nauki Chrześciańskiey o. 
brácaé ie umieli, (o) Trzeba mieć 
kaznodziei pokorę Apostoła Pa. 
wła, który się nieumieiętnym i 
prostakiem w Chrystusie wyzna: 
wał; ale oraz trzeba Kaznodziei 
zwłaszcza w zgromadzeniach lu: 
dzi PRAWNYCH: a może tem 
samém do przyiecia práwdy true 
'dnieyszych, mieć naukę, umieć | 
iak czynił w wielu okolicznościach 
tenże S: Paweł, używać znaiomo- 
ŚCI wybornych dzieł a swieckich 
mowców i pisarzów. Nie może. 
bowiem pokora Chrześciańska słue 


żyć, 


ponow 


mw OOOO, 


Es Użyteczne i miłe będzie czytanie ca- 
go tego listu $: Hieronima. 
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żyć za pokrywkę i zasłonę niedbal- 
stwu, grubości, i próznowaniu 
nieumieigtnego Kapłana. (p). 
Lecz wielką w téy mierze miarę 
i przystoyność zachować należy. 
Już zwyczáy sam zniósł, to często 
dawniey w kśzanich przytaczarie 
słów rożnych mowców, dzieiopi- 
sów, poetów, owe natykanie. Sen- 
tencyy i dowcipnych kawałków 
łacińskich, Mowa sama Rh 
będzie pełna i zasilona” wsZelka 
nauką, niech wiadomości nabyte 
słu 


(p). Pamiętne bydź powinny słowa S: 
Hieronima w liście do Paulina, w których 
wyktć då potrz bę umiejętności w Kapła- 
hie maiącj fud nau : utpotens sit 
exhortari in doctrina 1a, €t contra di- 
centes revincere. Sancta quippe. rustici- 

lum sibi prodest: et quantum aedi- 
ficat ex vitae merito - Ecclesiam Christi, 
tantum nocet si destruentibus noń resi- 
stat. 


ORK SERA 


Z 


w mow. każdym rodzaju mówic 


yskich podobanie i przyiemność 


ROZDZIAŁ Xv, 


2.3 


służą do utwiérdzéniá „i oświćce. 
ia p ich do cno 


żności, do 


wstrętu występku, niech nawet 
ą 
2 


: Ausustyna, za grunt tey nauki | 
o J ? o | 


O 
ydź tak powiadaná, żel 


5 
Sz 
© 
o 
N 
>| 
B 


wistą. i jaśnie póymówąną była, 


ut viritas pateat, ale oráz, aby o 


as placeat, 


Wiele razy iuż powiedziano, że 


x3 
lem. iest wymowy, bo poznanie i 
J J: 


rżylęcie prawdy iedynćm zatnić- 
p y y 


rzeniem mowy bydź powinno; ale 


lest srzodk 


er 


em dogodnym przy: 


Yo- 
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$odzeniu ludzkiemu, do otrzymas 


nia tego célu. Na miesz 
malo iest ludzi do których umy- 
słu prawda bez iakiegoś przymi» 
jeniá, wstęp mieć może. l w nay- 
powaZniéyszych mowach, w któ- 
rych się słowo Boże ogłśsza ule- 
gać słabości ludzkiey potrzeba. 


Nie umiejętni i gnuśni kaznodzie- 


x 


„iako się powiedziało; za pokry- 


wę niezdolności swoley, i pro» 


ie 


stackiego niezgrabnego gádaniá 


brać nie mogą tey nauki, iż sło- 


wo Boże w prostocie opowiadane 
bydź powinno. Bo co innego iest 
+ T O dud ? + rs 
ta jasność B SZCZETA prostota; KTÓ» 
ra nieprzypuszczá wytworu, i pró- 
inego za błyskotami ubićgania się; 
a go innego grubość, nieprzylé- 
mnoíó i nudzące prostactwp wW 
má- 


rn SERIE 


GRE 


mówieniu, Bo wielką owa a 


szlachetna pokora Apostoła Pą. 


wła, przez którą niechciśł się 


pisywać zi 


I 


go nauczyciela Narodów 


wiadomości obszernych ludzkich; 


$ > 
m Zywocie 


mocnych zprzyrodzonego światła 


dów, do przekonaniś 


sędziów i słuchaczów iego, 


Kto tylko czytół świętycł 


a Qyców 


15 


1 ispokoionego 


zieliów: Bazylego, 
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nima, zdziwił się na cudnoś 
wymowy, bystrość dowcipu, pię- 
kność myśli, przyiemność wyra” 
zów i toku mówienid. * Umieli 
oni Chrześciańskg prostotę, iasność 


łótw oś e zprzyzwolig O- 


mie 


i 
> S | 
krasa i ozdobą wymowy. :Umiel 


iednę prawde, iednę naukę, przez 


ściwy tok wykładania myśli, czy- 
mó iakby nową, a zatem podoba+ 
iącą się i przyiemng. Bo zaiste 
iedne się zawsze w kazaniach, w 
exhortach i naukach podaję rze» 
Czy, iedne opowiadaig prawdy, 
ABA. na nie ułomność ludzka w 
pilnośc Trzeba zatćm często 
dadź kształt osobliwy, tr 

brać farb nowych, a 
a mieprzewidzianego słuchaczowi 


spo- 


[^1 
[s] 
o 
[7] 
e 
z 
e 
7 
o 
[o] 
R 
bus 
er 


: iwásse iesg i 
I ZO tego 1 
; m > 
dróga-  upadobaniń “wprowadzi 
przekonanie, zjedna ehethe práwd 


on solum 


em to było 
tyle razy wspomnionsgo Naüezys 


H 


cisla kiznodzieiów Doswiśdcził 


on sam tego na sobie: nieszuk: 


czego innego w kdzaniach'A mbro 


Zego na które ugęszczdł, iak tyb 


wymowy; cieka: 


na słów Pańskich, 


EZ | PARZAZSTA 
waa; wchodziła razem w umysł 


go: poddał się iey nakoniec, i 


z 


nawrocony stał się uczniem swie- 


ES wo ną a € à SERA ZR 


£) S. August: de. Doctr: Christ. c. 
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Hipponeńskiego, iak 


podobaigcéy sie práwdys po 


r każania ieg0; 


iokrzyki przerywź 
wstydił się tego opow iedacz 


Chrystusow cierpiała pokora 


jego, ale nie mógł nie uznawać 
c 


Ale nie iest to -zbytnią troskli- 


woscig.czesto ostrze. ać mdodych t 


zwłaszcza R znodzieiów przeciw 


bledóm = w wyborze piękności Y; 


b ` 
a, prze 


Z3 


kszáltu w mowach sn 


44 ROZDZIAŁ xy, 


? > r3 i 4 | 
ciw powábom próżności dowcipku | 


i wytworności Rozsadk, 


ba dó zachowaniś tego. srzodka, 


2 inieze rabnością, 
między płochemi ozdóbkami, i 
dami w mówieniu. Nic się 


ści powolaniá, i żetaiezoneri i 
kázán Chrześciańskich celowi nie 
ciwiá, iako ta lekkość i wy. 
ność. Nie mowię tu .o o- 


za wprowadzonym dobrym 


z używania wyrüzowa 


nych Konceptach, dowcipnych i 


A 2 
w słowach, niepráwdzi- 


wych 1 nieprzyzwoitych przystó- 


sowaniach historyek, b k, 


x 
Dale 


Długo one pang- 
wały iako w innych rodzai 


omostwa, tak i w mowach 


Ko- 
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Ko£sciel: y ch. Smieszki nawet i 
żarty zwabiały lud na mieysce na- 
uki Chrześc! iańskiey, iakby na te- 
atra i igrzyska. Trzeba przyznać 
Kaznodzieiom Francuskim, ze w 
poźnieyszych wiekach, prz zywróci- 
li dostoynosé kazan, przypomnie” 
li mowcom kościelnym źrzódła- i 
sposoby należytego wrzec zach re- 
ligii i oby czaiów mówienia, (s). 
Ale rzecz iest w tém mieyscu o 
zbys 


ZEE 


Sim peter 
(s) Mussilon sławny kaznodziera Francu= 
ski w-mowie na przyjęciu swoićm do; A- 
kademii mianey, Żywo maluie lekki bnie- 
przystojny spo sób ká izywania, icki pra- 
wie wszędzie panowół, oddaiac pa 
dliwe sw cetwo tym, którzy właściwą 
powagę katedrom kościelny m prz zywró- 
cili 

X. Bourdaloue Jezuita wielki kazno- 
dzieia, byt między piérwsz) mi, którzy 
moča; nauka, powaga w mówicniu, stali się | 
wizerunkiem kaznodziejów Francyi i in- 
nych Narodów. 


pność w myślą 


i toku, zachwycą ich ten blask 
powierzchowności, nie maid je. 


szcze dosyć Krytyki, ltepo co ła 


cinnicy zowią sa] 


dzą my 82» 
mey uie zastanáwiá ich, i 


chcąc naśladować, robią jakieś wy- 


drze- 


Ls 


U nis w po przedzaiicych wiekach żą 
czasów Zygmuntów, gielońskich, Bato» 
rego, i Zygmunta tr ciego, sławni byli 
kaznód. Lug i wyborny kázán sposób: 


dos 


tak iak wSzę* 
ZE mówić: 


nia. 


iza Piotra 
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Co sie zaiste częste 


z wybornemi wizerunkami dzieie; 


że kopie ich máig coś wytworne- 


po, à práwdziwéy miary i kształtu 
chybiły.: Widać w tych niedoy- 
rźałych mo wcacb, tako oni całą us 
silność, na wymuskané i zbytnię 
w ozdóbkach swoich wysłowienie 


obrocili, peryody ich pod cyrkiel 


wiedzione, z Ibo spór słów 1 
myśli dowcipnych, igralacych, nie 
naturalnych, mowę ich uczynił 
zbyt symetry zn, dziecinną, fie= 
wieścią; nad wzory swoie wytwás 
rzając, staig się, gadaczami kwie- 
cistemi, nic powagi, nic siły i so- 
ku wnich nie mász. Doznaią cza- 
sem -poklasków i pochwał po- 
wierzchnią ładnością uwiedzione- 
go słuchacza; i 0 wszystkićm za: 


pes 


S iur Ep 


348 (ROZDZIAŁ XV 
pomnieli co ich: powołanie, co 
zd urząd 


„'e0 za dostoyność miey: 


sca na ktąr"m staneli: (1) 


tt). Trze. 

ba im było milsza uczynić prawdę, 

żeby iaskuteczniéy w umysły i ser. 
ca 


TUM ert t 
(t) Tu służa przestrogi uczonych i $wie 
tych pisar ów. Roscielnych. S$. 
ma w liscie do Nepot: Nolo 
torem esse tt rabulam garulumque sine 
ratione: volvere, et celeritate di- 
cendi apud: impcritum vulgus admiratio 


W Hierona 


te declama: 


1 


verba 


nem sui facere ihdociorum hominum | 
Angus Bonorum. ingeniorum 

insignis est Spin verbis vernm a 
non verba. Quid enim prodest 
aurea: etc: 

T3 Prospera w Xiedze de officiis Sa 
cerdotum: unde datur intelligi quod non 
se debeat ecclesiae doctor deaurati see 
monis. ostentatione Jactare; me videatmr 


ecclesiam. ^ Dei. non velle aćdific care, sid 
magis se, quantae sit-eráditionis ostende 
Hoc specialiter doctor ecclesiasticus 
elaboret, qno. fiant qui audiunt«cum. sanis 
isputati IS meliores, non vana alsen 


ey 
p ászy, wyidzie z 
ni CzCil jski ey i prawdy, 
Gzy hg, silnieyszy 


przeciw obi udom swiata i zmye 


D. e TT me 


sluchaiacy o kaznodziei 


taia; iż 6 nim na moment pomy- 
l 


slą i aa F ta chwała 


kiemu mowcy szacunku, żadne 
powázeniá mieć nie maga. 


Jest ieszcze naga: 


większego obrzydzenia i po 
wart zamys! mowców  Ko$ciel. 
Y 


l, wy- 


te niego. 


uganiaig: 
odwodzić od tey zarazy przypra- 
wuiacych się do posh 

J 


skiey, do urzędu Nauc 


mowę do przedsiewziętey rzeczy, 


Młodzi! powtórze wám ieszcze: 
prawdziwa piekno 
na Tozsgdńym wyborze: co, iak, i 
w którém mieyscu mówić, Pro- 


stota 
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stota wspaniała w myślach i wy- 
razach, sposób mówienia iasny i 
mocny, te to są przymioty, które 
mowę rzetelnie ozdobną i piękną 
czynij. Wszelka inna kształtność, 
obca słowu Bożemu bydź powin- 
na, nie służy prawdzie, odwraca 
umysł słuchacza od nauki wiary i 
powinności, zostawuie gozimnym 
i nieczułym. Niecháy uczniowie 
wymowy nigdy niewypuszczaig Z 
jęku wielkich owych i wzorów 
mówienia Manliüsza, Brutusa, De- 
inostenesa, Katona iw niektórych 
mowach, Cycerona, gdzie sama 
łzecz wymową iest; i mymowdá 
piekną. Pogárdzali oni kwiatami, 
i samę męską czerstwość i przy- 
rodzony kształ, za ozdoby przy- 
puszczali. Jakiż dopiéto w tóy 


Xs mie- 


wybor 


e 


N 
m 
o 
+ pod 
| 


poruszenia, 


E 


mówié: Sam 


ym, S4m roz- 


fundat, et sic 


cordisaccendat (w) Jnaczey bydź 
nie może. Niechdy gotuiący się 
na opowiadanie iakiéy prawdy 


kapłan, przeymie duszę swoię Czy. 


taniem Ewang 
świętych, zastanowi 


niem nad przedsiewziętą rzecza 


» 


oglądś ią ze wszystkich stron 
somém rozgrzewa się i wzrusz4 
serce iego, Pełny myśli i uczu- 
cia, stawa. na wyższem mieyscu, 


ty, cały przenikniony 


czg,. Twarz, oczy, po» 
mowa i głosjego, wszy: 
tchnie uczuciem żywóm i 


mocném. Sam sie tozrzewnia, 


cw) S. Prosper de officio sacerdotis L. +; 
is me flere, dolendum est „primum 


Horat 


2 
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sám się odiąć nie może swiętym 


wzruszeniom, ` Czyż podobna, 


by nie wzruszył, nie trzymał w 


iakowém uczuciu słuchacza swe- 


go. Jnaczey choćby nayważniey- 
Y 


ci-w mowie ie- 
IH awieralo, wszy stk bedzie Zis 
so Z eraio, WSZYS KO çazı > Złe 


Zza VV 


nstko ż niedbaniem od 


ludu przyiete; uchybi sig cél Ka- 


Sprawdzi się- na 


nim owo słowo Pańskie do Pro= 
rokas Bt es eisguast carmen mu- 
sicum, quod suavi dulcique sono 
canitur, et audiunt verba tua et 
non faciunt. CEsech.) Nauka po- 
winna bydź gruntowna, prawda 
jasnie opowiadaná, dowody przee 
: ke- 


konywai 


tworzeni, 


i poznanéy.p rawdy, 


ba zachecéniá, wzruszéniá, ga. 


nawet tłuma 
czeniu i przekładaniu rzeczy, W 


samóm natężeniu 


Sp 
"E 


osob mówieniá z uczuciem, 7 
namaszczeniem, z goracoácia. M 


wa wspaniała, mowa zapalona, sa- 
P > 


£a 
> 
N 
o 


I 


ma zadumiéwá, strząsć szę, -i 


Do 


namiętności, złych nałosów, i u- 


zanie słowa ' „Bożego na swoićm 
mieyscu: Zbliża 


QE. 
). peona 


: > 
ła się uroczystość 


Hipponeńskiego Bisku- 


madzeniu, kiedy czytana była E> 


wangel O wypedzeniu kupuię- 


A, 
cych Pp acsi w kościele Je- 


ła. Modlitwy w 


wrácanie do miowiéniá, zapał got 


zaklinania ludu i Paste- 


liwości, 


on widział zra 


uga mola poży tko 
wała w duszach waszych, 


cieszył 
się nadzieją, że id będę PR 
zbawieniá waszego: lituy cie się 
nad nim! Wszystko to mówił spo. 
sobem tak tkliwym, Ze ani siu 


Q 
alutrz widzidł ieszcze 


znay yduig szemrzący: Nie wiedzidł 


ężyń użyć do przezwy- 
ciężenia upornych. Przedsiewzigl 
zatem przytoczyć słowa Proroka, 


w których mówił Bóg o domie 


Jzra- 


Jzraelowym: 


niezboźnikowi aby się 


swóich nawrócił, a nie nawroci 
by się od drogi swoiey: on w nie- 
prawóści swoley umrze, a tyś 
wyzwolił duszę swoip (Esech.) a 


słowach postanowił strzg- 


wsrzód ludu szaty swoi 


z kościoła. Lecz Bóg o- 


go od tego wielkiego smu- 
tku, i słuchacze nie mogli się 0- 
przeć miłości Jego tak gorącey i 
tak wymowney. L tento jest prá- 
wdziwy tryumf z wymowy idacey 


aż do duszy. (X2. 


M A i rentem I RE 
C Non sane si dicenti cre 


hementiüs-acclamatur, ideo g 


tandus est dicere: Grande g plerum- 
que pondere suo voces premit, sed lacty 

ere Su! [ A 
mas rimit: S. Ang: de Doct: Chr. k 


4. C. 34: 
Przyłączę tu ieszcze di 


butropiuszą od | 


Doctr: 
Den 
tani? p 


enim 


tavi, 
quum 


Quas ubi a 
x > 
consetudinem ia 
eque a majorihu$ 
SODY 
eorum <hostilitet" 4 
obsi- 


prawami znisze 


dzień 


obsidebat, vel. pott 
antiquám re ipsa 
ie sermone 
gratia ; corda-atque ora 
jam ferme octo vel amplius 
xopitio Christo ex quo illic nihil tale 
4 
tentatum. est 


762. ROZDZIAŁ 


mnóstwie zbiesł 


gł si: 
chcge widzieć w Eutro opiuszu wy, 
obrazenie 


słabości i odmienności 


ludzkićy, znikom ości dóstoieństyw. 
Swięty Biskup w tey okoliczn 


miał rzecz tak 


ości 

k gorącą, tak tkliwa, 
ie nienawiść i wstręt powsze chny 
przeciw Euttopiuszowi, w polito. 
wanie zamienił, i całe zgromadze- 
nie słuchaczów do Izewnych łez 
pobudził, Wystawiał przeszłą wys 


an zał 
sokos ŚĆ SZCzes 


cia iego, wielkość 


mocy i bogactw, gmin ubiegaig 
cych się pochlebców, 1 fálszy- 
ych Przyiációl, hardość, nie u: 
sdi 


na nic tego przemolhe- 
e? p 


go sługi Cesarskiego, ukazał go 


potem w Rab aea w postaci w 


mówiac, 


serca zagniewane na spráwce wie- 


lu nieszczęść miękczył, 
i do litości zniewalał. Dopićto 


odpowiadaiae 


w duchu Ewan 


na ob w 


ŁY ST ` 
żali, iak 


niżał | kap 


asterzem, 
ubłasali Cesarza, żeby go życiem 
© - 


darował. Łzy Biskupa i lud 


a 
braZonego od Fiutrc 
się obroną Zyciá jego. Cesarz 


skłonił się był na prożby S: Chry- 
zo 


"> 


Eau: ii 


|j 
D 


1 


ue E 
SR: 


zostoma 


cłaź nier BE) 


rówych pierws 


rego 1 nowego Testamentu Ka. 
znodzieiach, prorokach i A posto. 


tá siła w przepowiadaniach Jzaja. 


po wybawieniu 


gotuiący się: na opowią- 
80, czytali cała tę dziele 
ną przedziwną mowę, iako i inne podo- 

S. e os oma. Takie 
prawdziwego, kaznod 
i wspaniałćy mochćy wielkim 
"Zyzwoitéy wymowy nái- 
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mia Królów, bohatyrów i bohate- 
rek ludu Bożego- porywaiacych 
duszę człowieka i zadumiewaiąg- 
céy wysokości i wielkości peł- 
nych; w owych mowach. i kázá- 
niach do żydów, do pogan, do 
pierwszych Chrzeácián, daigcych 
nieustraszone świadectwo Zmar- 
twychwstaniu i Bóstwu Chrystusa, 
zawstydzaiących złość,- przewro- 
tność i upór Jzraelitów, pogras 
miaiących niesprawiedliwo$ci sę- 
dziów i starostów, wzruszaiących 


' dọ pokuty, do nadziei zbawienia 


w Jmie Boga, człowieka: iakie są 
mowy SS: Piotra, Jana, Pawła, 
Filipa. Nic w nich tepego, nic 
zimnego, nic, coby. dzielnćy powá» 
gi nie miało, Widać wielkie dus 
Z SZE; 


TU his. ign i7 


A 
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sze, wielkie prawd poiecie, wiel. 


kie uczucia 
m - = a 1 o 4 
Powśżanie, Lecz aby takie  zwycięztwo 
pewotaniá ` > 
` i: zjednywać prawdzie, trzeba bydź 
stolskie ka- człowiekiem pełnym Boga, czło- 
znodzjei. 


wiekiem wspaniale przeiętym wy- 


sokością posługi swoiey, człowie. 


kiem w życiu nienagannym, mę. 
Zuym w opowiedaniu prawdy, i 
f poprawianiu nierządów. - Niech 
zawsze tkwi w pamięci zabieraią: 
cemu się do tego powołaniś ów 
wysoki wyraz ‘Apostoła Pawła; | 


pro `` Christo legatione fungimur 


i a pomńiąc-czyię osobę  piastuie, 
czyiém imieniem mówi, czyig | 
wolą ogłasza, nie odważy się ka. 
zić i upodlaó, charakteru swego. 
Życie , iego będzie nienaganne, 

mowa iego będzie powázná, wol. 3 


, 


na; 
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ma,  tchnąca. duchem Boskim. 
Trudno udawać widre chote ipo- 
bożność, kiedy iey nie masz w 
sercu. Swiętokradztwo iest zdra- 
"dzać dystóyność urzędu swego, 
ustępować względom ludzkim; g!á- 
skać i poblaZaniem gorszyć, któ- 
rych naprawiać i nawracać miá- 
leś: Będą takie okoliczności, iż 
się kaznodzieja znáydzie w przy» 
krém położeniu, Że albo powstać 
na publiczne przestępstwa, ma 
grzechy moznych; i władzców mu- 
si z naraZéniem się na przęsła- 
dowanie i niebespieczeństwo, al: 
bo zupodleniem charakteru swe- 
go, z zawodem sumienia zzgwál- 
ceniem obowiązków swoich mil- 
czeć i mówiéniá prawdy unikać: 
Rostropność wprádzie samą- gor- 
Zo le 
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liwością rządzić i kierować bę- 
dzie, ażeby wiedzieć co, gdzie, i 
jak mówić, ażeby zbytkiem zapa- 
pálu nie uszkodzić zamiarowi swe- 
mu: atoli nigdy sama rostropńość 
stałości i męstwa Apostolskiego 
osłabiać niepowinna. Kogo duch 
powołania ożywia, kto. Boga i 
prawo iego má na oczach; kto 
ma duszę pełną szlachetności swięe 
tey, nieulegnie wzgledom nadziei 
lub boiaźni. Kapłan. trzymaiący 
w ręku. Ewangelią, nie odstępny 
przykázów Pana- i Nauczyciela | 
swego Jezusa Chrystua, zabitym 
bydź może, niemoże bydź zwy: 
ciężonym. Sacerdos Dei Evan- 
gelium tenens et Christi przcepia 
custodiens; occidi potest, non po- 
test vinci. (S. Cypryan ). 

; Tae 
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Takim się okázál, iż tysiącami 
inne przykłady Biskupów Kapła- 
nów, nauczycielów Kościoła omi- 
nę.. S. Ambroży Arcy-Biskup Me” 
dyolański. Szło o pogromienie i 
nawrócenie Cesarza, "Teodozyusz 


rYozeniewany buntem Tessaloniki 
g ? 


Licet 


za zbyt opieszale poczytywał po- 


= hes 26 


stepowanie Sgdowe. Chciát wi- 
dzieć prędko ukárane zabi- 
cie namiestnika.swego, przez wy= 
cięcie zabóyców. Gorliwość Bi- 
skupów wydarła mu prawie obiesi 
tnicę darowaniś winy. Ale Ru- 
finus poradzca iego rozniecił na 
nówo gniéw Cesarza. Wydał za: 
tém .okrutne rozkazy. Obcego 
Żołnierza z barbarzyńców użyto; ci ` 
użyli podstępu izasádzek. Jmie- 

niem Monarchy wezwany lud na 

igrzy- 
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igrzyska na placu miasta, lud wi. 
dowisk zbyt chciwy w wielkićm 
się mnóstwie zgromadzá. Zolnie. 
rze którzy plac przez zasadzke 0, 
pásali, odbieraia rozkaz wWytràcé. 
nia zupełnego, .Rzez Srogá bez 
ládnéy roznicy obywatelów, ob. 
cych, winnych, trwá przez irzy 
godziny. Naymnićy. liczono za. 
mordowanych siedm tysięcy, inni 
pietuascie. Skoro S Ambraży 


dowiedział się, o wycięciu Tessa- 
loniki, smutek i gniéw duszę ie. 
go ogarnął: Poszedł na osobność, 
cały się żalowi podając. Ale nie, 
zniósł lękliwego milczéniá, które 
mogłoby uchodzić. za potwićrdźć: 
nie występku, Pisze list do Ce. 
sarza, w którym. maluie mu szka- 
rądność 


zbrodni, i upominá go, 


A 


ze 


<q. 
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ie nie mógłiey zmyć inaczey, iak 
tylko przez łzy i ciężką pokutę. 
Zapowiada mu; aby nie myślał 
przybliżać się do Ołtarza, dla 
przyieciá Swiętych Taiemnic z rę- 
koma nieczystemi, zbroczonemi 
jeszcze krwią ludu. Cesarz prze” 
rażony tym gromem, po żalu ato- 
li i płaczu przez czas nieiaki, 
gotował się iak zwykł do odpra- 
wiéniá nabożeństwa "w Kościele 
Katedralnym Medyolańskim. Nie 
strwożóny Biskup zatrzymuie Mo- 
parche swego, w pr zysionku $wia- 
tyni, i biórgc osobę i mówienia 
sposób jaka posłanego Z Ja 


egtá ászá miu odwóżnie; 


&y6 bylo na żalu do zgladzéniá 
zbrodni publicznéy, ido przebfó- 
YV.sze- 


ganiá spraw iedliwości Boga 
chmo- 
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chmocnego. Teodozyusz przekłź. 
da mu z pokorą, żei Dawid Zgrze- 
szył, a otrzymół łaskę— Naślado. 
wałeś, rzekł mu odważny Biskup, 
Dawida grzechem; naśladuy go 


pokuta. Cesárz upokorzony przyie 


muie chętnie obowiązki na siebie 


włożone, poddaie się umartwie- 
niom i poniżeniom publicznym. 
Stawa w kościele w postaci po. 
kornéy, bez żadnych dostoieństwa! 
znaków, i wsrzód Katedry. Me: 
dyolańskićy, prosi 9 odpuszczenie 
grzechów, wzdychaiąc i płacząc, 
Wtén ezás.S. Ambro£y, użył roz. 
tropnéy łagodności z surowością 
złączonćy w tém leczeniu ducho- 
wném. Lata iawney. pokuty ka 
nonami przepisane, którym: náye 
dłuższe życie Cesarzą wyrowaćby 
nie- 


ens P a 
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nieraogło, do krotszego czasu scig. 
gnął. Prawo Teodozy uszowe,; któ- 
re nakazuie odkładać dó dni trzy- 
dziestu wykonanie: wyroków: Są- 
dowych, powinno bydź poczytane 


za owoc téy Stałości Biskupa a 


iego pokuty. 


Ale żeby można z tą wolnością, Swiętość 
powága i męstwem. mówić, po: 
trzeba bydź: tey swiętości w oby- 
czaiach, tey nienaganności w calém 
postętewaniu Życia, które Anasta- 
zych, -Bazylich,, Chryzostomów, 
Ambrożych poważanemi w oczach: 
Mohnarchów i ludu czyniły. Tak 
rozumiem; tak na sobie doświad» 
ezám, iz naypotężnieyszym 
"gorszacych postępków hamulcem 
dla Pasterza; dlá Nauczyciela ludu, 
iest to mocne poigcie dostoynv$ci 


jn PC r neet 
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i ważności urzędu opowiedanii 
słowa Bożego, nauczania ludzi po. 
winności, gromieniá przestępstw, 
Zły kapłan, rozwiozły w postęp. 
kach Kaznodzieia, kiedy sobie po: 
mysli, iż wsrzód zgromadzéniá słu. 
chaczów, má swiadków a możej 
spólników. niecnego obcowania, 
przestępstw 1zgorszéniá, iakże hea 
dzie mógł bespiecznie otworzyć 
usta do sprawienia w nich miło. 
ści cnoty, a wstrętu przewinie: 
nia? Sumienie iego wołać imie. 
niem Boskiém będzie: Paccatori 
autem dixit Deus: quare tu enan 
tas fustitias meas, et assumis le- 


stamenium meum per os tuum a). 


Prze» 


— — — Z a 


(2) Psalm *49. ; 
Niemoże do tey myśli nie bardziey bydi 
przy: 
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frzestańmy na tych uwagach do Te i inae 


po wotar 


KE 
(ipo kaznodziei do stanu 
e 

ch 


absgernieysze n Ga 


wystawiéniá dobre 


stosownych. $3 
dzieła które otey rzeczy z przęd po 
siewzię cia. mówia. Szkoły spo- yy "di. 


sobiacych sig do urzędu: Paster- 


d 
sg 


skiego: wszystko w swoim. ukła- 


dzie, w swoich cwicze! niach za- 


pizystósowaneg 
Prosp-ra de officiis Saccré : 
medzy ingpemi są te pilne rzeczy, i 
uki stowa, gui nor potesta 
fibus ¿moniti enis sue Pua e 
judicium, qu od ipse ferte ron cogi 
maribus nundi nolite diligere n iundum; 
s; tum mundi amor oblectat: an bitiosisem- 
bitioni £ncmimponite; sieum ambitio rui- 
nosa pizcipitat: cbriesis cbrietatem € 


fe sis LEJ mero usq Juega d ok 


potest s 
cat, Vitio Media S E cupi 
xem, non potest disua dere 
ciarum. tenax, non avdebitani 
sidentium. sacerdotali tranquillitate 
ponere, jystitiam predicare judicil bu 


E 
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wierac powinny, co kosciolowi Jy, 1 
dzi swiętością życiś, obszernoéscigft 
nauki, i usilną: służenia bliżnim | 
chęcią zalócónych  dadź może, || 
Tam przykład, rostropność, m, |: 


drość, praca, gorliwość łączyć się| 


powinny. w: nauczycieląch i rząd. 
| cach. tych. uczniów. kościelnych, 
Á Kto“ nie má gruntowngy cnoty i 


21 . pobożności, kto sie nie cznie za 
i pálonym gorliwością o-dobro:wia | 
ry, © pożytki. Kościoła: i Narodu 
ludzkiego; kto niepoznaie iak wie 
le: na dobrych Plebánach, Kazno. | 
dzieiach. kościołowi zależy, kto 


A : nie. | 


bescit quam ipse persona potentis: fiyore 
corrumpit, nec. defendit Oprelsos, si per 
sonas aut. honorat; aut despicit, „et: quid- 
quid. boni non facit, aut mala commitit/ne 
jubebit fleri, nec vetabit: quia: necefsariam 
docendi autoritatem contrarietite sug. ar 1 
ctionis aut omittit aut minuit | 
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i iedbeymuie wszystkich części 
| A zków Pasterskich, kto głę- 

boko nierozwázál, nie przy kła 
dał się z pilnością, aby poznál któ- 
iakim sposobem młodzieży 


mi 
e, 


3. | fe 
Koicielney ..dáwahe bydź meia 

4 muki, tea na wielkie niebeśpie- 

| |zeństwo zbawienie swole, na 

i | wielki zawod sumienie, . Religią 

i |ikrdy cały narázá, gdy sie tego 

7 | awiadowaniá, rządu i nauczy- 

p | delstwa podeymie. Człowiek ia- 

a | kiego to mieysce wyciąga, Oswszy- 

» |stkim, prócz przedsiewzięcia swe- 

o | go zapomni, cały się na postrze- 

| ganie, na n wáZanie i pilnowanie 

| zgromadzonych podswj opiekę u- 

* | czniów obroci, z ludźmi swiatłem i 
e di cnotg znakomitemi, narádzaé sie, 


1 o zamierzeniu swoićm będzie. U» 


| cznio- 


is 


5" 
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czniowie jegó ptzyieci pod dozoi 


i zwierzchność doznaią go Dy.| 


cem, lekarzem, poradnikiem po: 


cieszycielem, prawdziwym przyja. 
cielem. Złgczy stałość nieodsté. 
puigcg powinności,  sprawiedli. 
wość: w pochwałack, negrodach | 
w naganach i Kazániach nayści | 
sleysza,z ową oycowska łagodno. | 
ścią; z owóm wylániem serca tro 
skliwego o dobro ich duchowne i 
powierzchowne;  pieczołowitoś | 
około zdrowiá,. potrzeb  wszy- 
stkich, około, osłodzenia im prác 
i trudów, niebędzie mniemál, áni 
że na to jest wysadzony, aby był | 
jako panuiacy między Xiężą, alé| 
aby się stał wzorem trzody, 2 
naywiększą chęcią, non -ut domi:| 
nantes in cleyis sed forma fad, 


gre 
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WE Re erp ret 


gregis ex animo, ani Ze ostrość i 
prędkość w karaniu, przykrość i 
duma w postępowaniu, są konie 
cznym utrzymania karności srzod- 
kiem. Zniénawidzony lub z po* 
rywczości swoiéy, śmiesznego ú- 
dawania powśgi pogardzony, ni- 


Czego niedokáze. Przez: rozumne 


wywody, uwági, prostote w prze- 
Wádaniu dóydzie do przekonaniá 
umysłu, przez sposoby pełne lu- 
dakości, uymuiące przychylność; 
dóydzie do pociggnićniś ich wo- 
li Ten ieden iest prawdziwy tór 
postępowania zZ ludzmi. Fany al- 
bo wcale nikczemny, albo momen- 
| lnie tylko trwały. i 
Pod takg ópiekę młody na słu- 

ibg Oltárza poświęcaiący dalsze ii 
życie swoie, gdy się dostanie; nie- i 
pe- 
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potrzebuie iuż, żeby mu nakazy. 
wano miłość i uszanowanie stap. | 
szego swego.  Uchybić to nie 
może, gdzie moc rozumu i tkli- 
wość serca wiedzie, W tén czs 


mu poważnie przekładać powin: 


ności iego można, w tón czśs 
prowadzić przepisana drogą do | 
3 wykonania onychże, i uczyć tego 
4, wszystkiego, co do powolaniá iego 
potrzebne iesti przyzwoite. Skro- 
mność, oddalenie od zgiełku świa- 
ta, rozmyslanie, i rozbieranie cé. 
lu powołania i srzodków zadosyć 
iemuż uczynieniá, gruntowna i 
i gorąca pobożność, posłuszeństwo 
zwierzchności, to wszystko będąc 


obowiązkiem i zabawą iego, u- 

czyni 'gó zdatnym, do wielkich | 
posług stanu, który sobie obiérá.. | 
Lu- 


x 
wása zzycidi urzędu zaszcz rcóni 

iga z Życia i urzędu ZCzyceni, 
skazywać będą iakie nauki za- 
wierać sig maia w składzie cwi- 


ezéniá Seminarystow; ufozg lub 


ułożyć zdolnym osobom . zlec& 


Xięgi naywybrat 


| pożytecznieysze 4 w przy 


sposób tak nauk: i 
czaiami Kleryków kieruiącę. Be- 
dzie zatém Teologia gruntowną 
nauką około obiawienia, około 
starego i nowego zakonu, okolo 
dziejów kościelnych, około sposo= 
| bu szafowaniá taiemnicami Fan, 
skiemi, około rządzenia sumie- 
niem wiernych. W. Fizycznych 
lekcyach ' oddála wszystkié nie» 
+ potrzebne, wiele wymagaiace cza- 
Aa su, 
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su, azwyczaynie 


zapomi: 


gane  roztrząsai 


ematów, 4 


arzumentacye su 


lnictwie, w 


tkach 


i kun: 


tecznych, z dokładnego 


ad i prawideł Macha- 


przez © | 
Zawin owe. 
7 
asterzow 


do pomo: 


pożytków 


je ich poruezanemui 


iuka Geome. 


l całemu kraiowi. Ni 
ja się w wysoka- 


ŚCI, 


sztách kierować będzie. Czyta- 


niem wielkich SZ tak Ko- 


ścięlnych iako i swieckich, przy- 
sposobi się do téy wymowy, która 
powołaniu iego przyzwoita, 2o- 


Świecać., pobudzać do dobrego, 
odwodzié od przewinićnia lud 
wierny powinna. Nie będzie mu 
zabronicne bez przeszkody, isto- 
tniéyszych robót obićrać godziny; 
dlá uczciwey zabawy, dlá zdolne- 
ści obcowaniś z ludzmi biegléy- 
szemi, na czytanie dzićł dobrych 
w rozmaitym rodzaiw wiadomo- 
ści. 

Dopiéróz „w tym dla siebie 

Aaa przy- 


n 
ni 


przygotowanym Paster: siey nauki 


Linar 
zbiorze, 


lzéniá się z poru 
staraniu ludem. 
Tam się im w osnowie porządnych 


bedzie: iako 


budować mają wiernych, iak się 


Qycami i. dobro» 


w po- 


, iako podług mozno: 


tować, dzie: 


jem swoim z nędzą, 


otwartego p epu z ludzkością 


1 


lemu dozwalać, ubogim 1 SIE" 
3 2 


Yo- 


TU TOME 


"MOWCA I 


Opie 
f 


roton G 


ucisków 1i ucigzli- 


swiddczyć 


wości 


szcza li 


f. > 4 L4 
á tego do ratowania 
1 


Taf 


ich przez wiadomość i dostarcze= 


nie lekarstw, skutecznie sie przy 


F SP acer A Ex BĘ 1 
sposobiać; iako nigdy 


kiem prawdy i powinności mae 


inym nie ulégaó; tak nauczaiac 
młodych, daigc rady starszym, 


przekładaiąc obowiązki Obywa. 


telskie, do powszechnego owie 
cćniś, do pożytków Kościoła i 
Narodu dzielnie dopomágaé, na- 
koniec meżnie, gdzie tego powin- 
ność, gdzie potrzeba zbawieniá 1 
ocaléniá ludu pod swóm Paster- 
stwem zostaiącego wyciąga; 7 
zdrowi i życia swego ofiary nie 


ŻA- 


p 


Kfádnie wypelnis, podawać bedą 
do czytania młodym klerykom w 


S więtę 


Kościelnych, których -bez 'oświe- 


céniá się o powinnościach Kapłań- 
skich, bez zbudowania, bez po- 
dniesieniá duszy, bez zapáleniá 
serca do wykonania obowiązków 
Gzytać nie można. Wybiorą z rze: 


czonych Xiąqg i w krótszy Zbiór 


ygody złożą te mieysca, któ- 
xe potrzebniéysze do nauki, mo». 


gnićys 


2953. 2 da wra*éni AERIAL mA 
enieys e do wrażenia, gorętsze do 


i gorliwości 


zdawać się bedą. Mnie się zda- 
ło potrzebno i użyteczno dla míos 
dzi obywatelskiéy, ze szkoł pocza- 
tkowych do Seminaryów prze“ 
3 1 n ER a , . 

chodzgcéy: okázać cél ich powo- 


łaniś, dać im iakieś wyobrażenie 


i przestrogę, aby z wiadomością 
rzeczy, jg i pewném po- 
stąanowienier n czynili, gdy się da 
tego pełnego swiętości, pełnego 
alá Narodu ludzkiego pożyteczno= 
ici stanu zabiéraia (a). 


ilem w tym roada le o Ká- 
Swiątecznych na 

jach- pó : 
i zwyczaynie, 


(a). Nie mow 
zaniach iak zowiemy 
pochwałę Swiętych, © 
bowych, na pochwał 
znakomitych u swiata, 
nia o nich Będzie w 
dziale, o mowcach chwálacych 
by się ieszcze przy! izwoita rzeczą W po- 


pyzedzaigcym rozdziále umieścić uwagi, 
Q 


sm 
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Pewny iestem, 2e ^w Semina- 
tyach podaią uczniom do Ka- 
płańskiego stanu powołanym 
Xigzki, 


ty, obyczaiów i przysposobie 


nie sic do wielkich sprśw po: 
sługi swoiey czerpąć moga. [u 
nicodstępuiąc od spospobu 
przy in&ych rozdziałach: o- Mo- 
Wcacltnzytego, wymienie nic- 


i zrzodła, krore 


10934 do ptzygo- 
towaniá ki temu. końcowi, 
a 


młódzi w szkołach bedacéy. 


&posobie-wypowiedzéniA .cz deklama- 
eyi kazhodz ziéyskiey, oraz roztrząsnąć to 
pytanie, czy lepićy iest na pamit nió- 
é i czytać z Ambony Kazanie. 
nie do rozdziału 0- 
h młodzi _ biórą- 
iach w 


ż.których naukę wia. 


| 


] 


Za wsz 


którzy kiedykolwiek ludem wiere 
Pisma świę- 
N 


potem zaráz 
powinno czytanie OO: 
tą drogą w nauce Kapłańskiey nie 
idzie, któ z pobocznych tylko stru- 
myków CZerpá, nigdy doskonałym 
Chrzeácián Nauczycielem, nigdy 


à 
M 
m 
NW 
B 
pa 

w 

c 
i] 


prawdziwym Kazno d 


Lu 
dzie. Nim obszernieysza w 


J 


I 


natyach o dziełach tych SS. Oy- 
ców podaná im będzie : wiado- 
mosé, tu przestanę na okrésleniu 


kil- 


^ a 


i cwiczeniu się w 


wielka zdatność ieso 
nita, T esiony na | 
iednomysinym Jluchowżeństwa i 
ludu APA Biskup uczony; g got. 
liwy, pobożny, pełny męstwa A« 


postolskiego, przykładem i nauką 


przyswiecał wiernym. Nigdy nie 
uległ możnićys szych potędze, gdzie 
szło 0 zbawienie owieczek swó. 
ich, o całość Kościoła, o czystość 
Katolickiéy wiary, o dabro ludu. 


Prócz 


KAZNO: 791 


Prócz innych i Jego dowo- 
aávznaczniéyszy iest, ktéry 


,przedzaiąc ym rozdziale przy- 


w p: 
względem Teodozegoe 
Pisma i Kazania Jego 
éy części. maig moc i 


gorge SC; 
iłumaczył Xiegi Swięte, czasem 
i koło sensu ich alle- 


wiecéy Sie oko 
iz literalnego bawił; 
barze uży- 


i nauki 


gorycznego; n 
Dzieła lego moralne, 
do czytania, 
przyszłych Pasterzów. 5. Augu- 
styn który może bydź, poczytany 


za ucznia 9. Ambrożego. Jego 


teczne. 53 


albowiem wymowa uięty; gdy CZĘ- 


sto na kazania Arcybi 


szczał z upodobania i ciekawości; 
za powodztwem łaski, 22 modli: 
Moniki Ma- 


i 


twami i płaczem S. 
S tal 


U 


skupa USE": 
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tki 


oz 


nawróce 


mioty były umysłu Jego, Uczył 
Á 
4: geście I znieswoićy, w Rzy. 
mue, i z woli Starósty Rzymskie- 
Y go Walery Tee ustynowi u- 


rząd Kazania do ca co było nie 


REI i pierwszym w A. 
ífryeé przykładem, gdyż do owego 
czasu sami tylko Biskupi z Ambon 


má- 


z listow zabierać 


tyczące się 


zieiów i ustaw Kościelnych. 
kich Xig- 


iest w tych wszyst 


wiadomo s get 


Peine 
gach n 


naukt 


auki Pisma Swiętego, 
xauki swie- 


(ościelnych, 


praw K 
"ekiey. Wym ows iego GRĘ mo- 


ze 


iym nauką i su znakomitemi 


[AP 


uke miál taką, 
potém 


wieku 


cielem, ozdobą i podporą Rościo: 


"y oneyżę | 


£0 wieku | 


Diérwszemi w Kościele 


żna bez z nauczenia się 
zapalenia do praw dziwey pobo: 
i czytać dzieł Jezo, zwła: 


ie Ciyitate Dei; Confelsio. 


num de Doctrina Christiana, de 


moribus Christianorum. 


Hieronim wychowanie ina- | 
lakie uczyniły go 
prawie ndyznakomitszym 


swego pisarzem, nauczy. 


ła. 


IELNY-KAZNO: 795 


ia w Rzymie, 


1 irozpusty, 


wszy w dóyrzalszym wieka 


stał się inszym 


Wysoká swigtobli- 


człowiekie 


wość, wielkie t rozlicznć cnoty 
Chrze$cianskie; wyższym go CZy- 
miły nad potwárze i szkalowaniá 
nieprzyiaznych, Nikt. za czasów 
iego z Autorów Kościelnych nie 
mińł więcey umiejętności, nikt 
nie umiśł wigcéy Języków» nikt 
biegleyszym w pisarzach wszelkie- 
go redzaiu nie był. Hebrayski i 
Grecki ięzyk posiadał; w łaciń- 
skim ile wiek tamten pozwalał, 
naybardzićy się do dawnych Rzym. 
skich pisarzów zbliżył. Wielki i 
nie zwyczayny dowcip; wielka 
pra- 


A tę podanych mámy. Xięgi opi 


niu, wielką czystóść wiary, wiel. 


eciwników swoich od których 
barzo często i barzo dotkliwie był | 


szarpany , 


czasem w. odpowie: 


ET 


dziach swoich uwodził sie nie 
cierpliwością, 10strzéyszych użył | 
wyrazów. Dziwnie użyteczne be- 
dą dzieła Jego do *zrozżumienić 
pisma, ktorego wiele cześci, przez 
j S. Hieronima na Łacińskie prze. 


łożonych, i od Kościoła za wulga: 


te n 


sarzach Kościelnych, do wiadomo: 
ści historyi Kościelney i nauki słu- 
23. Z pożytkiem i przyiemnością 


czytane będą od wszystkich listy 


ie- 
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moral- 


jego pełne rzeczy i 
nych, i w wielu miéyscach. dzi- 
wnie ciekawe. Zan iáy uży teczniey- 


sze did zabierających się” do stá- 


nu Raplafiskiego, sądzę te miano- 


wicie listy: Epistola ad Nepotia- 


' num de vita clericorum et sacer- 


dotum I. 2. Tamże ad Rusticum 


Monachium. Tamże ad Paulinum. 


Tamże ad Magnum Oratorem. 

S. Bazyli wielkie światło wiel- 
ka ozdoba, wielki obrońca Ko$cio* 
ła, mężny przy swoićy powinno- 
ści Biskupicy, Młodość swoię na 
naukach ze wszelką usilnością i 
niezwyczüynym postepkiem prze- 
był. W Konstantynopolu i w Ate- 
nach, słuchał naylepszych owego 


wieku filozofów, przyiacieli spól- 


m, 


nik w.pracach Grzegorza Na- 


żyań- 


p 


71988  R,OZDZIAfE XV. 


zyańskiego, zaczął był stawać | 
w sprawach, ale sprzy krzy wszy s0+ | 


bie w prawnictwie iw swiecie; 


udał się, na ustynią, po: 


I 
i = ; 

tem na Bene two po$wiecony, 
na Stolicę. Biskupią w We 


Kappadockiéy wyniesiony  zostal 
e 


st między Doktora 


Znakomity i 
mi Kościelnemi wielkim dowcie 


pem, osobliwszą i rozmaitg nauką, 


pismami peinemi smaku, kszta 
i mocy. Do wielu Filozofów, Re | 
iorów i w jnnych naukach bie: | 
głych wieku swego ludzi pisyv wał | 


] Styl 


| 
| 

zenie głębokie, Język 
Bie y JĘZJA | 
| 


Grecki czysty i ozdobny, Poga» | 
| 
nie/samiczytywali chetuie 1 2 p6 | 


aj. Szkoda że ię , 
żyk 
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jest zaniedbany; 


| zyk Gre 


e osób między 
uczonymi nawet, którzyby go po- 
siadali: dzieła Bazylego byłyby 
czytane z takiem upodobaniem; z 
iakiem się czytaią náyprzedniey- 
szych pisarzow Klassycznych i,a- 
cińśkich. Z pism iego n ywiecéy 
do czytania u 


; WZA a e 
zalecone bydź powinny 


i mowy: w różnych Materyach 
wiary i obyczaiów: iest między in- 
nemi mowa. Quomodo gentilium 
scriptorum studia adoliscentibuś 
prosint. Nauke i Kazania śwoie 
wspićrdł świątobliwością życid; 
wolnością Apostolską Z roztropno- 
ścią i łagodnością żłącząną; nie 
üstraszoném przy powinno$ciacH 
swoich mestwem. Jeden tu z po- 
Bba mie- 


s 


1 


COC 


cest» BRZ 
nz aworac 


ninie- dobrodz: 


A 


lo śmierci 


D 


między wielu: wspo 


kład, 


srózkt rze! 


przy 


ct 


y przy. 


iod Walensa 


bezskuteczne 
i rozgniewa. 

od ieciem 
á samego, 


y B iskup 


iony zawołał. 
y 


nie mówil tak smiało. 


Podobaoteżrzekł 9. 


Biskupa niespot tkał. etc. 


S. -Jan Chryzostom ieżeli który 


z Swiętych Oyców, pisarzów i 
mowców Kościelnych może bydź 


wzorem dlá gotuigcych się do o- 


ga 
O 


powiedaniá słowa Bożego, to ten 
zaiste wielki Swiątobliwością 1 
nauką Biskup, ktorego-dla osobli- 
wóy wymowy sprawiedliwie zła: 
toustym nazwano. Zaczął on take. 
że biég młodości swoiey od stá- 
wania w sądach; ale łaska powo- 
łania od kratek przeniosła go do 
Kościoła, Wyniesiony na Kapłań- 
stwo, odebrał zlecenie K dzania do 
wiernych, Wymowa iego wzru- 
szaiącń i tkliwa, upoważniona 


ZE: 
swię-. 


MSS 


302 ROZDZIAŁ XV 


świętością życia, dziwnych 


tków dokazywała. Obiąwszy sto. 
licę Konstanty 
wsze obrócił staranie na poprawę 
Duchowieństwa. Gorliwy o nie 
skazitelność, 1 rozsérzénie: wiary, 
wysyłał Rapłanow do Si A w dlé 

ich nawrócéniá:— Pełny miłości 

ku bliźnim, ząkładał i uposazál 
szpitale. Przesladowany od Cesa 
rzowéy Eudoxyi, od Hutropiusza 
możnego w łasce u Cesarza, od 
Aryanów fałszywie oskarżających, 


nakoniec- niewinny poszedł nà 


wygnanie. Powrócił z okrzykiem | 


ludu. Ale znowu gdy na nierzą: | 


dy miasta, a zwłaszcza Zwierz 


chności powstaje, niegodziwie 0: | 


ze stolicy Biskupiey 


', w ciężkich niewygo: 
dach 


tynopo olitańską, piér. | 


dach i trudach od żółnmierzy bity 


i włóczony; umarł z niewczasu 1 
Jeep s 

dolegliwości. 
Nikt blizey wielkich mowców 


Greckich i Łacińskich nad tego 


“Doktora niedoszedł. . Porowny- 


wány on był zwłaszcza z Cyce- 
ronem, Nayusilnićy zalecać nále- 
ży ludziom mna usługe Kościoła 
poświęconym dzieła lego, esabli- 
wie Xięgi o Kapłaństwie, i prze« 
dziwne Homilie. Nikogobym nie 
radził puszczać na Ambonę, któ- 
ryby tych Dzićł nieczytál, albo 
któryby ie bez smaku i pożytku 
czytał. 

Dotych przedniéyszych Nauczy- 
delów Kościoła przydám S. Pro- 
spera Biskupa Regioneńskiego, ku 
zalecćniu wszystkim do stanu Ra; 
płań- 


erskię; 


Iza cd ] 
arzędu po. j 


m, aby czytali wyborne 


dziélo Jego-de Offi 


Jak potrzebne tak wie 


znayduią się tam nauki zachodzą. 
ce do szczególnych przestróg; łą: | 


two każ 


z treści 


z 


kilku rozdziałów ,. które tu na | 
mieniám: Nąaprzykłód z Xiążki 
pierwszey rozdział 15. De negli. 
gentia Sacerdotis, qui in doctri- 
nae suae agendo contraria, perso- 
nam non potestimplere doctoris, 
Rozdział 16, Quale periculum 
Vi maneat eos qui ecclesiam sibi cre- 
ditam. vel relinquere. "nolunt, vel 
strenue gubernare contemnunt, 
Rozdział 18, Quod parum valeat 
exemplo agenda monstrare, misi | 


| : etiam | 
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etiara quz sint credenda docen 
«acerdos ostenderit. Rozdział 21. 
Luctuosadecriptio Sacerdotis, car” 
naliter viventis. Rozdział 25 Quod 
Sacerdotes etiam qualiter polsunt 
tam simpliciter docere debeant, 
ut omnes eos docentes intelligant, 
Rozdział 24. Quid intersit inter 


doctores qui ecclesiam si sliciter 


docentes zdificant, et eos qui elo- 
quentiam suam luculentis decla- 
ationibus jactant. Z Xięgi 2. 
Rozdział 2. De laude Sauctorum 
Sacerdotum, i dalsze o u£yciü 
przez- Kapłanów dochodów Ko- 
$cielnych. Między Kaznodzieiami 
poźnieyszych wieków, gdy Się na. 
uki w ogólności odrodzily, a mia- 
nowicie wymowa do przyrodzo- 
nego kształtu swego powrocila, 
nie 


REESE 
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nych, że im náylepsi w tym ro: 


dzaiu mowcy do czytaniá 1 nasla- 
dowaniá dawani bedą, (b). Z po, 
między tych wspomnę trzech zna 
komitszych: Bosuet Biskup Mes 
dyolański z wielu pism nauke wią; 
ry, obronę Kościoła, histotyg za: 
wieraigcych znany, przedziwny 
iest w Kázaniach. Moc wielka do 
wzruszenia serc, styl wspaniały I 
piękny, szypkość w poruszeniach, 


my- 


r 


(b) Wiele iuż mámy wybornych Kazań 
Francuzkich przełożonych na Polskie. 


zyśli wysokie sg fe cha wymowy 
Jego. Nóaybardziey okśzał się wy- 
mownym w Kśzaniach pogrzebo- 
wych. 

Bourdaloue Jezuita z náywie- 
kszą Sławą 1 poz zytkiem opowia- 
dák ludowi i Królowi Słowo Bo- 
że. Kazania iego powagę i wspat 


cie zabierały od v wielkich cnot 1 
przykładów , któremi stołeczne 
miasto i Dwór Królewski budo- 
wół. Sposób mówiéniá tęgi, zwie- 
zły, logiczny, zniewálál rozum, i 
za przekonaniem pociągał wolą 
słuchacza. Wymowa była w my- 
&lach i rzeczach mocna i piękna 
w wywodąch gruntowna, bez buy- 
ności słów, i bez usiliości © po- 
wierzchowną piękność. Cały był 


w czytaniu Oyców SS: dzieła S 


Chry- 


„z ai 


Ob EAM zvlec 

thryzostoma, Bazylego, igusty. 
na, w duszę iego przeszły: mówił 
ich duchem bez niewolnic 


?gg 


nasladowaniá, 1 duch tych nauczys 


cielów Kościoła był wła 


iego duchem. 

Massillon, iak pospolite iest u. 
czonych zdanie, wiecéy mówił do 
serca niż do umysłu, I tém się 
Massiilon różnił Ga Kazno- 
dzieiów. Gdy pierwszy raz midl 
owo sławne Kazanie o małey li- 

ozbie wy ybranych, w iedném miéy. 
Scu téy mowy taki strach, takie 
przerazenie opanowalo słucha- 
czów, iż niechcący wszyscy się 
razem porwali ina pół powstali 
zławek; szemranie i rozruch same- 
go Kaznodzieie zmieszál, i to sa. 
mo zmięszanie powiększyło sze: 


mra- 


| 


| 


lent 


W 


wypos 


klamacy1. 


Kaz 


irane 


zeTów 


sworch powinien 


wiedz 


vicoz 


$2. 
STAW 


odziei Krolów 


wspomnuionych 


poprzedził 


e 


wnych swego 


Jrynk 
cuzkich znac 


z praw ie 


cokolwiek wie- 


Pol- 
Ka 


RE 
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` : J 
wienhie Gusz. Mowca pełny Du: 


cha Boskie powagi mocy isło: 
ge 87 £o Bierko- 


vny Kaznodzie. 
ia, w pogrzebowć y iego pochwale: 
„gromca niezgód i beżprawiów; 
;,niezbożnym prawom iako chorą- 
»gwiom rozboyniczym szedł ną. 
czóło, za życia wielbiony nieprze: 


stał żyć w pamięci potomnyc 


W których ugzy wia- 
ty 1 obycz iów nie powinny wy» 
chodzić z młodzi Polskiey; 
/i3cey się do Oltárzów i Am- 
bon. Osobliwie zalécaé im nale: 
ży kázaniá iego przygodnié. Cu: 


dná się w nich okazuje Wymowa; 


«tórá o$wiecá i przenika. Znóy- 
a oraz w pismach iego WZÓT Czyje 


sta- 
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stości i obfito 
| go. Niemasz zaiste 
żadnego kraiu, pae. cba 
kaznodzieyska nie kwitneła, gdzie» 
by nie można skazywać wybor- 
ny ch Kaznodzieiów. km bardziéy 
oslabioná wiara, im więcey skazy 
[ow obycz aiach, tém lepszych po- 
| trzébuie Kościoł oy powiadac zów 
| prawdy, Mowców Chrzes ; ciańt> 
skich; tém więcey takich Opa 
trzność dostarcza. Ale do skutku 


wybornéy wymowy: trzeba swię” 


tości życia dalekiego od zgorsze- 


niá, a pełnego cnoty i zbudowe- 


ni& "Ne cum aliis pradicaverim, 


ipse reprobus efficiar. i. Korynth 


RO 


Mowca chwólący. (c). 


że to pochodzi ta niezmier- 
na mnogość, któfa Xiegarnie za. 
rzucone widzimy, w każdym pra- 
wie wieku 1 kraiu mów cbwála. 
cych, elogiów, panegiryków, i pod 
innemi imionami pochwał, Coby 
to za szczęście, co za hluba dli 


T - 1$ EAR 77 
Narodu ludz 


iego była, gdyby ty: 
$c 


4 zącności, zasłu- 


oznaczało! Ale z te: 
go 


(c) W. wyższych rozdziá 


łach rzecz była o 
ich mów które Retorowie, 
genus_deliberativum, i-genus judiciale 
się mówi de genere demonstra- 
órym sie mowy chwalące i 
ieraig. Panegyriś wyraz że 

łożo ; posze: 
iż na takich schádz- 
hwálàce miane bywały 


sercach wa 


"n 


dziewdm, widzieć będziecie: iż 


zano na zamiar i użytek ch 

lenia, że nie umiano sposobu czy- 
nienia: rzetelnych pochwał, nako- 
niec że się niezastanńwiańo. któ 


mógł spra awiedliwie chwalić. Trze- 


ba m koniecznie wiedzieć, cO 
Edt 3d 1 tais iaki lest 
1E5L )unégo chwál enia, Iasi lest 


gu 
cél i zamiár pochwał, iak Czynios 
a 


ne pochwały bydź powinny, ir 


koniec kta má prawo; kto może 


ce chwa- 


w:człowi 


zily, uczucie 


à, zadziwienie na wiel. 


ły usta na głoszenie pochwał i 


wiélbieniá. Stawcie sie w oddle. 


żę 
a spółeczno: 


ludzi w odmęcie 


ustaw, potrzeb, związ: 


y będących; 


stawcie się w uciszeniu od oburzo 


4 


nych i rozdraźnionych namiętno- 
ści, w takowym spokoyności dusz 
waszych stanie, gdy każdy z was 


obroci oczy, na naywsp: 


ialszy i 
náy- 


| 
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niypięknićyszy widok swiata, gdy 
się zamyśli nad tćm co się około 
niego i w wysokości niebiós, ilw 
rozległości ziemi, co się w nim sa- 
mym dzieie; gdy się wzruszą i za- 
chwycą władze duszy iego, roz- 
mewni i rozrzarzy serce, będzież 


on mogł zostać z zamkniętemi u- 


sty, Ii zatrzymać głos chwały, u- 


wielbiéniá i dzięk dla Stwórcy, zę 


| którego rąk wszechmocnych ido- 
broczynnych wyszły te dzieła, 
|pod którego rządem i prawami 
| porzadek, trwałość i skuteczność 
|swoię zachowuią? Bez. wgtpiéniá 


takie były pierwsze piéniá chwá- 


| 

| R ; ; z 
| lace, takie podały nam nayda- 
| 


wnieysze wieki człowieka i Naro» 


| dów. W różnych on mieyscach roz- 


rodzony iednako czuć musiżł. Nie 


Cc2 go 


EENET 


a E cte TEN 


NERT 


M 


TRÀ 


ERE EE 


poz 


ay oz iz | 
ua UCZUCIA 


raach | 
wszelkiego: Narodu, | 


mei 3145 | ^» ELA jn 
wyznania iuOczi, Wok 
» je) 


dobro: 


eka- człowięko: 
|dom t dalekim 


zbliża 


| 
| 
kich piesnr Osobliwi | 
| 
| 


ności; 


wą w jedno obywate 


wprowadzony, ni 
i 4 ib " 
ukrócit, m 


wami człowi 
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: ofiary náytkliwszych dzigk i Wy. 
lánych pochwál? . To. żałosną y 
nie zawsze ludzie to za wielkość 


3 poczytywali, co 
tych imion warto,» Wielez w pa. 
mięci pokoleń 1 wieków zsińeło 


1 
L 


„tych, którzy: sie rzetelnie nady uży. 


tecznieyszćmi wynálázkami Naro. 
| dowiludzkiemu przysłużyli? Wie. 
luz. wysławiano, *i wy aószono, 
wieluz imie półbogów nadano tym, 
którzy bohaterstwem wytracili 
wspołbraci tymże Natury związ: 
kiem, tómże przeznaczeniem zje. 


dnoczonych Takiém mniemaniem 


b przewrocony Sad spółczesnych i 
potomnych, náywiecey przywykł 
dla tych: tylko wyrokiem swoim 
przyznawać chwále, którzy wyle- 


wem Krwi brac 


swoich, spusto: 


$2€- 


zeniem m 
odgłos publicz i 

zjędnywali Przez więleż wieków 
niesłychać było w Grecyi, uRzy- 
mián; u barbarzyńskich Narodów, 
w całym prawie swiecie inünych 
imion prócz wbiowników? im 
mowcy, i poétowie usta swoie i 
lunie, im Kapłani Swiątyńie 1 
Ołtarze, im kunsztów mistrzowie 
malowania i rznięcia swole. po- 
&wiecali. Odstgpiono od owego 
pełnego mądrości ustanowienia w 
Egipcie, ustanowienia dążącego 
do zachęcenia do cnoty,.a wstrętu 
winy w rządzcach n: rodu. Zadne- 
mu tain z zmarłych Królów ani 
pogrzeb, ani; pochwała pizyznana 
nie była, "póki przy wyniesieniu 
ciała swego, nie sprawił się, że tak 


TZE- 


wieści sobie 


obywatelów, urzęd 


Kapłanów záymowál. Zapomnia. 


£ 


Ze nic -nie 


5 
i 
s 3 1 , 

ERZE AA 
innych odgłosów 


sta posłów i nio. 


; które się na wiel» 


4 


Zy tecznoe 


wy 


htyyAli5 
cuwa:io 


kogoz innego stuszniéy 


W Sparcie nie znaig p 


jedna 


PORE: ^ 
chwał i napisów grooowy 


dlá tych którzy miłość Oye 


iswiętym ley prawom p »shuszt 


stwe przenieśli nad własne £j 


czasów, cudna owa Pery- 
klesá mowa którą nań Tucydydeś 
zachował o póbitych pod Samos 


Ateüczykach. Tym duchem mó- 


K= 
m 


wii wsrzód 
pogrzebie pomarłych pod Chero- 


neg spółziomków swoich. W Rzy 
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prostych i wićyskich, grubym je: 


szcze ięzykiem 'spiewano pieśni 


ludziom cnotliyrym 
obywatelom i obrońcom Kraiy. 
Niebyło tam za pewne pochlébstw 
ani powiekszaniá. Żałuie zatracć. 
nid tych pieśni Cycero w swoiém 
dziele osiawnych mowcach. Bru 
tus ow wybawiciel Rzymu od Ty- 
ranow, Brutus piérwszy odebrał 


cześć mowy pogrzebowéy..Nieka- 


"= 
zda 


Zdemu wolno, było czynić tych 
pochwał "zmarłym obywatelom: 
trzeba aby ie Senát wyrokiem 
swoim wyznaczał, Tak Syn Ap: 
piusza, udawać się musiał z prożbą 
do Konsulów, i Trybünów, żeby 
mógł uczynić pochwałę Oyca swe» 
go. Często takowe mowy; od kre- 
wnych; czasem co chwálebniéy- 
: 


sza 
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s24.miewane były od urzedników 
imieniem Oyczyzny. Poźniey Cy- 
cero mniemál iz same cnotę wy- 
chwálal, gdy napisát owe sławne 
elogium Katona, którego lak mó- 
wi Tacyt, z niebem zrównał, Ale 
za rozwolnieniem umysłów i oby- 
czaiów z krzywdą cnoty zwroco- 
nezostało przeznaczenie pochwał, 
W: Grecyi że waleczność osobista 
stanowiła zwycięctwa, Ze sposób 
woiowaniá. nie-znał nowych ża- 
boyczych wynálazków, a zatóm że 
siła, noc, od wága, i zrecznoáé CZY» 
hifa bohaterem, stąd zapasnicy i 
szermierze którzy, w pasówaniu 
się i przemáganiu, w gonitwach t 
zawodach otrzymali pićrwszeń - 
stwo, ci iako . przysli woiownicy, 
i woiowników wzóry od naywię- 
kszych 


Ohoietze 
rze 
cnwaine 


mowców na przes 


oniec spodlone użycie 


po: 


alci 


= a 


y. Zwyćzdy 
prawie powszechny, có tylko oká- 


załego 1 dumnego, co albo szczo- 


dr 


irobliwo$cig przynęcało chciwych, 
albe potęgą tworzyło słaby ch, 
zwyczdy to wszystko .za cél po- 
chwalenia wystawiał. August wie. 
cie -z "y z razü ulegaiący i 


Z woczęcy nad dzieią, potem wynie- 


siéniá chciwy, okrutny, krwawy 
morderca krewnych i przyiáciol, 
po opanowaniu rządów chytry, 
wiela pochwálami był obsypany, 
w długim psnowaniá swego prze- 
ciągu, dla tego tylko, że był Pa- 
nem, że Cesarzem, że szczęśliwym, 
że hoynie chwálce nagradzał. 


Ka- 


pieniem na tron, ot zymmywał pra- 
wo do pochwał. Pełne są zatem 
nastepuych Cesarzów -dziéie tych, 
pochlebnych a czczych uwielbiefń, 
wymuszanych od dumy, oddawa- 
nych od podłości. Sami Cesarze 
przykładem swoim iedni drugim 


pisząc pochwály, -narzucali na 


swych następców, dopiér 


zićy na poddany ch obowiz 


nikczémuych, ofiar, 
Siostre, Siostrzeńca, i Pasierba 
swego posrzebowemi -mowami 
chwalik © Tyber: następca ie 


Go 
J o 
ró, 


chwalił «Druznsa brata sweg 

miśł mowę na pogrzebie Augu- 

sta; Cheiál- nawet bydź chwálca 

Syna swego iedynaka ; którego 
) J 8 

Sejan trucizną zgładził. Kaligula 
) e UD 2 


wy: 


iego ofiarą p: 


2 
godny náycnotliwszych ust, midl 
mowcą śwoim pogrzebowym Do: 
à j 
micyana. Smsał ten bezecny. Ce: 


sdrz łzy swoie ze łzami całego 


6, ale ipłacz ten 


de poczytali, Septimus Sewer na 
pogrzebie Pertinaxa czytał mowę 
na pochwółę iego napisaną (f): 


Niegodziło mi sie w tey liczbie t 
mie: 


pochwały, którą. Marek 
Aureliusz uczynił zmarłemu Mar- 
kowi Antoniuszowi; Wiłumie n 
godaych chwalców .i/niegodnych 
przy wláscicielów chwały, nie iest 
| ich maieysce; inne pamigciich przez 
uszanowanie cnoty poświęcam. 
Ale w tym 'zwyczaiu chwáléniá 


siebie wzaiemné xo 


sie niezdaie. iakoby-ieden a nich 


skończywszy pochwálg. zm 


poprzednika, mówił do nasiępcy: 
com temu wypłacił, długiem iest, 
który ty przy wstąpieniu na tron 
ząciągasz, oddáy mi ten dług, a 
Dd na- 


— ——norjà 


grzebie Klaudyusza mia 
ius ać mądrc sé it ; 

tzednika, lud cały zapomaiął, 2 
Był mowcą, i na wspomnienie 
Klaudyusza, w głos się Fożeśrti kk 


będziesz równego p! 


ich następców. * 


(dy samo. władztwo  pochlo. 


elo wszelka wártoéc i żasłngę, 
kiedy wszystkie prawa przeniosło 
na siebie, wtem” przywłószezeniu 
zagarnąć chciało i podbić sobie 
chwałę. Wychodzitv. od -Panuią- 
cych. rozkazy, wyznaczaiące dni | 


pewne, w które chwálié ich sta: 


walo sie uno$cig.  Pizycho- 


ałożenia Rzymu; 


żony syna lub 
: berła, pamią- 
tka. zwycięztwa do którego sie 


bynśymnićy nie przyłożył, przy 


padku iakiego, którego by gdzie 


| 

indziey ani uważano, zaráz zbie; | 

gaia sie zewsząd panegiryści, pie 

szą, mówią, spiewają rozaoszą por | 
chwła- 


YN 
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uen. Pełno ich po wszystkieh 

prowineyach.paástwa Rzymskie- 

go: be te roie. panegirystów na- 
pełniły wszystkie kraie. Sofistów 

bez liczby, iaki taki znich chwá- 
li po Azyi, po Galii, po Włoszech 
Cesarza, który ani ich zna, ani o 
nich «słyszy, Szczęście, że te ie- 
dnodzienne rośliny, razem się po- 
kazuig, i razem giną. Mało tych 
Panegiryków podłych i nudnych 
zostało, i wcale niemasz czego ża- 
łować: Daley ieszcze zachodził ten 
gwált, to bezprawie; a podłość i ni- 
kczemność kwóapiłą się -sromotnie 
zoddáwaniem mu tego hołdu. Nie- 
tylko to wszystko co się krwią ty- 
kało -Cesarzów uwićibiano. po- 
chwałami, ale byle kto u nich w ł4- 
sce, byle się komu. cząstka. ich 


Dd2 wła- 
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wládzy ianocy dostała, poradniki 
àsludzy dworscy, urzędnicy i ich 


zńdydowałi* swych pa- 


Sejany i R ufny mie: 


Y swoich chwáiców.;Kogo nieza- 


dzin mierozżgniewaią owe po- 


N 


skie, któremi 
lu okolicznościach i w śmierci sa 
mey onotliwy, mądry imężny Pe 


y 
j 
Tax na dwor (1a: 
lyba wyzwoleńca na dworze Klaw 


Ale też w takich czasach, w takich 


nie. cnota, 


é 
Lej 
D 
m 
m 
po 
2 


-shwał opuszczona kyła dà sā- 


znaleźli obywatele 


t w tenczás na-wygnaniy 
ył brata swego, 


ala. Riédy sie w te 


po- 
A. 


— ,MOWCA CHWALACY 


ném; szlachetnośćią umysłu* zna- 
komici, 'naywiększóm ich *stara- 


niem było, w utaieniu- ńieznaio- 


memi zostawać. I tak daleko za- 


chodziła Tyrannia, iż gdy się kto 


wiedliwość 


stwo, gniéw 


gał. Sluchá;my co w tey okoli- 
czności powieda nam Tatyt w ży- 
ciu” Agrykoli. Wspomniáwszy ias 
ko za dawnych wieków przez sam 
cnoty szacunek-z pośpiechem wy- 
plácano daninę pochwał przeza- 
cnym ludzióm, a iak wodmienńtym 
wieku iemu przypada pisać po- 
chwały Agrykoli, przytacza przy- 
kład srożącey się na osoby chwálgce. 


X 


Zbrodnia i 
tvrapniá 


Żono. Triuíinwiroi'dano- zlecenie, 
aby pisma tych wybornych dowct- 
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4 
inasameich pisma tyrannii.,, Czy. 
tamy, mówi on gdy od Arulens | 
Rustyka Petus Thrazea, od Syne. | 
cyona Pryskus Helwidius odebra. 


23 
a 


b pochwały, za pardiowa te im 


rzecz póczytano, rnie na pisarzów 


się. tylko, ale i na Xiążki ich sro- 


pów na. placu Seyinów i Sadów 
páoue były, 

Mniemano wá ze tym o 
gniem głosłudu Rzymskiego, wol- 


ność Sćnatu, i Narodu ludzkiego 


wiadomość zniszczona bydź mo- 
gia, (m). 
A nad co nic żałośnieyszego, 


bardzo często zbrodniś, tyrannia 


roz- 


. 3 $ 
I cgimus cum Aruleno-Rustico Petu | 
Thra> 


à 
mozngsS 


czaiów;-.zhańbiońney cnoty 
; > J Y» 
bych à okrutnych panów. Nie 
nę innych iakoto, że Lukan; 


L tcssentb € 
modo at 
sevitum, delegz 


monumenta 
comitio ac 
igne. vocem. populi Romani, et lib i 
Senatus, et conscientiam gencris hunians 


ibertatem 
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ehwdlił Nerona, owo to straszydło 
2A 


zbrodni, Lakan uwiédziony wprá. 


wdzie wdzięcznością ku swemu 


uo'też ną ten 


zás ieszcze był ludzkim Neron. 


c 
Ze K wintylian coz zalem i podzie 


iem o tym zacnym Nauczy: 
cielu wyrázám, chwalił okrutnika 
Pi sd s ISI. E 
dziwaczneśo i lękliwego Domi- 
cyana, pod którym samo imie cno. 


było wywołane, że tenże Césárz 


Ru 


rał pochwały od Stacyusza 
à Marcyalisa Póetów: ieden z nich 
ńapisał kilka poematów, pod ró- 
Zuymi tytułami, drugi w kilku- 
dziesiąt epigrammatach pod nie: 
bo cnoty iego nie porownane Wye 


nosi, (n), Po- 


(n). Prov duod h prosto: Cesarzowi przye 
n panegiry ki Stacy uszą 
wiere 
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Pochwál które Welleius Pater- 
kulus dzieiopis pełny wprawdzie 
dowcipu i mocy w pisaniu, ale po- 


dły i bez miary zapedzony po- 


chiebca daie Ry jeryuszówi ipo- 
radcy jego S€ianowi, oming ure 
można. Jakie fálsze iakie udawa- 
nia, 2a cnote Spraw. hiepnych, ia- 
kie unoszćnią sie i podziwienia, 
gdy uwielbià okrutne;o Cesarza, 
Łączy z nim wysławićnia sługi i 
Seian ala 4 u iego jest czło* 
wiekiem wyższym nad wszystk uc, 
człowiekiem wielkim, be od wiel- 
go Tyberyusza obrany, T am Rzy- 
mowi nakazuie modlitwy i sluby 
na uprosźzćnie zdrowia i życia Za- 


bóy- 


wierszem: ieden má napis Kch Domicy- 
ana, w drugim adoruie - siedemnasty Kon- 
sulat pana, W trzecim dziękuie, że był u- 
czczony nayswiętszym stołem iego. 


N i 
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bóysy. Germanika; i obrzydłemu 


straszydłu wyspy K: 


prei.: Wysta- 


wi leszcze ku ochydzie ten szkarą. 
dny. nierzad w użyciu pochwał, 
wspomnienie panegiryków Mazi. 
miana, Maximian z prostego chło. 


wolo. 


wniczą siłe i odwagę na naywyższy 


Cesarstwa stopień wyńiesiony, 
człowiek i Pan twardego i nieu- 
Zytego serca, okrutnik, zdziórca, ' 
buntuje Zol 


A 
n GZ1KI A Si 


nierzy przeciw Synowi Maxency- 
z Le ; ; 

usza, któremu winien był powtot 

ñe śwole ra tron wyniesienie, pod: 


wodzi: ws 


'ną corke, na „zabicie 
meza Konstantyna, Temu. stra 
szydłu zdrady i okrucieństwa, Ma. 
mertinus pisze dwa. pańegiryki. 
Że zuch waty Msxymian wziął nie 


wig- 
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wiedzieć dla czego 


= 
d 
b 
Fr 
4 


lesa, iuz trzeba ród iezo wypro- 
wadzać odtego pólbozka. Co tam 
nieZhosnych 1 Olbrzyniskich. po- 
chwał, zllegotyt, porownywania, 


nad Kamillów i Scv- 


przenoszeni: 
pionów, iieszcze śmie twierdzić, 


hiebstwo nie mo- 


wi! Drug 


i panegirystą biórac za 


xvmian 


cel chwalby swoiey, ze | 
ZA przykładem i namową Dyokle- 
cyana złożywszy acz niechetnie 
Cesarstwo, znowu za radą i pó- 
mocą Syha na tron powraca; nie 
wie iaką miare nadętym wyrazom 
założyć. Zdaie musie, że swiat 
cały miał sie zawalić, gdyby Ma- 
xymian przestał panować. Cokol- 
wiek wtenczas klesk doznaia pod- 


dane Narody, dzieie sie dlatego, 
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Ś : 
ze bogowie 


nie patrza na 
Rzymskie Panstwo, Fortuna nje 


cy okazy. 


na KICH, po 
ki on Cesarzem, Pu Rzym płaczą. 
cy na kolanach,podnosi rece w TOZ- 


paczy t zebrze, aby go wzial iw 


P MU Mary. 
Mian porównany iest ze sloncem 
powracaiącóm na swóy wóz nie» 
bieski, naprawia szkody całes0 
swiata zniszczonego pożarem, 
przez nierozum Faetonta'i inne 
takie bałamuctwa. Nie można bez 
Zgtozy i wstrętu czytać tych wy: 
górowanych pochlebstw i podłości. 
Jakie zgwałcenie sprawiedliwości, 
iakte swietokradztwo w oddawa- 
niu tym zbrodni bałwanom ofiary 
wyznaczonéy dlà cnoty! 

Nie- 


Nie t epa Sie Za te ZIN 


je táka rozrutnoś 


diia bardzo woczach rozsądku i 
i cnoty. cene tey daniny, Era 


tylko ręką prawdy oddawana bydz 
powińna. Tak na sie poglądali 
ludzie. prawdziwie cnotliwi, Xia- 


jeta 4 Cesarze godni dostoien- 


ki b Pescenni- 


stwa swego. 


ył 
Cesa3 Rzymskim, 


us NI 


w $yryi ogłoszony. Nie 1ógł orn 
się ut trzymać na tronie: Lecz sko- 
„enie nastąpiło, zaraz 


ro to og! 
sie znałazł isden z tych ludzi, któ- 
azy byle potege, w władzę, fortune 
postrzegl, śpieszę się zpochwałą, 
z powinszowaniem, zrobił pane- 
giryk i chciał go: mówić przed 
Cesarzem.— Z pólitowaniem ipo- 
gardą spoyrza al na niego- Pescen- 
nius; 


Przezto 
spodlone 


pochwały: 


m 
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miuś, I wyzszym: nad śwe dosto. 

ięnstwo umysłem rzecze: „Kraso. 
7 

,nowco!napisz pochwałe Maryu- 


„sza, Annib albo innego wiel. 


ktory iuż nie 


Z nant, co On u- 


s; 5 yilli, 


„go nasladowali, 
„Bo: chwalić zyiacych chciwością 
lest, albo słabością a zwłaszcza 
ych, od ktorych 


„Sie czego spodziewasz lub: oba. 


„„chwalić, panniat 


(,wiasz„ którzy mogą obdarzać, 


1a wywołanie i na smierć 


„Skązywać. Co ia, za Życia chcę 
„bydź kochanym, a chwalonym, 
„gdy iuz żyć nie będę.., Takież 
same miał zdanie młody Cesarz 
Alexander Severus, w trzynastym 
roku na Cesarstwo wziety, we 
dwudziestym piątym zebrany ze 


S Wi2« 
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wiata, cnotliwy, rozsądny, pełny 
jud przymiotów: głośno on 
żartował z tych wszystkich pane- 
giryków , któremi panuiących 
stigańo, i przez biég pańowania 
swego, nigdy: mie dopuścił, zeby 
mu iaka osobliwą cześć wyrzą- 
dzano. Poczytyw al on te chwale- 


nia barziey za smieszne, niż mie- 


bespieczne. Ale sam wolnych go- 


dzin od spraw rządowych wysta- 
wiał: -Oesarzów naycnatliwszych, 
którzy w R zymie, panowali Spie- 
wał pochw hiy Antonina; 1 có wie- 
ksza nasladowal naylepszych. 


Jakże to rzeczecie:, mie można J3k n 


będzie chwalic, ani z szlachetno- 
áci urodzenia, ani Z wysokich do-P 
steienstw i urzedów, ani Z.SWie- 


NOŚCI, którą daie fortuna, 2H1 £ 
MA= 


iemnych. 
przymiotów? Nie zaiste; i to 


wszystko iest bez cnoty, kiedy te 
zaszczyty nie maia. iey . gruątu, 
Vy. który zamyslasz chwalić, po: 
wiedz mi naprzód, czyli człowiek, 
ktoremu gotiuńesz VAS lest 
sprawiedliwy, ludzki, stateczny, 
w powinnosciach swoich pilny, 
Jeżeli tak iest w siméy ze 18; 


1: 


l wystawi ienie boh atyra twego 


Ne 
w 


zaczniesz od tega rysunku, wolno 
ci bedzie przydawać i owe obo: 
ietne dia cnoty ozdoby (oo). Ale 
prawda ci wskaze w iaki to spos 
, 
sób 


Morum m Men 
(00). W tém mieyscu i innych po dabnych 
wyraz Bohatyr.bierzesię za E) 
któ: 
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sób czynić przystoi. Ona cie ña- 
uczy, go iest skutkiem trefunku, 


zasługą bydz niemoze, aie srzod- 


kiem i pobüdka zasługi stawać 


sie powinno, lak szlacheżnosć u- 


rodzenia, tak swietność domu, tak 


bogąctwa i naylepiey nabyte, Z 


użycia swego ile cnocie usłużyły, 
ile Oyczyżnie, społobywatelom, w 
potrzebie zostaiacy m bliznim u= 
zyteczność przyniosły. tyle do 
pochwały nabyły prawa. Tak nie 
sam dowcip, nie sama umieietność 
i bieglosé w rzeczach uwielbienia 
godna. Wieluż temi przymiota- 
mi, temi talentami nadanych, al- 
bo ie samćy próżności poświęcili, 
Ee al- 


m z 


którą mowea chwślić przedstewziął, któ- 
tą przez to za wyższego nad pospolitego 
wystawia człowieka, 
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albo ieszcze mocy, i obrotnogé | 


talentow, na szkode spółecznoą 
; 2 i 


nauki wzrost wziely, których 
dobroczynność dosięgała uczo. 
nych po naydalszych kraiach, ję. 
zeli cnota i prawdziwe OSwiece. 
nie, ludu hoyności pobudka ich 
niebyło, ieżeli, co się w panuią. 
cych nie raz ukazało Sprzyianiem 
swem pochlebne uczonych głosy i 
pióra a przez nie, nayrozleg gleyszą 
co do mieysc i wieków sla awe 22 
kupowali, podziekowanie odbierać 
moga» ale się im wdzięczność i 


chwała nie należy, Stawisz mi 


bohatyra pełnego waleczności, o: 


krytego zwycięztwy, nieprzywle: | 
dzie mnie ten blask do wychwa. 


lania tego. Chcę wiedzieć czy py 


chą, 


nieporw gł sie napaśniczo na sasia- 


€ 


da spokóynego i słabego, czy dle 


lu/swego i uwiedzenia lub 
= : = 
lzenia namietnościem samo- 
> Ę ; > 
zcy, za nie miat krew ludzką, 


pt ruczones3o 


waleczny, wtemczas tylko 
podniost reke, kiedy obrony iego 
Oye 


ny sas 
€ 


przychodzi gw ałcić samowła- 


zna, lub niewinnie nagaba- 


jad wzywa, kiedy naiezdzca 


dność, całość, wolność natodu, a 


wieniec  nieśmierielnośei z 
chwały odbierze: Niemogą w teim 
mieyscu opuscić słów mowcy i 
Filozofa:Rzymskiego, w których 


ie ; 
Res uwa- 
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uwagi do tero przedsiewziecią 
nayprzyzwoitsze zamknął. , Jawnć 
piest mówi on, iż inne rzeczy 
„życzenia, a inne chwalenia są 
,célem, Ród, uroda, siły, mo. 
,Z2nosó bogaétwa i co tylko for- 
„tuna daie albo ku zewnętrznym 
„korzyścióm, albo ku ozdobie 
„ciała, nie maig w sobie prawdzi: 
;wéy pochwały, która sie samey 
„cnocie należy. Atoli w używaniu 
,1' umiarkowaniu pomienionych 
„rzeczy, naybardziey się sama cnó: 
„ta okazuie; przeto i te .natuty I 
„fortuny dary, w pochwały wcho: 
„dzić mogą. A ta naywiększa 


“piest w nich chwała, iz ten kto- 


sry ie posiadał, nie wynosił siĘ 
sW moznosci, nie był zuchwałym, 


„i wszystko pogardzaiącym w do- 
-gS 
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„statkach, nie miálsie za lepszego | 
| „nad innych dl4 obfitości, żeby | 
I 


„widać było, iż w bogactwach i 


„możności, nie pycha- 1 chuć sa» 


„ma, ale umiarkówanie i dobroć 
| 


| „materya i sposobność dla siebie | 
„znaydowały (o). Widzimy już co | 
„iest godnego pochwály, zasta- | 


ynówmy sie teráz nad zamierze- | 
yniem, nad célem chwáleniá, to 
; 
„iest dla czógo cnotę samą chwa= 
> ; - ; 
„lié można, 1 dla czego : samą | 
11: 4 1 > 
„chwalić nalezy. 
IL. Pochwały są to nagrody Jaki koniec i 
s 5 ; zomierzony | 
dziél. -pigknych. Daią wzrost bydź póz ji 
t > L winien = $ 
o rosa niebieska zio maa W 


edziál Pindar 


1 | 1 
f 


cnotom, iak 
lom, drzewom, pow: 


D i 
est igitur alia esse in 


dlia laudanda, Genus i 
Or- 


(0) Perspicuum 
homine optanda, 


id 


swey cnoty. Swiad- 


oga i sumienie, czuć 


ycz Ze dobrze vy. 


cżynił, stawać się nZytecznym Oy. 


ézyznie i 1 ede ludzkiemu; to 


iest zamiarem iego to 


chlu- 


habent in se ve 
tuti uni pūta 
inearum -Y 
ime cernitur, 
tionibus,- hec 1 et fortune 
bona: in quibus est summa laus nón ex- 
tulisse se in potestate, non fuisse insolen- 
tem in pecunia nonse pretulisse aliis 
propter abun iam fortune ; ut opes 

m videantur ac libi- 


ratione maxr 
in lauda- 


copi? non Superbi 
mutati ac moderationi faculta- 
am dedisse 
Orat, L. 2 
VITI 
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chiubą :iuwiehczeniem cnoty náy= 


4szém dla niego. Ale po 


pożąda? 
irzeba ài sława, 
wyciąga, aby zasługa nagrodę mia> 


ła, tak, iako iey wiele od tego za* 


społeczności tego 


ER $21 GE > 
wisło, aZeby kaźń scigała prze- 
stępstwa. A jeżeli iest iaká na 


tym swiecie zewnętrzna cnoty 
nagroda, godna iey wysokości, ta 
e nie inná iest, tylko chwała; 


wdzie człowiek 


zaist 
niebędzie się wprá 
wielkiey zacności i zasługi z po- 
Znoíci uganiał za bla; 


wodu pró 
za małość umy- 


skiem pochwały, 


słu, za słabość duszy; poczytywał=" 


by sobie te zabiegi Ale nie mo- 
że zostać nie czuły na chwałę, 
którey sprawiedliwość uznaie w 
swoićm sumieniu. Nie oddzielnie 
idzie z cnotą. DIź 


tes 


opa zawsze 
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tego Filozofowie chwałę nazywa. 
li nie ,odstepuym iey cieniem. 
Foż samo chcieli wyrazić Rzy. 
mianie, gdy poswięciwszy Koscio. 
ły, ieden cnocie, drugi honorowi, 
wstęp do wtórego przez piérwszy 
zapewnili. Tak iako przeciwnym 
sposobem nagana iawná i powsze- 
chná naywiększą niecnoty i prze: 
stępstwa poczytaná bydź powin- 
na. I wsamćy rzeczy to 'uczucie 
pospolitego świadectwa, chwały i 
sławy, ńóyszlachetnieysze ^ dusze 
dotyka, Ci którzy ani by spoy: 
rzeli na skarby, którzy by ofiarę 
bogactw w nagrodę cnoty za obel» 
gẹ sobie poczytali, którzyby ma 
dostoieństwś i naywyższe godno- 
ści z oboiętnością pogladali, ci, ie- 
den by tylko hold chwály za go- 
dny 
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dny swéy zasługi osądzić mogli. 
„Wszystkich nás pociąga chęć po: 
„chwały, mówił Cycero i co nay- 
„cnotliwszy człowiek,  naybar- 
„dziey się chwálg, powoduie (q). 
A ieszcze nie ten tylko którema 
się sprawiedliwe oddaia pochwá- 
ły, oJbiérá w nich godną nagrodę: 
słyszy lub czyta cnotliwy  czło- 
wiek uwielbienie innego i siebie 
w chwálonym widzi, we spolni- 
ctwo nagrody w chodzi z każdym 
z którego zasługą wlásne sumie- 
nie-porownywá. Tak pochwała 
szczególna staie się powszechną 
dla wszystkich cnotliwych nagro- 
dą, 


Lecz 


pz EJ — 


(q). Trahimur omnes laudis studio; "et 
optimus quisque maxime gloria dücitur 
Cicero. 


sielbienie 1 w heroi- 


umysłu, tę náye 
ucáf-cnotyma- 
inak nie może 
ercem iego, 


kiedy 


zi że „asem iego -sta- 


ipm 


ie się dlá ianych zachęcenięm do 

í zamiłowania Ach I tento iest 

zamierzo» 

Z. tey to 

piszący o 

wymowie, rodzáy mów chwalą: 

| cych, za iedno z radzącym pocty- 
+, 5 


, mysląc iż ci którzy radzą, 
i ci którzy chwałą cnotę, iednoż 
mów swoich zamierzenie maig. 
Bo cóż má większę 'wspołeczno- 
ści ludzkiey, dzielność wzbudzenia 
‘obes 


to sławie damo setne usta, 


komitych pozbawieni byli, gdyby 


1 
lebyśray. dzieł pięknych, cnót zna- 


w saméy rzeczy, lak; yic- 


nie ta namiętność sławy. “Słyszy 


przytomny pochwóśły , dáwnych 


J 


$ 


zapála się przodków uwielbieniem, 


potómność stawia się w oczach 


5 ; bor ; 
iego lotwiérà mu plac na którym 


w swoiey kolei 


má sig okazywa 


z 


Ds 


równą chwałą 
Cóż Atenom 


da- 
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dało tylu bohatyrów ciaglént ie. 
dnych podrugich nastepowaniem?- 
Wszędzie widać. pamiątki wodzów 
i zwycięzców Maratońskich, Sa: 
lamińskich i "innych, wszędzie 
czyta młody Ateńczyk chwalebne 
ich nagrobku, wszędzie mówcy i 
poetowie głoszą przesławne ich 
czyny. Qyciec obywatel, dziecię. 


ciu ieszcze do obywatelstwa .ro- 


 $hacemu, skazuie. znaki chwały 


poprzedników i czyni powieści 
rycerskie, Mogłoż nieczułe zostać 
na te potężne powáby ich serce? 
Zapał ku męstwu, ku miłości 
Oyczyzny, przewyższa lata i rośnie 
z wiekiem. Napisano na kamieniu 
kilka wierszy, w Sparcie, na pamig- 
tkg trzechset Obywatelów za Oy» 
czyznę i dla posłuszeństwa prawu 
= za? 
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zabitych itysiące Spartańczyków, 
dlś po dobnéy chwśły, gotowe by- 
ły tracić Życie. Warte są podzi- 
wiéniá z tey miary prawa Likur- 
ga, nigdzie lepiéy nie umiano u- 
żyć pobudek sławy iboiaźni han- 
by iak w tey waleczaéy Rzeczy- 
pospolitey. Przez pochwały oni, 
mówi Plutarch w życiu prawodá- 
wey, nieśmiertelności podáwali 
tych, którzy miłości O yczyzny o. 
fiarómi padali, a przez hańbę i 
obelgi dożywotnie pistnuigc bo- 
iazliwych, życie im náyprzykrzey- 
sze czynili. Pogardy wártten Na- 
ród, w którym ani chwała ku 
 wzbudzeniu do cnoty, ani sromo- 
ta ku odrazie. od występku, Żó- 
dnéy dzićlności nie má! Mówić 
można opochwałach co o karach 
"mna 


om 


PZA ce 


piał, i byl męczony; ale żeby mie. 
szkańcom kraiu spokoyność i be. 


zeńśiwo zatwierdzić, odstrę- 


c drugich kaźni surowością 


od zbrodni zdrady à gwáltu. Tak 


w pochwálach nie tak sig upatru- 
ie chluba cnotliwego którego się 


ÓW. CA: 


któty z 


zachęcenia wieku innych do po 
dobnych czynów wynik. Przy: 
stosować tu można słowa Cycero- 
na acz, w inney okoliczności po- 
wiedziane, przez ten srzodek wszy- 


stkie cnoty nie tym, którzy JE 


iako całómn rodzą: 
10> 


: zę A 3 
vy sopie ma 


jowi ludzkiemu staię się 


czne, virtutes non tam ipsis, qui e 


num fructuosc 


Tak wázuy zam år który spra- 

. . E 
wiedliwość i po 
ludzkiéy zakladá pochwólom, my: 


sla i robotą chwa 


winien. Stani 


dy niecuoty., 
ry wylewy krwi człowieka, zdra- 
dziecką sztuką za chwalebne uda- 
wać będzie; albo rodowitość mo- 


żność, dary fortuny, iako prawa 


do pochw át m 


MOWCA CAWAI 


= 


n se habent, guam generi homi- 


putantur (x.). 


2 


ori sie winow 


gwałty, 


tóm albo psuć i kazić, albo z 


dzić i w błędach utwiérdzaé bę- 
dzie. 


tek spółeczności p 


cy kierować po- 


iemu, kie- 


zaba- 


ce, wystawiać, a 
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dzie. Wieluż; do woiowniczego 
rozboiu, zapaliły wystawiania A- 
lexandra. Wielkiego i dumnych 
j Bohatyrów Rzymskich. Wiela o. 
ne klęsek, strat, śmierci, dla Na» 


rodów przyczyną były. Kiedy w 


i zgromadzeniu wychwálász, ie ten 
, wysoce urodzony, teń bogaty, teń 
okryty honorami, i krasomowskie- 
f mi farbami wielkość tych slepego 
losu korzyści wynosisz; ięk wielu 
oboiętnemi , względem rozumu; 
mądrości, dobrych | obyczaiów, 
powinności i €noty "czynisz: dà 


którzy równemi darami nadani sj; 


£f 
pjszüia sie 1 na nich przestala 
niedbaiąc o rzetelną wśrtość, Ci 
Y którzy w nich uposledzeni, upa: 


daig ła sercu, za nieprzy datną $0* 


bie cnotę i zasługę poczytuig. I 
tak 


MOWCA CHWALĄCY 861 


tak co do wzbudzenia i rozkrze- 
wienia miłości cnoty i uczciwo» 
ści służyć miało, niecny chwálca 
zamienił w náywigksze dla niéy 
uszkodzenie. . Nic bardziey rie- 
dogádzá tyranom, ludzkiego Na- 
rodu uciemieżycielom, iako takie 
pochwał użycie, Jedno tylko po- 
wszechne o nich milionów ludzi 
mniemanie, jedno prawie wstrzy= 
mywać ich mogło od przewodzé- 
'niś, uciśnieniń ludu, od zapedu 
wyuzdanych chuci i namiętności. 
Chwálcy, pisarze poeci mieli pra- 
wie w swoich ręku tę opinią pë- 
bliczną, kierować nią podług pra- 
wideł sprawiedliwości i prawdy 
powinni byli: oni haniebnym swo- 
im pochlébianiá sposobem, ieszcze 
ią zatarli, skazili, zmienili, mię- 
Ff dzy 


pue 
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dzy tronem samowladzcy a pr 
wda spuścili grubą zasłonę i na 
tę zwrocili oczy tego 1 pochlebne. 
mi farbami pokręslili na niey 
kłamstwo. ‘Qn się w swoiéy sro- 
gości, woiowniczych zapędach w 
rozpuście, zdzierstwie utwićrdził, 
i miliony ludzi stały się nieszczę: 
śliwemi. Prawdziwie zatém rze 
cżeno, że po tyranii nie masz wig 
kszey zbrodni, iako pochwała ty” 


ranii. Ale 


azieystwem dany iest Na- 
reaowi rządcąa Gobry, pelny spra 
wiedliwości i rózsadku, miłośnik 


ludu &wero, 


żeby kazdy n 


którey stol trog ieg 


wym, rządca który równie śtrze: 


że prawa tak go szanuje; tam nay- 


sk wa- 
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skwapliwiéy sláwá chwałę iego 


roznosié powinna. :Pochwály na 


ien czás i wskazaniem dlá innych 


rzadców wzoru, i zachęceniena do 


| nasladowaniá będą a odich cnoty 


dobro niezliczonych ludzi zawi- 
sło. Z tego wszystkiego widzicie, 


| dak wielką iest ważność pochwát: 


żeby 


iakim 


Zeby cnotliwi odbierali 


wiecéy było 


one sposobem 


| sobem pochwśła czyniona 


Efe 


na ich to dobrém użyciu zależy, 
nagrodę, 
cnoiliwych. 
Trzeba wám ieszcze powiedzieć 
czynione 
bydź powinny, aby tę wśrtość, tę 
dzielność miały, 


HI. Ktokolwiek poznśł ço jest Sposób 


chwaleuia 


| godnego pochwály, co za cél iest prawda i 


sprawiedli- 


ehwáléniá, łatwo widzi, iakim spo- wość w po- 


chwałach 


bydź 


t powinna. Cnota sama tylko má 
| 


pra- 


p 
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prawo do pochwał. Możnaż nie 
wiedzieć iż nigdyby 1nnycb mie 
przyieła, prócz. tych, które prá- 
wda, isprawiedliwość oddaie. Ni. 
gdyby zamierzenia swego nie do. 


szły pochwály, gdyby się od prá- 


wdy 1 sprawiedliwości óddaliły, 
Piękne są do tey rzeczy słowa 
Eurypida, w ustach Andromachy: 
„O sławo! ile żeś razy nadeła py: 
»cha serce náypodléyszego czło- 
p wieka! U wiélbiám ja zaiste tych, 
„którym piáwda rozdaie chwałę; 
„ale ci- którzy ia odbierają, od 
„kłamstwa, nie maig Zádnéy à2,d0- 
„by w oszach moich (s^. To też 


»wláinie spodliło ten hołd máy: 


godnieyszy cnoty, że chwálcy Zar 


Do: 
x 


(s). Tragedya Andromach. Akt 3, Bee 
Iz 
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pomniáwszy iż cała pochwał zá- 
chość, na tym istotnym ich przy- 
miocie, to iest na prawdzie zawi= 
sla, za oboiętną rzecz mieli, czy 
ich uwielbiéniá przyznane były 
od prawdy, czy też na samych się 
wymysłach i ma samych -nawet 
filszàch Zasádzaly. Zigü to wi- 
dzicie w tylu elogiach, panegiry- 
kach, alba czczość i próżność, al- 
bo straszne olbrzymskie powięk- 
szeniá- Deléy ieszcze ten zapęd 
pisania pochwátich uwodzi. Czło: 
wiek którego przez podłość, albo 
chciwą, albo trwozliwą: chwalić 
przedsiewzięli, pełny iest przy- 
wár i niecnót, życie jego skazo- 
ne, obyczaie sromotne, sciągueły 
na niego pogardę powszechną, 
Panegirysta obraca się na wszy- 
sthie 


em 
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stkie strony, zmyslá cnoty, wy- 
stepkom daie farbe okśzałą ją. 
kichsi przymiotów, nagromádzá 
błyskotek, ^nadstawiá jak może, 
gdzie próżno rzeczy wytworne: 
mi wyrazy, Haniebny szalbierz, 
wie że mówi kłamstwa, a udaie, 
iż podziwieniem przeiety. Nie 
nad iego bohatyra nie masz szla. 
chetnićyszego, nie $wietszego, 
nic wyższego. Prawdziwie tak 
znieważyli ci nikczemni, a nie- 
zmordowani wychwalacze, tak 
znieważyli náypieknieysza ofiarę, 
że się cnota pochwół wyrzecby 
powinna. Ten bez czci, bez ludz- 
kości człowiek, hardy losem swe- 
go urodzéniá, z bogaceniem sle- 
pey fortuny, zdziérca i uciemie» 
życiel ludzi. nikczemny próżniak 


nie 
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nie pohamowany w swych namię- 

| tmościach, obrzydły przez rozpu- 
stę, tak iest chwálony, iakby był 
więtszym, niewinnym, wStrze- 
miezliwyrm, dobroczyńcą ludzi. I 
| któż z enotliwych zechce bydź 
znim w uczestnictwie podobnych 
pochwál? Jak może uwielbiśnie 
sidwaó się nagrodą zasługi iego? 
Jak pochwały tym sposobem. spo- 


dione mogą mieć dzielność zachę- 


| céniá do cnoty! Patrzcie dla prze- 

strogi waszey, co m skutki nied» 

baiących na świętość sé prawdy tych 
-chwśłców. Nie znaczne są cżę- 

stokoć dla gminu granice cnót à 

przywśr, między hoynością a mar- 
notrwawstwem i:.slepą rozrzutne- 
ścia, między wspaniałym  umye 

złem a pychą. między dobrocią 
a 


SP 
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a miękkością islabem uleganiem, 
między walecznością, męstwem, 
odwá.a a woiowniczą napaścia i 
śrogą zemstą, niekażdy umie o: 
zeznać, oddziśł prawdziwy. Barzo 
to na rekę panegiryscie: Chwyrá 
te niepostrzeżone cienie, i co iest 
godna nagany wadą, to w granice 
caoty gwałtownie wciżgaiąc uda. 
je za wárte uwielbienia , czci, i 
podziwiéniá, zwodziciel tych, któ- 
rych chwali, i tych przed którymi 
chwali. Nie tak czyni mowca i 
pisarz który za Bóstwo swoie zná 
prawdę. Naprzód zawsze on w po: 
déyrzéniu mieć będzie pochwały, 
których prożność, i powierżcho: | 
wny obrządek wymagać będą, za. 
stanowi się nad tem co mu do 
chwałenia podaia; ina nie zmién- 


ney 
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aéy szali sprawiedliwości zwáży 
wartość -Jeżeli tam czczość i mar- 
ność sama, ieżeli zwyozáy tylko po- 
wolowaé má rebotgiego,ieżeli po- 
budki pochwál niegodne cnćy du- 
szy, nigdy sie tego znizéniá. ta- 
lentu swego niedopuści. Dopie- 
róż gdyby się kto simiał odezwać 
do niego, aby Zyigcemu, lub zmar- 
łemu pisał „pochwały, który się 
był. na nieszczęście i zgorszenie 
ludzi urodził, który co iest świę- 
tego w Religii, co wiaien spółe- 
cznóści, wszystko to dlá dogodze. 
niś swym chuciom zg wółcił, 
wstręt jego niebędzie midł granic. 
Użyie owszem dlá. przestrogi 
współczesnych i. następców dlá 
ochrony Narodu ludzkiego, użyie 
mocy wymowy,, ua wystawienie 
obrzy- 
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$ obrzydliwości i zbzodni. Bo na: 
gana słuszna hańba rzüconá ją 

przestepstwa, równie iest hołdem. 

1 cnoty tako i pochwála iey odda. 
ná; równe z oboyga na to warzye 

stko ludzkie spływaią skutki, Mo. 

Ail że to was niewinna młodzi zadzi 
i wia co mowię. Czyż przychodzi 

4 kto, rzeczecie po pochwały, czy się 
umowy czynią żeby chwalić, na 
wet nie wartych chwáléniá? Tak, 
iest zaiste, ieszcze i te złe wpro: 
wadził nie okreslony. zwyczdy wy- 
chwálaniá. Nie widzieliżeście wy- 
zey, iako z przepisów i rozkazów 
ye Cesarskich, wyznaczone Uroczy 
stości, lub zdarzone przypadki, 
konieeznie panegirykami ogłasza: 


ne bydź musiały? niepodaiaż nam 


«e wieki podobnych po- 
ste p- 
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stepków? Dosyć że się trafiłaby 
nayoboiętnieysza okoliczność w 
domu zwłaszcza okázalszym, do 
pieróż urzidnika, Xiążęcia, Kró- 
la, urodzenie, małżeństwo, wynie- 
sienie do iakićy dostóy ności, wnet 
zuá yduia sig uczynni przyiáciele, 
szukaig  panegirystów,  Smierć 
zwłaszcza i wspaniałe exekwie na- 
stąpiły; trzeba, iak sie staraią o ma- 
larza, lub snycerza diá wyrobićnia 
portretu zmarłego, tek trzeba sta- 
rać się o chwálce, Rodzice lub 
dzieci, krewni lib domownicy, do- 
wisduią się o náylepszym Kazne- 
dziei, zamawiaią go sobie na ka. 
zanie pogrzebowe. A życie czło» 
wieka którego wystawiać Zadaig, 
wárte nágany i kary, 1 ieżeli wy- 
rokiem sądu na waór Egipskiego, 


nie 
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nie má bydz wydane na hańbę i 
obelge publiczną, to przy ráymniéy 
w- wiecznéy zagrzebane niepamię. 
ci. Mowca. iakiego chce mieg 
cnota i dobro Narodu ludzkiego, 
tam tylko otworzy usta, na uwiel. 
bienie, gdzie go iawná godności 
zasługa wgłebi duszy iego wzru- 
szać będzie. Niepotrzeba mu cze. 
kać rozkazów i wzywania: gdzie 
tylko cnotę, pożytki oyczyzny, do- 
bre przykłady postrzeże, uniesio: 
ny podziwienićm, przejęty szą 
unkiem, rie odeymie sie porywa- 
iscéy go chęci oddania sprawie 
dliwości. Prawda ięzykiem 1 pió: 
rem iego rządzi, opowiada czyny 
rzetelne, którego chwálié przedsie: 
wziął i na tém przestaie. | 
Lecz gdz.eż iest człowiek này 


cno- 
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cnotliwszy , "żeby do swietnosci 


cnoty iego', słabość ludzka nie- 


przymięszała cić: ją, Kiedy więc 
mowca widzi w chwálonym od 
siebie wady 1 oinyłki, nie utaiá, 
wie zamilczá,ich sztucznym i po- 
dłym sposobem, Nie przeto on 
bohatyrowi swoiemu uymuie rze- 
telney chwały. Człowiek wielkiéy 
cnoty i rozumu samby wyznanie 
takie o sobie z szlacheiną skro- 
mnością uczynił, Takim Xenofon 
wystawiá nám Agezylafa, któremu 
pochwały miłe były dawane od 
tych, którzy obwiniać go podług 
ckoliczności, gotowi byli. O- 
wszem pochwale wiary i wagi 
przedziwnóy dodaie: Musi po- 
chwála bydź prawdziwa, gdzie 
jen co chwáli szczerze obok po- 
ch wál, 
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chwál, przywary i ułomności wy: 
miéniá, ubolewa nad słabością 
człowieczą, a oraz iak one sowicie 
wielkiemi zaslugami nagrodzone 
były okazuie. Jeżeli gdzie, to pra 
widło dzielnosé Swole mieć po. 
winno, to náywiecey na Katedrze 
prawdy, gdzie mowca k ścielny 
stawa na kdzanią pogrzebowe. 
Widzimy atoli wielkich Kázno. 
dzieiów, ?apominaiacych czasem 
o tym istotnym obowiązku; a 
gniéw i obruszenie,wzbudzająa nie- 
którzy, gdy postępowanie ich w 
cale iest przeciwne, gdy zapedze- 
ni w swych ogromnych pochwa 
łach, same niesprawiedliwości, Sa: 
me zgorszéniá, nie tylko  wymá- 
wiać, ele 1 usprawiedliwiać aşi- 


lu ^ 


xd 


jów, prawdy Ewangeliczne, do ich 
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luta AER Nie tak czynił nasz. po- 
bozsy i > wn a W ka- 


5 
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ZANA 


zieć dips sued naukę b jcza- 


B 


przykszów stosuje . rozsadzenie 


—r—À MÀ = REDA 


(t.) Między. innemi 


m per d 


0 zaborze czę 
RA 5 

n?ymniéy 

2 ka Us R 

ywde przez optsyw 

cze, przez widoki polityczne 

drug ich de raiów,i nazywa £o 


1 
L 


sp k 
sprawi. dliwością wyż za nad reguły pa 


gwółtu niemożna by 
) posabem wymawiać, i niewinnym 
czynie. Sad hayczystszy zdźń moral inych 
Q tym Z zabo ize mieni cenzurą nieuw: azna 

ydz ul tamuie mi pióro, do 


P 


aut 
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Lycia tego, o którego zeyściu i po» 
grzebie mówi. Jest ieszcze tego 
uszanowania prawdy przykład w 
pogrzebowey pochwale. :Ludwi. 
kowi XIV. Królowi Francuzkie- 
ma przez, Massillona uczynioney, 
przykład tym znakomitszy, im 
bardziéy oddalony od zwyczain 
innych „Exekwialnych panegiry. 
stów, zwłaszczą iego może ne 
zbyt chwslonego Króla. Miała i 
innych podobnych czcicielów'swo: 
ich prawda i sprawiedłiwość w 
rozdawaniu tćy nagrody, saméy 
cnocie należącćy, a tak często 2 
iey krzywdą próżności i zbro: 
dnióm nawet, swiętokradzko dá: 
wanéy. Jednego wspomne: Pe 
wel Jowius napisál na trzysta E 
logiów różnych: ludzi, różnego na 


ro: 
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rodu. -W «śm chwalebny że, co 


nie zwyczayną, wystawiaiąc potos 
mnéy- pamieci ludzi sławnych à 
których sam sławić przedsięwziął, 
zachówał wopisywaniu, ich szcze» 
rość: Portrety lego nie są pochle= 
bne: Widać w nich piękne czy» 
ny, i przymioty; Ale nigdy nie za: 
milcza, co im uymuie piękności, 
wymienia wady; i naganne. po- 
stępki swoich bohatyrów. (u). W 
tém mieyscu sobie przypominam 
słowo 'Teopompa, które mię 
goićwa, bo krzywdzi prawdę 
i wymowę. Widdomo iest iako 
w Grecyi panował zwyczáy. mié- 
nia w wyznaczonych czasach mów 
pogrzebowych które epitaphig 

Ge 


E ZwA- 


(u). Lubo -Historyá tego Autora, zdaniem 
wielu, nie jest tak bczsironna. 
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przy grobach 1 pamiąę, 


kach 25 Yol mowcy rzecz swo 
1e U Grobowca Maus. 


5'a Karyiskiego, potykali 
się nayznakomitsi Rrasomowcy i 
poeci: między temi walczył 0 le 
Szą z Jsokratesem nauczycielem 
Gpompus Rzieiopis Gree 
dy się wysilił na wychw& 


jtany , iako piszacemu 


N 

m 
"o 
4 

= 


który przez 


hciweść zruynował tyle 


- < WNE! 
zbrodnie. których sabie pozwól 


ehwálgcá wymowa, i które my 
przez brzydka. podłość przebócze 


my 


Kie- 
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Kiedy náy$cisldy zachowane bę 


^ 


dą swięte i nieodbite prawa,  któ- 
re má prawda, trzeba ieszcze lá 
swietności tych nagrod: cnoty, dia 
skuteczności "tego zachecćnia do 
miey, trzeba żeby pochwały mały 
wielkość 1 osobliwość: Pospolitość 


LE 


ią 


znizáie, odbiérá im cene, ożięł 


à zaniedbanie zostaw uie w inftyc 


Wielki nauázyciel wymowy Ary= 
stoteles; chcąc dad£-sluszue wyo- 
brażenie co iest pochwała, tak ią 
określił: iest to mowa okazuiąch 
wielkość cnoty. Nie muże Bydź 


zatem spólná niecnyim. ptzy 


toni i czynom zwycz-ynuym. 


mot gdy przestaie bydź rzadkim, 


gdy go każdy zgminu dostać mos 
5 
€ 


$tale sie tantra, 


= Niepospolis 
towan;e 

„ak 
poci WAŻ: 


sBył mówi Cycero u przodków. 


Gas aR- 


r AE 
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„naszych dawnych Rzymian zwy. 
„zay chwálénif; ale iakich to 
51udzi,izjakich przyczyn, chwó- 
„lono! Nietrzeba ażeby Część ta 
„nazbyt się. rozciągała. Nagrody 
„cnoty, i powinności $wiete inie 
„skażone bydź powinny, ani 4 nie: 
„póczciwemi spółkować, ani ma 
j;pomiernych: powszednieé niema: 
„ią. Maićy zaiste ludzie cnoty 
„chciwemi się staną, kiedy na 
„groda «cnoty, zbyt łatwo dostą- 
„piona. bydź może. «Co bowiem 
„rzadkie i trudne iest, to oni za 
„piękne i przyiemne -zZ nagrody 
„sądzą (w).- Nietylko zatém nie: 


uzy 


Worocesud NACZ 
(w). Premia „virtutis et officii sancta eb 
casta efse oportere; neque ea; auf tum ime 
probis communicari, ant da medi 
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użyteczna cnocie i dobru rodzaiu 
ludzkiego, ale i vzkodłiwa iest ta 
łatwość, “ta mnogość pochwát, 
"T'ysiacami ich wszędzie — Niebye 
lo Krola, Pana, Wódza, niebyło mo- 
żnego i bogatego człowieka, żeby 
nie odbiérálza życia lub po śmiet= 
ci panegiryków. Prawdziwie 2e 
chlubą stawać się powinnó, nie 
bydź od tych skwapliwych- pane- 
girystów chwślonym, i nie zuaye 
dować się w tłumie tych obsypa= | 
nych pochwálzmi bałwanów. Po 
upłynionych wiekach cnoty i 
chwśły, pełno iest w Rzymie nas 
: ; sta- 


hominibus pervulgari... „Minus. homines 


virtutis. cupidos fore, virtutis praemio per- 
vulgato: que enim rara et ardua sint, ea 
ex premio pulchra et jucundua homihi- 
bus yideri. Cicero dé Jnvent. Rethor. L. 2. 


ł wyzwoleńca możnego na dwotze 
| Cesarskim,.żeby-niespotkać posia 


à ci ego. Wym tłumie miewidać 
brażenia Brutusa ani Kasiu 


sza dla nich r$. 


Znicub Prafulgehant słowa sg "Ta. 
4 Cyta. prafulsebant. Cassius algüé 
Brutus £0 ipso, guod effigies eo 


Kum: mon noise 


antur; Ale nach 
wychodziła ta mnogość nie zasłu- 
Łovych pamiątek. Oto ledwie © 
Skouál ten, którego wyobrazaly, 
zarąz zwa2i0ne, -skrüszoneé i w 
przątniotne, drugim podobnym 


{ Mmieysća ustępować musiały (X) 


(x). $łuchaymy co mówi Pliniusz w pas 
ge- 


Ghcsszli stawiać, w mowa 


ich i pismach znak chwały, obié- 
ray do wyslawianxá to tyikć,- co 
w sáypoznieysze wieki przez więl= 
A t4 . zx A * 
kość 1 moc zasługi trwać moze, 
Będzie to. Pazem pamięcią chwá- 
ce 5 b ulew ta > ne 
lonego i chwálcy. A te wygacy 
wania złada przyczyny pochwał, 


lien R ady- 
bień, wygacy: 


powinszowań, uwi 


á szarzane i spowszednione, 


Z Gd 


up 0 S3 etn RAS PATEAT BL 

gpegiryku Traiana- O posagach. Domicys- 

nowi za Zycid wystawionych: Jiłe autem 

aur.se (tin numerabilcs-statuze; strage ac 

ruina publico gźudio litaverünt. 

idere solo superbisima vultus, 
i 


Jurabat 
tare furro, sxevire securibus, et sing 
stus, sanguis dolorque sequeretur. Nemo 
um temptrans; gaudii) særægue Isetitize, 
quin. instar ultionis videretur cernere da= 
cros attus, truncata membra, postremo 
traces hórrendaśque imagines objectas ex- 
coct-sque flammis, ut cx ilo terrorecet 
minis in^ usum hominum. at’ voluptates 
igmibus mutar-atur. Panegr $2. 


os 


T je) mas 


1 Bedzáy wy- 
mowy w pos 
p] éhwátach. 
f. 
f 
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£ odgłosem zginą, sam chw ślony 
wstydzi sie ich czesto, i zagładząć 
usiłuie Lecz kiedy nie mam tak 
Os ud. ch i tak scisle pochwały 
wartycł i rzeczy, cóż czynic? nie 
ehwálé. Lepiey żeby pochwál na 
świecie niebyło,-niż żeby prawda 
3 szlachetność umysłu cierpiała, 
Po /wiedimy teraz cow śamym 
śpóśobie mówienia i pisania po» 
chwał swemu. przeznaczeniu wró- 
cónych, má się żachówać. Ze 
Wszystkich rodzaiów wymowy, ten 
ia za náytrudnieyszy uznaie, W 
Radzie, w zgromadzeniu Narodu 
rzecz sama, ważność potrzeb po- 
épolitych, okóliczności ku wzru» 
$éniü. mowcy i słuchacza bardzo 
dogódne, łatwo mówie człowieka 
inotcy i dzielności dodaig. W sg: 
BG: 
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downiach, iasność w opowiedze- 
niu, lub opisaniu rzeczy, o która 
idzie,  gruntowno$sé dowodów, 
przytoczenie wyroków prawa, i- 
stotnymi są mowy przymiotami, 
i te same wystarczaig, przestać na 
hich można, i przestać w dobrych 
sądach koniecznie potrzeba. Ale 
cóż iest cieższego, iako potrafić, 
w pochwśłach prawde z ozdobami 
krasomoństwa, wystawienie bo- 
hatera, z szczerością i powága 
chwálcy, skromność prawdziwą i 
udawańg, nawet  $łuchaiącego 
śwych pochwał z wzbudzeniem 
dla niego czci i podziwiéniá po- 
wszechnego pogodzić i połączyć? 
Zbyiek pochwał w rzeczach dó 
chwalenia, przedsiewziętych. W 
wyrazach; W toku mowy, niewy- 


po- 


nić mowę, i go sinchacz miał bydź 


zpomiędzy rze 


do pazegiryku sta- 


wisią, oddziel to wszystko, co zbyt 


»ólne iest wielu, z tóm 


w takich 


odmieni 


ie przyszedł, nie bars 


by on zdawał się chcieć wj* 


chwa- 
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chwślać. Achilla, “miż 
Obrśz ice 
wymi i8zo d Pu StyEka- 


ES 
o m 
Up 

2 

` 

me 

e 

4 

e 

D 

1 


ig się ską d e podobne wielu 
osb po po ale są cienie i 


różdice. 


N 


tWoich atat się célem, i gdybyś 
tego nie uczynił, ryusnek słaby 
tiedalby dostateéznego wyobra:e 
nia osoby i rzeczy. Lu krótkie à 


zwięzłe námienienie wystárczá 


4 
M pis 


obszernie. mówić byloby osłabić 
piękność imac poch» Aly. Kiedy; 
mówił ieszcze tenże wielki Retat 
i Filozóf Grecki, Achil'esa chwa- 
lisz, którego wszyscy znaig, nië- 
trze- 
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trzeba długich powieści, krótko 
wspomnisz i dosyć na tem: lecz 
gdy Krycyasz má bydź chwalony, 
: óbszerniéy o nim opowiedać trze. | 
ba, bo niewielom znany. 

A co do samego ksztáltu pisz: 
nia, nie masz nigdzie niebeśpia | 
i cznieyszego szkopulu na wymowę 
| -Jako w tych elogiaeh, panegiry- 
£ kach, mowach pogrzebowych. Al 
bo” Zbyt pospolity i płaski, albo. 
dziecinny, albo pompatyczny, ia: 
dęty, olbrzymski styl pisaniá, zwy. | 
kiym iest w tych dziełach stylem, | 


Niemaiąc nic wielkiego, nic go- | 


f dnego chwały w rzeczy samey, 
xiowca, który się podiął chwáhé 
e a będąc bez dowcipu osobliwego, 


bez Zywey imaginacyi, powie po- 
i spolite .1 powszednie rzeczy, ro» 
ZWIS- 
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4 


zwiedzie się z ygadywaniem 


qetorskich, oci 


mieysc ogólny 
communes zwanych, płaskie; zi- 
mne, nikczemue bedzie pisanie- 
Ani rzecz- mowie, ani mową rze” 
czom wsparció nie dodaie, Nie- 
zmierna iest takich panegirystów 
liczba: to dobrze, Ze ie w prochu à 
niepamięci nikczemność ich wiá- 
sna zagrzebała. Druga barzo zwy- 
czaynś ) takowych dzićł wymowy 
przywara, iest dziecinne i szkolae 
za błyskotkami dowcipu ubiega- 
mie sie, i wyszukiwanie ozdób, z 
wytwornych a drobnych myśli, z 
wyrazów, i składów słów igraige 
tych, z konceptów, kombinacyi, 
antiteż i tym podobnych przysád, 
równie lekkich iak zimnych. Na- 
koniec .co naywięcey w.Panegi= 
xy- 


a AR 
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potrzebuie, czuią, że ey mieraasz 
w osobie lub rzęczy, « cały .zatém 
swóy talent obrácaig, aby się w 
wymowie wielkiemi i wysokiemi 
bydź zdawali. -A tu zamiást wiel- 
$ x 


Mci i wspanjalofci, sama made: 


tość, Nie-masz figury, niemasz 


toku mowy, e masz. słów: któ: 


reby'co 


miałości, w sobie 


iératy, żeby 


pio 


ch wszystkich chwálca w swoig, 
mowę przez dzięki nie zgroma: 
1:474 > Sk 3 E A 
àzádl, nie wciskał, nieprzymuszał 
służyć, czszości i próżności swo- 
iey Ziad -owe pompstyczne gie 
dania, olbrzymskie powiększania 
íadymaigce usta wyrazy i peryo 
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tagrodzi niedostatek w nich wiel- 
kości, tak włóśnie "czynią wspo- 
rnnieni THAR I możeż ten por 
stępowania sposób 


sądnych ludzi te 


wysłówiaig? Każd 
szuka czynów i zósług, a n2 2 miey- 
scu ich znayduijąc słowa, chwale- 
nym 1 chwalcą 


ście czj ą taj 


kiey cnoty a 


pisane paneg ryki, któte m 
liczuoíci dzieła tego czytaśsprzy* 
chodziło, równie byście się tak 
jak i iá obruszali, ma ten dziwa- 
Cany: 
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czny, górny, buyny a próżny spo. 
ób pisania. Dosyć iest otworzyć 
biór mów chwalących pod tytu- 


em "Panegericz veteres, dosyć 


ka wypisy z Solistów Grec. 
k po różnych krajach Państwą 
Rzymskiego rozrzuconych, Jakżę 


rs 


mogło bydź inaczey? Z lada przy» 


czyny, z lada okoliczności, albg 
z rozkazu, albo częściey z swey 
chęci, przez próźną chwále, przez 
zamiar zysku, przez náypodleysze 
pochlebstwa, trzeba było chwaliti 
Co tam może bydź gruntownego, 
co wspaniałego, Sofista gotów z 
kezdey materyi, długą mowę zro- 
bić, dwa przeciwne założenia z 
równą łatwością utrzymywać. 
Cwiczony, nawet w nayłym bez 
przygotowania mówieniu, má 


przez 
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|przez częstą wprawę, przez do- 


wcip, przez naukę i czytanić do- 


brych mowców, i poetów łatwość; 


|w myśleniu 'w wysłowieniu, w 


gładkiey deklamacyi. Tem się wf 


chwaleniach ratuie, ina tém prze- 


|staie. Radbym żeby wszyscy Na» 


uczyciele i uczniowie czytali. poe 


|chwałę, którą w rozmówie Plato- 


na Menexenus zwaną tenże przypi- 


suie bądź ona iest Sokratesa, któ» 


|rego tam u Aspazyi w prowadza, 


| 
j 
| 


bądź samego Platona, Idzie wniey 


| opochwałę Ateńczyków na woy- 


nie zsława męstwa pobitych. Jest 


| tam między innemi przedziwne» 


mi mieyscami, piękne wyobraże- 
nie chwálców, z przygotowania i 
obłudnie*wysławiaiących; Kraso- 
mówcy ci, słowa są z rzeczonéy 
Hh fo- 


ezom swoim  zrecznie podcawye 


i 4 z RA + 
rxosiences zcierpiec tey 


A wey mowców sztüki uw: 


ludu Ateńsl 


| cznejo miastu, a-oni płochy ten 
lud, wychwáleniem ich przodków. 


zabawiaig, a sobie wymowy sławę 


ZW = 


przez to zjednywać vsiluig. Tem 

postępowaniem obruszony tak ie» 
; J 

dnę mowę swoię zaczął. ,, Ci któ- 


„zy 
—— emn! 


| 
PRECZ ZZO OO — 


€y.), Plato Dialog Menexenus. 
* 


ie; umyślili oni mié- 


do was przyiemne 4 


zaiste 
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„dali pamiatki, (z.).. Dobrze w 


tym mowy Swoiey wstępie wy- 


tknął czczość i próżność chwál 

ców. Tu służy co w podobney 
i okoliczności powiedział Sokrates: 
: nic łatwieyszego iako wsrzód Aten 
chwalić Ateńczyków. 

Ale iakże sotie w robocie swo. 
iey postąpi człowiek z rozsądkiem, 
f z uszanowaniem prawdy , Z gu 
stem wymowy? Już to nie ráz po- 
wiedziano, iż taki rzadko chw& 
lié będzie, bo rzadko co podług | 
swoich prawideł do chwáleniá 
znáydzie. Wymowa iego Zwj:) 


czáyná, iest z prostota wspaniala, | 


Z = 


nieodstąpi on od tego rodzaiu mó: 

j wiéniá. Ale wieńce cnocie uwié| 
po- 

RZEZ | 

(2), Demosthenes: de classibus. 
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| potrzeba, chwałę iey w całey swie- 
|iności okazać, w náyprzyiemniey- 
|szey ią i lubéy dla serca człowie- 

ka postaci stawić: nie odrzuci za> 
tém‘ ksztáltuieyszych ozdób, o- 
wszem przez wybór rozszdkiem i 
|smakiem rzadzouy, więcey ich 
|niż winnych mówiéniá, przypád- 
kach przybierze, będą tam kwiaty, 
ale ich farba, iliczba wdziekom, ú- 
| służy, pstrocizngi utloczeniem nie 
| obrazi. Dopieróż za podziwieniem 
wlásném, którém go wysoka boha- 
| tyra iego cnota zachwycą, póyda 
| wyrazy wielkie, wspaniały i wysoki 
będzie sposób mówiéniá;ale zawsze 
| uczucia i poruszenia duszy iego mia 
rą tey wielkości będą. Nigdy zoczu 
niespuści tey uwági,iztam pochwá- 
(ła prawdziwie słuszna, prawdzi- 
wie 


4 


wspaniai 


"A Ri Seul qe AR cą 6 


R ee 


czisęm,i mieyscem oddálo- 


nych 


E perywaiac 
3 2 

: 1 qe E 
wie chwalcy tego ognia doda, 
Co zaś może ten zapał, dosyć iest 


przytoczyć ieden'przyk/ad, z Wa- 


lerego Maxyma: Hlegezyasz mo- 
wca -Greck! napisał pechwałę 


£mierci. Wielu za przyczytaniem 


: E 11. ES 
tey iego mowy, & browoinie,sobie 


anit 
aniu 


życie odięli, w tem przeko 5 


żeismierć nadewszystko náylepszá 
iest Aż musiano surowem pra- 
wem zakazać aby nikt mówy tey 
nie czytał, Niechże się taka moc, 
taká gorącość okazuie w tych po- 
chwálach, które 'za cel mieć po- 
wiany wmówić w ludzi miłość 
cnoty, zachęcić do spráw rzetel. 
nie chwálebnych. Widzieliście na 


pos 
£ 


ME POZ 


m 
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początku dzieła tego, inki skutek 
w Ateńskich nie tylko mężach ale 
i niewiastach, sprawiła pochwała 
pogrzebowa Ateńczyków, dla mi. 
tości Oyczyzny w potyczce pod 
Samos walecznie poległych. Po- 
wiedział ią Perykles, i wzrusze-| 
nia współobywatelów iego do po- 
dobney chwáty, zapał samych ma- 
tek i żon pobitego Rycerstwa, o. 
kazał, iaká iest moc pochwały, 
Spiewaią wszyscy w tém sláwném 
mieście, pieśni Kallistrata na po- 
chwałę dwóch bohatyrów Arysto- 
gitona i Harmodiusa, którzy Ate- 
ny od tyranii Pizystradesów u- 
wolnili, i serca wszystkich do. u- 
trzymania i obrony wolności sa 
zapalone. Szkoda że pogineły 
Greckie Elogia Arystydesa, Mile 
cya= 


o 
. wzruszeniu do nich potomnych 
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eyadesa, "Temistoklesa, i inne, 


które wymiónia Cycero, wic - 


Mais. iak wspaniała, iak gorscá 


w nich użyta była wymowa, ku 


Rasa choty i zasługi, ku 


następców. Zostały nam na szcze- 
ście w tym rodzaiu tego samego 
Rzymskiego mowcy piękne wzo- 
ry. Taká iest przesliczná pochwá- 
ła od niego Serwiuszowi Sulpi- 
cyuszowi w Senacie uczynioná. 
Sérwiusz/ Sulpicyusz poslem do 
Antoniusza naprzeciw Rzeczypo- 
spolitey woiuigcćgo wyprawiony, 
blisko obozu iego. przybywszy, 
wprzód nim mu zlecéniaá Senátu 
mógł wyłożyć, umarł. Wniesionó 
w Senácie o wyznaczenie nagro- 
dy zmarłemu na usłudze publie 
czney 


7 > e 
smierc mu przy 


e utrzymule,aby zmarłym Cłeść 


14 


zawiera: 


piękny tok mowy, mc 


| s i nasiadowania dla R 
córstwa Rzymskiego pobudki. (19 


Tak ogólnie mowiąc, 


dzielność mowa chwaląca 


| (b. 
chwáty  któr: 
Utyckiemu napisał. 


~ 


R 


o 


op 
ZDZ V. 


rać będzie od uczucia mowę 
: Y; 

przeiętego wielkością cnoty, któ. 
SĘ 


ra uwielbia, nie może iéy zbywąć 


na piękności wspaniałćy. W tym 


bowiem rodzaiu mów, iako się 
rzekło, náyprzyzwoksze ozdobom 
jest miéysce. Trzeba, zdanie iest 
Platona,- w pochwałach imagina- 
cyi i stylu, nie co poetycznego. 
Tem też właśnie znakomite są 
mowy, godne zalecenia na po- 
W mowach chwałę pisane, Takie wzory. má- 
AGA my. w pogrzebowych kazaniach 
mowców francuskich , a między 
innemi náywymowniéyszego Hos- 
sueta. Widać w nich wyniosłość 
myśli, obfitość, Zy wo$é i swietność 
obrazów, wspaniałość stylu, tkli- 
wość. prawdziwą, uczucia i,wzru* 


szenia mocne zálu, bojaźni, po: 


dzie, 


m 
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dziwiéniá. Wielkie prawdy Ewan- 
gelit, nauki życia Chrześciańskie= 
go, pobudki do pogardy wielko» 
ści świata, ogromność rządzącego 
losem Państw i Narodow Boga, 
wszystko to /wznosi nad pospoli- 
tość mowce i mowę. (©). Wztych 
samych káznodzieiach sposobiący 
się do Ambon młodzi Kapłani 
znáyda náylepsze wzoty kśzań na 
pochwałę swiętych, Nauczą się 
tam, iak w takowych kazaniach, 
powáiná, iak tchnąca duchem 
Chrze- 


(c). Przewyborne mowca Chrześciański 
znaydzie wzory w Listach S. Hieronima, 
w których pisał epitaphia to iest -mowy 
pogrzebowe, osób cnotą, pogardą swie= 
tności rodu ibogictw znakomitych. Ta- 
kie są: epitaphium Lucinii Baecici -epi- 
taphium Pauls; epitaphium Marcellas, 
epitaphium Fabiolz. Prawdy i myśli, wy- 
mowa istyl w tych pismach, wszystko 
godne ieàt służyć za przykład. 


STZ 
ZO 


1 


liowach po 


) 


= 


911cZO0 nym tym 


aba tu ieszcze 


aa, dowodzące y Ze 


mianom má 


ny; = 


piero Wpro waadzttł 
by przy tac 


iblicola pićrw 


ié Juniusża bBiutusa 
z wielkim ok 
była. Uczuli 
1 zenit 


stawę wy 
zasłużonyrń, j ; 
mianie tóm sprawicdliwsi 


i 


Ser 


ka i naukę do obyczaiów służą. 
cą, czytelnikowi przypofńinają, 
sa ieszcze co satyre , i nagane 
zmarłego czesto dowcipng tylko, 
czasem złośliwą w sobie zawiera. 
1g: tamte bawić mogą, tego dru- 


giego rodzaiu, wárte odrzucéniá, 


Náypospoliciéy „atoli w nagrob- 
ach 


i cnocie 
yiku Rzeczypospolitćy, wprowa- 
zymian ZWycziy mićnia. mów; 
kobiet w wieku podeszłym 
j Pierwszą. Matrona“ Rzymska, 
która tę cześć odebrała, była Popilla, pos 
chwałę iey pogrzebową uczynił syn iey 
Ceżar będąc kwestorem; pićr: 
mówił na pogrzebie. Żony swoiej 
tość zmarłey, Cycero. także napisał 
mowę, na pogrzeb Porcyi siostry Katona 
^ nie, powiedział. 


i ZN, 
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| kach kladzie sie chwálebné cnot i 
dziél wspomnienić, oświadcza się 
żál krewnych, przyiaciół spółoby- 
watelów, czyni się iaká moralna 
uwaga O tych iest dosyć, krótko 


powiedzieć: Powinny iąkinne po- 
chwały zamykać prawdę, wyrażać 
| właściwy przymiot, zasługę, dzić» 
|ło człowieka tam złożonego; po= 
| winny bydź pisane stylem napiso- 
wym lapidarnym, Wiásno$ci sty= 
lw tego są, krótkość, związłość, 


prostota, czasem dowcipność, ale | 
bardzo skromná unikaiacá pozo- i 
ru, przysady igorno$ci. Smak w 
naukach poźnićyszych czasów ska- 
żony, wielu natworzył grobowych 
nąpisów, dziwacznych bez myśli; 


wykwintnych, nadętych, płaske* 


dumnych, ,,Przechodniu idź po- 
Ii 


wiedź 


$16 


„„wiedź Sparcie, żesmy pomarli, 
„„dla posłuszeństwa świętym iey. 
„prawom, ten był náypiekniéy- 
szy napis obywatelówS partańskich 
| przy Termopilach ża. oyczyznę 
f walecznie S Macie takie 
f go Stylu liczne bardzo przy kłady 
1 z prm pamigtek "przez Uuczór 


| nych zebrane, Macie w- wielu 


poźnieyszych, po różnych kraiach; 

ludzi sławnych, nagrobkach. (e), 

: IV. Wvlozvwszv rest 
Kto mig. 1V. Wyłożźywszy co iest godres 
wo, kto mo- 


i , 
Ze przyzwo 


isie chwślićmiarem chwáleniá, sposób iakim 


go pochwały, co iest célém i^2a- 


pochwály czynić się powinny, gdy 


= 


bym się wás samych Młodzi bio- 
rąca początki cnoty i nauk zapy. 


tál, 


n = 


(e). Między innemi iest obfite zebranie 
Gruttera, są piękne wzory w Morcelling 
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tał, ktoby zdaniem waszém mi 


sprawiedliwie chwálió; niktby się 
z wás nad odpowiedzia nie zasta- 
nowil Ten tylko rzekiby,má pra- 
wo chwáléniá, od tego chcieliby- 
$ 


y odbierać pochwáły, Eto zna, 


kto-szanuié, kto má cnotę, kto 


szczerością swoią, powagą obycza- 


mnym zdania 


tów, wazńość mowom i pismom 


na dadz może. ak iest zaiste. 


Chwálca stawia się sędzia wydaie 
wyroki o ludziach, o których mó- 
wi, nákazuie spółczesnym i poto- 
iá-imniémaniá o swo- 

ich bohatyrach. Jakiey mu. po- 
trzeba znąłomości rzeczy, iakiéy 
poczciwości i czystości  sumnie- 
ad go niesprawiedliwy; 
fałszem , pochlebstwem chciwo- 
ścią skażony, pójdzie pod rozsa- 


le dek 


Znáiacy 
szanuiacy 
enotg 


3 
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dek rozumu i potomności, Pogar- 
da, ohyda, wygładzenie z pamięci, 
czeka go od tego sądu, do które. 
go. odwołuie się prawda. Ale tym 
czasem iakich szkód iest sprawcą: 
Błędy fałszywe, poięciá chwały, 
podniecénié do złego, którc farba- 
mi pochlébstwa odmalował, prze: 
wrotności i zelżenia urzędu iego 
stały się skutkiem. Bydź chwá- 
lonym od niego; iest wydanym 
zostać na obrzydzenie, i hańbę 
któreybyś uniknął, gdyby cię pos 
chwálg swoią nie wytknął, i na 
wyzszém nie postawił miéyscu. 
Jeżeli on nie zna się na cnocie, 
to iest: ieżeli rozum i serce iego 
zbałamucone iest pozorami, u- 
przédzeniem i przesadami, ieżeli 
niema tey mocy duszy, żeby go 
zwy» 
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zwyczaie, nalogi przyklády- nic 


| nietykaly, żeby mu za prawidła 


nie służyży, gdzie idzie o prawdę, 
o oddzielenie błyszczących przy- 
miotów, lub trefunkowych natury 


| i fortuny darów, od rzecz ywiste 
y y y 


i gruntownéy zasługi, taki nie u- 
mieiętnym, ciemnym i słabym iest 
sędzią. Jeżeli zaś znaiac wartość 
cnoty, a chcąc tylko dogadzeć pró- 
żności, udźwaćwielkość; gdzie iey 
nie.ma, i przymuszać náypospo- 
litsze czyny, żeby się osobliwemi 
dźićłami wydawały, pochlebca 


|głśszcze możnych, wyłudza od 


nich nagrody i zyski; przewro- 
tnym i skażonym. przekupniem 
iest sądu, a w iednym i drugim 
przypadku staie się przestępcą, _ 


| swiętości urzędu, który sobie przy- 


| włószczył Co 


PO — 


pochwała wychodzic będzie 


któremu, ani powolá- 


1 sprawach, 
w sądach náymniéyszéy wagi, szus 
kasz świadka nieskażonśy - sławy, 
godnego wiary i zaufaniś, swiad- 


o. sad 


báywylszy, sad powszechności, i 
wieków następnych, idzie. o sąd 
stanowiący, co iest cnota i zasłu- 
ga, i jaká iey winna nagroda: ia 
kiéyze powági, iakiéy zacności 
bydź. powinien -podáwca. swia- 
dectw i wyroku? Widząc od ia- 
kich ludzi i na iakich miéyseach 
owę 
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owe bezwstydne panuigcych wy- 


chwálaniá czynione były; obruszát 


się Pliniusz dostoyny chwáléa do- 
brego Traiana. Któreż iuż miéy- 
sce, mówil, nie swiadome zostało 
tych nieszczęśliwy ch pochlebstw. 
Na igrzyskach ibiesiadach obcho- 
dzą uroczystoscie wysławiania Ce- 
savrzów. Tam w. różny kształt 
ruszeniem, 


skokami i tańcami, 


spiewaniem itonami niewieściemi 
łamiane wyobrażaią się Cesarzów 


pochwśły. Obrusza jeszcze 1 to 


bardzo że wjędnym że czasie,i w 


Sénácie i na scenie, i od Konsula 


à ód Histryona wychwáleni by- 
wali (f.). 
Jakże 


p SCENES 


MEME 

cus miserz adulationis 

quum laudes imperato- 
Tom 


(f. Ecquis jam lo 
mancbat ignarus, 
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Jakże ieszcze barzo rzadko iest 
w chwálcach, ta szczerość, . którą 
wystawia człowieka chwálonego 
w práwdziwéy  swoiey postaci, 
która” odrzuca tę sztuke, aby go 
aéy strony pochlebnéy 


Słyszeliście wyżey, 


j się poczciwością mo- 
wcy. i pisarze, za istotną sobie po- 
winność poczytali, w wysławianiu 
Cnoty i zasługi ludzi do chwálé- 
nia przedsiewziętych, nie utaiać 
wód ich 1 przywár, oboiém poste- 
powaniem służąc cnocie i pożyt- 
kom towarzystwa. Mało iest tak- 
po 

rum, ludis etiam. et comessationibus cele- 
brarentur; saltarenturque, atque in omne 
ludibrium; effaeminatis vocibus; modis, ge” 
stibus frangerentür. . Sed illud indignum 
quod :eodem* tempore in Senatu et in 
scena ab Histrione et a Consule Jauda- 
bantur. Panegyr. Traj, 54, 
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poczciwych chwálców; Ale těž od 

cnor:iwych tylko, jak mówi Pin 

dar, należy «chwalić cnothwych. 
Tak nóleżało, aby Xénofo i Piato 
pisali pochwały Sokratesa. Dáy- 
my tu ieszcze mieysce J:obreteso. 
wi, który sie w tey okoliczności» 
z temi prawdziwemi- Filozoíamt 
w użyciu swego talentu złączył. 
Bo widzę w nim męstwo i odwás 
ge, pośmierci nauczyciela swego 
wsrzód zaboyców,; iego, płacze, 
harzeká, żałabę bierze i pochwałę 
głosi. Żałuie go że nie zawsze w 
mowach swoich chwalących sci- 
ślesię tegoż prawidła trzymał (g). 
Tak Walery Publikola godny był 


! 


chwa= 


zie 


(g). Gdzie się o mowcach i pisarzach 
Klassyczńych mówić będzie, da się Wyo- 
brażenie tego Krasomowcy. 


hwáhé wyb anów 
ispráwce wolności Rzymu Jüniu- 


8 E TA 
Brutusa mowa iego poważna, 


iz uczuciem, dzieła kolegi wyra- 


zrozrzewnieniem i pokla- 


e skiem ludu przyięiś była. 
bius Maximus, -wielki człowiek i 

1 bohatyr miał prawo; mówić na ` 

| " pochwałę Scypiona, A w poźniey- 

afi zych iuż pod samowladztwem 


zostaiacego Rzymu wiekach, mos 


;mowcach chwálacyeh 


co wspanialszego, co bar- 
iey chlubnego, iako kiedy wstę- 


isze mieysce cnotliwy 


è 
i Cesarz Marek Aureli; i mówi po= 
chwałę pogrzębową  cnotliwego 
JK Antonina. Czytáycie napisane od 
Tacyta życie Agrykoli, które prá- 
| wdziwą iest pochwálg, a serce 
wam 


szacunek cnoty w piszącym, a 0- 

braz náypieknieyszéy. cnoty w A- 

gry koli. Większe ieszcze uwiel- 

bienić dla nich i podziwienić wa- 

sze będzie, gdy pomniecie w jak 
iecn 


nietnvch czasach, gdzie się z cno- 


tą kryć mi £ 
było wystepkiem, jeden bydź cno- 
tliwym, drugi i bydź cnotliwym i 
chwálca cnoty, miał odwáge. Ww 
podobnym wieku stawia nam hi. 
storyá Pompiniana: szła tylko o 
to, aby ten wielkiey cnoty i ró- 
wnéy mauki człowiek napisał Ka- 
rakalli Cesarzowi mowę ku uspra- 
wiedliwieniu morderstwa, które 
ten okrutnik popełni, Wzdrygnał 
się 


„JAŁ XYL 


się na to żądanić. Papinian, i od. 
ważnie rzecze. Nierozumićy. Ce- 
ssrzu, żeby tak łatwo byko "wy. 
mawiać zaboystwo, iak ie popel- 
nić; i wolál życie stracić, niż tā- 
kićm pochlebstwem ięzyk skazić, 
Niech mię tacy chwála a chlubić 
się będę. Mieliście w ciągu tych 
nwśg dane wyobrażenie, owych 
to, że tak rzekę tuzinowych chiwál- 
ców, sofistów. Zostawiła nam a- 


3 
tl 


praca, wzbiorze tych 


toli uczony 
panegirystow gódną podziwićnia 
i nasladowaniá pamięć i dzieła 
Themistyusza Krasomowcy. The 
mistyusz mimo wady zgorszenia 
czasu, mimo własnych swoich 
gdzie niegdzie przywar, więcey 
jeszcze filozof, niż mowca, szano- 
wany od wszystkich Césarzów za- 


Za- 
& 
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cząwszy od Konstansa, aż do Te- 
ódozego godzien tey czci i miło- 
ści, Themistyusz pod pozorem po- 
chwał zwyczaiem $kazonego.wie- 
ku, nakázanych dawał Cesarzem 
nay wyraźnieysze napom! iieniá, n2- 


uki i przestrogi. Zaczynaigc mo- 


wẹ do Konstansa, smie sie o- 
$wiádczá: piérwszy ráz Ce 
usłyszysz mowct,; który nicnie po- 
"wie, za coby sie czoło iego\ zaru- 
mienić miało. Uczy go daley nx 
czem podóbieństwo panuiących: ź 
Bostwem żśleży. Niżey obraca się 
do spółmówców: wás wszystkich 
rzecze, którzy ieden bićg ze mną, 
odprawuiecie, zaklinśm; ieżeli po- 
strzelecie, że wás zwodzę, ieżii 
nayranićyszć kłamstwo wmieszá 
się w słowa moie, podniescie 
wSZzy- 


, który ią z niewá 
wa ye =" Sro- 
giego-Walensa odwodzi od wye 
cięcia pokonanych | nieprzyjációl. 
Wymágá na nim, aby poprzestał 
przesladować katolików przezsprzy 


ianie Aryanom: mowa iego win- 


szuią catemu Cesarzowi ż przestół 


ź przesladowcą zachowaaá iest, 
w ielbigc. Teodożyusza który mu 
syna swego na wychowanie i na- 
ukę powierzył, dowodzi iak cnos 
ta ifilozofiá, obok tronu, zawsze 
stać powinna. Wsrzód mowy, któ- 
ra miał do Teodozyusza przery wá 


się sam nagle: widzisz Cesarzu, 


żem tu niestangł nato , abym ei 


po- 
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pochlébiál: Czyżby przystalo filo- 
zofowi z siwym włosem, który z 
tyłu panuigcymi żył w poufałości, 
dzisiay "gdy náylagodniéyszy, ze 
wszystkich siedzi na tronie, żebrać 


sprzyianid iego przez podłość? kie- 


dy wolność mówienia naymniéy 


mowach Temistyusza, pełnych tey 
prawdy gzezćrości i stałości. Przy- 
dłuższą nieco, o nim uczyniłem 
wzmiankę, chcac pokśzać, iak w 
przypadku chwáléniá, ci, którym 
to czynić przychodzi, ochronić 
moga prawdę renote, iak pod po- 


m pochwał stawiać powinni 


w oczach Królów i możnych, nau- 
ki i upemniéniá mądrości. Jna- 


f 
czey 
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czéy zawsze chwálca posądzony 
' będzie o fdłsz, o powiększenie rze- 
| czy, osłaby charakter duszy, o po- 
wody, chciwości i pychy. 
Tuan „Dowe i Już tedy będzie chwślca cnotli- 
P jącym: wy ale żeby mowa iego, i temu, 
którego sprawiedliwie chwali, i 
słuchaczom przyiemuą była trze- 
ba geniuszu, trzeba znaiómości 


studzi; iak -zowieni znaiomości 


swiata, trzeba - osobliwszego ta: 
lentu pisania. (h). Nie rozszerzam 
il się zta uwagą. Poptzedzaiące prze» 
i strogi, doświadczenie przychodzi 


4 na ich poparcie. Nie nudnićysze* 


5% 
Ch). Test powieść o iednym Sułtanie A- 
, rabskim, temu gdy ieden wierszopis przy: | 


niósł rymy na pochwałę napisane, wyslu- 
cháwszy ie Sułtan, dał Autorowi za wier- 
sze przyniesione talerow złótych 20. aZe- 
by. zaś więcćy nie pisał, talerow złotych 
49-j 
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go, nicwzgardzeńszego, iak grube 
| pochwały, iak te kadzidła dymem 
swoim duszące. Wielka delikatność 
| wsposobie mówienia, wielki do- 
|wcip, co się tylko obcowaniem z 
ludzmi pełnemi smaku i tkliwego 
Ze tak rzekę, rozsądku, nebywá, 
istotnym mowcy chwálacego przy» 
miotem bydź powiono. Dopićro 
to' wszystko zawićraiąc w sobie, 
|godnym będzie mówić i pisać po- 
chwały. Wiénczás dzieła iego 
|stana się warte przyieciá od cno- 
ty, wténczás cene , negrody ;dla 
nich, dzićlność zachęcónia do 
niey, wténczás naostatek zalóce= 
jnie wymowy mieć będą. 
|- 
| Wzbiórze przykładów tego ro: 
|üzaiu mów, pod nazwiskiem eloż 
Kk giow 


= -— 


— 


Een 


$25 


16 ROZDZIAŁ: WVL 


giow; pańegirykowy kdzań pos 
grzebowych, mów chwalących, ie- 
dne cálkowicie położone inne 
wzmiankowane będą. Pierwsze 
w nich mieysce otrzymać mo- 
im zdaniem powinny 1. Mowa 
Peryklesa, na pogrzebie rycerstwa 
Ateńskiego pod Samos poległego, 
która iest u Tucydydesa w Xiedze 
1L a. Mowa przedziwna pod imie: 
niem ÁAspazylj w rozmowie Plato: 
na Menexemu podana. 5. Niekto- 
re panegiryki, Jsokratesa Kraso» 
mowcy osobliwego talentu, Po- 
wiedziałem niektóre, w tey myśli, 
iż nie samą piękność wysłowieniá, 
albo blask dowcipu, mam na wie 
doku, ale chcę, aby w wyborze 
przy kładów, stosowano się do pra 
wideł w poprzedzaiącym rozdziale 
por 
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podanych, albo przynáymniéy. o- 
tok dzieł przytaczanych, diwana 
potrzebne przestrogi. Godna czy 
tania iest mowa iego na pochwá- 
ie KE wagory Króla Cypryiskiégo, 
który zastawszy ten lud razem bar- 
barzyński i rozpustny, wprowa- 
dził óbyczaie, waleczność, kun- 
|sezta i handel. Tẹ mowę zaczy- 
maiąc, żali się Jsokrat, że za czasu 
iego Krasomowcy, lubili chwalić. 
bohatyrów, którzy podobnó. nigdy 
miebyli na swiecie, a odmawiali 
pochwál,wybornym obywatelom 
spółczesnym, którzy znaczne dzić- 
ła wykonywali, Któż, mówi on, 
z młodzi niebędzie upadać na ser- 
| eu, widząc tych, co za Troiańskich 
Ji dawnieyszych czasow żyli, hi- 
mnąami-i tragedyami wielbionych; 
| Rk2 © So- 
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osobie zaś mysląc, iż choćby tam- 
tych zdcnością i zasiugą przeszedł, 
nigdy takich pochwał nie dostąpi. 
Cała ta wina na zazdrości zasadzor 
nå iest, która to tylko má dobre- 
go że sama sobie naywięcey złe- 
go, przynosi. Znàyduig się box 
wiem,, tak'złośliwego umysłu, iż 
chetniéy słyszą chwálémiá tych, o 
których, czyli kiedy się urodzili 
nie wiedzą, a niżby mieli cokol: 
wiek za dobré poczytywać tym, 
których dobrodzieystwa i na nich 
samych spływały. Trzeba zatém 
ludzi i zazdrość przyuczać do słu- 
chaniá pochwał tych, którzy na 
mie poźniey zasłużyli, Náysla- 
wniéyszà iest tego Krasomowcy 
mowa ta, która má tytuł Panegi- 
rys. Mniemaig iż Jsokrat na na: 


pt 
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pisanie iey łożył lat dziesięć, po- 
dług innych pietnaście. Ateny 
i Sparta o opanowanie Grecyi spór 
między sobą wiodły. Pers pozyt- 
kowśł zich .niesnasek.  Jsokrat 
przedsiębierze, wychwálaiac Ateny 


dowieść, iż się im nśleżało pano- 


| wanie,izachgcá Greków, żeby sie 


jednoczyli wszyscy w obronie prze- 
ciw spólnemu ich nieprzyiácielo- 
wi. 

O łacińskich mowcach czyniąe 
wzmiankę, nie można nie wzna- 
wiać żalu, że zgineły pochwały od 
Katona Brutusowi, od Cycerona 
Katonowi napisane. Z tych, któ- 
re zostaią, przytoczone będą: 1. 
z Cycerona Hilipika IX z pochwá- 
łą Serwiusza Sulpicęgo, i czter- 
nastéy Filipiki Część, o pułku Mar- 
so- 
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sowyrm, 0 których rzecz była w sas 
mym rozdziele. „Nie takiéy iest 
ności ta mowa, którą 


nilia, wysławił Pom- 


pei usz8. 2. W przedzi WAD dzić, 
łach Tacyta, wiele jest rozrzuco- 
nych opisów chwálebnych, .ró- 
żnych cnotliwych osób. Zycié A. 
grykoli 1escia i przyiściela iego, 
náypiekniéysza iest pochwdłą, peł. 
mo prawdy mądrości, cnotliwego 
uczucia. 5. Nie masz siawnieysze- 
go panegiryku iako jest Pliniiu. 
sza spółczęsnego i przyiáciela "Fa- 
eyta. Traian, człowiek i Césárz 
cnotliwy, iest w nim wychwślony, 
Mówiono iż tego tylko Traianowi 
do zasłużenia na te pochwały nie- 
dostawało, żeby był niechciál ich 
słuchać. Ale też ten panegiryk, 
OE nie 


á 
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gie tak był powiedziany; iak do 
nas napisany doszedł. Zrazu by- 
ło to tylko podziękowanie za kon- 
sulostwo, z niektóremi pochwała- 
mi, potem powoli dał mu Phe 
jusz te obszerno$é, która w chwá- 
leniu zwłószcza zdaie się zbytnia. 
Szczęś € że pochwała jest Traja- 
na, to iest pełnego cnoty; ludzko- 
ści, dobro-i Cesarza, i że ig czyni 
cnotliwy mowcća, kto lubi wymo- 
wę silną, wymowę wspaniałą i 
wielkomyślną, wzbudzaiacg wzru- 
szenie mocne, hardg w wyobraże- 
miu i uczuciu, prosto idącą do 
władz duszy; nie znáydzie iey 
prawie w panegiryku Pliniiusza. 
Znáydzie natomiast, piękności mi- 
łe, myśli nowe, tok mówiéniá de» 
likatny, wyrazy ksztáltne i ksztál- 
tnie 
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tnie ułożone. ‘Nie można zaprzes 
czać; iż to ustawiczne Ściganić o: 
zdóbek, to szykowanie bardzo czę- 
ste i iednostayne, te igraiace spo. 
ry i przeciwieństwa w myslach i 
w wymowieniu, morduią nieco, 
zatrzymuią w biegu swoim i ochła- 
dzaią imaginacyg, styl zimny, 
chęć podobaniá się bez końca, zo» 
stawia czesto próżno w słuchaczu, 
Widać w człowieku cnotliwym.a 
dowcipnym wady wieku. Z.tem 
wszystkiem są mićysca wtym pā- 
negiryku, pełne wymowy, pełne 
szlachetności i wielkości, pełne 
prawd inauk, zwlászcza dlá panu» 
iących, które więcey „szacunku 
autorówi zjednywać powinny, niż 
przywary stylu ściągać nagany: 
wolę poczciwie myślącego czło: 
wie- 
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wieka'i obywatela, niż dokładne- 
go wymowcę. Potrzebne były te 
przestrogi dla młodzi, którą znáy- 
duigc w takim spososobie pisania 
przyiemąość I upcodobanié, a nie- 
dóchodzac tego co iest właściwie 
pieknć, mogłaby łatwo zbytkowa€ 
w przywarach i chcieć ie niesłu- 
sznie usprawiedliwiać, tym przy= 
kładem. 

Mówiłem ieszcze, wciągu. roz» 
działu o Kaznodzieiach Francuz- 
kich osobliwe Bossuecie; któ- 
rych swiateczne ipogrzebówe ká- 
zania, wybornymi są wtym rodza- 
ju; wymowy wzorami, Gi którzy 
autorów tego narodu czytaig, nie 
mogą w tóćm mieyscu nie myśleć 
o pisarzu sławnym wieku elogiów 
Fontenellie. Szczególny -dowcip 


mo: 


k 
f 
4 
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mowy, i osobliwszy tok mówiés 
nia, wdzięki náysurowszym nas 
ükom nadaigce łatwość i przyie- 
mność, niewyczérpaná co do od- 
miennych i rozmaitych ksztáltów 
obfitość, są przy miotami dzieła ie 
go: Ale nic niebezpiéczniéyszé- 
go, iak chcieć go nasladować. On 
sám był swoim wizerunkiem, 
wkształcie umysłu i charakteru 
swego, zebrał kształty mówienia, 
i ledwie zatrzymał się na granicy 
dobrego gustu. Kopiie iego by- 
łyby | dziwotworem, niesmaczne, 
kręte, wymuszane, Pan Thomas 
tegóż narodu pisárz i krasomowca 
ułożył €logia niektórych sławnych 
ludzi są między temi wyborniéysze, 
Marka Aureliiusza. Niektóre Ła- 
cińskie poźnieyszych wieków pa. 
nes 
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negiryki, mogg nie bydź odrzuca= 
ne. Sa takie w Mureciei innych. 
Z naszych osobliwie za wieku 
Zygmuntów Jagielonczyków i nie 
co poźniey, oráz za odnowieniem, 
dobrych nauk-w ninieyszym cza- 
sie, znáyduigsig mowy i wiersze 
godne umieszczenia między náy- 
lepszémi wzorami. Wszystkich 
wyliczać, nie masz potrzeby, zna= 
komitsze są np. Martini Cromeri 
oratio in fünere: Sigismundi I. 
(Pistorius) Stanislai Orichavii, na 
pogrzebie tegoż Krola (Pistorius) 
Samuelis Macieiewski Episcopi 
Cracoviensis et Vice Caucellarii 
Regni, oratio, także na pogrzebie 
tegóż Króla (in Oper: Stanislai 
Hosii) Stanislai Orichovii, pane- 
gyricus nuptialis Regis Poloniz 
Si 


936 ROZDZIAŁ XVI 


M Sigismundi Augusti cum panegy- 
rico loanni, Christophor. Cemi. 
tis Tarnovia dicto (edidit Jan- 


mitius Cracoviz, Stanislai Ho» 


má 


sii, oratio iń funere tegóż Krola: 


f 
f 


(in operibus ejusdem, Joannis De- 
metrii Solicovii Archiep: Leopol: 
in funere ejusdem regis oratio (in 
Cromeri Polonia ) Matthei Pio- 


trovii oratio in funere ejusdem | 


Regis (Cracovie ). Tegóż mowa, 
na pogrzebie Anny Jagielonki, 
Mowa Polska Xie: Przerebskiego: 
ji i i Proboszcza i Administratora Bi- 
1 skupstwa Krakowskiego, przy od- 
í danju pieczęci Zygmuntowi Augu- 
stowi, po Śmierci Xię: Maciejo- 


k wskiegó ( w dzieiach. Gornickie- 
go) Stanislai Karnkovii, Episcopi 

Cracoviensis ad Henricum Pane- 
gy” 
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gyricus C Cronieri Polonia) Probi, 
Gallis ac Polonie amántis viri, ad 
Gallos et Sarmatós oratio, 'autoe 
rem tey mowy iest wyżśy wspO- 
mniony Śolikowski ( Cromeri Po- 
lonia) Oratio Petri Wolscii Epi- 
sopi Plocensis, qua Henricum Cra- 
coviamingredientem, omnium Re- 
gni ordinum / nomiue excepit. 
C Cracovie 1555.) Christophori 
Warsewicki: Equitis. Poloni pane- 
gyricus ad Stephanum ' Regem 
( w Gwagainie ) Tegóź Ofatio fu- 
nebris, in obitu Stephani I, Regis. 
( Gromeri Polonia ). Kazanie X. 
Podlodoskiego, na pogrzebie tegóź 
Króla Salutatio Gratulatoria no- 
mine Capituli Varsaviensie, cum. 
Sigismundus Poloniz et Suecie 
Rex, capto Smolensko, Varsaviam 
ree 
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rediret, Autore Stanislao Lubień: 
ski. Episcopo Plocensi, Tegóź 


dwie mowy na pogrzebie tegóZ 


Króla (in oper: posthumis). Znas- 


ne iest dzieło Simonis Starowol- 
scii, Sarmatiz Bellatores, i drugie 
Scriptorüm Polonicorum Heca- 
tontas; są to pachwáty i życia wo» 
iowników i uczonych Polaków, 
Nie wszystko w nich kréslił do- 
bry gust, maią atoli wiele w so- 
bie i historycznych wiadomości i 
w sposobie pisania, dobrych £a- 
ciáskich wyrazów. Mało iest zna- 
ne dzieło Pawła Potockiego Ka» 
sztelana Kamienieckiego pod ty- 
tulem, Centuria clarissimorum vie 
rorum, Polonorum et Lithuano- 
rum. Má swoie piękności; nie 
maigc względu na łacinę, iako ię: 
zyk 


2 
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gyk obcy, umarły i w przeszłym 
wieku bardziéy ieszcze od Rzym- 


skich wizerunków oddalony. $$. 


i inne tegóź Pawła Potockiega; 


polityczne i historyczne pisma, 


godne czytania Polaka. 
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